
 

 

 

 

 

Renata Bożek 

 

MADAME SINOBRODA 



Czwartek. Wieczór 

Sinobrody i jego bezimienne żony. Seryjny morderca żon. 

Klucz, którego nie wolno użyć. Pokój, do którego nie można 

wejść. Nieposłuszna żona. Zakrwawiona komnata. Klucz, 

który krwawi i zdradza nieposłuszeństwo. Mąż, który wraca i 

wymierza karę.. Karą jest śmierć. Kolejne kobiece ciało 

wrzucone do zakazanej komnaty. Ostatnia żona, która zdoła 

się uratować. Śmierć Sinobrodego. Takie są ogólne ramy tej 

opowieści. 

Charles Perrault jest bardziej precyzyjny. W 

opublikowanych w 1697 Histoires ou contes du temps passe 

jest opowieść La Barbe - Bleue o bogatym mężczyźnie z tak 

okropną, siwą brodą, że żadna kobieta ani dziewczyna nie 

chciała na niego spojrzeć. W sąsiedztwie jego posiadłości 

mieszkała wdowa z dwiema córkami. Sinobrody chciał 

poślubić jedną z nich. Dziewczyny nie chciały o tym słyszeć. 

Nie tylko broda budziła w nich niechęć. Wiadomo było, że 

miał kilka żon, ale nikt nie wiedział, co się z nimi stało. 

Sinobrody nie poddawał się. Zaprosił dziewczęta, ich matkę i 

przyjaciół do wiejskiej posiadłości. Czas wypełniony 

wystawnymi przyjęciami, polowaniami, tańcami, piknikami, 

festynami. Starał się nienadaremno. Młodsza córka uległa 

urokowi gospodarza. Zgodziła się zostać jego kolejną żoną. 

Miesiąc po ślubie Sinobrody oznajmił, że wyjeżdża na 

kilka tygodni w bardzo ważnych sprawach. Chciał, żeby żona 

zaprosiła gości i dobrze się bawiła. Dał jej klucze do 

wszystkich komnat w pałacu: do pokoi z pięknymi meblami i 

lustrami, do pokoi ze srebrnymi i złotymi naczyniami, do 

sejfów z drogocennymi klejnotami. Oraz klucz do jego 

prywatnego gabinetu. „Z wyjątkiem tego małego klucza 

możesz użyć wszystkich innych i otworzyć wszystkie pokoje. 

Pamiętaj jednak, jeśli otworzysz mój gabinet, możesz 

oczekiwać mojego gniewu". Obiecała, że wszystko będzie 



zgodnie z jego wolą. Sinobrody ucałował ją, wsiadł do karety i 

odjechał. Przyjechali goście. Wchodzili do wszystkich 

komnat, podziwiali wystawność, piękno i bogactwo. Chwalili 

młodą panią Sinobrodową za mądrą decyzję poślubienia tak 

odpowiedniego mężczyzny. 

Młoda kobieta myślała w tym czasie tylko o jednym: użyć 

klucza i otworzyć mężowy gabinet. Nie zważając na dobre 

maniery i obietnicę daną Sinobrodemu, opuściła towarzystwo 

i pobiegła na dół. Tuż przed drzwiami zawahała się. Wahanie 

trwało krótko. Otworzyła drzwi. Przez chwilę nie mogła 

niczego dostrzec, bo okna były zasłonięte. Potem zobaczyła, 

że podłoga pokryta jest zakrzepniętą krwią, a pod ścianą leżą 

ciała kilku kobiet - poprzednich żon Sinobrodego. Poczuła, że 

umrze z przerażenia. Klucz wypadł jej z dłoni. Upłynęło kilka 

minut, nieco ochłonęła, podniosła klucz, zamknęła drzwi i 

poszła do swojego pokoju. Chciała zapomnieć. Zobaczyła, że 

klucz jest cały we krwi. Polewała go wodą, tarła piaskiem i 

mydłem. Na nic. Klucz był magiczny i wciąż zakrwawiony. 

Sinobrody wrócił niespodziewanie tego samego wieczoru. 

Zona robiła, co mogła, żeby wyglądać na uszczęśliwioną jego 

powrotem. Następnego ranka poprosił o zwrot kluczy. Podała 

mu je z drżeniem. Bez trudu odgadł, co się stało. „Nie ma tutaj 

klucza od mojego gabinetu, madame". „Och, musiałam go 

zostawić w pokoju na stole". „Przynieś go natychmiast!" 

Skończyły się wymówki i dała mu klucz. Sinobrody zapytał: 

„Dlaczego jest cały we krwi?" „Nie wiem" - odpowiedziała z 

płaczem. „Nie wiesz? Ja wiem. Byłaś w moim gabinecie, 

nieprawdaż? Bardzo dobrze, madame! Wrócisz tam jeszcze 

raz, żeby zająć swoje miejsce!" Upadła na kolana i zaczęła 

błagać o przebaczenie, zaklinając się, że odtąd będzie 

posłuszna. Była tak piękna i smutna, że poruszyłaby skałę, ale 

Sinobrody miał serce twardsze od skały! „Musisz umrzeć, 

madame. Od razu!" „Zanim umrę, daj mi trochę czasu na 



modlitwę" - błagała ze łzami w oczach. „Daję ci kwadrans, ale 

ani chwili więcej". 

Kiedy odszedł, zawołała swoją siostrę, żeby pobiegła na 

wieżę i patrzyła, czy nie widać braci, którzy mieli przyjechać 

w odwiedziny. „Siostro, czy widzisz coś?" „Nic nie widzę, 

oprócz chmury kurzu i zielonej trawy". Sinobrody z wielkim 

mieczem w dłoni czekał na nią i krzyczał: „Schodź na dół 

natychmiast albo ja przyjdę po ciebie". „Już idę" - 

odpowiedziała i znów wołała do siostry: „Siostro, czy widzisz 

coś?" Odpowiedź brzmiała: „Nic nie widzę, oprócz chmury 

kurzu i zielonej trawy". „Zejdziesz wreszcie czy nie" - 

wrzeszczał na całe gardło Sinobrody. „Jeszcze moment" - 

odpowiedziała jego żona. „Siostro, czy widzisz coś?" „Widzę 

dwóch jeźdźców, ale daleko stąd". „Chwalić Boga" - 

odetchnęła. Na te słowa wpadł rozjuszony Sinobrody. Żona 

upadła mu raz jeszcze do stóp i zalewając się łzami, błagała o 

wybaczenie. „To na nic. Musisz umrzeć". Złapał ją za włosy, 

odsłonił szyję i zamierzył się mieczem. 

„Jeszcze chwilę, błagam. Wybacz mi!" „Możesz już 

polecać się Bogu". 

W tym momencie usłyszeli łomot do drzwi. Sinobrody 

zawahał się. Drzwi otwarły się i do wnętrza wpadło dwóch 

muszkieterów z bronią. Sinobrody nie zdążył uciec. Zabili go. 

Nie miał potomków, więc młoda kobieta odziedziczyła cały 

majątek. Podzieliła się z rodzeństwem. To, co zostało, 

wystarczyło dla niej i jej nowo poślubionego męża, miłego 

dżentelmena, który pomógł jej zapomnieć o złym czasie, jaki 

przeżyła z Sinobrodym. 

Perrault kończy tę baśń morałami: 

Pierwszy: Ciekawość, choć wydaje się pociągająca, często 

kończy się głębokim żalem. Ku niezadowoleniu wielu panien, 

jej radość ma krótki żywot. Raz zaspokojona, kończy się 

szybko i zawsze kosztuje wiele. 



Drugi: Pomyśl logicznie i bądź pewien, że ta ponura 

historia zdarzyła się dawno temu. W naszych czasach żaden 

mąż nie byłby tak okropnym zazdrośnikiem i nie wymagałby 

niemożliwego od żony. Cóż, teraz, niezależnie od tego, 

jakiego koloru jest broda męża, żona nie pozostawia mu 

wątpliwości, kto w domu rządzi. 

Moja babka, nie lubiłam jej, ale fascynowała mnie, bo 

wyglądała jak czarownica, snuła różne opowieści. Byłam 

wtedy sześcioletnią dziewczynką wierzącą w Boga, Anioły 

Stróże i nudzącą się w kościele, dokąd druga babcia, ta 

ukochana i dobra, zabierała mnie na msze. Opowieści babki 

otwierały przede mną świat wciągający, wieczorny, nocny. 

Wchłaniałam każde słowo, tkwiłam w obrazach z jej 

opowieści, niektóre śniły mi się tak, że budziłam się w nocy i 

ukrywałam się cała pod kołdrą. Czekałam na te rzadkie 

wieczory, kiedy przychodziła, żeby zająć się mną i bratem. 

Byłam jej najwierniejszą słuchaczką, prosiłam, żeby 

opowiadała kilka razy te same historie. 

„Jak jo byłom mało, mojo babka mówiła, że za dużym 

lasem, w starej chałupie mieszkała bidno wdowa z córkom. Ta 

córka to urodno była i zgrabno. Podoboł sie ji chłopok ze wsi i 

łuna jimu tyż. Ale jigo matka i łojciec nie pozwalały sie mu z 

niom żenić, bo była za bidno. Ni miała ni pola, ni porzundny 

chałupy. Z tom dziewczyno chcioł sie tyż żenić bogaty 

gospodorz, co mieszkoł za wsiom pod lasem. Łuna go nie 

chciała, bo był stary i ludzie mówiły, że nie wiadomo, gdzie 

podziały sie jigo wcześniejsze trzy kobity. Ludzie mówiły, że 

bijoł je i uciekły od niego do miasta. Ta dziewczyno trochy sie 

go bola, ale ji matce sie podoboł, bo kupywoł im podarki, 

myślała, że ich los sie łodmieni, kiedy wydo córke za monż za 

bogatego gospodorza. Matka zagroziła ji, że jak nie wyjdzie za 

starego, to wygoni jom z domu. No i dziewczyna sie zgodziła. 

Wesele było huczne, bawiła sie wszystka wieś, a potem zabrał 



jom do swoi chałupy za wsiom. Gospodarstwo było duże i 

bogate, młodo żuna mogła kupować sobie, co chciała. 

Nakupowała sobie dużo strojów i pierścionków. Ji munż był 

trochy dziwaczny, ale musiała do niego przywyknunć. Jeden 

roz na tydzień zamykoł sie w swoji komorze przy stodole. 

Nikt tam prócz niego nie móg wchodzić. Swoi żunie nie kazoł 

godoć o tym ni matce, ni komu innemu. Powiedzioł, że jeśli 

łuna zoboczy, co łun tam robi, to bedzie gorzko żałować. 

Przeszło lato, jesień i zaczena sie zima. Śnig i mróz był wielki 

i na Boże Narodzenie zostali same w domu. Po pośniku 

gospodorz, tak jak trza, poszed podzielić sie łopłatkiem ze 

stworzeniem. Jigo żuna zoboczyła, że wzion nie tylko różowy 

łopłatek, specjalny dla krów i koni, ale tyż trochy takiego, 

który sami jedli. Nie strzymała z ciekawości, wdziała kożuch i 

buty i cicho poszła za nim. Najpierw poszed do łobory, 

podzielił sie łopłatkiem z krowami, potem poszed do stajni i 

doł koniom, a potem wszed do swoji komory i nie zawar dźwi. 

Podeszła i zoboczyła, że som tam trzy beczki do kiszenia 

kapusty, dobrze zakryte pokrywami, i że ji munż kładzie na 

każdy po kawołku łopłatka i mówi: "To dla ciebie moja pirszo 

żuno, żebyś mi tu leżała w pokoju, to dla ciebie, moja drugo 

żuno, żebyś mi tu leżała w pokoju, to dla ciebie, moja trzecio 

żuno, żebyś mi tu leżała w pokoju. Niedługo dojdzie do was 

mojo czwarto żuna, przywitojcie jom dobrze". Młodo kobita 

zoboczyła w rogu świżo wystrugano, pusto beczke. 

Wrzasnena ze strachu. Na to gospodorz powiedzioł: 

"Mówiułem, żebyś tu nie przychodziła, bo pożałujesz. Tero 

twojo kolej". W rencach trzymoł nóż do szlachtowania świń. 

Zawołała: "Matko Bosko, miej mie w opiece" i zaczena 

uciekać, ile sił w nogach. Goniła do wsi przez pola, a za niom 

gonił ji munż. Łuna była młodszo i szybci doleciała do wsi. 

Ludzie szły na pasterke, wpadła pomiendzy nich i wszystko 

powiedziała. Chłopy zaprzengły sanie i pognały do chałupy za 



wsiom. Wpadły do komory, otworzyły beczki i zoboczyły 

pociente na kawołki kobity, wszystkie we krwi. Zaczeny 

szukać gospodorza i znalazły go w stajni, jak zaprzengoł konia 

do sań. Złapały widły i tymi widłami go przebiły pare razy. 

Umar zaro, ale przed śmierciom jeszcze trochy sie pomenczył. 

Ciała z beczek ludzie przełożyły do trumien, które kupiła 

młodo wdowa, i pochowały je po bożemu na cmentorzu. 

Młody wdowie zostoł sie cały majontek i mogła łożenić sie z 

chłopokiem, któren sie ji podoboł". 

Babka opowiadała też, że widziała upiora, jak kiedyś 

wracała od ciotki, która mieszkała za lasem. Znałam ten las i 

pola za wsią. Trochę się zasiedziała i był już zmierzch, gdy 

szła do domu. Przechodziła koło krzyża, na którym powiesił 

się parę lat wcześniej kowal, i nagle zobaczyła przed sobą 

kobietę w szalu na głowie. Przyspieszyła kroku, żeby ją 

wyminąć. Kobieta przyspieszyła także. Babka bała się coraz 

bardziej, bo wiedziała, że to jakaś siła nieczysta. Zaczęła się 

modlić do najświętszej panienki, bo tylko ona mogła ją 

uchronić przez zgubą. Podniosła wzrok i zobaczyła, że kobiety 

w szalu już nie ma. 

Niezmienny repertuar mojej babki: opowieści o upiorach, 

złych duszach, pełnych krwi beczkach do kiszenia kapusty, 

diabłach przemienionych w zające. Imponowało mi, że 

widziała takiego niby - zająca na polu pszenicy. Rodzice 

tłumaczyli mi potem, że babka jest zabobonną kobietą, której 

nie należy wierzyć. Ja jej wierzyłam. Prosili babkę, żeby nie 

opowiadała dzieciom „tych bzdur". Te prośby nie robiły na 

niej wrażenia. To też mi imponowało. 



Niedziela. Popołudnie 

Tęskni, lubi, szanuje, nie dba, nie chce, żartuje. Albo 

bardziej radykalne: kocha, nie kocha, bęc. Dziewczęce 

wyliczanki i zabawy z koleżankami. Wystarczyło zerwać 

kwiatek, wyrywać mu płatki i powtarzać wróżbę do ostatniego 

płatka. Co wyjdzie, to będzie. Iść, nie iść, iść, nie iść, bęc. 

Moja wyliczanka na dzisiaj. Dziecięce gry przeflancowane w 

dorosłe życie. Mała dziewczynka, którą hoduję w sobie, 

doglądam, podlewam i z którą grywam w to i tamto. 

Wyrywam płatki ciemnoczerwonym goździkom, które 

przyniósł Tomasz. On umie przynieść odpowiednie kwiatki i 

w odpowiednim czasie. „Zobacz, jakie ładne. Musiałem je 

kupić. Może od dzisiaj będę miał przymus kupowania 

goździków? Jedni myją ręce, inni mieszają herbatę trzy razy w 

prawo i pięć w lewo, a ja kompulsywnie będę kupował 

goździki! Ha, taki los! Ale dla takiej nazwy warto, prawda? 

Goździki, gwoździki". Jest uroczy i kochany. Nie powinnam 

nikogo innego chcieć. Z pierwszym kwiatkiem wyszło mi „nie 

iść". Wyrywam więc dalej, kusząc sama siebie obietnicą, że 

mam jeszcze trzy kwiatki, i wygrywa dwa razy to samo. Mam 

jeszcze szansę na dwa „iść". Kolejny goździk mówi mi: „nie". 

„Cholerne kwiatki! Jak tym razem nie wyjdzie to, czego chcę, 

wyrzucę was do śmieci" - grożę im. No, nareszcie wyszło 

„iść". Ustalam, że reguły zmieniły się i wygrywa trzeci 

kwiatek. Mogę iść. 

Wreszcie. Co za ulga. 

Czas na spokojne wypicie zielonej herbaty, zgolenie 

włosów na nogach i pod pachami, związanie włosów, 

włożenie jego ulubionej bluzki, sprawdzenie, czy moja 

ukochana suka, pięcioletnia biało - czarna bulterierka Tereska 

ma wodę, znalezienie jakiegoś pretekstu i pójście. Bez 

oglądania się na to, że on mnie nie chce i trochę chce. Jego 

pragnienia obchodzą mnie niewiele. Liczą się moje. 



Pragnienia niemożliwego. Ale niewystarczająco 

niemożliwego. I can't love you unless I give you up - dobry 

tytuł artykułu Renaty Salecl. W sam raz na moje teraz. Im 

mniej go w moim życiu, tym we mnie więcej potrzeby 

dotknięcia go, posiedzenia obok niego na kanapie, 

poudawania, że niewiele się zmieniło. Nie obchodzi mnie nic 

poza pójściem do niego. Ani Tomasz, w którym usiłuję się 

zakochać i który jest może i dobrym chłopcem, ani przestrogi 

Luli i Oki, żebym zamknęła tamto życie. Nie obchodzi mnie 

ani szacunek do siebie, ani dobre życie, które postanowiłam 

mieć bez niego. Uleganie, poddanie, oddanie się tej władzy, 

którą on wciąż ma. Korzysta z niej z wypracowaną przez lata 

gracją. „Kotku, zrób to! Weź klucz! Sprawdź, co tam jest. Nie 

jesteś ciekawa? Nie możesz tam wejść, pamiętaj! Wejdź 

wreszcie!" Groźne i zachęcające spojrzenie Sinobrodego. 

Głos, który mnie czaruje. Krwawa komnata, która wabi i nęci. 

„Tak, mój kochany Sinobrody, zrobię to". 

Ale zrobię sobie jeszcze jedną wyliczankę. „Entliczek, 

pętliczek, czerwony stoliczek. Na co wypadnie, bęc". Roger 

Caillois w książce Gry i ludzie zalicza taką wyliczankę do 

kategorii alea - los. Alea po łacinie oznacza grę w kości. Istotę 

tej gry stanowi kaprys losu, drżenie oczekiwania, zdanie się na 

przypadek. Rozwiązania ostateczne, poddanie się loterii, 

zgoda na wyciągnięty los. Możliwy, może nawet bardziej 

prawdopodobny, jest brak zgody na to, co wypadło. I granie 

dalej. Oprócz tej gry jest jeszcze agon (współzawodnictwo), 

mimicry (naśladowanie), ilinx (oszołomienie). Rozgrywają się 

między dwoma biegunami: paidia i ludus. Paidia - określenie, 

które wywodzi się z greckiego słowa „dziecko" - to obszar, na 

którym „panuje prawie niepodzielnie wspólna zasada 

rozrywki, rozpasania, swobodnej improwizacji i beztroski; [...] 

nieskrępowana bujna wyobraźnia, [...] pogodna żywiołowość". 

Jej pierwsze przejawy to dziecięca tendencja do chwytania 



wszystkiego, co się znajdzie w zasięgu ręki, grzechotania, 

dotykania, smakowania, wydawania dźwięków, rzucania, 

rozbijania, niszczenia. Potem dochodzi np. robienie min, 

pokazywanie języka, przeszkadzanie innym w zabawie lub 

pracy. Jak pisze Caillois, dziecku nie wystarczają takie 

działania. „Lubi igrać z własnym bólem, na przykład drażniąc 

językiem bolący ząb. [...]. Tak więc dziecko ceni sobie ból 

fizyczny, ale dozowany, kierowany, przez nie samo 

wywoływany, ceni niepokój psychiczny, ale niepokój, który 

samo prowokuje i w każdej chwili może położyć mu kres". 

Wkrótce pojawia się potrzeba wymyślania reguł i 

przestrzegania ich. Chodzenie tylko po krawężniku albo tylko 

do tyłu, odpowiadanie na zadane pytanie słowem: „czerwone", 

zjeżdżanie po poręczy, zabawa tylko jedną lalką, berek, 

zabawa w chowanego, dziesiątki innych gier. Przyjemność z 

pokonywania trudności, które są wymyślone arbitralnie, 

podlegają kapryśnym konwencjom, nie znoszą sprzeciwu - 

ludus. 

Gry, w które grywam. Homo ludens. Puella ludens. Gry 

dziecięce, gry dziewczęce, gry kobiece, bęc. Gra w 

Sinobrodego, jego żonę i zakrwawioną komnatę. 

Zmyję te myśli za pomocą wody, żelu pod prysznic dla 

skóry suchej i ostrej szczotki. Potem mogę do niego iść. 

Udając, że wpadłam po książkę, jak gdyby nigdy nic. 

Pocieszam się, że to ostatni raz. Tak sobie obiecuję. 

Powtarzam kilka razy na głos: „To ostatni raz". Wypowiadam 

to zdecydowanym, pewnym głosem i staram się w to wierzyć. 

Przypomina mi się wczorajszy wieczór z Tomaszem. 

Dwuosobowa impreza z dobrą kolacją, dobrym winem i 

tańcami. Dobrze było tańczyć z nim tango w kuchni, tarzać się 

po podłodze, czuć jego język na udach i między nimi. 

Uśmiecham się z rozczuleniem. Ale krótko, bo przypominam 

sobie wzrok Tomka, gdy włożyłam sukienkę, którą kupiłam 



ostatnio. Spojrzenie zafascynowane moim ciałem 

obciągniętym cienkim, czarnym materiałem. Ciałem z gołymi 

ramionami, wąską talią, okrągłymi biodrami, odpowiednio 

wystającymi pośladkami i sterczącymi cyckami. „Ta sukienka 

to szczyt szaleństwa!" - powiedziałam. „Nigdy nie chodziłam 

w czymś takim i chyba nadaje się tylko do spania lub 

chodzenia po domu. Właściwie jest obrzydliwa". Obrzydliwe 

wydaje mi się też to, że ją kupiłam i wydałam ostatnie 

pieniądze. Obrzydliwe jest to, dlaczego ją kupiłam. Ale tego 

nie mówię. „Cóż, nie jestem rozsądna, a nawet więcej: jestem 

bezmyślna. Ogarnęło mnie szaleństwo zakupienia czegoś 

zupełnie bezsensownego, no to mam". Wypowiadam zdania, 

które też są prawdopodobne. Mówię do siebie, żeby na chwilę 

zapomnieć, dlaczego ubrałam się w tę sukienkę, i do Tomasza, 

który chyba jednak nie myśli, że sukienka i ja w niej to coś 

absurdalnego. „To fajnie tak się przebierać i bawić 

tożsamościami. Raz wyglądasz jak chłopak z sąsiedniego 

bloku, raz jak fajna panna w adidasach i luźnych spodniach, a 

raz jak rasowa femme fatale. Baw się tym". Niewiele w tym 

zabawy. Tego też nie mówię. 

Ta cholerna sukienka jest skrajnie seksualna. Szmata typu 

„mała kurewka". Wyglądam w niej jak dobre kobiece mięso. 

Wystawione w konkursie damsko - męskich rozgrywek. Mało 

tłuszczu, jasnoróżowe mięśnie, zaznaczone kości, świeże i 

pachnące. Powinnam do tego dołączyć delikatny, nieśmiały 

uśmiech, zalotne spojrzenie, nie za dużo słów, trochę 

onieśmielenia. Mała dziewczynka, która już wie, jak 

kokietować tatusia. Tego chciał. Mnie w seksownej 

sukieneczce, z chudym brzuchem i w kobiecych bucikach. 

Kobiecej kobiecością z czasopism kobiecych i z 

patriarchalnych męskich fantazji. Mała, bezbronna 

dziewczynka, przy której można poczuć się mądrym, silnym 

mężczyzną. Prawdziwym mężczyzną. Rzygałam tym jego 



wyobrażeniem kobiecości. I jego wyobrażeniem mnie. 

„Przecież nie taki miałeś być! Nie takiego cię chciałam! Nie 

taka chciałam być ja!" Krzyk odbijający się od jego twarzy, 

wracający do mojego krwiobiegu, zamieniający się w coraz 

bardziej rozszalałe symptomy gniewu. Pasowały wtedy do 

mnie określenia: „Krew ją zalewa", „Płonęła z gniewu", 

„Dostała białej gorączki", „Krew się w niej gotuje", „Była 

purpurowa z wściekłości", „Dostała szału". Chciałam wydrzeć 

mu mózg i wypuścić krew z żył. A potem szlochać i rozpaczać 

nad jego zimnym ciałem. I krzyczeć: „Nie chciałam tego, 

przysięgam. Przebacz mi. Tylko ciebie kocham. Będę już 

dobra i taka, jak chcesz". 

Moja wściekłość była ściśle ukierunkowana, wiedziała, 

czego chce. Zdrapać mu skórę z brzucha, zedrzeć skórę z 

twarzy, wbić paznokcie w mięśnie, rozedrzeć je. Zobaczyć, co 

jest w środku. Wiedziałam, że tam coś jest. Ukryte w jakimś 

zakamarku mózgu albo gdzieś w mięśniach. Chciałam znaleźć 

tam siebie. Świetlistą, radosną, szczęśliwą. Albo inną. 

Jakąkolwiek siebie. Nadzieja podkarmiana jego uśmiechem, 

przytuleniem, ciepłą skórą i szorstkim językiem. 

Przechowywałam je zamknięte w pluszowym, miękkim 

pudełeczku, które pachniało migdałami. Lubiłam je otwierać. 

Przeglądałam zawartość, układałam po kolei, wywąchiwałam 

zapach, czasami wkładałam coś nowego. Najbardziej lubiłam 

ciepłą skórę. 

Gniew w Rygwedzie, zapisany w najstarszej formie 

sanskrytu, przyjmuje dwie postacie. Jedna to bezrozumność, 

ciasnota, zamknięcie. Brak przestrzeni. Taki był mój gniew 

wobec Sinobrodego. Zamykał mnie w jego spojrzeniu, 

grymasie twarzy, geście. Ja skondensowana do jego niechęci i 

odrzucania. Skurczona, coraz mniejsza. Wściekła jak 

zaszczuta suka, która czuje własną krew i rzuca się z zębami 

do gryzienia. Ale jest też, co za szczęście, druga strona 



gniewu. Działanie, przemiana, wolność. Gniew Indry jest tak 

wielki, że wprawia w drżenie ziemię. Nie pozostanie już taka 

sama. Działanie, niszczenie wszystkiego, co ogranicza. 

Przynosi zaspokojenie i wolność. Niszcząca siła gniewu da mi 

trupa Sinobrodego, rozszarpanego moimi zębami. Tworząca 

strona gniewu mnie nową. Już nigdy nie będę taka sama. 

Bardzo to optymistyczne. Ale muszę jeszcze trochę poczekać. 

Kupiłam sukienkę, żeby być trochę taka, jaką mnie chciał. 

Nie dla niego teraz. Staram się tak myśleć, choć nie na wiele 

to staranie się zdaje. Jego spojrzenie jest cały czas we mnie i 

owija mnie ciasno w czarny, połyskliwy materiał. Nie mogę 

od tego oddychać, robi mi się niedobrze, muszę stanąć, oprzeć 

się o ścianę i wziąć kilka głębokich oddechów. Wchodzę do 

jego mieszkania. Podkrążone oczy, niedbale spięte włosy, 

stare spodnie, wyluzowanie, którym nie chcę pokazać, że 

wciąż jest ważny. „Jestem zwłokami po wczorajszym 

wieczorze. Cóż, takie są skutki uroczych szaleństw. Możesz 

mi zrobić herbatę?" Robi herbatę. Wszystkie moje obrazy i 

myśli z nim staram się odsunąć za pomocą niby 

niezobowiązującego szczebiotania. „Och, jak zabawnie. 

Wiesz, kupiłam sobie absolutnie seksowną sukienkę! Kto by 

pomyślał! Jeszcze dwa miesiące temu w ogóle bym jej nie 

zauważyła". Siedzę rozwalona na kanapie, rozrzucone nogi w 

starych, opadających sztruksach. Nie znosił mnie w nich. 

„Ubierasz się jak chłopak. Za duże spodnie, wciąż te same 

buty. Jesteś aseksualna. Chciałbym, żebyś ubierała się bardziej 

kobieco!" To mówił wcześniej. Nienawidziłam go za to. 

Pogardzałam nim. Przeciętny facet, przeciętne myślenie. Teraz 

tylko go pragnę. I pogardzam, co jeszcze podwyższa 

intensywność pożądania. Szczebiotania ciąg dalszy: „Wiesz, 

jest naprawdę niezła. Wczoraj chodziłam w niej cały wieczór 

po domu. Jak w przebraniu. Niezła zabawa. A potem 

robiliśmy z Tomaszem zdjęcia. Obydwoje ubieraliśmy się w tę 



sukienkę i mamy masę fajnych zdjęć. Pokażę ci, jak 

wywołam". Dużo wyluzowania. Pozornego. Pod tym 

wszystkim mrowienie między nogami, udawanie, że biorę 

książkę i zaraz wychodzę na spacer, że jestem wykończona po 

winie, papierosach i całonocnych szaleństwach i dlatego 

niełatwo mi się zebrać i wyjść. „Chodź na spacer! Będziesz 

rzucał piłkę Teresie, bo ja nie mam siły". Jego: „Chcę się 

kochać z tobą" przynosi mi ulgę. 

Czekałam na to. Po to przyszłam. Zwiędnięte superego w 

poczuciu obowiązku, ale ze świadomością klęski, 

wypowiedziało ze mnie słabe: „to nie ma sensu". Coraz 

większa wilgoć w pochwie była dla moich oporów, 

przegranych od dawna, jawnym wskaźnikiem klęski. 

Przegrana bitwa. Wojna może przegrana, a może nie. Jego 

palce w moich ulubionych majtkach, czerwonych bokserkach 

w bardziej czerwone róże. Świat skoncentrowany w jego 

palcach. I moim chętnym brzuchu. Języki wpychane w jamy 

ustne, wargi gryzące drugie wargi, zęby uderzane o inne zęby. 

„Babciu, jakie ty masz wielkie zęby. Żeby cię szybciej zjeść, 

mocniej, więcej, coraz więcej zjeść. Żeby już nic z ciebie nie 

zostało!" Ubrania rozrzucane po całym domu. Byle szybciej 

do gołej skóry, w którą można wbić paznokcie i zedrzeć 

trochę naskórka. Gołe ciała liżące się, całujące, gryzące, 

ściskające, układane w różne konfiguracje. Smak jąder i 

penisa. Jego głowa i język między moimi nogami. Wszystko 

zachłanne. Moje dobrze znane: „Włóż mi go już. Chcę go". 

Jego nowe: „Jeszcze trochę. Poczekaj". „Ugryź mnie w ramię. 

Tak, właśnie tak". 

Leżę naga na łóżku, jak leżałam tyle razy. Przypominam 

sobie sms - a, którego dostałam od kolegi na Wielkanoc. 

„Zostałaś wydana na ucztę baranka. Gratulujemy". Zerknęłam 

dyskretnie na Sinobrodego. Ma zamknięte oczy. Ciekawe, o 

czym myśli. Nie pytam. Zamiast błogości i rozleniwienia 



poorgazmowego mam natłok myśli, które dobijają się do 

mojej świadomości bez żadnego szacunku dla osoby, która ma 

prawo do odpoczynku po namiętnym akcie seksualnym. Scena 

z filmu, w którym kobieta zwierza się mężowi, że podczas 

seksu, on się bardzo starał, myślała o tym, jaki dywan wybrać 

do jadalni. To była jedna z pierwszych scen seksualnych, jakie 

widziałam w swoim życiu, korzystając z okazji, że niania była 

zajęta opiekowaniem się moim młodszym bratem. Książka 

Barbary Ehrenreich o rytuałach krwi. W kulturze Majów 

ofiary z ludzi miały za cel nie tyle życie ofiary, ile jej krew - 

pokarm dla bogów. Majowie mieli też zwyczaj, że członkowie 

rodzin królewskich przeciągali sznurek przez swój penis lub, 

w przypadku kobiet, przez język. Lała się krew, a poddani 

patrzyli na to z ekstatyczną grozą. Wśród niektórych plemion 

z Papui - Nowej Gwinei mężczyźni wpychali sobie do nosa 

ostre liście i w ten sposób, przyznaję: bardzo prosty, 

wywoływali krwotoki. Mężczyźni z plemion Arapaho i 

Czarnych Stóp rozdzierali swoje ciało, tańcząc wokół słupa, 

do którego byli przywiązani przeciągniętymi przez mięśnie 

klatki piersiowej rzemieniami. Krew lała się ku czci Słońca. 

Po to, żeby podtrzymać porządek wszechświata. Azteccy 

kapłani czekali na ofiarę na szczycie piramidy. Chwytali ją i 

rozkładali na kamiennym bloku. Potem główny kapłan wbijał 

obsydianowy nóż w jej pierś, wyciągał go, wkładał dłoń w 

otwór i wyrywał serce, które natychmiast ofiarowywał Słońcu. 

Bez ludzkiej krwi świat przestałby istnieć, słońce nie 

świeciłoby i zapanowałaby ciemność. Georges Bataille w 

Teorii religii pisze, że choć istotą ofiarowania jest destrukcja, 

która niekiedy doprowadza do całkowitego zniszczenia, to nie 

jest ona unicestwieniem. Ofiarowanie niszczy w ofierze 

jedynie rzeczy, przedmiotowe zależności i uwikłania.  

Jest mi trochę zimno. Boli mnie skóra na brzuchu, w którą 

parę minut temu wbiłam sobie paznokcie. Zapach spermy i 



wilgotne uda. Patrzę na dobrze znane zdjęcie na ścianie. 

Godzilla na oknie z widokiem na Tokio. Obok na łóżku leży 

kobieta z zasłoniętą twarzą. Powiesiłam je tu kiedyś. 

Zamknięte oczy Sinobrodego i jego nagie ciało przytulone do 

mojego. Lubię jego rękę, która mocno przytrzymuje mnie w 

niezbyt wygodnym dla mnie ułożeniu tułowia i nóg. Gdy 

wyjdę stąd, włożę to przytulenie do pudełka z napisem 

„Przytulenia". Do przegródki pt. „Przytulenia, których nie 

powinno być. Tak byłoby lepiej dla mnie". Jeśli można 

określić, co byłoby lepsze. Roland Barthes napisał we 

Fragmentach dyskursu miłosnego: „Powiadają mi: z taką 

miłością nie da się żyć. Ale jak oszacować to, z czym da się 

żyć? Dlaczego to, co jest do życia, jest Dobrem? Dlaczego 

lepiej jest trwać, niż goreć?'" 

Wstaję, zbieram ubrania po mieszkaniu, ubieram się, 

zdejmuję zdjęcie Arakiego. „Biorę je, bo jest moje". 

Sinobrody też się ubrał, chce mnie objąć, odsuwam się, 

mówię: „Idę już". „Mam jeszcze jedną twoją książkę". Daje 

mi Rany symboliczne Bettelheima. Wybucham śmiechem i 

nie mogę się uspokoić. Patrzy na mnie ze zdziwieniem. Całuję 

go w policzek, jak zwykłego znajomego, zabieram zdjęcie, 

książki i wychodzę. Idę do swojego mieszkania, zakładam 

Teresie obrożę i idziemy na spacer. 



Środa. Noc 

Leżą na łóżku. Nie mogą spać. Złapana w obrazy, które 

pochłaniają sen. Dla mnie już go nie zostaje. Przekręcam się z 

boku na bok, próbują rozmaitych sposobów na zaśnięcie. 

Usiłują myśleć o miłych rzeczach, liczą barany, owce i 

jagnięta, wczuwam się we własny oddech, gładzę się po 

brzuchu, żebrach i wystających kościach biodrowych. Na nic. 

Silniejszy jest ten obraz, który wsysa mnie i zmusza do 

powtarzania sceny sprzed kilku miesięcy. 

„Dlaczego umówiłaś się z nim na mieście? Co to za 

zwyczaje? Jakaś specjalna okazja?" Czujny głos Sinobrodego. 

Niewiele potrzeba, żeby doprowadził mnie do wściekłości. Jak 

zwierzą wyczuwam głos, którym chce mnie ograniczać, 

związywać i unieruchamiać. Krzyczeć, wyrwać się w 

powietrze, fruwać, wskoczyć do wody, pływać. Ale Sinobrody 

pracowicie obwiązuje mnie delikatnymi tasiemkami, 

jedwabnymi szarfami, sznurkami do snopowiązałek i przypina 

je do ziemi. Wyrywam się cały czas. Krzyczę, wzniecam 

rewolucje i małe bunty na co dzień. „Znowu coś ci się we 

mnie nie podoba! Tym razem nie takie jak trzeba miejsce i 

rozmowy. Co znajdziesz następnego? Było już, że za dużo 

dzwonię, za dużo wychodzę, za dużo piją, za dużo mówię i 

dziesiątki innych rzeczy pod tytułem: „Jesteś nie taka jak 

trzeba". A teraz napatoczył ci się kolejny powód do 

awantury". Uspokoić się. Nie patrzeć na niego. Wdech, 

wydech. „Ten nowy projekt jest dla mnie bardzo ważny. 

Jerycho robi dobre rysunki. Lizawieta ma teraz mniej czasu i 

to ja zajmuję się współpracą z nim. Lubię go i cieszę się, że 

dobrze się nam razem pracuje. Kotku, interesuje mnie praca z 

nim. I tyle". Nieprawda. Najważniejsze jest tamto spojrzenie 

na mnie. I moje fantazje o równoległym życiu. Trochę 

niewinne. I kilka sms - ów w zasadzie dotyczących pracy. Ale 

tylko trochę dotyczących. Kilka mejli też trochę o komiksach. 



A jeszcze więcej nie o komiksach. „Szanowna Pani, 

Szanowny Panie" - zabawa sztucznością form. Wszystko 

pozornie niewinne. Chcę wierzyć, że niewinne. 

„To taki odskok od Sinobrodego. Lekki niby - flirt w 

pracy. Ostatnio czułam się przybita wszystkim, co się dzieje w 

moim życiu, a tu wreszcie ktoś, kto patrzy na mnie 

błyszczącym wzrokiem. To takie przyjemne" - mówiłam Luli. 

„No, no, może będziesz miała z nim romans. A pamiętam, że 

jeszcze pół roku temu zarzekałaś się, że romanse nie są dla 

ciebie. I pouczałaś mnie, że to niemoralne. Szkoda, że nie jest 

od ciebie młodszy" - żartuje sobie Lula z odrobiną satysfakcji. 

„Moja droga, to ty lubisz młodzieńców. Mnie ostatnio zajmuje 

inna opcja wiekowa. Teraz robię w geriatrii. Poza tym przy 

Sinobrodym to młodzik". „No tak, mam nadzieję, że za parę 

lat dostrzeżesz uroki młodych chłopców. Będziemy takimi 

starszymi paniami w stylu dzidzia - piernik, co wygłodniałym 

wzrokiem patrzą na dwudziestolatków". „Ja chcę wyglądać 

jak ta starsza pani w dziewczęcych różach z filmu Happiness". 

Rechoczemy głośno. Z Lulą najczęściej rechoczemy albo 

zanosimy się śmiechem. Rzadko chichoczemy. Rechot - tak, 

chichot - nie. „Nie sądzę, żeby doszło do romansu, ale jakiś 

miły flirt jest niewykluczony. Zobacz, do czego doprowadziło 

mnie życie z Sinobrodym. Znużenie, zmęczenie i to 

pracowicie wciskane we mnie poczucie, że jestem okropna, 

zła, skoncentrowana na sobie i w ogóle nie do przyjęcia. 

Jerycho jest dla mnie malutką ucieczką od domowego 

poczucia beznadziei". „Dobrze ci to robi. Od razu masz inny 

głos. Nie taki przydymiony jak ostatnio". „To po ostatnim 

mejlu. Od lat nie pisałam z nikim takich fajnych listów". 

„Przeczytaj mi kawałek. Te wcześniejsze bardzo mi się 

podobały". „Jasne, że ci przeczytam. A więc słuchaj: "Pana 

sugestia, że używa Pan trawy, wciągając ją z różnych narzędzi 

służących do tegoż celu, jest niepokojąca. Przecież to zgubny 



narkotyk (z trudem udało mi się napisać to straszne słowo!). 

Słyszałam, że po zapaleniu można zobaczyć (a właściwie 

zawsze się widzi!) czołgi wyjeżdżające rzędami z piecyków 

elektrycznych, tylko pozornie służących do pieczenia tarty ze 

szpinakiem, pasty do zębów wyciskające maziaste środki w 

złowrogie i nieprzypadkowo budzące grozę "widzę cię", 

podkoszulki zamieniające się w glutowate kanapy, nie 

ogolone kobiece i męskie (brr) nogi. Może nieco rzadziej 

pojawiają się na ścianach i niebie napisy: "Nie przejmuj się. 

Przejmij władzę", "Mandarynki trują", "Kup i usadź tygrysa" 

czy zdecydowanie bardziej niepokojące: "Poczta czuwa". 

Podobno kiedyś pojawiło się też zdanie (choć muszę przyznać, 

że nie do końca w to wierzę): "Czerwony Kapturek to lesba". 

Oczywiście, to tylko znikoma część tych straszliwych rzeczy, 

które wydarzają się po używaniu trawy. Łączę wyrazy 

szacunku i zaniepokojenia". Luli najbardziej podoba się 

„widzę cię". „No to czekam na list od niego. Ciekawe, co ci 

napisze. Zadzwoń, jak tylko dostaniesz, dobra? Ja teraz będę 

siedziała w necie, żeby znaleźć materiały do mojego tekstu o 

najwyższych budynkach świata. Mam trochę swoich zdjęć z 

Malezji i Hongkongu, ale resztę muszę wynaleźć. Widzimy 

się dzisiaj wieczorem? Wybieram się do Kurczaka, bo jest 

impreza urodzinowa Maćka, tak, poznałaś go kiedyś na 

koncercie Fun'Da'Mental. Może być fajnie". Kusi Lula. „Nie, 

raczej nie pójdę. Zostanę w domu, może coś poczytam". Głos 

mniej entuzjastyczny. „Dobra, jakby ci się odmieniło, to daj 

znać". 

Jadę do Kurczaka. Sinobrody nie chce ze mną iść, 

pokłóciliśmy się o coś, więc lepiej, że nie idzie. Nie mogę 

znieść domu. Wolę wyjść na mróz i wiatr. Zimno, które 

wciska się w ciało przez kożuch, wełniane czapki, szaliki i 

rękawiczki. W drodze na przystanek dopadają mnie zwykłe 

ostatnio refleksje. Jak ten człowiek mnie męczy, jak życie z 



nim mnie męczy. Robię wyliczankę: zmęczenie, znużenie, 

znudzenie, na co wypadnie, bęc. Po co ja z nim jestem? 

Kolejna wyliczanka: nuda, nuda, nuda, bęc. Nawet nie nuda, 

tylko marazm, mijanie się, życie obok siebie. „Nie interesuje 

mnie pisanie opowiadań na zadany temat. Jeśli chcesz, to 

sama napisz scenariusz filmu fabularnego Jeden dzień z życia 

Teresy albo Kronikę życia domowego". Chciałam, żebyśmy 

mieli coś wspólnego, coś, co będzie nasze. Wspólne pisanie, 

malowanie, wymyślanie historii, wspólna radość z twórczych 

zabaw. Nic takiego nie interesowało Sinobrodego 

przerzucającego kolejne kanały w telewizji. Przecież już tyle 

razy miałam się wyprowadzać, chyba wreszcie muszę to 

zorganizować i zrobić. Dlaczego wciąż z nim jestem? Zostać, 

odejść, zostać, odejść, zostać, odejść, bęc. 

Całe szczęście, że jest ten Jerycho. Błyskotliwy, 

dowcipny, zdolny. Wszystko to, czego nie ma Sinobrody. I ten 

ostatni sms od niego: „Z książką w ręku i zimnym 

spojrzeniem wyglądała Pani bardzo pięknie". Ponętne 

wymiany sms - ów. „Ćwiczę takie spojrzenie. Codziennie. Od 

9.20 do 10.02". Może będzie w Kurczaku? Wyobrażam sobie, 

jak wpadamy na siebie niespodziewanie, prowadzimy zabawy 

w konwencji „jak gdyby nigdy nic", tańczymy, przeciskamy 

się przez tłum, niechcący dotykając się, rozmawiamy, 

śmiejemy. Poczułam się lepiej, zapomniałam o złości, z jaką 

wyszłam z domu, o Sinobrodym, który z wykrzywioną twarzą 

powiedział na pożegnanie: „Tylko nie zapomnij upić się do 

nieprzytomności", o rachunkach, na które muszę pożyczyć 

pieniądze, poczuciu, że moje życie jest beznadziejne. Fajne 

byłoby takie przypadkowe spotkanie, bo nieprzypadkowych 

nie chcę. Nie będę się oszukiwać, wiem, że interesuje mnie 

coraz bardziej. Nie wiem, jak sobie z tym poradzić, bo w 

żadnym wcześniejszym związku nie zajmował mnie inny facet 

poza własnym. Cóż, nowe doświadczenie. Teraz nie będę się 



tym zamartwiała. Jerycho nie chodzi do Kurczaka, więc 

mogłabym spotkać go przypadkiem na Placu Konstytucji, on 

też przesiadałby się do jakiegoś autobusu, ciekawe, czy ma 

pannę, tak, to też możliwe, że zobaczyłabym go w objęciach 

ponętnej blondynki, powiedzie - libyśmy sobie cześć, 

usłyszałabym wyjaśnienie: „Znajoma z pracy", nie, to mało 

prawdopodobne, bo jego sms - y i mejle są zbyt śmiałe, ale co 

ja tam o nim wiem, przecież też nie piszę o narzeczonym i nie 

sugeruję, że mieszkam z kimś innym niż Teresa, ciekawe, co 

mi odpisze na mojego ostatniego mejla.  

Z tych błogich fantazji wyrywa mnie telefon. To 

Sinobrody. Mam ochotę nie odbierać. Ale odbieram. Z drugiej 

strony krzyk. „Nienawidzę cię, oszukałaś mnie. Kurwa, jak 

mogłaś? Jak mogłaś mi to zrobić?" „O co ci chodzi?" Nie do 

końca rozumiem jego wybuch. „O co? O tego cholernego 

Jerycha i wasze mejle. "To tylko praca i zwyczajne 

spotkanie". Tak mówiłaś, kotku, prawda?" Nigdy nie 

słyszałam takiego Sinobrodowego głosu. „Kiedy wyszłaś, 

sprawdziłem twoją skrzynkę i przeczytałem wszystkie listy. 

Urocze, naprawdę! Jestem wzruszony waszą zażyłością!" Od 

tego głosu wszystko inne przestało być ważne. Wrócić do 

domu i przebłagać go. „Ale wyjaśnię ci wszystko. Uspokój 

się, proszę". „Tu nie ma żadnych wyjaśnień. Nie chcę cię 

widzieć. Wyprowadzaj się i najlepiej od teraz". Mróz przestał 

mnie obchodzić. Zgubiłam gdzieś rękawiczkę. Przestałam 

czuć zimno. Wracam do domu. Telefon do Luli. „O Boże, on 

przeczytał moje mejle z Jerychem. Wyrzuca mnie z domu. 

Boję się, wpadł w jakiś szał". „Jak to przeczytał? Miałaś je na 

wierzchu w skrzynce?" „Tak, dlaczego miałam mieć je gdzieś 

indziej? To takie niewinne listy, tam nic nie ma". Tak, tam 

naprawdę nie ma niczego oprócz miłej zabawy. „Dlaczego 

wszedł do twojej skrzynki?" Lula domaga się szczegółów, 

które teraz nie są dla mnie ważne. „Nie wiem". Moja 



skrzynka, moja szuflada, mój pokój, moja prywatność. Teraz 

mnie nie obchodzą. „Zobacz, co się tam będzie działo, i 

zawsze możesz przyjechać do mnie. Ja będę w Kurczaku, ale 

cały czas na telefonie". Głos Luli działa na mnie uspokajająco. 

„Dobrze, zobaczę. Dzięki. Cześć". 

Dochodzę do domu, winda, drzwi. Zamknięte od środka. 

Puk, puk. Nic. Puk, puk. Otwiera mi. Nigdy nie widziałam 

takiej jego twarzy. Rozpęknięta na pół. Wypada z niej 

wściekłość, którą gromadził pracowicie przez całe życie i 

ukrywał pod trochę pomarszczoną skórą i kręconymi włosami. 

Rozbite szklane parkany, za którymi trzymał psy, trenowane 

do przegryzania gardeł. Zamknięte w klatkach, w ciemności, 

głodzone, bite, żywione od czasu do czasu małym psem. Teraz 

rzucają się na mnie. „Bierz rzeczy i wynoś się!" - wrzask na 

całą klatkę. Boję się. Wrzucony do klatki kundel, który wyje 

przeraźliwie i kładzie się na ziemi w poddańczym geście. 

„Pozwól mi wejść". Weszłam. Zamknęłam drzwi. „No proszę, 

są też sms - y. Co, pisałaś do niego, jak ja byłem w łazience 

albo w kuchni?" Podchodzi do mojego biurka, do mojego 

komputera i czyta mój list. „Zwijam się teraz z zakłopotania 

nad własną niefrasobliwością, i w ogóle nad własnym 

zachowaniem. Czyli: głupio mi, że wysłałam Panu wczoraj 

sms - a nie związanego z pracą. Miło, że Pan uprzejmie 

odpisał. Ale i tak czuję się zakłopotana. Nie tak, że jakoś 

potwornie, ale trochę. Pozdrawiam i życzę miłego dnia. Ja 

zajmę się refleksjami nad sobą i swoim życiem (niekoniecznie 

wesołymi, niestety). A słodki chłopiec pisze, że nie powinnaś 

się przejmować, bo sms - y były dowcipne i urocze. Och, 

kotku, jaka ty jesteś słodka i urocza w tych listach. Naprawdę 

jestem pod wrażeniem". Do klatek psów przygotowywanych 

do walk wrzuca się też koty. „Potworne gówno, ty jesteś 

gównem. Bierz te swoje cholerne rzeczy i wynoś się. Ja 

czytałem na kanapie, a ty obok pisałaś do niego listy, tak?" 



Wszystkie zdania wywrzeszczane tuż przed moją twarzą. 

Jego głos paraliżuje moje kubki smakowe i zmysł dotyku, 

zatruwa mi mózg, który powoli przestaje działać. Zanika mi 

pamięć, kurczy się uwaga i percepcja, wiotczeją mięśnie. 

Siadłam na kanapie i zobaczyłam, że na prawym bucie mam 

brudne plamy. Ciekawe, skąd się wzięły, bo przecież ostatnio 

nie było błota, tylko mróz i śnieg. Mogłabym też uprać 

sznurówki, bo są brudnoszarawe. Nie zauważyłam tego 

ostatnio. Na podłodze jest dużo kurzu. Po prostu trzeba ją 

częściej odkurzać. I koniecznie przecierać mokrą szmatą. „Ale 

daj mi to wyjaśnić. To naprawdę niewinne. Wiesz, że ostatnio 

było między nami źle i te listy to była dla mnie odskocznia. 

Ten człowiek nie liczy się. Błagam, uspokój się. To moja 

głupota, ale nie zrobiłam nic złego. To tylko kilka listów. Tam 

nie ma nic prócz zabawy dwóch osób, które się lubią". Mój 

głos rozmywa się przed jego twarzą. „Gówno mnie to 

obchodzi i gówno mnie obchodzisz ty. Chcę tylko, żeby cię 

tutaj nie było". Stoi nade mną. Gwałtowność, jaką widzę w 

nim po raz pierwszy, zmrużone oczy, wykrzywiona twarz, 

zaciśnięte pięści, taki piękny w tym gniewie. Boję się go. Ale 

jednocześnie chcę podejść do niego, przytulić się, chcę, żeby 

mnie objął, powiedział, że bardzo go zraniłam, że on też chce 

zapomnieć i że zaczniemy wszystko od nowa. Ja powiem, że 

koniec z listami, że go kocham i tylko on jest ważny. 

Podnoszę się z kanapy, idę do niego, uśmiecham się i mówię: 

„Ale ja cię kocham, tamto nie jest ważne". Odpycha mnie. 

Upadam na kanapę. „Nie dotykaj mnie. Wynoś się z mojego 

mieszkania! Tylko tyle od ciebie chcę". Uderzyłam się w 

łokieć i trochę mnie boli. Jest mi ciepło w moim czerwonym 

swetrze. Trochę za ciepło. Dobrze, zrobię tak, jak on chce. 

Koniec, koniec, koniec, na kogo padnie, bęc. Łokieć boli mnie 

coraz bardziej. Pewnie będę miała siniaka. Czuję ból, nie 

czuję nic innego. Siadam wyprostowana, patrzę na niego i 



mówię rzeczowym tonem: „Wyprowadzę się z twojego 

mieszkania. Ale to potrwa kilka dni, bo muszę coś wynająć. U 

mnie są lokatorzy, a nie mogę wyrzucić ich tak po prostu z 

dnia na dzień. W mieszkaniu Luli jest remont. Ona sama 

mieszka teraz u rodziców. Ale trzy, cztery dni powinny mi 

wystarczyć". Sinobrodego jeszcze bardziej rozjuszył mój 

stanowczy głos. „Nic mnie to nie obchodzi. Jeśli nie 

zabierzesz rzeczy do jutra, wyrzucę je na klatkę. Najlepiej już 

teraz zbieraj swoje graty, bo nie jestem w stanie obiecać ci, że 

ich zaraz nie wywalę". 

Siedzę i patrzę, jak wyrzuca moje rzeczy na środek 

pokoju. Wyciąga z szafy majtki, koszulki, staniki, skarpety, 

rajstopy, pończochy, bluzki, spodnie, spódnice, swetry i 

wrzuca je na stolik na środku pokoju. Nic nie zostało z mojej 

stanowczości. Łzy spływają mi po twarzy. Kap, kap, kap na 

czerwony sweter. Na stosie ubrań lądują moje papiery, które 

wyciągnął ze wspólnej teczki, moje książki, które znalazł na 

swoim biurku, torebki wyciągnięte z szafki w korytarzu, letnie 

buty, które wysypały się z pudełek rzuconych na stos rzeczy, 

książki z moich półek, kosmetyki z łazienki, mój trochę już 

używany ręcznik, rzeczy do prania wyciągnięte z kosza na 

brudną bieliznę, moje kubki i garnki. Sinobrody biegający po 

domu i dorzucający rzeczy na stos. Jego głos wczepia się we 

mnie przez skórę, włosy, paznokcie, wchodzi we mnie z 

wdychanym powietrzem. Zatrzymuje się w środku. Mości 

sobie miejsce w żyłach, mięśniach gładkich, mięśniach 

prążkowanych, tkance glejowej i neuronach. „Jesteś gównem" 

- łatwo wpadający w ucho refren, przeplatany równie 

sugestywnymi zwrotkami. Piosenka o mnie. „Trochę ci 

pomogłem, prawda? Łatwiej ci będzie jutro wziąć ze sobą to 

całe twoje gówno. O, a tu jeszcze mamy tę piękną spódniczkę, 

którą ci kiedyś kupiłem. Już nie będziesz jej nosić. Już nikt jej 

z ciebie nie zdejmie i przed nikim nie będziesz pokazywała w 



niej tej swojej ponętnej dupci". Spódnica z dobrą metką, 

połyskliwa, czarna, haftowana w małe zielono - fioletowe 

kwiatki, odpowiednio obcisła, odpowiednio luźna. 

Wyglądałam w niej bardzo dobrze. Lubił mnie w niej. Ja ją 

lubiłam mniej. A właściwie wcale. Rzecz, którą kupił dla mnie 

Sinobrody. Droga i w dobrym stylu. Podkreślająca moje 

kobiece wdzięki. Patrzyłam obojętnie, jak drze ją na kawałki i 

rzuca na podłogę. Wyprowadzić się, dobrze, zorganizować 

jakieś miejsce, dobrze, może pomieszkam jakiś czas u 

Lizawiety i Antka, dobrze, zadzwonię też do Stacha, żeby mi 

pomógł, dobrze, część rzeczy zawiozę do mojego mieszkania, 

dobrze. Ale teraz nie mogę się ruszyć. „Przez weekend się 

wyprowadzę. Ale dzisiaj już tak późno, nie mam gdzie iść. 

Prześpię się na kanapie". Widzę, że na podłodze leży pięć 

kawałków mojej, nie mojej spódnicy. W miejscach rozdarcia 

rozłażą się nici. Sinobrody poszedł do sypialni, zrzucił pościel, 

„Nie chcę niczego, czego ty dotykałaś" i położył się na łóżku. 

Zwinięty jak embrion. Chciałabym go przytulić, głaskać po 

włosach i twarzy. Cichy głos: „Idź, proszę. Nie mogę znieść 

twojej obecności. Przyjedź jutro. Ja wyjdę rano i wrócę 

dopiero w poniedziałek". Kap, kap, kap na sweter. Nie ruszam 

się. Nie mogę się ruszyć. „Proszę cię, wyjdź. Muszę być sam". 

Znów ten cichy głos. Robię to, czego ode mnie chce. 

Wychodzę. Noc, mróz, pusto. Nie mam pieniędzy na 

taksówkę. Dzwonię do Luli. Ciche kap, kap zmienia się w 

szloch. „Wyrzucił mnie z domu. Nie wiem, co robić". Nic nie 

wiem, idę przed siebie. Paniczny lęk i bezradność. „Słuchaj, 

weź taryfę, powiedz, że zapłacisz na miejscu, ja wyjdę i 

zapłacę. Pamiętasz adres?" „Pamiętam". „Na pewno? Na 

wszelki wypadek wyślę ci sms - a z dokładnym adresem. Tutaj 

trudno trafić. Zadzwoń, jak będziesz dojeżdżać, to wyjdę po 

ciebie. Zimno na dworze? Bo w Kurczaku zamarzł kibel i na 

razie jest potwornie zimno". „Nie wiem. Zadzwonię". 



Uspokajam się i koncentruję na działaniach. Proste czynności: 

złapać taryfę, powiedzieć adres, dojechać, zadzwonić do Luli. 

Wsiadam do taksówki, podaję adres, robi mi się ciepło. 

Najpierw łzy zaczynają kapać jedna po drugiej, potem jest ich 

coraz więcej, potem niepowstrzymany szloch. Taksówkarz 

dyskretnie niczego nie słyszy. Nigdy nie płaczę przy drugiej 

osobie. Dobrze wypracowana strategia tłumienia płaczu. Teraz 

nie pamiętam, na czym polega. 

Dojeżdżam, dzwonię do Luli, widzę ją, podchodzi do 

taksówki, płaci, wchodzimy do środka. Małe pomieszczenia 

zapełnione ludźmi. Większość znam z widzenia. Kilka miejsc, 

do których chodzą wszyscy. Po paru latach robią się z takiego 

imprezowania rozpoznawalne twarze. Piosenki Violetty 

Villas, w Kurczaku zawsze można liczyć na dobrą muzykę, i 

niemiecki pornosy z lat osiemdziesiątych w małym 

telewizorze. Chcę usiąść, napić się czegoś ciepłego i 

rozmawiać z Lulą. Herbaty nie ma, więc piję piwo. Siadamy 

na kanapie, między stosem kurtek i tłumem. Opowiadam Luli, 

co się stało. Płaczę. Nie obchodzi mnie, że to widać. Wszyscy 

są tacy taktowni i wyluzowani. Cóż, na kanapie płacząca 

panna, pewnie upiła się i rozkleiła, przy niedomykającym się 

kiblu całująca się para, kawałek dalej czule obejmują się 

chłopcy, no tak, te niemieckie pornosy są śmieszne, ale swoje 

robią. Kończą mi się chusteczki higieniczne i Lula oddaje mi 

swoją, tylko trochę użytą. „Zobaczysz, będzie dobrze. Dzisiaj 

będziesz spała u mnie, jutro zaczniesz działać. Przecież masz 

swoje mieszkanie. Powiesz tym ludziom, że masz wyjątkową 

sytuację i muszą się wyprowadzić. Masz opory, ale musisz 

myśleć o sobie. Pomieszkasz trochę u Lizawiety, potem 

wprowadzisz się do siebie. Zobaczysz, wszystko się ułoży. 

Może dobrze się stało, bo i tak chciałaś się wyprowadzić od 

Sinobrodego. Zaczniesz nowe życie. Pospotykasz się z 

Jerychem. Odżyjesz". „Tak, masz rację. Jakoś to będzie. 



Nigdy nie jest tak źle, żeby nie mogło być gorzej, prawda? I 

jeszcze to drugie podobne hasło: mogło być gorzej, mogło 

padać. I właśnie zaczyna padać. To scena z jakiegoś filmu". 

Staram się dystansować za pomocą raczej marnych 

żarcików. Niełatwe to dystansowanie się. Obrazy, jak chodzi z 

wykrzywioną twarzą po domu i wykrzykuje: „Nienawidzę 

cię", „Wynoś się", „Jesteś gównem". Podarta, błyszcząca 

spódnica na podłodze. Wycieram oczy wełnianym szalikiem, 

bo już nie ma chusteczek. Obrazy w tle zdań, które mówię z 

Lulą, między zwrotkami piosenki Tyle słońca w całym 

mieście, w tłumie kręcącym się, stojącym i siedzącym w 

Kurczaku. Nawet nie chce mi się palić. Lula przestała 

zajmować się podrywaniem Małego, którego podrywa od 

jakiegoś czasu, i siedzi ze mną. To oznacza, że jest ze mną nie 

najlepiej, a nawet bardzo źle. „Co, kiepsko ze mną?" - pytam. 

„Kurwa, kim on jest, żeby cię tak traktować! Nigdy nie 

widziałam cię w takim stanie. Taka akcja z powodu paru 

mejli. Kompletnie nieadekwatne. A co, gdybyś się przespała z 

tamtym, to wtedy co? Zabiłby cię i posiekał na kawałki? Albo 

wcześniej torturował tygodniami?" Lula robi się wściekła na 

Sinobrodego. Przypominam sobie go zwiniętego na kanapie. 

„Zraniłam go". Wściekłości Luli ciąg dalszy. „Pewnie, a on to 

był dla ciebie przez cały czas słodki i miły! Nie zrobiłaś 

jeszcze nic poważnego. Ani się nie spotykałaś z Jerychem 

poza pracą, ani nie pisałaś do niego jednoznacznych listów. 

Reakcja Sinobrodego była mocno przesadzona. Ma problemy 

ze sobą i obciążenia z dzieciństwa, ale jakim prawem 

wyładowuje to na tobie? Sinobrody nie jest biednym, 

skrzywdzonym misiem, tylko niebezpiecznym furiatem. Niech 

to wreszcie dotrze do ciebie!" Bojowy głos Luli wytrącił mnie 

trochę z poczucia winy i bezradności. Święta Teresa z 

migającego różnokolorowymi światełkami obrazka, nie 

widziałam go tutaj wcześniej, mrugnęła do mnie lewym 



okiem. „Chcę mieć taki obraz ze świętą Teresą" - 

powiedziałam. „Co? Jaki obraz? A, ten. Paweł przywiózł z 

Barcelony. Jak się wyprowadzisz od Sinobrodego, kupię ci 

taki" - obiecała mi ze śmiechem Lula, zadowolona, że 

wstąpiło we mnie trochę życia. 

„Wiesz, jak podarł tę spódnicę, to miałam wrażenie, że 

drze swoje marzenia na mój temat. Przerobić mnie w miłe 

kobieciątko w ładnych ciuszkach. Nie ma spódnicy, nie ma 

mnie". Przypomniało mi się, że na jednym z naszych 

pierwszych spotkań mówił, że lubi zmieniać drugą osobę. 

Powiedział to z ostrzegawczym uśmiechem. 

Zbagatelizowałam uśmiech i słowa. „Och, każdy lubi 

zmieniać drugą osobę. Każdy chce, żeby pasowała do 

wyobrażeń. Ja też to lubię. Też uważaj". Nie uwierzył mi. 

„Może stąd jego wściekłość? Ale tak na marginesie, to mogłaś 

schować gdzieś te mejle. Przenieść do innej skrzynki albo coś 

w tym stylu. Wiedziałaś, że Sinobrody coś podejrzewa, bo już 

kiedyś zrobił ci awanturę o rozmowy telefoniczne z Jerychem. 

Pamiętasz, chodziło o to, że były zbyt żartobliwe". „No tak. 

Ale jak chciałam mu kiedyś przeczytać mejla od Jerycha, to 

powiedział, że to go nie interesuje. Nic go nie obchodziło 

oprócz niego samego. Może to dobrze, że tak się stało, bo to 

przynajmniej jakieś rozwiązanie sytuacji". Zgodnie z radami 

mojej matki, staram się dostrzegać we wszystkim dobre 

strony. „Wygląda to trochę tak, jakbyś sprowokowała to 

wszystko. Przecież widział, jak uśmiechasz się i ożywasz przy 

sprawdzaniu mejli. Skojarzył parę rzeczy i sprawdził twoją 

skrzynkę. Nie jest typem błyskotliwego intelektualisty, ale nie 

jest też tak głupi, żeby nie połączyć kilku oczywistych rzeczy. 

Ale to potworne chamstwo, włazić do cudzego komputera". 

Przyznaję jej rację. Wciąż jednak mam przed sobą obrazy, 

które nie dają się wyrzucić. Rozszalały Sinobrody. Sinobrody 

odpychający mnie brutalnie. Zwinięty embrionalnie na łóżku. 



Jedziemy do tymczasowego domu Luli, wchodzimy cicho, 

Lula rozkłada mi materac na podłodze, myję zęby jej 

szczoteczką, bo swojej nie wzięłam, kładziemy się spać. Płytki 

sen, w którym powtarzam cały wieczór, ale w jakimś zamku, 

pełnym pokoi z lustrami, złota i klejnotów, ciemnym i 

zakurzonym. Jestem ubrana w ciężką suknię i słyszę krzyk: 

„Choć tutaj szybko. Bo inaczej ja przyjdę po ciebie". Nie mam 

siły nie iść. Ale bronię się przed tym głosem, który przyciąga 

mnie, jakbym była opiłkiem żelaza. Chwytam się mebli. 

Nieludzki wysiłek. To za mało. Wiem, że coś może mnie 

uratować, ale nie wiem co. „Idziesz czy nie" - wrzask z końca 

korytarza. Moje: „Idę, jeszcze chwilę". Jestem coraz bliżej 

pokoju, w którym on czeka na mnie. Powtarzam: „Nie chcę, 

nie chcę". Słyszę, że ktoś otwiera drzwi i wbiega do zamku. 

Mam nadzieję, że to pomoc. Policja w zielonych mundurach, z 

pistoletami w ręku. Paraliżuje mnie strach, bo wiem, że 

przybiegają po mnie. Wykręcają mi ręce, opieram się, 

bezskutecznie, krzyczę, nikt tego nie słyszy, ciągną mnie do 

pokoju na końcu korytarza. Budzę się. Nie jestem w zamku. 

Nie ma Luli. Boję się, że coś się stało. 

Chowam głowę pod kołdrę. Słyszę głos Luli. „Obudziłam 

się wcześniej. Jest już późno i powinnyśmy pójść coś zjeść do 

knajpki obok, gdzie dają dobrą kawę i dobre tosty". 

Pijemy kawę, Lula je tosty i sałatkę. Moje ciało protestuje 

i odmawia spożywania pokarmów. Domaga się papierosów. 

Dostaje papierosy. Uczepiam się myśli o działaniu i 

organizowaniu przestrzeni życiowej. Omawiamy z Lulą plan 

wykonania mojego nowego życia. Gdzieś za znużeniem i 

lękiem przelatują mi obrazy z nową ja. Ja w moim mieszkaniu 

ustawiam półki na książki. Ja i Jerycho rozmawiamy o jego 

ostatnim filmie. Ja na spacerze z moją suką. Rzucam jej 

piłeczkę, a ona pędzi swoim bulciakowym cielskiem i 

poślizguje się na śniegu. Ja odbijająca się w oczach Jerycha. 



Czepiam się ich, bo niczego innego nie mogę uchwycić. Lula 

stara się podkolorować mój nowy wspaniały świat. „Dasz 

sobie radę. Na świecie jest pełno ciekawszych facetów niż ten 

psychopatyczny nudziarz. Finansowo trochę pocierpisz, ale 

mogę pożyczyć ci jakąś kasę, potem weźmiesz dodatkowe 

zlecenia i poradzisz sobie. Przecież teraz jeszcze utrzymujesz 

Sinobrodego. Kurwa, to jakiś absurd". Wiem to wszystko, ale 

ta wiedza nie zastępuje lęku, który rozpełzł się po mięśniach i 

stawach. „Boję się". Wciskam się w krzesło. Lula patrzy na 

mnie i wiem, że chce mnie uspokoić. „Po takim wieczorze 

każdy by się bał. Spokojnie. Jesteś w stanie wszystko 

rozwiązać. Nie jesteś sama. Wiesz, że możesz liczyć na wiele 

osób". Wiem. Ta wiedza pomaga trochę odgonić 

zesztywnienie, które ogarnia moje ciało. Właściwie, dlaczego 

nie zacząć teraz nowej mnie i nowego mojego życia? 

„Pospotykasz się z Jerychem. Może będzie fajnie na krócej 

lub dłużej. Poza tym możesz liczyć na jakiś fajny seks, co jest 

pewną zaletą życia". „No tak, z Sinobrodym zapomniałam, co 

oznacza słowo orgazm. Myślisz, że jeszcze mnie to czeka?" 

Zaśmiewamy się z możliwych orgazmów, a nasza rozmowa 

robi się nieco frywolna. 

Dzwonek telefonu. Sinobrody. Reaguję jak pies Pawłowa. 

Prosta zależność: bodziec - reakcja. U mnie tą reakcją jest lęk. 

„Słucham". Ledwie to wypowiedziałam. „Jesteś zadowolona z 

tego, co zrobiłaś?" Spokojnie, nie rozpłakać się, 

odpowiedzieć. „Nie jestem zadowolona. A ty?" „Nie chcę 

mówić o mnie, ale o twojej wyprowadzce. Jestem jeszcze w 

domu, przyjedź, to ustalimy warunki". „Dobrze, ale mogę być 

najwcześniej za godzinę". „Poczekam. Bardzo mnie zraniłaś". 

„Ty też mnie zraniłeś. Wyprowadzę się i wszystko się 

skończy". „To czekam". Lula cały czas patrzy na mnie 

badawczo. „Kurcze, jak ty się zmieniłaś, jak rozmawiałaś z 

nim. Zupełnie inny głos". Nie wiem, o czym mówi. „Jak 



inny?" „Bezbronny, poddańczy, przepraszający. Nie słyszałam 

cię takiej". Jest zmartwiona. „Muszę to skończyć. Zadzwonię 

do lokatorów, Lizawiety. Za tydzień już wszystko będzie 

unormowane. Dobrze, że Teresa jest na feriach u moich 

rodziców i nie ogląda tych scen". Mówię do Luli i do siebie. 

Łatwiej uwierzyć w wypowiadane słowa. Czasami łatwiej. 

Żegnamy się i wsiadam w autobus. Boję się wejść do domu, 

boję się Sinobrodego, boję się rozmowy z nim, boję się 

rozmowy z lokatorami. Wszystkiego się boję. Kulę się na 

siedzeniu w autobusie, jakby to miało mnie uchronić przed 

lękiem. Nie chroni. 

Wchodzę do domu, jeden krok, drugi, trzeci. Pukam do 

drzwi. Nic. Pukam jeszcze raz. Nic. Wyciągam klucz, 

wkładam do zamka, przekręcam i otwieram drzwi. 

Sinobrodego nie ma. Siadam na kanapie i patrzę na dom. Moje 

rzeczy powyrzucane na środek pokoju. Kilka rozbitych 

kubków, które Sinobrody rzucił bez szacunku dla delikatnej 

porcelany. Pościel walająca się na podłodze w sypialni. 

Podarta spódnica. Tak jak wczoraj. Nowa jest rozbita szklanka 

na podłodze w kuchni. Chcę, żeby tutaj był. Chcę, żeby to 

wszystko się skończyło. Nie chcę przerażenia, które zamienia 

moje ciało w bezwładny stos komórek. Dzwonię do 

Sinobrodego. Nie odbiera. Widzę go, jak spogląda na 

wyświetlacz w telefonie i nie odbiera, bo to ja dzwonię. 

Wpadam we wściekłość, która szybko przeskakuje w 

bezradność i lęk. Moje sprawne plany rozpełzły się i nie mogę 

ich zebrać w jedno miejsce. Nie ma niczego, czego mogłabym 

się uchwycić. Ciepło mi. Zdejmuję kożuch, szalik i czapkę. 

Siedzę i patrzę na podłogę. Dużo kurzu. Trzeba ją częściej 

przecierać mokrą szmatą. 

Pukanie do drzwi. Otwieram. Dwóch panów w średnim 

wieku i jeden młody. „Dzień dobry. My od kablówki. 

Zakładamy dzisiaj. Możemy wejść?" „Dzień dobry. Proszę". 



Udają, że nie dziwi ich to, jak wygląda mieszkanie. Wcześniej 

pewnie byli w eleganckich, zadbanych mieszkankach w tej 

kamienicy - miejscu elegancji i zadbania wśród zniszczonych 

bloków z lat siedemdziesiątych w kiepskiej dzielnicy. 

„Napijecie się panowie czegoś? Soku pomarańczowego albo 

wody mineralnej?" Wdrukowane przez rodziców uprzejme 

zachowania działają nawet teraz. „Nie, dziękujemy. Może 

nam pani pokazać, gdzie są wejścia do kablówki?" „Tak, 

proszę za mną". Oprowadzam ich po domu i pokazuję to, co 

trzeba. Panowie coś tam sprawdzają, krzątają się po domu, 

wychodzą na korytarz, żeby sprawdzić w skrzynce, coś 

poprawiają. Ja siedzę na kanapie, przy stosie moich rzeczy. 

Zastanawia mnie ta plama na bucie. Nie mam pojęcia, skąd się 

wzięła. Muszę uprać sznurówki. Buty też muszę uprać. „A ma 

pani telewizor? Bo musimy sprawdzić teraz, czy wszystko 

działa". „Tak, jest w sypialni. Może pan go wziąć i 

sprawdzić". Idziemy do sypialni, gdzie stoi telewizor. Nie ma 

go. „Tu był. Ale teraz go nie ma. No to nie mam". 

Zastanawiam się, gdzie podział się telewizor. Czyżby 

Sinobrody pomyślał, że zabiorę jego telewizor i ucieknę z nim 

w świat? Ta myśl mnie nie rozśmiesza, choć powinna. „To my 

przyniesiemy telewizor od sąsiadki z niższego piętra. I 

sprawdzimy, dobrze?" „Oczywiście". Przynoszą telewizor, 

sprawdzają, działa. Jest kablówka. Wychodzą. „Do widzenia 

pani". „Do widzenia". Nie ruszam się z kanapy. Siedzę tak 

dwie godziny. 

Chrobot klucza w zamku. Wchodzi. Przekrwione, 

zmrużone oczy, rozczochrane włosy, rozedrgane ciało. Mój 

matowy głos: „Dlaczego umówiłeś się ze mną i poszedłeś. I 

dlaczego nie odbierałeś telefonów?" Głośne, agresywne: „Bo 

nie chciałem. Nie byłem w stanie znieść twoich rzeczy. To 

kiedy się wyprowadzasz?" „Dzisiaj nie mam siły. Ale jutro i 

pojutrze zabiorę stąd wszystko. Dzisiaj śpię u Lizawiety, więc 



nie musisz jechać do znajomych. Przyjadę jutro koło południa 

ze Stachem i Antkiem i zabierzemy moje rzeczy". Sinobrody 

stoi nade mną i mam wrażenie, że chce mnie uderzyć. Walić 

pięściami po głowie, brzuchu, piersiach. Moje ciało chce 

odpocząć od przeżywania. Nie ma siły nawet na przerażenie. 

Sinobrody zamiast potrząsnąć mną i rzucić na podłogę, 

obejmuje mnie. „Zacznijmy wszystko od nowa. Przepraszam 

za wczoraj. To było silniejsze ode mnie. Tak się bałem, że cię 

tracę. Nie mogę żyć bez ciebie. Kocham cię". Ciepłe usta na 

mojej szyi. Ręce głaszczące moje ramiona i twarz. Pod jego 

rękami i ustami moje ciało ożywa. Jest błogość i spokój. Nie 

ma postanowień, poczucia krzywdy, zagrożenia. Tak mi 

dobrze. Mamusia wreszcie wróciła do mnie. Już nigdy nie 

odejdzie. Wreszcie złapałam szpulkę do ręki. Tak już będzie 

zawsze. Mocne objęcie i kołysanie. „No, już dobrze. Już nie 

płacz. Wróciłam do mojej córeczki. No, uśmiechnij się. 

Mamusia scałuje mokre policzki i moja niunia będzie się 

śmiała. No, już jest dobrze mojemu maleństwu. Mamusia też 

jest szczęśliwa, że tuli swój skarb". Sinobrodowy szorstki 

język zlizuje moje łzy. Moje ciepłe usta na jego twarzy. „Też 

cię kocham. Tęskniłam za tobą cały czas. Zraniłeś mnie 

bardzo". „Przebacz mi". Już zapomniałam. Teraz są tylko jego 

dłonie, usta i oczy. „Mamusia kocha swoją córeczkę, jak nic 

innego na świecie. Moja cudowna!" Czułość i euforia. 

Chcieliśmy siebie tak, jak nigdy przedtem. Pośpieszne 

ściąganie ubrań. Kochaliśmy się gwałtownie, szybko, 

zachłannie. Po raz pierwszy krzyczałam przy nim z 

przyjemności. „Cudownie!" Zachowałam się tak, jak opisał 

Barthes: „Podmiot miłosny, niezdolny nazwać osobliwości 

swego pragnienia wobec ukochanej istoty, sięga po nieco 

głupawe słowo: cudowny?" 

Błogość. Ciepło rozpełzające się po ciele. Szczęście. 

Rozszalałe endorfiny w naszych mózgach. Neurohormony 



szczęścia. Naturalne opiaty podobne do morfiny. Narkotyczna 

błogość, uspokojenie, bezpieczeństwo. Endorfiny, maleńkie 

aniołki fruwające między synapsami, dają poczucie bliskości, 

stabilności, ukojenie. Przytulone do siebie ciała, leżące wśród 

rozrzuconych, podartych i rozbitych przedmiotów. Wpatrzone 

w siebie rozkochane oczy. Ciągle było nam siebie mało. 

Czułość i ostre rżnięcie. Nie mogłam od tego rano chodzić. 



Piątek. Wieczór 

Patrzę na nią, jak wije się na podłodze. „Och, nareszcie! 

Tak, zrób to jeszcze raz i jeszcze raz. Obedrzyj mnie ze skóry. 

Wprawnymi rękami i ostrym nożem ściągaj warstwę po 

warstwie". Skóra nasączona kremami wcieranymi pracowicie 

przez lata. Żeby była gładka, sprężysta, żeby dobrze 

odchodziła od ścięgien i mięśni. Rozkosz. Bez przyjemności. 

Intensywne czucie siebie. „Róża nie pragnęła chłodu ni cienia. 

Inne miała pragnienia". To Lorca. Ten też umiał cierpieć. 

Jest taki moment w Grze w klasy Julia Cortazara, kiedy 

pijany Oliveira ogląda zdjęcia zrobione w Pekinie w latach 

dwudziestych. Przedstawiają skazańca podczas kolejnych faz 

tortur. Nagi, przywiązany do pala, torturowany przez około 

półtorej godziny mężczyzna. Na zdjęciach widać też twarze 

osób asystujących. Wśród nich była jedna kobieta. Cortazar 

nic więcej o nich nie pisze. Noże i sposoby ich używania 

zależały od losowania. Kat wyciągał kolejny los, który 

decydował, jak i gdzie będzie ciąć ciało skazańca. Na drugim 

zdjęciu wypadło, że noże mają uderzać w okolice prawego 

ucha. 

Tadeusz Komendant w Batalii pisze o fascynacji Bataille'a 

ćwiartowanym, obdzieranym ze skóry Chińczykiem. Zdjęcie 

torturowanego Chińczyka z początku XX wieku Bataille 

umieścił we Łzach Erosa. ,,[D] oświadczenie najwyższe i 

ostateczne: ekstaza w oczach, które wychyliły się w nicość. 

Ćwiartowane ciało - wyglądające na fotografii jak zjawa - 

rzeczywiście jest bytem - ku - śmierci. Jest tak blisko tego, co 

jest, jak tylko można. Przekroczyło zasadę, przyjemności, 

niepodzielnie włada nim teraz popęd śmierci... To on, przez 

automatyzm powtarzania, konstytuuje nasze wszystkie 

porządki symboliczne..." 

Podobno, tak pisze Nico Frijda w swojej książce o 

emocjach, kiedy długość i intensywność cierpień przekraczają 



pewien poziom, pojawia się poczucie, że „to nie ja", że 

dręczony jest ktoś inny. Osoba torturowana nie odczuwa ani 

bólu, ani lęku, tak jakby zażyła silne środki przeciwbólowe 

albo narkotyki. Ma poczucie, jakby obserwowała wszystko z 

zewnątrz, i zachowuje pełną poznawczą świadomość tego, co 

się dzieje. Widzi każdy detal, fakturę ścian, zapamiętuje każde 

uderzenie, wyraz twarzy oprawcy, krój jego czy jej koszuli. 

Storturowany Damiens powiedział do spowiedników: 

„Pocałujcie mnie, Panowie [...]. Oprawcy jęli narzekać między 

sobą, a Damiens mówił im, żeby nie przeklinali, czynili dalej 

swoją powinność i że nie żywi do nich urazy; prosił, żeby się 

modlili za nim do Pana Boga, i polecił proboszczowi ze św. 

Pawła, by modlił się na pierwszej mszy w jego intencji" - tak 

pisze Michel Foucault w Nadzorować i karać. Wcześniej kat 

podpalał Damiensa siarką, szarpał obcęgami, rany polewał 

„płynnym ołowiem, wrzącą oliwą, gorącą żywicą, woskiem i 

siarką wymieszanymi pospołu", potem konie rozerwały mu 

ramiona w stawach. Psychologia ani fizjologia nie są w stanie 

precyzyjnie wyjaśnić, jak dochodzi do tak skrajnego 

zablokowania bólu i strachu. Tego chcę. Żeby już nie było 

żadnego przerażenia i żadnego bólu. Tylko krój koszuli i 

zmarszczki przy oczach. Ja skondensowana do pomarszczonej 

skóry i niedbale zawiniętych rękawów koszuli. 

Zniszczyć się. Bez zapasowej tożsamości przechowywanej 

na wszelki wypadek. Japończycy byli skazywani na honorową 

śmierć: seppuku. Najpierw rozcinali sobie brzuch, a potem 

ktoś ścinał im głowę. Kobiety przecinały sobie tętnicę szyjną. 

Tutaj nie ma nic honorowego, szlachetnego ani wzniosłego. 

Upokorzenie, od którego rzygam kilka razy dziennie i nie 

mogę spać. Silniejsze jest jednak pragnienie, żeby upokorzyć 

się do końca. Tak jakbym wiedziała, co znaczy koniec. 

Przeskakiwanie granic, przesuwanie ich dalej i dalej. Muszę 

skakać szybciej i lepiej. Linie demarkacyjne, które 



przemieszczam z wprawą, o jaką się wcześniej nie 

podejrzewałam. Ustalam swoje granice. Określam, co mogę i 

czego chcę. Mogę i chcę coraz więcej. 

Teraz chcę z uwielbieniem patrzeć, jak odrywa mi 

paznokcie od palców i wyśmiewa się, że są źle spiłowane i 

nierówne. Ja skoncentrowana w paznokciach. Skondensowana 

do tego, jak powinnam wyglądać i jaka powinnam być. Och, 

najdroższy, jaki jesteś mądry, wszechwiedzący, dobry i 

opiekuńczy. „Tak, rób tak, właśnie tak" - wykrzykuję 

radośnie. „Patrz z obrzydzeniem na moje paznokcie. Tak, są 

niedobre, nieodpowiednie, nieładne, nieprzyjemne, 

nieprzyzwoite, niekobiece, nieseksowne, niezalotne, 

niemoralne, bęc". Pomagam mu oderwać ostatni paznokieć od 

palca. Malowniczo skręcam się z bólu, żeby sprawić mu 

przyjemność, on nie chce wiedzieć, biedulek, co to znaczy być 

poza przyjemnością, żeby był wreszcie, chociaż przez 

moment, zadowolony, żeby popatrzył na mnie chłodno, 

uśmiechnął się z lekceważeniem i pozwolił mi posprzątać. 

Zbieram zakrwawione paznokcie z małymi kawałkami mięsa z 

podłogi, wkładam je do pudełka i wstawiam do szafki z 

napisem „Różne". Lubię czasami otwierać tę szafkę i oglądać 

słoiki i pudełka z rozmaitymi kawałkami mnie. 

Robię mu jeszcze herbatę. Opóźnia to chwilę mojego 

wyjścia i mogę jeszcze trochę z nim pobyć. Patrzę, jak leży na 

kanapie i niedbale przegląda gazetę. Dużo kręconych włosów, 

dużo zmarszczek przy oczach, dużo siwych włosów na 

nieogolonej brodzie, jak go zobaczyłam po raz pierwszy, 

zapamiętałam przede wszystkim te zmarszczki, no i siwe 

włosy, aha, zapamiętałam jeszcze modne buty, trochę 

wystający brzuch, choć wiem, że stara się go ukrywać, i 

jeszcze niby - nonszalanckie spodnie i niby - nonszalancką 

koszulą. Odpowiednio markowe, bo innych nie nosi. Przed 

wyjściem spoglądam jeszcze raz na jego nadgarstki z 



wyraźnie zaznaczonymi żyłami i ścięgnami. Wypielęgnowane 

dłonie, w których od początku była obietnica noża. Chciałam 

tylko ich. I chcę nadal. „No idź już, chcę być sam". 

Ubieram się. Zamawiam taksówkę. Kierowca jest 

towarzyski i chce rozmawiać o sytuacji na drogach i polityce. 

Nie odzywam się. Żałuję, że na początku mruknęłam „tak", to 

go ośmieliło. A ja znów muszę pomyśleć o jakiejś 

wiarygodnej historii, którą opowiem Tomaszowi. Dlaczego 

tak bardzo się spóźniłam? Dlaczego nie odbierałam 

telefonów? Mogę powiedzieć, że zapomniałam włączyć głos. 

Brzmi wiarygodnie. Albo zapomniałam wziąć telefon. 

„Reanimowałam Lulę. No wiesz, po rozstaniu z Małym jest 

taka rozkawałkowana. Dzisiaj znów miała kryzys. Trudno się 

dziwić, jeśli koleś po pół roku spotykania się i wielkiego 

młodzieńczego uczucia najpierw ma dla niej mniej czasu, a 

potem mówi, że zakochał się na zabój w pannie z mangi. I że 

nic nie może na to poradzić, że to jak grom z jasnego nieba, że 

próbował coś z tym zrobić, ale to ponad jego siły. Teraz musi 

mieć czas dla siebie, żeby zastanowić się nad swoimi 

uczuciami. I tak Lula trzyma się dość dobrze. Łaziłam z nią po 

parku, żeby ją jakoś rozruszać, nie wzięłam telefonu i nie 

miałam jak zadzwonić". Ileż razy można ratować Lulę! Można 

wiele razy. To dobre zdania na wytłumaczenie 

dwugodzinnego spóźnienia. 

Wchodzę po schodach. Raz dwa, lewa prawa. Przypomina 

mi się instrukcja wchodzenia po schodach z książki Cortazara. 

„Kiedy wyżej wymieniona część ciała, którą dla uproszczenia 

nazwiemy nogą, zostanie już umieszczona na pierwszym 

stopniu, należy unieść odpowiadającą jej lewą część (również 

zwaną nogą, nie mylić z uprzednio wymienioną), uniósłszy ją 

tak, ażeby noga spoczęła na drugim stopniu, na którym znowu 

spocznie noga, podczas gdy na pierwszym jeszcze spoczywa 

noga. (Pierwsze stopnie są zawsze najtrudniejsze, aż do 



zdobycia nieodzownej koordynacji ruchów. Koincydencja 

nazwy między nogą a nogą utrudnia nieco instrukcję. Uwaga: 

nie podnosić równocześnie nogi i nogi)". 

Dobrze pamiętam ten czas, kiedy z Jerychem robiliśmy 

zawody, kto pierwszy zapamięta i powtórzy bezbłędnie ten 

fragment. Wciąż pamiętam tę instrukcję. Pamiętam też rzeczy, 

których nie chcę. Dobrze zagnieżdżone w strukturach pamięci. 

Chichoczą, gdy patrzą na moje usiłowania zapomnienia o 

nich. Nasza zabawa w „kotka i myszkę". Raz jestem kotkiem, 

raz myszką. Mówią do mnie: „Spróbuj, no, spróbuj. Może ci 

się uda. Nie poddawaj się". I trzymają się za brzuchy ze 

śmiechu. Próbuję. Nie poddaję się. Mówię do nich: „Chodźcie 

tutaj. Pokażcie się cale. Ubierzcie się w świąteczne ubrania, 

spryskajcie dobrymi perfumami, pomalujcie paznokcie na 

czerwono i zjedzcie ze mną kolację. Bawmy się, moje 

kochane, dobrze zapamiętane rzeczy". Oburzają się, że 

nazywam je rzeczami. Mają rację. Nie jest to precyzyjne. 

Wolą być poczuciami, nieokreślonymi albo określonymi 

obrazami, skojarzeniami, które wpadają do mnie jak - gdyby - 

nigdy - nic na ulicy, w osiedlowym sklepie spożywczym, przy 

kupowaniu gazety, piciu herbaty. Lubią robić mi 

niespodzianki. „Ha, ha, to znowu my! Och, spodziewałaś się, 

że wpadniemy, przyznaj. Nie chcesz nas? Naprawdę?" Smutne 

miny, zdziwione spojrzenia i zacięte usta. Mam wyrzuty 

sumienia, że one takie wierne, zawsze przy mnie, a ja ich nie 

chcę. One chcą mnie. Beze mnie ich nie ma. Moje niekochane 

maleństwa. Wiedzą o tym, że chciałabym je wyskrobać z 

wnętrzności, wypuścić z siebie z krwią, zetrzeć ze skóry. 

Obmyślają obronne strategie, rozpisują plany przetrwania, 

udają, że zniknęły, zbierają siły i uderzają wtedy, gdy się ich 

spodziewam lub nie spodziewam. Znamy swoje sposoby. 

Choć czasami potrafimy siebie zaskoczyć. 



Czas z Jerychem wyrywany z czasu z Sinobrodym. 

Błyszczące oczy, przypadkowe dotknięcia, zapach drugiej 

osoby wdychany na zapas, pamiętany po przyjściu do domu, 

udawanie, że niczego nie ma między nami oprócz wspólnej 

zabawy. Udawanie też przed samą sobą. Kolejne udawanie, 

tym razem w domu, że musiałam być dłużej w pracy, że 

spotkanie z koleżanką z liceum, że kino z Lulą, że praca z 

Lizawietą, że nie myślę o tamtym, że to tylko przypadkowy 

kaprys. „Och, kotku, wiesz, że liczysz się tylko ty. Tamten to 

dla mnie pusta postać trochę zachwycona mną. Wiesz, po tych 

naszych kłótniach było mi to potrzebne, żeby jakoś 

odreagować. To naprawdę niewinny flirt. On mnie nie 

obchodzi. Kocham tylko ciebie". To też byłam ja. Choć 

wolałam siebie opowiadającą o gumowych kaczuszkach, 

ulubionych filmach i recytującą Cortazara w sposób 

podniosły. I tę, na którą Jerycho patrzył zafascynowany. Ale 

ja domowo - Sinobrodowa godziłam się na małżeństwo 

(„Chciałbym, żebyś została moją żoną. Sformalizujmy 

wreszcie nasz związek"), plany budowy domu za miastem, 

wyszukiwanie projektów, które byłyby najbardziej 

odpowiednie („Jednak żaden nie jest lepszy od tego 

pierwszego, który nam się spodobał"), kupowanie nowej 

kanapy („Ta szara jest najlepsza i pasuje do starych foteli"), 

dzieci za dwa lata („Chciałbym, żeby miały twoje oczy i moje 

usta"), wyszukiwanie prezentów walentynkowych („On tak 

lubi markowe gadżety, cóż, taką ma słabość, wydam ostatnie 

pieniądze na piękny futerał na okulary"), spacery z moją suką 

(„Tereska, łap piłeczkę, przynieś piłeczkę"), romantyczne 

kolacje we dwoje („Zrobiłem sałatkę z twoimi ulubionymi 

suszonymi pomidorami i otworzyłem dobre wino"), seksualne 

wieczory w wannie („Przygotowałem nam kąpiel, kotku"), 

odkrywanie tajemnic z dzieciństwa („Jak byłam mała, bałam 

się, że rodzice bardziej kochają mojego brata", „Nie pamiętam 



mojego dzieciństwa. Pamiętam tylko strach przed ojcem. 

Często za karę nie dostawałem kolacji"), całonocne awantury 

połączone z wyrzucaniem mnie z domu („Wynoś się. Nie chcę 

być z taką kobietą!"), sprawdzanie moich mejli („No, pokaż, 

czy nie napisałaś czegoś do niego"), obiecywanie sobie, że nie 

pomyślę o tamtym, i myślenie, obiecywanie, że już nigdy nie 

napiszę do niego sms - a, i pisanie, budzenie się w nocy z 

tęsknoty za tamtym i przytulanie się do Sinobrodego, żeby 

zapomnieć i zasnąć, zarzekanie się, że jeśli jeszcze raz 

Sinobrody sprawdzi moje sms - y w telefonie albo wygrzebie 

mój pamiętnik, to odchodzę, nie odchodziłam. 

Stop. Muszę zamknąć Sinobrodego w pudełeczku z 

napisem: „Nie teraz". Muszę zacząć myśleć o tutaj i o tej 

mnie, którą jestem tu i teraz. Czas na zalecenia terapii Gestalt: 

„Zajmuj się tym, co jest teraz, a nie przeszłością lub 

przyszłością. Przestań sobie coś wyobrażać; doświadczaj tego, 

co realne. Powstrzymaj niepotrzebne myślenie. Poddaj się 

byciu taką, jaką jesteś". Niech mi jeszcze, kurwa, ktoś powie, 

jak to zrobić! I jaka ja jestem! „No dobrze, moja droga, bądź 

teraz sobą taką, jaką jesteś na tych schodach. Spróbuj 

skoncentrować się na tym cholernym "tu i teraz”". 

Koncentruję się. Zapachy gotowanej kapusty na pierwszym 

piętrze. Ciasto drożdżowe na drugim. Na trzecim męska woda 

po goleniu. Dobra w dobrym burżuazyjnym sensie. Na 

czwartym nie czuję niczego. Na piątym zapach dymu 

papierosowego. 

Wchodzę do mieszkania Tomasza. „Cześć. Co za dzień, 

dobrze, że już jestem u ciebie. Padam ze zmęczenia. Umieram 

z głodu". Standardowe zdania, dobre do używania. Jeszcze 

pocałunek w usta i szyję. Dobrze. „Och, z Lulą nie jest fajnie. 

Ma doły. Reanimowałam ją cały wieczór. No wiesz, po 

rozstaniu z Małym jest taka rozkawałkowana. Dzisiaj znów 

miała kryzys. Trudno się dziwić, jeśli koleś po pół roku 



spotykania się i wielkiego młodzieńczego uczucia najpierw 

ma dla niej mniej czasu, a potem mówi, że zakochał się na 

zabój w pannie z mangi. I że nic nie może na to poradzić, że to 

jak grom z jasnego nieba, że próbował coś z tym zrobić, ale to 

ponad jego siły. Teraz musi mieć czas dla siebie, żeby 

zastanowić się nad swoimi uczuciami. I tak Lula trzyma się 

dość dobrze. Łaziłam z nią po parku, żeby ją jakoś rozruszać, 

nie wzięłam telefonu i nie miałam jak zadzwonić". Grzeczna 

dziewczynka. Bardzo ładnie powtórzyła wyuczoną lekcję. 

Zaraz dostanie herbatę imbirową i kanapkę z pomidorem. A 

potem dalsza część nagrody. Kąpiel, długa, w pachnącej 

pianie. Lubię słabość Tomka do płynów do kąpieli. Ma ich 

chyba kilkanaście. Tomasz jest nieco obrażony, ale przyjmuje 

moje zdania z coraz większym zadowoleniem. „Och, a ty cały 

czas pracujesz nad referatem na konferencję? No i co 

wymyśliłeś, mój drogi geniuszu?" Tomek opowiada o 

niekonsekwencjach teorii Nikolasa Luhmanna. To w nim 

lubię: błyskotliwe uwagi, wnikliwe interpretacje, dobre 

projekty, co tam dobre, genialne projekty, przystojną twarz, 

umięśnione, gładkie ciało, natłok pomysłów, zabaw słowami, 

w które wpadam z taką ochotą. I które szybko mnie nużą. 

Rytuały przytrzymujące codzienność. Nie chcę codzienności. 

Trochę chcę. Cienkie sznurki trzymające mnie choć odrobinę 

dalej od tamtego. Owijam je wokół nadgarstków, zaplątuję w 

nie nogi, sprawdzam węzły, poprawiam te, które się 

poluzowały. Metody mało skuteczne. „Siedziałem nad tym 

cały wieczór i jestem ogromnie zadowolony z tego, co 

napisałem. No, może jutro, jak mi trochę przejdzie entuzjazm, 

będę bardziej krytyczny, ale teraz uważam, że ten tekst jest 

bardzo dobry". Mówi z pasją o swoim odczytaniu Luhmanna. 

Nie interesuje mnie to teraz. Jem kanapkę i używam sposobów 

na aktywne słuchanie zalecanych w czasopiśmie kobiecym, 

które przeglądałam u dentysty. Utrzymuję kontakt wzrokowy, 



potakuję, mruczę: mmhy, tak, tak, patrzę na rozmówcę, 

utrzymuję nienachalny kontakt wzrokowy, czasami zadaję 

pytania, np.: „A na czym polega ta. interpenetracja 

interpersonalna?" Wszystko jak trzeba. 

Utrzymywanie codzienności w stanie tylko trochę 

naruszonym. Jeszcze papieros. Malutka wersja programu 

wyniszczania się. No i właśnie teraz, między papierosem a 

wanną, dopadła mnie konieczność zobaczenia, że tutaj też jest 

mi dobrze i miło. „Och, losujmy, co będziemy robić dzisiaj i 

w tym tygodniu! Wymyślamy losy!" Tomasz niechętnie 

odrywa się od Luhmanna, ale zabawa w losowanie też wydaje 

mu się ponętna. Zaczynamy powoli i zwyczajnie. Oglądanie 

telewizji do trzeciej w nocy - tylko tokszoły. Pomalowanie 

ciała na niebiesko farbką do włosów. Masturbacja na oczach 

drugiej osoby. Nakręcenie prywatnego filmu 

pornograficznego (nie mamy kamery, więc to los na następny 

tydzień). Rzucenie pracy i zrobienie sobie czasu pt. „gap 

year". Siedzenie przez cały dzień przypadkowej osoby. 

Pofarbowanie włosów na blond. Pojechanie do Szczecina, 

kupienie tam gazety codziennej, mleka i bułek i wrócenie 

najbliższym pociągiem. Zapisanie się do grupy oazowej dla 

dorosłych. Udawanie Czecha w knajpach. Napisanie 

opowiadania dla dzieci do lat siedmiu. Napisanie 

obscenicznego wiersza. Rozstanie się. Następne spotkanie za 

dwa miesiące. Zamordowanie kogoś. Oj, za bardzo się 

rozkręcam. Muszę teraz wykrzyknąć, że „zabawa robi się zbyt 

makabryczna". Tomasz z trochę czujnym śmiechem mówi: 

„Sama ją zmakabryczniłaś, okropnico". „Tak, wiesz przecież, 

że lubię krwawe filmy i Loterie w Babilonie". Ha, ha, ha. 

Miło, miło, miło. Przytulenie, pocałunek w szyję, w miejsce 

między szyją, obojczykiem i ramieniem. Lubię obojczyki. 

Cienkie, długie kości o podwójnym wygięciu. Odgraniczają 

szyję od tułowia. Łatwo je wymacać pod cienką skórą. Nie ma 



już nic do losowania, nie ma już nic do mówienia. Sinobrody 

wychyla się z pudełka z mało odpowiednim teraz napisem: 

„Nieaktualne". 

Kąpiel, szybko! Wstań, idź do łazienki, napuść wody do 

wanny, zapal świeczki, pomyśl o miłych rzeczach. No, idź już, 

zanim będzie za późno. „Och, wezmę kąpiel. Mam ochotę 

poleżeć w wannie". Wstaję i przeciągam się jak zadowolony 

kot. „Przyjdziesz za parę minut umyć mi plecy?" Mój ciepły 

głos i ciepły uśmiech. „Tak, zawołaj, jak będziesz chciała, 

żebym przyszedł". 

Szkoda, że nie wylosowałam kochania go. Albo chociaż 

losu na usiłowanie kochania go przez rok, bez możliwości 

rezygnacji wcześniej. Loteria w Babilonie Boigesa. Zaczęło 

się niewinnie. Można było kupić kawałek kości lub pergaminu 

i, jeśli zdarzył się odpowiedni znak, wygrać trochę srebrnych 

monet. Potem ktoś dodał losy niepomyślne - zapłacenie kary 

pieniężnej, niekiedy dość wygórowanej. Niebezpieczeństwo 

było niewielkie, ale wystarczyło, żeby wzbudzić powszechne 

zainteresowanie. Ten, kto obawiał się gry i jej unikał, budził 

pogardę. Podobnie jak ten, kto przegrywał. Wobec niechęci 

przegrywających do płacenia kar pieniężnych, zamieniono je 

na więzienie. Po pewnym czasie ogłaszano jedynie liczbę dni 

więzienia. Na żądanie graczy zwiększono liczbę losów 

niekorzystnych. Potem były rebelie, przelew krwi, zamieszki, 

domaganie się powszechnego dostępu do losowania (w 

pierwszych etapach gry dostęp do losów mieli tylko bogacze). 

Efektem tych uzasadnionych buntów było przejęcie władzy 

we wszelkich dziedzinach życia przez Towarzystwo (tak 

nazywano organizatorów loterii) oraz powszechny, bezpłatny i 

tajny dostęp do losów. Loteria odbywała się co sześćdziesiąt 

dni i rozstrzygała o losie człowieka do następnego losowania. 

Los szczęśliwy „mógł wynieść gracza do zgromadzenia 

magów lub postanowić o uwięzieniu osobistego lub 



publicznego wroga, albo też przynieść w spokojnym półmroku 

pokoju spotkanie kobiety, która zaczyna nas niepokoić, lub też 

tej, której nie mieliśmy już nadziei ujrzeć". Los niepomyślny 

przynosił cierpienie, okaleczenia, różnorodną hańbę, śmierć. 

Początkowo jedno zdarzenie, np. zdrada Iksa przez Igreka, 

było rezultatem kilkunastu lub kilkudziesięciu losowań. 

Towarzystwo miało wiele pracy nad stworzeniem precyzyjnej 

sieci wyników losowań. Potem uznano, że liczba losowań jest 

nieskończona. Każda decyzja podlega rozgałęzieniu, żadna nie 

jest ostateczna. Loteria w Babilonie jest „wzmożeniem 

przypadku, systematycznym sączeniem chaosu w porządek 

świata [...]". Mówi się też, że Towarzystwo zdawało sobie 

sprawę, że świadomość, że szczęście jest dziełem przypadku, 

zmniejsza jego wartość. Jego agenci więc starali się 

dowiedzieć o najskrytszych marzeniach i lękach graczy. Mieli 

do dyspozycji astrologów, szpiegów i donosy życzliwych lub 

zawistnych. Wszystko podlegało losowaniu. Może za rok 

zakocham się w Tomaszu, zapomnę, że istniał Sinobrody, 

zapomnę o czarnej sukience, o goździkach, którym 

wyrywałam płatki, polubię swoje paznokcie i zacznę je 

malować na czerwono. Może zakocham się w Tomaszu jutro 

albo jeszcze dzisiaj wieczorem, po kąpieli w pachnącej pianie. 

Mogą też przypaść mi inne losy. 

Robię miny do lustra. Dobra siostra, zła siostra, dobra, zła, 

bęc. Czeszę włosy i zastanawiam się, jak wyglądałabym, 

gdyby każdy włos zamienił się w węża. Uśmiecham się do 

siebie z wężowymi włosami. Tak, zostać Meduzą, której 

spojrzenie zamieniało w kamień! Może niewykluczona jest 

wersja soft: spojrzenie, które zabija, ale bez węży zamiast 

włosów. Tak, włosy są w porządku. Zła siostra, Meduza, 

wiedźma tylko czekają na odpowiedni moment. Wchodzę do 

wanny, zamykam oczy, biorę wdech, zanurzam się cała w 

wodzie. Zwijam się w pozycję embrionalną i myślę, że to 



wody płodowe, a ja jestem bezpiecznym w macicy matki 

kilkumiesięcznym płodem, który nie ma pojęcia o rachunkach 

telefonicznych, artykułach do napisania, tak, wiem, że nie 

mogę tego odkładać, bo to źle się skończy, i Sinobrodych. 

Płodem, który nie wie, że w ciągu kilku godzin to przytulne 

gniazdko zamieni się w potwora, z którego trzeba uciec. Że 

jest płodem dziewczęcym, który czeka los przypadający 

dziewczynkom i kobietom. Nie udało mi się udawać ani 

zapomnieć. Najlepiej wyszło mi nalanie sobie wody z płynem 

do oczu, które teraz okropnie pieką. „Auu, Tomek. Błagam, 

ratuj mnie, szybko, umieram, ślepnę!" - wrzeszczę na cały 

dom. Wpada Tomasz i wlewa mi płyn do soczewek do 

jednego oka, potem drugiego. Pieczenie powoli przechodzi. 

Tomasz patrzy na mnie poważnie. „Znowu nurkowałaś w 

pianie? Uważaj, bo zepsujesz sobie te piękne oczy i już nie 

będziesz mi się podobała". „Jeśli jeszcze raz tak powiesz, to ja 

wydłubię twoje oczy pilniczkiem do paznokci!" - odpowiadam 

z poważną miną. Wybuchamy śmiechem. Jak zawsze przy 

żarcikach z oczami. Zostaję sama, już bez pomysłów bawienia 

się w płód. Postanawiam myśleć o sprawach przyjemnych i 

pożytecznych: kino z Lulą i Lizawietą, manifestacja 

antywojenna, impreza w Kurczaku, jak to dobrze, że Kurczak 

nie kojarzy mi się z przygodami z Sinobrodym, tylko z dobrą 

zabawą, konferencja na temat emocji negatywnych w różnych 

językach i kulturach, nowe książki o masochizmie, które jutro 

odbiorę z księgarni. 

Wdycham zapach olejku imbirowego i wyobrażam sobie 

mnie i Tomasza na pikniku w lesie. Ja bawię się z naszym 

psem, on czyta, rozmawiamy o tej książce, potem leżymy 

obok siebie i patrzymy w niebo, rozmawiamy o wyjeździe do 

moich rodziców, o obiedzie u jego rodziców, o dzieciach, 

domu i o tym, że musimy zmienić samochód, zrobić remont w 

łazience, wyjechać na tydzień do Berlina, kupić nową 



drukarkę, że trzeba zrobić imprezę dla przyjaciół, że 

najbardziej lubimy na śniadanie płatki pszeniczne z jogurtem i 

jajecznicę z pomidorami, że nowa książka Slavoja Żiżka jest 

świetna, że on musi w tym tygodniu napisać abstrakt na 

konferencję, a ja skończyć artykuł o autoagresji, „ten, co 

wiesz, piszę do książki pokonferencyjnej". Oczywiście, że 

wie, wszystko, no dużo, wiemy o sobie. Potem przytulamy się 

i całujemy czule, potem namiętnie, „tyle lat, a wciąż tak dużo 

namiętności", śmiejemy się radośnie. Zwyczajne, codzienne 

sprawy ludzi, którzy żyją ze sobą od lat. 

Jestem zła na Tomasza, że nie wylosował rzucenia na 

mnie uroku. Nie dał mi zaczarowanego wina, przez które nie 

mogłabym bez niego jeść, spać, żyć. Nie wynalazł zaklęcia, 

które uwolniłoby moje mięśnie, ścięgna, kości od 

Sinobrodego. Mój kochany Sinobrody, czarownik, zaklinający 

obraz mojego pragnienia, święty szaleniec, śliniący się i 

bełkoczący słowa zrozumiałe tylko dla mnie, hipnotyzer 

prowadzący mnie po linii jak Athanesius Kircher swoją kurą. 

Jego kościste dłonie, wyraźne żyły i suche nadgarstki. 

Chciałam wiedzieć, jak nazywają się kości, mięśnie, naczynia 

krwionośne na dłoniach, żeby je nazwać u niego. Kupiłam 

nawet książkę do anatomii. 

Pragnienie drugiej osoby. Jego zmarszczek przy oczach, 

siwych włosów na brodzie, wprawnych dłoni z wyraźnie 

zaznaczonymi żyłami, ciepłej skóry. Zimnego spojrzenia. Złej 

sławy. Miał kilka żon i nie było jasne, co się z nimi stało. 

Jedna podobno wyjechała do Argentyny, druga umarła na 

dziwną tropikalną chorobę, trzecia w czasie podróży poślubnej 

uciekła z młodym Marokańczykiem, czwarta popełniła 

samobójstwo. Słyszałam o jego poprzednich żonach to i 

tamto. Żadna mnie nie zafascynowała. Czułam się wyjątkowa. 

Jak tysiące, a może miliony kobiet, które liczą na to, że będą 

tymi jedynymi, wyjątkowymi, „prawdziwymi miłościami". 



Znajdowałam dziesiątki odpowiedzi na pytanie: Dlaczego 

właśnie on? A to było bardzo proste. „W moim mieście 

spotykam miliony ciał; z tych milionów mógłbym pragnąć 

kilkaset; ale z tych setek kocham tylko jedno. Inny, w którym 

jestem zakochany, określa dla mnie niezwykłość mojego 

pragnienia [...]. Trzeba było wielu przypadków, wielu 

zadziwiających zbiegów okoliczności (i być może wielu 

poszukiwań), abym odnalazł Obraz, który spośród tysiąca 

odpowiada mojemu pragnieniu. Jest to wielka tajemnica, do 

której klucza nigdy nie znajdę: dlaczego pragnę właśnie Tego? 

Dlaczego pragnę go wytrwale, z bolesnym utęsknieniem?" 

Roland Barthes napisał to we Fragmentach dyskursu 

miłosnego. 

Pamiętam, że na pierwszych spotkaniach patrzył na mnie 

jak na egzotyczny owoc. Trochę dziwaczny, ale obiecujący 

nowe doznania smakowe. „Jesteś inna od wszystkich moich 

poprzednich kobiet". Przy tym zdaniu gładził moją skórę na 

ramieniu i szyi z zainteresowaniem badacza. Pochlebiało mi 

to. Czekałam na taki wzrok. Wiedziałam, że jestem od nich 

inna. „Jestem też inna od ciebie". Objął mnie i zaczął całować 

po szyi z rzadką u niego namiętnością. „Masz taką piękną, 

długą szyję". Roześmiałam się i powiedziałam: „Gdybym żyła 

w czasach rewolucji francuskiej, gilotyna przecięłaby ją na 

pół". 

Na następnym spotkaniu powiedział swoim zwyczajnym 

matowym głosem: „To co, kotku, zamieszkasz ze mną? Nie 

ma sensu przeciągać tej sytuacji, że spotykamy się u ciebie lub 

u mnie". Pamiętałam tamten jego wzrok i tamtą namiętność. 

Przechowywałam je w pięknym japońskim pudełeczku, które 

dostałam od Luli. Dziecięce pudełko na śniadanie - obento, 

które kochające matki zapełniają fantazyjnym pożywieniem, a 

kochane dzieci zabierają ze sobą do szkoły. „Tak. Chcę tego". 

Zgodziłam się zostać jego kolejną żoną. 



Sinobrody był inny od moich poprzednich mężczyzn. 

Chciałam, żeby był inny. Chłodny i zdystansowany. 

Przypominał pustą, rozległą przestrzeń, szczelnie ogrodzoną 

szklanymi parkanami. Wiedziałam, że tam w środku coś jest, 

coś, co chroni przed spojrzeniem, dotykiem innej osoby. Co 

chroni też przede mną. Czułam, że to jest to, czego bardzo 

pragnę. Coś, na co czekałam długo. Patrzyłam na niego: 

wysokiego, jasnookiego, kręconowłosego, z trochę siwymi 

włosami, ubranego z wyrafinowanym luzem, i widziałam 

małego królewicza na Szklanej Górze, którą chciałam rozbić. 

Czasami musiałam odwracać wzrok, żeby nie zobaczył w 

moim spojrzeniu głodu. „Babciu, dlaczego masz takie wielkie 

zęby? Żeby cię smacznie zjeść!" Chciałam zjadać go wolno, 

po kawałku, aż dojdę do tego czegoś, o czym wiedziałam, że 

będzie mi smakować najbardziej. 

Czasami odwracałam wzrok, bo wydawał mi się bardzo 

stary i brzydki. Na jego twarzy widziałam odciśniętą 

fotografię jego ojca tuż przed śmiercią. Zniszczony chorobą, 

prawie nieżywy człowiek. Jeśli odwracanie wzroku nie 

pomagało, wychodziłam do łazienki, płukałam twarz zimną 

wodą, mówiłam sobie, że to znowu jakieś moje fantazje, 

wracałam, rzucałam zwiadowcze spojrzenie. Jeśli już nie było 

tego odrażającego starca na jego twarzy, siadałam i mogłam 

patrzeć na niego bez zgrozy. Pewnego wieczoru pomyślałam, 

że powinnam wypróbować inną metodę na przezwyciężenie 

odrazy. Zlizać ten obraz z jego twarzy. Połykać razem ze 

śliną. Zainspirowała mnie do tego opowieść o Madame 

Guyon, francuskiej mistyczce, która żyła na przełomie XVII i 

XVIII wieku. Jej ćwiczenia w pokonywaniu wstrętu 

przytaczam tutaj za Jeanem - Noelem Vuarnetem. „Pewnego 

dnia, gdy byłam sama, spostrzegłam najohydniejszą 

[plwocinę], jaką można sobie wyobrazić; przyłożyłam do niej 

usta i język; kosztowało mnie to tak wiele, że nie mogłam po 



tym do siebie dojść, a moje serce waliło tak mocno, że bałam 

się, iż pęknie we mnie jakaś żyła i zacznę wymiotować 

krwią". Też się bałam wymiotowania krwią. 

Czasami patrzyłam na niego i widziałam grubą szybę, w 

której odbijała się moja twarz. Czułam się wtedy jak lustrzane 

zwierzę z opowiadania Borgesa. Takie, które tylko czeka na 

odpowiedni moment. Borgesowe zwierzęta lustrzane to 

podobno część mitu dotyczącego legendarnej epoki Żółtego 

Cesarza. W owych czasach świat ludzi i świat luster nie były 

oddzielne. Były odmienne: różne istoty, różne kształty, różne 

kolory. Pewnego dnia lustrzani ludzie zaatakowali ziemię. 

Udało się ich pokonać tylko dzięki magicznym sztukom 

Żółtego Cesarza, który uwięził ich w lustrach i rozkazał 

powtarzać, jakby we śnie, gesty ludzi. Zredukowani do 

posłusznych odzwierciedleń, „pewnego dnia otrząsną się 

jednak z magicznego letargu". Jako pierwsza obudzi się Ryba. 

Potem pojawiać się będą nowe formy, przestaną powtarzać 

ludzkie gesty, przełamią bariery szkła. Tym razem nic ich nie 

pokona. 

Sinobrody był dobrą partią. Duże mieszkanie zapełnione 

gustownymi meblami. Półki z dobrymi książkami. Dopiero 

później odkryłam, że niewiele z nich przeczytał. Szafy pełne 

modnych ubrań, fryzjer raz w miesiącu, manikiur raz w 

tygodniu, wykwintne wody kolońskie, drogie kremy 

przeciwzmarszczkowe, modne sporty dwa razy w tygodniu, 

obiady w restauracjach, narty w zimie, egzotyczne podróże w 

lecie. Dobry zawód, dobra praca. Moja matka cieszyła się, że 

nie jest to kolejny artysta, którego muszę utrzymywać. 

Znajomi podziwiali mnie za mądrą decyzję zakochania się w 

tak odpowiednim człowieku. Przygotował mieszkanie na moje 

przyjście. „Witam cię w naszym domu, madame". „Madame" 

- wypowiedziane zabawnym głosem, z uśmiechem, od którego 

jego zmarszczki przy oczach stawały się wyraźniejsze. 



Czasami tak mówił do mnie. Nowe półki na książki. 

Potrzebowałam ich wiele. Miejsce w szafie na ubrania. 

Wystarczyły mi dwie półki na moją, w większości znoszoną i 

skromną, garderobę. Koszyk dla Teresy. Chciał, żebym 

wyrzuciła stary, ale ukochany koc Tereski i kupiła jej nowy. 

Nie zgodziłam się. Koc został. Miejsce na mój rower w 

korytarzu. Kilka zdjęć, których nie lubił. Powiesiłam je w 

moim miejscu do pracy. Moja twierdza w jego mieszkaniu. 

Stół, komputer, moje książki, moje zdjęcia i moje drobiazgi. 

Plastykowa godzilla na oknie z widokiem na Tokio. Oprócz 

godzilli w pokoju na łóżku leży ciało kobiety z zasłoniętą 

twarzą. Na drugim zdjęciu śliczna, naga, długowłosa Japonka 

obwiązana drutem kolczastym. Na kolejnym kobieta ubrana 

jak gejsza i rozbite arbuzy. Miałam jeszcze ulubione kartki, 

które oparłam o książki. Portret markiza de Sade podpisany: 

Soyez Juste: Tolerez Le Crime. Przysłała mi ją Lula z Paryża. 

Kartkę walentynkową z napisem: Oddaję ci swe serce. Bez 

żalu. Na dłoni mięsień sercowy z wyraźnymi arteriami, 

pokryty czerwonawym śluzem. Chciałam mu ją podarować. 

Nie chciał jej. 

Potem polubił zdjęcia Nabuyoshi Arakiego („Coś w nich 

jest"), moje dwie spódnice („Bardzo dobrze w nich 

wyglądasz"), kilka książek, które dałam mu do przeczytania 

(„Masz rację, Szczęśliwa Moskwa Płatonowa jest świetna"), 

przynoszenie mi białych tulipanów („Wiem, że białe lubisz 

najbardziej". Nigdy nie przyniósł białych kalii. Nie czytał 

Angeli Carter. Uważał, że kalie to kwiaty cmentarne), 

chodzenie na spacery z Teresą („Bałem się bulterierów. A ona 

jest takim miłym gamoniem"), naleśniki z serem i bazylią 

(„Bardzo to dobre. W ogóle nieźle gotujesz, kotku"), 

mówienie do mnie „rybko" (nic nie wiedział o lustrzanych 

zwierzętach), „kotku" i „kot" (myślał o miłych, uroczych 

kotkach. Nie myślał o kocie z Cheshire. Ani o kotach z 



Kilkenny, które biły się tak, że pożerały się wzajemnie. 

Zostawały po nich tylko ogony), moje nogi („Są takie gładkie 

i umięśnione"), mówienie mi, jaka powinnam być („Powinnaś 

nauczyć się rozmawiać"), jak powinnam siadać („Siedzisz jak 

facet. Powinnaś siadać subtelnie"), jak powinnam jeść (Jesz za 

dużo słodyczy. Za pięć lat będziesz gruba"). 

Nie polubił kartki z sercem („Schowaj to gdzieś. Nie mogę 

na to patrzeć". Czasami odwracał ją albo wkładał do książki. 

Znajdowałam ją i kładłam na dawnym miejscu), moich 

sportowych butów („Stare i zniszczone. Obrzydliwe"), Żiżka i 

Foucaulta („Bełkot". Był dobry w wydawaniu radykalnych 

sądów na temat tego, czego nie rozumiał), teksasowych spodni 

(„Styl sprzed kilku sezonów"), rozmów przez telefon z matką 

(„Masz nieodciętą pępowinę.. Powinnaś pomyśleć o 

rachunkach za telefon"), moich rozmów i spotkań z Lulą („Nie 

wiem, po co tak często się z nią spotykasz?"), Lizawiety 

(„Ona pali za dużo papierosów"), szpinaku („W dzieciństwie 

musiałem zjadać go do końca. Ohyda"), mojego brzucha 

(„Powinnaś więcej ćwiczyć. Jesteś szczupła, ale 

niewysportowana"), mojego śmiechu („Za głośno śmiejesz się. 

Bądź bardziej delikatna"), tego, że zawsze bronię swojego 

zdania („Te twoje argumenty są głupie"), różowych 

podkolanówek („Wyglądasz w nich dziwacznie"). 

Jeszcze potem kupiłam małe mieszkanie obok jego 

mieszkania. Wyjątkowa okazja. Leżeliśmy w łóżku i 

rysowaliśmy plany wielkiego wspólnego domu. „Połączymy 

je kiedyś i będziemy mieli wielką przestrzeń. Tutaj zrobimy 

pokoje dziecięce, tam pokój kąpielowy z dużym oknem. 

Kotku, to bardzo dobrze, że zdecydowałaś się na kupienie tego 

mieszkania". „Tak, kotku, cieszę się z tego. I koniecznie 

musimy zrobić dla mnie duży pokój do pracy. Żebym mogła 

wszędzie rozkładać papiery i książki". Też mówiłam do niego 

„kotku". 



Kolejne potem to jego prawie roczne niepracowanie, 

leżenie na kanapie, oglądanie telewizji i zastanawianie się, co 

robić z życiem. Wiedział, że nie chce pracować w agencji 

reklamowej. Nie wiedział, gdzie chce pracować. W końcu 

zajął się mną. Uprawianiem, karczowaniem, nawożeniem, 

ulepszaniem mnie. Mój kochany ogrodnik. Ja zajmowałam się 

myśleniem, jak zapłacić rachunki, raty kredytu za mieszkanie, 

pożyczaniem pieniędzy, spłacaniem coraz większych długów, 

dodatkowymi zleceniami w pracy, przekonywaniem go, że 

powinien szukać pracy, zastanawianiem się, kiedy od niego 

odejdę. 

Chciałam go rozumieć. Tak myślałam wtedy. 

Obserwowałam go, śledziłam jego historie, zadawałam 

pytania, łączyłam różne fragmenty w zrozumiałą dla mnie 

całość, narzucałam na niego siatki znaczeń. Później 

przyznałam się przed sobą, że nigdy mnie nie obchodził taki, 

jaki był. Chciałam, żeby był inny. Jeszcze później 

zobaczyłam, że „żyłam w ciemności mojego pragnienia", jak 

by powiedział Barthes, który pożyczył te słowa od Rusbrocka. 

Mój kochany Sinobrody, rozpęknięty na pół, z wylewającym 

się mózgiem. Złożony z lęków, nienawiści do siebie, 

niekochany przez rodziców, mały chłopiec czekający na 

czułość ze strony matki i uznanie ojca. Nie doczekał się tego 

nigdy. Ukryty w pomarszczonej skórze, trochę siwych 

włosach, oznakach bliskości, dzięki którym chciał zapomnieć 

o tym, że jedyne, co może dać drugiej osobie, to odrzucenie. 

W tym był doskonały. Uciekał od swoich krwawych komnat 

na różne sposoby. Rozumiałam go. Też bałam się swojej. 

Woda wystygła od przypominania sobie tego, co było 

kiedyś. I trochę jeszcze jest. Teraz czas na szorowanie ciała 

szorstką gąbką. Tarcie skóry, żeby zedrzeć trochę naskórka. 

Żadnej pamięci o tamtych dłoniach na mojej skórze. Choć 

trochę mniej pamięci. Potem spłukanie skóry prysznicem i 



miękki szlafrok. Pachnie nim, choć nie tym nim, którego 

najbardziej chcę. Sinobrody postukuje z pudełeczka z 

napisem: „Nieaktualne". Chcę domknąć pudełko. I trochę nie 

chcę. 

Idę do pokoju. Tomasz śpi na łóżku. Wygląda pięknie. 

Proste, ciemne włosy niedbale opadające na twarz. Dłonie 

ułożone przy twarzy. Długie, ciemne rzęsy. Indiański nos. 

Pełne usta. Sprężyste, młode ciało przykryte kocem, zwinięte 

w kłębek. Piękny i niewinny. W sam raz do wdarcia się w ten 

spokój z nożami i krzykiem. Udaję, że czytam, ale cały czas 

patrzę na niego. Mogłabym obudzić go teraz, wykrzyczeć, że 

mnie nic nie obchodzi, że spotykam się z nim, robię kolację, 

palę papierosy, przytulam się do niego, całuję go mocno w 

usta, wydzwaniam do niego kilka razy dziennie, czytam mu 

wiersze, opowiadam, co mi się zdarzyło w ciągu dnia, 

słucham jego opowieści o pracy i znajomych, piję wino, liżę 

jego ciało, opowiadam o tym, jak lubię jego obojczyk i ten 

kawałek ramienia tuż za obojczykiem, mruczę i pojękuję, gdy 

mnie dotyka, śpię nago wtulona w niego, nalegam na 

spotkanie - wszystko po to, żeby choć trochę, na chwilę, 

zapomnieć o tamtym. Chciałabym wywrzeszczeć, że nic dla 

mnie nie znaczy. Że go nie ma dla mnie, we mnie, wokół 

mnie. Że tylko udaję, że jestem z kimś innym, udaję też przed 

sobą, choć to dość trudne, zainteresowanie innym. Wszystko 

po nic. Nie udało mi się zetrzeć śladów po tamtej mnie za 

pomocą tego jędrnego, młodego ciała i brązowych oczu. 

Zła siostra dobrej siostry rzygająca ropuchami i wężami. 

Taka mogę być wobec Tomasza. Albo taka chcę być. Dobry, 

prosty i sprawdzony przepis na złą siostrę: „Weź szklankę 

pogardy, pół szklanki lekceważenia, cztery łyżeczki wstrętu. 

Wlej do dużego kubka, wymieszaj. Dosyp dwie szczypty 

przerażenia. Jeśli nie masz przerażenia, możesz zastąpić je 

rozpaczą. Wstrząśnij. Wypij połowę od razu, resztę spijaj 



małymi łykami w trakcie mówienia. Jeśli lubisz, możesz 

dodać więcej przerażenia. Nigdy nie zapominaj o uśmiechu. I 

wściekłych, zmrużonych oczach. Albo oczach otwartych i 

najzimniejszych, jakie możesz zrobić". Uśmiechać się, 

pogardzać, lekceważyć, czuć wstręt. I mówić: „Och, myślałeś, 

że jak dzwonię do ciebie tak często, to coś znaczy? 

Oczywiście, że znaczy. Oczywiście, że miałeś rację. Dzwonię, 

wydzwaniam, oddzwaniam, wysyłam sms - y, bo jesteś 

nieważny. Bo nie ma w tym żadnego wysiłku, żadnego 

zastanowienia się nad tobą. Bo nie chcę czekać na telefon od 

ciebie. Bo to czekanie nic mnie nie obchodzi". 

Chciałabym czekać. Kiedyś potrafiłam to robić. Potrafiłam 

myśleć: zadzwoni - nie zadzwoni, zadzwonić - nie zadzwonić, 

no dobra, zadzwonię, ale zadzwonię wieczorem i powiem, że 

wybieram się na film, wystawę, koncert. Niezobowiązującym 

głosem, trochę mimochodem: „Pomyślałam, że to fajna rzecz, 

warto zobaczyć, może się z nami wybierzesz, tak, będzie 

jeszcze Lula, tak, to ta wysoka blondynka z krótkimi włosami, 

Stach, były mąż Luli, jego też widziałeś, to ten chudy, łysy 

malarz, który mówił, jak ostatnio spotkaliśmy go na Nowym 

Świecie, że rzucił malowanie i robi instalacje świetlne, 

Lizawieta i Antek, ich jeszcze nie poznałeś. Opowiadałam ci o 

nich. Tak, to oni zrobili sobie romantyczny nastrój w sypialni 

za pomocą świeczek i zajęci igraszkami nie zauważyli, że pali 

się kołdra i materac. Mam nadzieję, że uda się nam wszystkim 

zebrać. No dobra, jak się zdecydujesz, to bądź o 18 w Zamku. 

Ja idę na pewno, są tam zdjęcia Nabuyoshi Arakiego. 

Bardzo go lubię i koniecznie chcę zobaczyć. Miłego dnia. 

Cześć". Tyle fałszu w kilku zdaniach. Bo przecież chciałam 

powiedzieć: „Myślę o tobie cały czas. Rozmawiam o tobie 

cały czas. Tęsknię, wyobrażam sobie ciebie, rozmawiam z 

tobą. Prowadzę dialogi z tobą. Czekam na telefon. Nienawidzę 

telefonów innych niż od ciebie. Kąpię się, masuję ciało, 



smaruję twarz kremami dla ciebie. Zastanawiam się, jak się 

ubrać, żeby podobać się tobie. Dotykam się i myślę o tym, 

żeby to były twoje ręce. Pragnę cię. Chcę ciebie i tylko ciebie. 

Muszę cię zobaczyć". 

Nie mówię tego. Udaję, że jego telefon zaskoczył mnie, i 

nie jestem pewna, czy dam radę wyjść wieczorem. Grzeczna 

dziewczynka. Wytrenowana do bycia mądrą kobietą. 

Prawdziwą kobietą. Lata ćwiczeń. Prawdziwe kobiety nie 

pokazują swoich pragnień. Potrafią podziwiać i szanować. 

Wiedzą, że mężczyźni boją się bliskości, potrzebują 

niezależności i zdobywania. Więc są do zdobywania. Ćwiczą 

niedostępność. Trenują dostępność. Wystarczy dobrze 

opanować kilka lekcji i działa niezawodnie. Lekcje trzeba 

powtarzać regularnie. Nie pozwalać sobie na żadne lenistwo. 

Kobieta powinna być wyczekująca i niedostępna, ale tylko 

trochę. Księżniczka na wieży czekająca na księcia. Nie 

dzwonić, nie pokazywać, że zależy. Nie mieć swoich 

pragnień. Czekać cierpliwie. Patrzeć zalotnie. Pielęgnować 

paznokcie, gimnastykować ciało, dobierać buty i sukienki, 

wcierać kremy ujędrniające biust, wklepywać maseczki 

likwidujące zmarszczki, wiedzieć, co jest modne w tym 

sezonie, a co nie. Po prostu dbać o siebie. Być piękną. „Ty też 

możesz być piękna", „Bądź uwodzicielką w dobrym stylu" - 

rady w czasopiśmie dla kobiet, które doradzi, pomoże i 

wskaże odpowiednio słuszną metodę na kobiece życie. 

Trzeba czekać, bo w każdej chwili może przyjść lub 

zadzwonić lub zadzwonić i przyjść. Potrzebny jest też 

umiarkowany opór. „Jaka szkoda, ale teraz nie mogę wyjść. 

Już jestem umówiona na dzisiaj ze znajomymi. Nie, nie znasz 

ich". Wystarczy opanować kilka sposobów na kobiece 

sukcesy. „Nie pokazuj za bardzo, że ci na nim zależy. Bądź 

tajemnicza i niedostępna, ale nie odrzucająca. Dawaj do 

zrozumienia. Unikaj mówienia wprost. Odrobina 



tajemniczości jest niezbędna, żeby zaczął szaleć za tobą". 

Dobre rady na dobrą kobiecość w dobrym czasopiśmie dla 

dobrych kobiet. 

Potem można zacząć przygotowania do spotkania. 

Najlepiej od razu. Dodatkowa porcja ćwiczeń rzeźbiących 

brzuch i pośladki. Sprawdzenie garderoby. Relaksująca kąpiel 

w pianie i pachnących olejkach. Potem wcieranie kremów, 

balsamów i emulsji. „Pamiętaj: twoją bronią jest dobrze 

wyposażona szafka w łazience. Do kąpieli używaj płynów 

relaksująco - odżywczo - pojędrniająco - nawilżająco - 

odchudzających. Po kąpieli (nie dłuższej niż pół godziny) 

spłucz ciało zimnym prysznicem. Wytrzyj się szorstkim 

ręcznikiem. W uda wmasuj krem odchudzająco - 

antycelulitowy. Pośladki masuj, używając kremu przeciw 

rozstępom. Nie zapomnij użyć balsamu ujędrniającego biust. 

Resztę ciała posmaruj odpowiednim kremem. Na umytą 

mleczkiem i tonikiem twarz połóż pilling. Rozjaśni cerę. 

Potem koniecznie wklep maseczkę antyzmarszczkową pod 

oczy i dobry, dostosowany do twojej cery krem na resztę 

twarzy. Jeszcze pomaluj paznokcie u stóp. Najlepiej na 

ciemnoczerwony kolor. Modny w tym sezonie. Idź wcześniej 

spać, żebyś jutro była promienna i wypoczęta". Kobieta jest 

swoim wyglądem. Nie zapominaj o tym. Dbaj o siebie i nie 

dzwoń. Uśmiechaj się, bądź miła i pogodna. Wtedy z twoich 

ust, za każdym słowem, wypadać będą pachnące kwiaty i 

drogocenne klejnoty. Takiej mnie chciał Sinobrody. Nie 

byłam taka. Zadzwoniłam do niego i powiedziałam, że 

tęsknię, chcę się z nim spotkać, jestem zakochana. 

Tomasz śpi. Beztroski i spokojny. Śnią mu się stoki 

narciarskie, po których zjeżdża z gracją. Albo śni mu się 

habilitacja i sukces jego nowej książki o Luhmannie. 

Przekręcił się na bok, włosy opadły na policzek, uśmiecha się 

przez sen. Te jego piękne, pełne usta. Obiecujące namiętność, 



której ja w nich nie znalazłam. Tak spokojnie, beztrosko i 

pięknie musieli wyglądać azteccy niewolnicy, pojeni 

narkotykami przed ofiarowaniem bogom. Tzvetan Todorov w 

książce Podbój Ameryki. Problem innego wspomina, że tylko 

podczas inauguracji nowej świątyni 80 - 400 osób zostało 

złożonych w ofierze króla Ahuitzotla. Tożsamość ofiary była 

ściśle regulowana. Nie mogła być kimś całkowicie obcym, 

dalekim. Nie mogła być też swoim. Musiała być pomiędzy. 

Przed śmiercią powinna zostać włączona w życie 

społeczności, zasymilowana, żeby podwyższyć jej wartość w 

oczach boga. „Ofiara, jako ktoś i nie identyczny, i nie całkiem 

odmienny, musi się też odznaczać pewnymi indywidualnymi 

cechami: ofiara z dzielnego wojownika jest cenniejsza niż 

ofiara z jakiegoś pierwszego lepszego jeńca". Tak, drogi 

chłopcze, jesteś idealny. Nie ma bogów, którym można cię 

poświęcić. Jest tylko poświęcanie. Musi nam wystarczyć. 

Pamiętasz, jak mówiłam ci kiedyś, że jesteś dla mnie taki jak 

ja? Narcystyczne przeglądanie się w oczach Innego. Tego 

Innego, który wydawał się mną wtopioną w inną skórę i 

krwiobieg. Zachwyt nad zdaniami, które mogłabym 

wypowiadać ja, spojrzeniem, które mogłoby być moje, 

śmiechem, którym mogłabym się śmiać ja. Radość oglądania 

siebie w twoich oczach. Nie ma jej teraz. Mogło być tak 

pięknie. Co ja mówię, jest pięknie, cudownie, radośnie! 

Pamiętasz, jak godzinami całowaliśmy się w deszczu? 

Niespane prawie dwa tygodnie. To fenyloetyloamina w 

naszych mózgach. Neurohormon podobny do amfetaminy. 

Przyspiesza przepływ informacji między neuronami, wprawia 

mózg i obwodowy układ nerwowy w stan najwyższego 

podniecenia. Uwrażliwia zwłaszcza układ limbiczny. Nagle 

okazywało się, że jest piąta rano, albo śniadanie przeciągało 

się do trzeciej po południu. Gry językowe. Słodki, wysłodki, 

wymiotki. Szukaliśmy w książkach tych słów, pamiętasz ten 



gorączkowy pęd do przeglądania wszystkich półek, wywalania 

książek na podłogę, byle to znaleźć? Albo czytanie wierszy 

Eliota i zamiana słów na „W" na wysłodki i wymiotki albo 

wysłodki - wymiotki. „Najokrutniejszy miesiąc to kwiecień. 

Wysłodki - wymiotki z nieżywej ziemi łodygi bzu. Miesza 

pamięć i pożądanie". Albo wymyślanie tytułów filmów i 

książek: „Bezbożny urok wysłodków - wymiotków", 

„Wysłodki - wymiotki w twórczości Pynchona" albo 

„Wysłodki - wymiotki jako źródło cierpień". Dziecięce 

radości i beztroska. Trochę beztroski. Bo zawsze przyczajało 

się jakieś słowo, które zmuszało mnie do wysiłku i usiłowań 

bycia zadowoloną. A nawet szczęśliwą. Wysłodki to karma 

dla krów. Starte na wiórki, pozbawione soku buraki cukrowe. 

Pachną słodkawo, mdło i zgniłowato. Ale nie odrzucająco. 

Albo wspólnie pisane sms - y do znajomych. Absurdalne i 

makabryczne. Śmialiśmy się do łez przy używaniu, gdzie i 

kiedy się dało, słów: bestialstwo, okrucieństwo, jatka, krew. 

Albo nasze ulubione: „teksańska masakra piłą łańcuchową". 

Ani ja, ani ty nie widzieliśmy tego filmu, ale tytuł podobał się 

nam szaleńczo. Gier językowych ciąg dalszy. Dosłowne 

używanie dwóch języków. Wchodzenie do środka, wsuwanie 

języka najdalej jak można, poznawanie każdego kawałka jamy 

ustnej, drugiego języka, zębów. „Babciu, jakie ty masz wielkie 

zęby! Żeby cię lepiej zjeść!" Smaczne, pracowite języki. 

Brodę miałam zdartą prawie do krwi od twojej szorstkiej 

skóry. Ale tylko na powierzchni. I tylko prawie. 

Przekręcił się na bok. Odgarnął włosy łaskoczące twarz. 

Mogę przecież być ciepła, miła i otwarta. Wszystkie oznaki 

bliskości. Opowiem mu o swoim dzieciństwie i o dziecięcych 

lękach. Kilka wzruszających historii o mnie. „Pamiętam 

wczasy w Sopocie. Miałam chyba sześć lat. Chlapałam się w 

morzu, tata uczył mnie i brata pływać, mama leżała na plaży. 

Wyszłam z wody i poszłam do mamy. Zobaczyłam, że nie ma 



jej na kocu. Chciałam ją znaleźć. Zaczęłam iść w kierunku 

domu, w którym mieszkaliśmy. Niewiele z tego pamiętam, 

tylko tłumy ludzi i morze. Rodzice opowiadali później, że 

nagle zorientowali się, że nie ma dziecka, i zaczęli mnie 

szukać. Znajomi taty spotkali mnie, jak raźno maszerowałam 

w zupełnie innym kierunku, i przyprowadzili do rodziców. 

Okazało się, że mama kupowała dla nas lody, a ja nie 

popatrzyłam w tamtą stronę". Albo: „Jak byłam mała, 

najbardziej lubiłam bawić się na strychu u babci. Bałam się 

tam wchodzić, bo było ciemno i duszno, jak to na strychach w 

wiejskich chałupach, ale znajdowałam tam strasznie ciekawe 

rzeczy. Jakieś stare gazety, trochę książek, zjedzone przez 

mole ubrania. Znalazłam też książeczkę o Licheniu. Były w 

niej okropne opisy zarazy, która spadła na miasto, bo ludzie 

bardzo grzeszyli. Pamiętam obrazy trupów rozkładających się 

w domach i na ulicach, porzuconych dzieci, szczurów i 

zdziczałych psów rozpanoszonych w mieście. Uratowała ich 

Matka Boska Licheńska, którą dwoje dzieci spotkało w lesie. 

Pamiętam piękny obrazek Maryi w koronie drzewa, otoczonej 

światłem i kwiatami. Potem, jak chodziłam po lesie, to 

wypatrywałam, czy nie pojawi się też mnie. Nie pojawiała 

się". 

Opowiem mu o tym, że lubiłam chodzić po drzewach i że 

dziadek zrobił mi domek na leszczynie. Deski z wygodnym 

oparciem. Siedziałam tam godzinami sama albo z 

koleżankami, z którymi bawiłam się w dom, szkołę albo sklep. 

Też o tym, że bardzo się bałam, że rodzice przestaną mnie 

kochać, kiedy urodził się mój brat. I o tym, jak spadłam z 

huśtawki, którą zrobił dla nas tata, bo rozbujałam się za 

mocno, wpadłam do piaskownicy i przez cały dzień czułam 

piach w ustach. Albo o tym, jak z innymi dziećmi bawiłam się 

w lesie w poszukiwaczy skarbów. Z dzieciństwa pamiętam też 

smak pierwszych czereśni zrywanych ukradkiem u sąsiada, 



który udawał, że zaraz pogoni dzieci kijem, i który przynosił 

drabinę, żeby było łatwiej dosięgnąć dojrzałych owoców. 

Wielkie bombonierki i torby pomarańczy, które przywoził tata 

z wyjazdów. Pudła zabawek, których zazdrościły nam 

znajome dzieci. Baśnie, które mama często nam czytała. 

Gaszone przez tatę lub mamę światło w moim pokoju z 

poleceniem, żebym szła spać, bo nie wstanę do szkoły. 

Książki, które czytałam nałogowo. Pielenie grządek w 

ogródku. Tego nie znosiłam. Umawianie się z mamą, że 

dzisiaj nie idę do szkoły, bo mi się nie chce. Zdarzało się to 

rzadko, ale rodzice byli tutaj bardzo wyrozumiali. Dziecięce 

przyjaźnie „aż po grób" i rozpacz, że koleżanka zaczyna 

przyjaźnić się z kimś innym. 

Pamiętam też rzadkie kłótnie rodziców i ciche dni. Było 

ich niewiele, ale wystarczająco wiele, żebym je zapamiętała. 

Złość ojca, gdy byłam uparta i nieposłuszna. Przestawał być 

wtedy dobrym, kochającym tatusiem i stawał się groźnym, 

obcym ojcem. Tylko trochę maskowane rozczarowanie matki, 

gdy nie dostawałam najlepszych stopni w klasie. 

Przestawałam wtedy być dobrą, kochaną, zdolną córeczką i 

stawałam się córeczką, która powinna więcej się uczyć, być 

grzeczniejsza albo bardziej pracowita. Cóż, dzieciństwo jak 

dzieciństwo. 

Tomasz opowiedziałby mi o sobie. Sprowokować jego 

otwarcie. Poklasyfikować lęki. Skatalogować tajemnice. 

Znaleźć to, czego się wstydzi. Rozpisać mechanizmy obronne. 

Potem, kawałek po kawałku, używać tej wiedzy na co dzień. 

Przygotować się do używania metodycznie. Zaplanować całe 

scenariusze, w które subtelnie będą wplecione wątki z jego 

koszmarów i tajemnice, o których sam nie wie, że są jego. 

Pokazać mu je wszystkie. Wytrącić go z mechanizmów 

obronnych. Och, jaka z tego może wyjść piękna katastrofa! 

Patrzę na tę śpiącą twarz i cała się rozjaśniam. Podchodzę do 



niego, głaskam z całą delikatnością, którą teraz znalazłam w 

sobie, jego policzki, czułym gestem odgarniam mu włosy z 

czoła. Otworzył rozespane oczy, uśmiechnął się uśmiechem 

dziecka, który tak lubię w nim, pomruczał z przyjemności, 

zamknął oczy. Jeszcze pocałunek, a właściwie muśnięcie 

ustami w czoło. Siadam na fotelu, udaję, że czytam Barthes'a. 

Patrzę na niego z czułością. Och, mój piękny chłopcze! Chcę 

rozbić cię na kawałki nie do złożenia. Za karę, że cię nie 

kocham. Że nie zmusiłeś mnie, żebym chciała tylko twoich 

dłoni. „Ja nic nie pragnę oprócz jednej ręki, ręki zranionej, 

jeśli to być może. Ja nic nie pragnę oprócz jednej ręki, 

choćbym przez tysiąc nocy miał czekać bezsenny". To Lorca, 

też o jakimś chłopcu. Nie mogę tego powiedzieć o tobie. 

Rozpoznać, rozebrać, rozkawałkować, rozkroić, 

rozćwiartować, rozbić, rozpracować, rozwiązać, bęc. 

„Zrozumieć, zabrać, zniszczyć" - tytuł rozdziału w książce 

Tzvetana Todorova Podbój Ameryki. Problem innego. 

Niebezpieczne związki między trzema słowami na „z". 

Todorov pisze: „...jeżeli zrozumieniu nie towarzyszy 

całkowite uznanie innego jako podmiotu, to wtedy 

zrozumienie to łączy się z ryzykiem użycia go w celu 

wyzysku, "grabieży"; wiedza zostanie podporządkowana 

władzy". Sinobrody zrozumiał mnie dobrze. Mistrz w 

zabieraniu i niszczeniu. Cudowna, kręconowłosa maszyna 

reżimu. Gorliwy konkwistador z dobrze naostrzoną szablą. 

Podziwiałam go, biłam brawo, składałam gratulacje. 

Chcę wierzyć, że w Innym może być coś więcej niż moja 

Wyobraźnia. Chcę wierzyć w przymierze i dialog z Innym. 

Jutro powiem Tomaszowi, że to ostatnie spotkanie. Pojadę do 

siebie, zrobię sobie zieloną herbatę, zadzwonię do Luli i 

powiem jej, że skończyłam z Tomaszem, ona mi powie, że to 

dobrze lub niedobrze, poczytam gazety, podleję kwiatki, 



wyjdę z Teresą na długi spacer, zwinę się na łóżku i będę 

patrzyła przez godzinę w okno. Potem pomyślę, co dalej. 



Sinobroda 

Chcesz sok czy piwo?" „Poproszę sok. Dziękuję. Słuchaj, 

chciałam cię prosić o jedną rzecz". Zaczyna uprzejmie i trochę 

oficjalnie. To nie wróży dobrze. Obiecuję sobie, że będę 

twarda. „Chcę mieć innego psa. Najlepiej dużego, białego 

pudla ostrzyżonego na lwa. Widziałam takiego na zdjęciu. 

Cudowny! Aha, jeszcze zależy mi na długich, ciemnych 

włosach". „Przykro mi bardzo, ale pudel jest nie do 

zaakceptowania. Teresa nie wybaczyłaby mi, gdyby nie było 

jej w książce. Dlaczego jej nie chcesz? Przecież to takie 

urocze, słodkie stworzenie. Przecież ją lubisz" „Lubię ją, 

oczywiście. Ale zawsze chciałam mieć pudla olbrzyma. 

Przypominam, że i tak godzę się na twoje różne pomysły na 

moją postać, nie wydzwaniam do ciebie kilka razy dziennie z 

pretensjami i sugestiami jak Lula, nie obrażam się jak Tomasz. 

Zgodził się w końcu być naukowcem?" Sinobroda nie poddaje 

się. „Negocjuję z nim. Upiera się, że chce być malarzem i 

reżyserem filmów awangardowych. Jeśli chodzi o psa, to ja 

też lubię pudle olbrzymy, ale zrozum, mam zobowiązania 

wobec Tereni. Pomyśl, że jesteś na moim miejscu. Czy 

chciałabyś zawieść zaufanie swojego psa?" „O Jezu, co za 

kobieta. Dobra, niech będzie bulterierka. Ale biała. Poza tym 

robisz mi jutro szpinak na kolację". „Dobra, będzie szpinak i 

biały bulciaczek. Ale z czarną łatą na oku, bo wiem, że Teresa 

ją lubi. Ale jeszcze chciałaś długie, ciemne włosy, tak?" 

Przyzwyczaiłam się do jej jasnych i krótkich włosów, ale nie 

będę się upierać. „Tak, i koniecznie jasne oczy. Zawsze 

chciałam mieć jasne oczy i ciemne włosy, jak Królewna 

Śnieżka lub Śpiąca Królewna, nie pamiętam dobrze, która z 

nich". „Królewna Śnieżka. Chyba". Kończymy negocjacje na 

temat postaci i spokojnie możemy pić sok, piwo i plotkować. 



Niedziela. Popołudnie 

Leniwe oglądanie telewizji, spokojne picie kawy i zielonej 

herbaty, czytanie gazet i książek, porządkowanie papierów. 

Rozmawiam z Lulą przez telefon. Przypominam sobie 

oburzenie Sinobrodego: „To wasze dzwonienie do siebie jest 

chore! Przecież widujecie się prawie codziennie. Nie mogę 

znieść tych twoich godzinnych rozmów z Lulą. Czy jest coś, o 

czym jej nie mówiłaś?" Nie pamiętałam, czy jest coś takiego, 

ale na wszelki wypadek mówiłam: „Tak, są takie rzeczy. 

Każdy ma jakieś tajemnice. Lula jest moją przyjaciółką od lat 

i takie mamy zwyczaje. Zamiast irytować się, po prostu 

przyzwyczaj się do tego, kotku. Zrozum, pewne rozmowy nie 

mogą czekać". Nie chciał zrozumieć ani przyzwyczaić się, 

prychał i wierzgał, opowiadał o rachunkach telefonicznych, to 

był jego ulubiony argument, powoli jednak dał za wygraną i 

nawet polubił Lulę. Ona jego mniej. 

Dzisiaj z Lulą zastanawiamy się nad ostatnią książką 

Elfriede Jelinek i nowymi obrazami Agaty Bogackiej, 

przemierzaniem, może przekraczaniem fantazmatu i popędem 

śmierci u Freuda. Mówimy też o konieczności napisania w 

tym tygodniu dwóch artykułów zarobkowych (u mnie) i 

opracowaniu materiału do reportażu o dzielnicy rozrywki w 

Tokio (u Luli). Takie tam niedzielne rozmówki telefoniczne. 

Kobiece gadanie musimy kończyć, bo Lula właśnie wybiera 

się na spotkanie z Małym. Podobno odkochał się w mangowej 

panience. „To było jakieś zamroczenie. Przeszło mi. Proszę, 

zapomnij o tym" - w taki sposób Mały skomentował swoją 

krótkotrwałą fascynację Aiko. Lula stara się zapomnieć. Lubię 

w niej to, że ma dużo zrozumienia dla niektórych ludzkich 

słabości. „Przecież każdy ma jakieś fantazje. Mniejsze lub 

większe. Poza tym sama podsunęłam mu tę mangę i 

zachwycałam się postaciami. Myślisz, że lepiej, gdyby 

zakochał się w jakiejś żywej pannie?" „Nie wiem, czy lepiej, 



ale zakochanie się w postaci jest dobre dla dwunastolatka, a 

Mały ma jednak sporo więcej lat. Ale chyba wolę zakochanie 

się Małego w Aiko niż na przykład przekonanie Marcina, tego 

kolesia, którego ostatnio widziałyśmy z Martą, że każda 

panna, która porozmawia z nim o pogodzie, zakochuje się w 

nim śmiertelnie". „O Jezu, nie przypominaj mi tego dupka. 

Rzyg. No widzisz, Mały nie jest najgorszy w tym swoim, mam 

nadzieję, że przeszłym, zakochaniu w mangowej panience. 

Poza tym umieszcza się w tradycji miłowania nieżywych 

kobiet, którą rozpropagował Pigmalion". „Pigmalionowi udało 

się, więc dla Małego to dobry przykład. Wiesz, że 

przeczytałam ostatnio o zaburzeniu preferencji seksualnej, 

które nazywa się entomofilia, i polega na podniecaniu się 

insektami. Bardzo rzadkie, ale się zdarza. Jest jeszcze pięknie 

opisany przez Roberta U. Akereta przypadek pacjenta, który 

zakochał się w niedźwiedzicy polarnej. Książkę Akereta 

dostałam od ciebie, prawda? Chciałabyś, żeby Mały wolał 

niedźwiedzice lub mrówki od mangowej panny?" 

Rechoczemy długo i od czasu do czasu, między rechotem, 

który zdążył przejść w zarykiwanie się ze śmiechu, 

powtarzamy: „mrówki" (ja) i „niedźwiedzice" (Lula). 

„Podniecanie się mrówkami to farmikofilia. A jak można 

nazwać upodobanie do postaci z mangi?" Słyszę, że Lula 

krztusi się ze śmiechu, ale dzielnie odpowiada: 

„Mangatispersonaefilia? Brzmi prawdopodobnie. O Boże, czy 

ja zawsze muszę pakować się w takie układy?" W jej głosie 

nie ma już rozbawienia. Ja też przestałam się śmiać. „Po 

pierwsze, używanie wielkich kwantyfikatorów typu „zawsze" 

lub „nigdy" jest błędem logicznym. Po drugie, Stach był, a 

nawet jest, bardzo fajny i bardzo cię kochał, ale po prostu 

wam nie wyszło. Po trzecie, trzeba liczyć na cud. Przecież 

sypnęłaś trochę jenów świętym lisom w świątyni Fushimi 

Inari w Kioto". Lula roześmiała się. „Ale wiesz, że z lisami to 



nigdy nic nie wiadomo". „Wiem, dlatego pozostaje nam cud". 

„Dobra, to liczę na jakiś cud, a teraz idę z Małym oglądać 

bloki Za Żelazną Bramą, a potem do kina. Myślisz, że w 

czerwonej bluzie z kapturem i bojówkach, które ostatnio 

kupiłam, wyglądam dobrze?" Oczywiście, że wygląda dobrze. 

„Pewnie. Mnie się w tym podobasz". „To dobrze. Już późno, 

lecę". „Baw się porządnie!" „Wolałabym nieporządnie". „No 

dobra, niech będzie nieporządnie, rozpustnie i wyuzdanie! 

Aha, jeszcze jedno. Powiedz mi, skąd ja znam tego kolesia, z 

którym rozmawiałyśmy wczoraj w Hipokryzji? Gubię się 

ostatnio w twarzach, które skądś znam". „Jakiego kolesia? 

Aha, to chłopak tej mojej znajomej Japonki". „A ja myślałam, 

że to kumpel Jurusia, i kojarzyłam go z imieniem Henryk. Bo 

jest do niego bardzo podobny". „Bo to jest Henryk". „Aha, to 

jak w tym dowcipie: więc nic dziwnego, że jest do niego 

podobny. Baw się dobrze i wysyłaj co pewien czas sms - y, 

żebym była na bieżąco. Cześć". „Cześć". 

Wciąż siedzę na kanapie z podwiniętymi nogami. Trochę 

niewygodnie, ale jeszcze bardziej niewygodne jest zmienienie 

pozycji. Teresa ułożyła się na moich kolanach i przygniata mi 

nogi swoim wielokilogramowym cielskiem. Siedzę, głaszczę 

Terenię po karku i cieszę się z mojej ostatniej rozmowy z 

Tomaszem. Bez łez, darcia szat, oskarżeń i błagań. Po prostu 

miłość, która nie zaszła. „Zostańmy dobrymi znajomymi. Na 

początku było fajnie, ale teraz czuję się tak, jakbym spaliła 

papier, intensywny płomień skończył się i nie ma nic". „Tak, 

to był fajny romans. Szkoda, że dalej nie zadziałało. No, ale 

pewnie zobaczymy się na urodzinach Stacha, to pogadamy i 

przyniosę ci książki, które zostawiłaś u mnie". „Miło, że o tym 

pamiętasz. Do zobaczenia". „Trzymaj się. Zadzwoń, jak 

znajdziesz czas". Postmodernistyczna łatwość wchodzenia i 

wychodzenia ze związków. Romans jeden, drugi, kolejny. 

Koniec bez dramatów i tragedii. Płytkość uczuć albo 



krótkotrwała intensywność uczuć, a potem nic. Udało mi się to 

tylko z Tomaszem. 

Został mi po nim mikser. Kiedyś musieliśmy przecierać 

brokuły przez durszlak, bo Sinobrody nie chciał mi pożyczyć 

miksera. Zajęło nam to godzinę. W tym czasie, razem z Oką, 

która też tarła brokuły i pokrzykiwała przy tym: „Kurwa, co za 

świr! A ja go kiedyś lubiłam, głupia byłam, głupia jak but", 

wypiliśmy butelkę wina i wypaliliśmy dwie lufki lekkiej 

trawy. Tomasz uśmiechał się dyskretnie. Na drugi dzień 

przyniósł mi mikser. Owinięty w ładny, szary papier i 

przewiązany sznurkiem z kokardką. „Prezent z okazji 

poniedziałku". 

Hasło: „Pożyczaniu miksera mówimy Nie" było 

delikatnym początkiem działań Sinobrodego. Po prostu 

zrobiło mu się przykro, że tak szybko po rozstaniu z nim 

zakochałam się w młodym, przystojnym, osiągającym 

sukcesy, tego nie mógł naprawdę znieść, mężczyźnie. Nie 

wiedziałam, że to zakochanie będzie niewystarczające. On też 

tego nie wiedział. Kolejnym krokiem Sinobrodego były 

telefony w nocy. Widział nas, jak wchodziliśmy razem do 

domu. Słychać było nasze rozmowy i śmiechy, wtedy było 

dużo rozmów i śmiechów do rana. Ściany w naszej kamienicy 

nie są dźwiękoszczelne. W połowie nocy telefon. „Halo?" - 

myślałam, że to pomyłka. Myliłam się. „Masz ochotę na seks 

ze mną?" Głos napięty i wściekły. „Nie mam". „Dlaczego?" 

Coraz więcej napięcia. „Bo nie mam". „To powiedz temu 

kolesiowi, żeby był cicho!" „Dobrze, powiem". Tak jak trzeba, 

rzucił słuchawką. 

Następnego dnia kolejny telefon. Tym razem 

wykrzykiwał, że mnie zniszczy w pracy, że zadzwoni do 

mojego szefa i powie, co na niego wygadywałam. Bałam się 

jego głosu. Bałam się, że to zrobi. Wściekłość, która docierała 

do mnie przez druty telefoniczne, wylewała się ze słuchawki, 



przesączała do ucha, przepływała przez błonę bębenkową, 

ślimaka kostnego i dalej, nerwem ślimakowym dochodziła do 

podkorowych ośrodków słuchowych i do korowych okolic 

słuchowych. Infekowała mi cały mózg. Chwilę potem 

rozpływała się po kręgosłupie, nerwach obwodowych, 

rozlewała się po mięśniach, stawach, skórze. Skurcz mięśni, 

ból brzucha. Fascynacja szaleństwem w jego głosie. 

Pragnienie zniszczenia mnie. Ból skojarzony ze mną. 

Wszystko nie do odparcia. 

Żałoba po Wyobraźni, jak powiedziałby Barthes. Bolena, 

bez tabletek przeciwbólowych. Opłakiwanie miłości. 

Opłakiwanie siebie, której już nie ma. Opłakiwanie świata 

wymyślonego. Przerażenie, że człowiek, którego kochałam, 

nie istniał inaczej jak w moim umyśle. Człowiek, którego nie 

było. Złudzenia optyczne. Figury niemożliwe. Ślizganie się po 

wieżach bez początku i końca, schodach „w górę i w dół". 

Halucynacyjne Więzienia Giovanniego Battisty Piranesiego. 

Oniryczna przestrzeń, zanegowanie czasu, wrzucenie w obraz 

wszelkich możliwych krzywych i równoległych, gubienie się 

w nadmiarze przestrzeni, w obietnicy tortur. Marguerite 

Yourcenar w Czarnym mózgu Piranesiego pisze, że gdy 

ogląda się te XVIII - wieczne ryciny, nie można nie myśleć o 

„naszych teoriach, o systemach, o wspaniałych, 

bezużytecznych konstrukcjach umysłowych i o skulonym 

więźniu w zakamarkach tych konstrukcji". A wszystko 

wyglądało tak zwyczajnie. Kupowanie szpinaku i pomidorów 

na targu, rozmowy z sąsiadką w windzie, gotowanie szpinaku 

dla siebie, bo on nie lubił, mycie okien, czytanie gazet 

codziennych, zabawy z Teresą, pisanie, wyjście do pracy, 

jakaś kłótnia, jakiś seks, wyrzucanie mnie z domu, dni, kiedy 

nie odzywaliśmy się do siebie, moja bezsenność, budzenie się 

o czwartej, podobno to godzina czarownic, przytulenia, 

wyjście do kina, spotkanie ze znajomymi. Jak prawdziwe 



życie. To też było prawdziwe życie. Zapisane w skórze, 

krwiobiegu, stawach. Przechowywane w hipokampie i jądrze 

migdałowatym. Zagnieżdżone w kręgosłupie. Trudno się tego 

pozbyć. 

Nie pomaga mi świadomość, że, jak to napisał Barthes, 

choć nie myślał wtedy o mnie, „...to mojego pragnienia 

pragnę, i osoba kochana staje się już tylko jego zausznikiem 

[...]. I jeśli przyjdzie dzień, w którym muszę podjąć decyzję o 

porzuceniu innego, gwałtowna żałoba, która mnie wówczas 

chwyta, jest żałobą po Wyobraźni: to ona była ukochaną 

strukturą, a ja opłakuję utratę miłości, a nie tę czy inną osobę". 

Rozmawiałyśmy o tym fragmencie z Lulą, gdy ona 

przeżywała rozstanie z Małym. Pamiętam, z jaką wprawą 

przypominałam sobie wtedy rozmaite koncepcje 

psychologiczne, które pomagały wyjaśnić, dlaczego Lula 

czuje się potwornie. Teraz nic z tego nie pamiętam. Moje ciało 

nie przejmuje się tym, co tak mądrze napisał Barthes. Moje 

ciało, teraz niedobre i bezwzględne, chce Sinobrodego. Jego 

smaku, skóry, dotyku. Jestem chora na Wyobraźnię. Wrzody, 

ropiejące kawałki skóry, robaki wyjadające mięśnie, larwy 

tłoczące się w naczyniach krwionośnych, robiące konkursy, 

która pierwsza dobiegnie do mety. Bieg na czas, 60 metrów, 

100 metrów, 600 metrów, jak na wuefie w podstawówce. Od 

tej choroby muszę do niego iść. Opakowana w ładny papier, 

żeby nie zobaczył tego, co żyje w środku, przewiązana 

jedwabną wstążeczką, z przyczepioną kartką: „Dla ciebie". 

Muszę błagać go, żeby mnie dotknął, łaskawie spojrzał, 

uśmiechnął się, wepchnął mi język do gardła, ugryzł w szyję, 

włożył ręce w majtki, pozwolił posiedzieć koło siebie, 

łaskawie pozwolił całować się po nadgarstkach, brzuchu, 

jądrach, szyi, ustach. Odtrutka na truciznę. Gardziłam sobą. 

Od tej pogardy jeszcze szybciej musiałam iść. Wkładałam 

sportowe buty, wygodne spodnie i biegłam do niego. 



Jestem zarażona. Od dawna. Mówiłam sobie, że to tylko 

lekkie przeziębienie, chwilowe obniżenie odporności, że 

przejdzie. Zjem aspirynę, poczytam coś, pójdę do kina, 

sprawdzę stan konta, umyję włosy, umaluję policzki na 

różowo, żebym nie była taka blada, pójdę na imprezę, wyśpię 

się, będzie dobrze. Nie jest. Wirusy, które umościły sobie 

wygodne mieszkanka w naczyniach krwionośnych, mięśniach 

i synapsach. „Bo ja, proszę pana, to mam nawet mały ogródek 

na balkonie. Tak, oczywiście, bazylia rośnie doskonale". „Ja 

to myślę o podróżach. Chciałbym pojechać do koleżanki, 

która mieszka w lewej stopie. Wybieram się tam razem z żoną 

i dziećmi". „To wspaniale, a kiedy państwo tam jedziecie?" 

„Za tydzień". „Zazdroszczę. Ale ja wolę mój mały domek na 

obrzeżach żołądka. W weekend urządzam przyjęcie w 

ogrodzie". „Och, życzę udanej zabawy. A co słychać u pani 

sąsiadów? Tych, którzy mają taki piękny ogród z różanymi 

krzewami?" „Oni wyprowadzili się miesiąc temu. Ale ci nowi 

sąsiedzi też są bardzo mili. Mają dwójkę uroczych dzieci, 

które zaprzyjaźniły się z moją córeczką". „Miłego dnia". „Do 

miłego zobaczenia". 

Mój kochany Sinobrody przeczuwał to od początku. 

Dobrze pielęgnował moją chorobę. Podlewał, pielił chwasty, 

doglądał, nawoził, regularnie sprawdzał, czy rośnie. Wszystko 

dla mojego dobra. Kochająca mamusia. Troskliwy tatuś. Nie 

pozwalał zapomnieć, że w tej ślicznej dziewczynce żyją 

miliardy małych potworków, które tylko czekają na 

odpowiedni moment, żeby wyjść i zarazić cały świat. Zarazić 

jego. Tego się bał najbardziej. Nie tracił czasu. W tramwajach, 

w sklepie spożywczym, w kinie, podczas obiadu i w toalecie 

myślał o tym, jak się bronić. Przede wszystkim wiedział, że to 

ja jestem problemem. Wiedział, że coś z tym musi zrobić. 

Spalić, wykarczować, zasiać trawę w dobrym gatunku, 

posadzić kwiaty jedno - i wieloroczne, zrobić klomby i ścieżki 



wysypane jasnym żwirem. „Dzielny Sinobrody uratował 

ludzkość", „Sinobrody bohaterem dzieci, młodzieży, 

dorosłych", „Wywiad z Sinobrodym uchronił stację 

telewizyjną przed upadkiem", „Dzieciństwo i młodość 

Sinobrodego", „Wspomnienia Sinobrodego najlepszą książką 

roku" - artykuły w gazetach, czasopismach dla kobiet, 

czasopismach dla mężczyzn, tygodnikach opiniotwórczych, 

tytuły książek i filmy telewizyjne. Takie były jego marzenia. 

Sukces i sława. 

Ulubionym, i może jedynym, sposobem Sinobrodego na 

wielkość i wybitność było stworzenie mnie od nowa. 

Wyczyszczenie komórek nerwowych, tkanki glejowej, 

kręgosłupa, nerwów obwodowych, tętnic i żył, mięśni 

prążkowanych i gładkich za pomocą żrącego płynu. 

Wyszukiwał przepisy, zbierał składniki, najbardziej lubiłam 

buteleczki z jodyną, która pomaga wygoić się ranom, mieszał, 

dolewał, wylewał, znów mieszał. Lubiłam patrzeć, jak to robi. 

Wyleczona ja byłabym piękna, urocza, miła, kochająca, 

podziwiająca, szanująca, dbająca. Wszystko tak jak trzeba. 

Mówiłabym, patrzyła, wyglądała, kochała tak, jak powinnam 

mówić, patrzeć, wyglądać, kochać. Wiedział, że stworzenie 

mnie z niczego jest tylko marzeniem. Radykalizm, najbardziej 

wypragniony, podniecający, orgazmiczny, jest niemożliwy. 

Dzielny Sinobrody nie poddawał się. Kibicowałam mu jak 

najwierniejsza cheerliderka. Machałam pomponami, 

tańczyłam dla niego i podsuwałam mu kolejne klucze. „No, 

zobacz, zobacz, jest zakrwawiony. Powąchaj i zgadnij, czym 

pachnie. Zgadłeś! O, mój bohaterze!" 

W końcu dopracowaliśmy się odpowiedniej metody. 

„Genialny Sinobrody na tropie zła" - tytuł odcinka serialu o 

szlachetnym i odważnym Sinobrodym. W tym odcinku 

Sinobrody już wie, że trzeba powoli, systematycznie, fragment 

po fragmencie prześwietlać mnie, szukać plam obrazujących 



chorobę, czyścić każdy kawałek. Niestrudzony Sinobrody 

pracuje całą dobę. Jeśli trzeba, budzi mnie w środku nocy, 

żeby zapytać, sprawdzić, znaleźć to, co złe, przytulić i 

powiedzieć, że wszystko będzie dobrze. Czas akcji: 3.45 - 

4.15. Miejsce: sypialnia i pokój dzienny. „Gdzie schowałaś 

wydruk z telefonu? Pokaż mi. Zobaczymy, czy nie pisałaś z 

nim sms - ów". Sinobrody stanowczy wobec zła. „Proszę, nie 

teraz. Śpię". Zło jest śpiące. „Ale ja nie mogę spać. Pokaż mi, 

to może też zasnę". Jego twarz pełna niezwyciężonych, 

walecznych psów. Zrzuca kołdrę z łóżka. Zimno mi w krótkiej 

koszulce. Nie śpię. Wirusy też nie śpią. Wszyscy jesteśmy 

wściekli, że ktoś obudził nas w środku snu. Wyskakujemy z 

łóżka, podchodzimy do szuflady i wyciągamy rachunki. „Nie 

będziesz mnie kontrolował! Nie dam się kontrolować! Tutaj 

mam rachunki i nie chcę, żebyś je oglądał! Zajmij się wreszcie 

swoim życiem. Zacznij pracować, robić coś. Mam się wynosić 

teraz z domu? O nie, mój drogi, uspokój się i nie myśl, że 

wyjdę w środku nocy na deszcz". Zło opiera się Sinobrodemu. 

Nasz dzielny bohater wie, że musi być bezwzględny. Wykręca 

złej żonie rękę, wyrywa jej kopertę z rachunkami, popycha ją 

na ścianę. Zła żona upada. „Och, jest jakiś sms - ik. Przecież 

mówiłaś, że nie piszesz do niego, kotku". Nie lubimy takiego 

„kotku". Jesteśmy coraz bardziej źli. Wiemy, że sms dotyczył 

numeru telefonu Antka, o który poprosił mnie Jerycho. 

„Wiesz, zadzwonię do niego, żeby przyjechał i wziął sobie 

ciebie z mojego domu". Bystry Sinobrody wiedział, gdzie jest 

telefon złej żony, wyciągnął go z jej torebki i zaczął wykręcać 

numer. Zła żona podniosła się z podłogi, gdzie półleżała 

wystarczająco długo, żeby zebrać siły, i chciała odebrać mu 

telefon. Zaczęła szarpać się z nim. 

Sinobrody wiedział, że sytuacja jest trudna. Zobaczył ślad 

zarażenia na twarzy złej żony i musiał działać szybko. Rzucił 

telefon, lewą dłonią wykręcił jej rękę, a zaciśniętą prawą 



pięścią, bo jest praworęczny, uderzył ją w brzuch i popchnął 

na łóżko. Zła żona zaczęła krzyczeć. Zakrył jej usta ręką lewą, 

natomiast prawą jeszcze raz dał jej kuksańca w brzuch. W 

brzuch, buch! Uderzył niezbyt mocno. Wystarczająco mocno, 

żeby zła żona poczuła, że ma żołądek napełniony późną 

kolacją złożoną z makaronu z pesto i szarlotki. I żeby poczuła, 

że boli ją dwa razy wykręcana ręka, obtłuczone żebra, zdarta 

skóra na kolanie. Leżała bez ruchu na łóżku. Nikt jej 

wcześniej nie uderzył. Bała się. W tym czasie Sinobrody, 

który z poświęceniem odgonił zło, dobry i szlachetny, objął ją 

i kazał, żeby ona objęła jego. Wcześniej powiedział: 

„Przepraszam, kotku. Już dobrze, moje kochanie". Trochę 

uleczona od zła żona objęła go. Bała się nie zrobić tego, o co 

tak łagodnie prosił. „To dobrze mieć u swojego boku 

bohatera" - pomyślała. Nie powiedziała tego, bo nie mogła 

mówić. Mogła leżeć. Mogła powtarzać w myślach: „Buch w 

brzuch, w brzuch buch". Mogła patrzeć na obrazek, który 

powiesiła kiedyś. Godzilla na oknie z widokiem na Tokio. 

Wyczyścić zarażone miejsca, odgrodzić od reszty, zrobić 

kwarantannę, zasadzić dobre rośliny, sprawdzać, jak rosną. 

Wszystko dla mojego dobra. „Kotku, kocham cię i chcę żyć z 

tobą długo i szczęśliwie". „Tak, kotku, wiem. Też cię kocham. 

Zobacz, tutaj mam jakiegoś pryszcza, pewnie od tych robaków 

w środku. Polej go tym twoim cudownym płynem 

czyszczącym". „Oczywiście, kochanie. Uratujemy cię". Nie 

chciałam się uratować. Nie chciałam współpracować z 

dzielnym tępicielem zła. Brykałam i wierzgałam. Rzucałam 

się na niego z pazurami. Chciałam wyrwać mu język, oczy, 

zedrzeć z niego skórę, rozłupać czaszkę. „Dzielny Sinobrody 

kontra Imperium Zła" - kolejny odcinek. 

Znałam jego słabości. Wykorzystywałam każdą z nich. 

Tak jakby wszystko, co złe w moim życiu, wcześniej 

pochowane po kątach, wychylające się od czasu do czasu, 



pojawiło się w całym rozkwicie. Dojrzałe i apetyczne, 

rozpanoszyło się w całym domu, pozostawiając mi kącik w 

kuchni. Między wazonem z różowo - białymi goździkami a 

półmiskiem z jabłkami. Sinobrody, mój kochany geniusz, 

potrafił wywlec ze mnie najmniejszy nawet kawałek 

zarażonego ciała, potrafił dostrzec wszystko. „Sinobrody - 

genialny odkrywca": dokarmi, podleje i wyhoduje do 

pięknych rozmiarów. Kochającym, gospodarskim okiem 

dogląda, pogłaszcze, jak trzeba krzyknie, żeby rosło, żeby 

zagarniało coraz więcej mnie, żeby nie zostawiało miejsca na 

mnie inną niż rzygającą nienawiścią i lekceważeniem. 

Zwierzęta lustrzane otrząsnęły się z magicznego letargu. 

Słychać chrzęst broni. Zaciśnięte zęby, wąskie usta, zmrużone 

oczy, zwarte pięści, gotowa do nieprzerwanego mówienia 

złych rzeczy, do opanowania się, żeby z premedytacją 

wypowiadać raniące słowa. Albo do gwałtownego, 

bezmyślnego wywalania całej wściekłości, jaka istniała we 

mnie od początku, a teraz dopływa żyłami i tętnicami z 

każdego kawałka ciała do strun głosowych i napędza je 

energią do mówienia. Niszczyć, zniszczyć, zetrzeć, wymazać, 

sponiewierać, na niego padło, bęc. Bezmyślna jak godzilla, 

która rujnuje Tokio. Godzille zaczęłam zbierać dużo później. 

Potem siadałam w kącie. Albo szłam na spacer z Teresą. I 

myślałam, że jestem tylko taka. Bolało mnie całe ciało. 

Zwijałam się w kącie i płakałam godzinami. Wcześniej 

zamykałam drzwi i upewniałam się, że nikt nie przyjdzie. 

Opłakiwałam siebie tamtą, której tu nie było, a może nie było 

jej nigdy, może tylko wydawało mi się, że jest. Więc 

płakałam, że jej tu nie ma, i nad tym, że może wcale jej już nie 

ma, że może wydawało mi się, że jest, że może nigdy jej nie 

było, że może on ma rację, że wszystko trzeba we mnie 

wytępić i zmienić. „Och, kotku, przepraszam, tak cię kocham, 

przepraszam za to wszystko, co mówiłam. Byłam okropna. 



Przepraszam. Zobacz, włożyłam tę sukienkę, którą lubisz. 

Zmienię się, obiecuję. Masz rację, powinnam być bardziej 

opanowana, bardziej delikatna, bardziej kobieca, bardziej 

miła". Koniec odcinka pod tytułem: „Sinobrody - stwórca 

doskonałych żon". 

Ja zamknięta w jasnych oczach Sinobrodego. Między 

zmarszczkami, siatkówką, skrzyżowanym nerwem 

wzrokowym i wszystkimi możliwymi ośrodkami w 

Sinobrodowym mózgu. „Przestań wciągać się w tę grę: "Ja 

jestem OK, ty nie jesteś OK". Kurcze, jeszcze tydzień i 

zgodzisz się z nim, że jesteś beznadziejna, i dasz mu się 

ubezwłasnowolnić. Odejdź, zanim będzie za późno" - wołania 

Luli do mnie. „To facet z chorą potrzebą kontroli. Sam nic nie 

znaczy i chce utrzymać to swoje wątłe ego, wmawiając ci, że 

jesteś jeszcze mniej warta niż on. Błagam, odejdź od niego" - 

wołanie Lizawiety. Dobre siostry, których głosu nie 

słyszałam. A trochę słyszałam. Ale głos Sinobrodego, 

wychodzący z jego pozbawionej, nareszcie!, szkła ochronnego 

twarzy był nie do odparcia. Byłam zaczarowana. Jego głos 

obwiązywał mnie jedwabnymi tasiemkami, wrzynającymi się 

w ciało, kaleczącymi je, przecinającymi podskórne naczynia 

krwionośne, nasączonymi krwią z poranionej skóry. 

Krzyczałam od tego. „Tak, rób tak właśnie. Jeszcze, chcę 

jeszcze! Mocniej, silniej, głębiej. Chcę tylko tego". 

Ekstazy kobiece. Pięknie opisane przez Jeana - Noela 

Vuarneta. 

Święta Katarzyna ze Sieny, śpiąca godzinę co dwa dni, 

prawie nie przyjmująca pokarmów, obwiązana w pasie 

łańcuchem z wtopionymi gwoździami, „słodki metal, słodkie 

gwoździe", biczująca się trzy razy dziennie, żeby odegnać 

wszystko, co nie jest od Boga. Żeby należeć tylko do Boga. 

Zaślubiona Chrystusowi. Słodka Oblubienica odpoczywająca 

na łożu ognia i krwi. Krew baranka bez zmazy, przejrzysta i 



lśniąca, upaja, wzmacnia i rozgrzewa duszę, uwalnia od 

służalczego strachu. 

Katarzyna z Genui. Spała na łożu wyłożonym cierniami i 

kolcami. Jadła owady, żeby ćwiczyć się w przezwyciężaniu 

odrazy. Kontemplowała Chrystusa broczącego krwią. 

Przejrzystość i oczyszczenie. Unicestwienie ludzkiej woli, 

całkowite pozbycie się siebie, stan czystej miłości. 

Katarzyna Emmerich. W każdy piątek krew ciekła z jej 

rąk, piersi i czoła. Konające jagniątko. Jęczała i krzyczała z 

bólu. „Należysz do mnie, jesteś mą oblubienicą, cierp, jak ja 

cierpiałem, i nie pytaj dlaczego". Nadzwyczajne łaski 

wypisane na ciele. Od Boga lub histerii. 

Katarzyna z Aleksandrii. Najstarsza z nich wszystkich. 

Patronka filozofów, świadczyni Prawdy. Odrzuca względy 

cesarza, oddaje się Chrystusowi. Piękne ciało miażdżone na 

kole z żelaznymi kolcami. Anioł Pański przybywa na jej 

wołanie. Niszczy maszynę władzy. „Chodź, moja ukochana, 

chodź, moja oblubienico". Usłyszała to na krótko przed 

śmiercią. Vuarnet uważa, że: „W męczeństwie i zaślubinach 

duchowych Katarzyny wyraża się tradycja ekstatycznej i 

miłosnej kobiecości niewykluczająca myślenia, walki i 

działania". 

Jest jeszcze Katarzyna z Pazzi. Mistrzyni w zadawaniu 

sobie bólu. Wchodziła do drewutni, zamykała drzwi, zbierała 

ostre patyki i ciernie na kupkę i rzucała się na nią. 

Nosiła koronę cierniową. Włosy posklejane od krwi, rany 

na czole. Chrystus wstępował w nią niekiedy pod postacią 

ognia. Musiała nago tarzać się w śniegu, żeby nie spłonąć. „O 

mój Oblubieńcze". Postać gorączkowa, wzburzona i dręczona. 

Fascynacja Vuarneta tą Katarzyną. „W tej Katarzynie i w jej 

imieniu odnajduję wszystkie Katarzyny w habitach lub bez - 

te, które noszą jedwabne suknie, te, które były dysputującymi 

dziewicami, i te, które były szalone; nierządnice i królowe; ich 



transy, ich ekstazy... Wyobrażam je sobie w krwawym 

świetle". 

Jacopo da Voragine w Złotej legendzie opisuje to imię, 

myśląc o świętej z Aleksandrii: Katarzyna pochodzi od catha, 

co znaczy uniwersalny, i od ruine, zniszczenie, co odsyła do 

wszechobejmującego zniszczenia. Rzeczywiście, diabelska 

budowla - wiedza, pycha - została w niej całkowicie 

zniszczona przez pokorę, pożądliwość ciała przez dziewictwo, 

a światowe pokusy przez pogardę dla próżności. Możliwe 

również, że Katarzyna pochodzi od łańcuszka (catena): za 

sprawą swych dobrych postępków bowiem uczyniła się ona 

jakby łańcuchem, dzięki któremu wspięła się do nieba. 

W popularnych słownikach imion pierwotne znaczenie 

imienia Katarzyna łączy się z greckim katharsis. Oczyszczona, 

bez skazy. 



Lula 

Cześć. Przeczytałam jeszcze raz te fragmenty, które mi 

dałaś, i mam parę uwag". „O Boże, znowu. Co tym razem?" 

Pojękuję. Lula mnie zamęczy. Ciągle chce czegoś od swojej 

postaci. Najpierw zabroniła mi o sobie pisać. Nie 

wyobrażałam sobie historii Sinobrodej bez Luli i 

zaproponowałam, że będą tylko jej rozmowy z Sinobrodą. 

Zgodziła się niechętnie i ciągle domaga się zmian. Znoszenie 

kaprysów Luli wymaga ode mnie sporego wysiłku. No tak, ale 

pisanie nie byłoby tak przyjemne bez naszych dyskusji o 

kolejnych rozdziałach, które daję Luli zaraz po napisaniu. „Oj, 

przestań marudzić. Lepiej pomyśl o nagrodzie dla swojej 

wiernej i uważnej czytelniczki, czyli dla mnie. Teraz konkrety. 

Chcę, żebyś poprawiła ten fragment o moim nielubieniu 

Sinobrodego. Bo to nie było tak, że ja go nie lubiłam od 

początku. Lubiłam go tak, jak lubi się faceta swojej 

przyjaciółki. Byłaś w nim zakochana, ja nie uważałam go za 

specjalnie ciekawą osobę, ale to był twój wybór i 

akceptowałam to. Do czasu. Bo potem to naprawdę mnie 

wkurwiał. Doprowadzało mnie do szału to, że marnujesz się 

przy nim". „Pamiętam, co wtedy mówiłaś. Byłaś wyjątkowo 

wredna". „Ale na początku byłam dyskretna, prawda?" 

Potwierdzam. „Nawet dałam ci się przekonać, że on ma niezły 

żarcik. Choć od razu przeczuwałam, że to ty masz poczucie 

humoru i odbierasz to, co Sinobrody mówił na poważnie, jako 

dobry dowcip. Jak teraz o tym mówię, to przypominam sobie, 

że od początku nie rozumiałam, co cię w nim tak pociągało. 

Owszem, był ładny, ale ani błyskotliwy, ani porywający 

intelektualnie, ani nie robił niczego ciekawego. Ucieleśnienie 

przeciętności. W porównaniu z twoimi poprzednimi facetami 

był nijaki". Trudno się z tym nie zgodzić. „A pamiętasz, jak 

byłam przekonana, że to taki dojrzały, ustabilizowany 

mężczyzna, może trochę nudny, ale przecież nikt nie jest 



doskonały. Myślałam, że będę miała z nim spokojne, 

ustatkowane życie". „Pewnie, że pamiętam. Wtedy starałaś się 

też być bardziej stateczna i udomowiona. Mało wychodzenia z 

domu, żadnych wypadów w środku nocy na imprezy, 

wieczorna telewizja i rodzinne spacery". „Oj, nie przesadzaj. 

To normalne, że wtedy większą przyjemność sprawiało mi 

leżenie na kanapie z ukochanym, czytanie gazet i oglądanie 

telewizji niż ganianie po mieście za rozrywkami. Nie było w 

tym jakiegoś znojnego starania się, tylko tak po prostu się 

działo. Ale masz racje, że starałam się być dobrą żoną. 

Przynajmniej na początku". „Ojejku, jak późno. Muszę lecieć 

do biblioteki. Do zobaczenia jutro w pracy". „Cześć". 

Zdążyłam odłożyć słuchawkę, gdy znów dzwoni Lula. 

„Chciałam dodać jeszcze jedno. Byłam zła, że nie odchodzisz 

od Sinobrodego, bo bałam się o ciebie. Pamiętasz, jak okazało 

się, że znałam tego kolesia, który zabił swoją żonę. Ludzie z 

tzw. naszej sfery. Zrobili sobie piekło zakończone jatką: ona 

nie żyje, on w więzieniu". „Żartowałyśmy wtedy, że wkrótce 

w ogłoszeniach stołecznych pojawi się artykuł zaczynający się 

od: "Katarzyna S., pracownik naukowy, zadźgała swojego 

konkubenta Wojciecha S., bezrobotnego grafika, nożem do 

obierania warzyw, który wspólnie kupili miesiąc wcześniej". 

Albo pojawi się informacja, że Wojciech S. udusił Katarzynę 

S. Były wtedy dwie wersje". „To ty żartowałaś. Dla mnie to 

nie było śmieszne". „Też śmiałaś się z tego. Nie wypieraj się 

teraz". „A co miałam robić? Siąść i płakać?" 



Niedziela. Wieczór 

Myślą o różnych księciach i Sinobrodych, których 

spotkałam i których spotkam. Ja w roli głównej w mojej 

historii. Wczepionej w skórę, stawy i mięśnie, wychylającej 

się z uśmiechem przy wydechu. Opowieść o miłości, która 

dopadła mnie dawno, dawno temu i czekała na odpowiedni 

moment. Moja i nie moja opowieść o mnie. 

Opowieści, scenariusze, narracje - struktury poznawcze, 

które podtrzymują moją tożsamość i pozwalają interpretować 

to, co wydarza się w moim życiu. „Ja" wpisane w schemat 

fabularny: postać główna, inni ważni bohaterowie, relacje 

między nimi, dążenia i cele, przeszkody, przezwyciężanie 

przeszkód, zakończenie. Schematy narracyjne wsączane od 

wczesnego dzieciństwa. Pracowita kultura, która produkuje i 

dostarcza gotowych scenariuszy. Skrupulatne przepisy na 

spędzanie czasu. Przepisy na kobiece życie. Mity, religie, 

baśnie, książki, filmy, zwyczaje domowe - w nich wszystkich 

czają się scenariusze, które chcą zamieszkać w ludzkim ciele. 

„Nikt nie rodzi się kobietą, ale się nią staje" - słynne zdanie 

Simone de Beauvoir. Przez całe życie staję się kobietą 

wpisaną w mity „kobiecości", społeczne, polityczne i 

ekonomiczne reguły, które określają, na czym ja - „kobieta" 

polegam. Moje ciało rozparcelowane przez opowieści, które 

prowadzą mnie jak na smyczy. Czasami ja zakładam na nie 

obrożę i smycz. Chodzę z nimi tu i tam, trzymam mocno, jak 

trzeba, to krzyknę. Poprawia mi to samopoczucie. Na krótko, 

bo wiem, że zazwyczaj robię to, czego chcą one. Opowieści, 

które opowiadają się przeze mnie. 

Myślę o różnych historiach opowiadanych przez kobiety. 

Czytam moją historię, poprawiam fragmenty, które wydają mi 

się albo przejaskrawione, albo niewystarczające, zapisuję w 

zeszycie, z pięknym Aniołem Stróżem na okładce, uwagi, o 

których porozmawiam jutro z autorką, i ciągle myślę o tym, 



gdzie jest mój głos. Czy jest w tym, co mówię o moim 

doświadczeniu pt. Madame Sinobroda, podzielanym przez 

tysiące kobiet, które opowiadały sobie tę historię, które w 

swoich mężczyznach odkrywały, mniej lub bardziej 

świadomie, Sinobrodego, a w sobie jego żonę? Czy jest raczej 

w mojej małej dziewczynce, która chlapała się w morzu, 

szukała matki, lubiła i lubi wyliczanki i losowania - „sączenie 

chaosu w porządek świata"? Może mój głos umościł się w 

ciele, o którym mówię, używając terminów zaczerpniętych z 

książek do anatomii i podręczników neuropsychologii. Język 

nęcący kategoriami, w które mogę wskoczyć i myśleć o sobie 

nazwami części mózgu, obwodowego układu nerwowego, 

mięśni, stawów, kości. Najbardziej lubię układ krwionośny. 

Kto jest narratorem/narratorką mojej historii o 

Sinobrodym? Czy rozpoznanie siebie w tej historii pozwoli mi 

ją przekroczyć i nigdy już nie wejść do krwawej komnaty czy 

przeciwnie: unieruchomi mnie w powtarzaniu tego 

scenariusza? Czy opowieść o Sinobrodym jest podstawową 

dla mnie strukturą fantazmatyczną, wokół której snują się inne 

fantazmaty - opowieści o mnie? Czy jest raczej ucieczką przed 

fantazmatem, który jest bardziej przerażający i bardziej 

dotkliwy? Pytania, które chcą, żeby się zastanawiać nad nimi i 

odnajdywać odpowiedzi, które są możliwe. Przynajmniej na 

pewien czas. 

Czasami myślę, że mój głos jest gdzieś w przestrzeni 

między mną, która opowiada swoją historię, i autorką, która 

spisuje, często inaczej niż ja chcę, ale rozumiem, że ona też 

ma pewne prawa, moją historię, i opowieścią o Sinobrodym, 

napisaną przez wyfiokowanego, patriarchalnego dworskiego 

bajkopisarza Perraulta. Chcę mojego kobiecego głosu, który 

jest, chcę w to wierzyć, do odnalezienia w mojej historii, w 

moim ciele i w moim doświadczaniu własnej cielesności. 

Chcę mówić, pisać, krzyczeć, milczeć. Cóż, szukać siebie i nie 



znajdować, pozwala w końcu robić to nadal. Czemu 

zniechęcać się właśnie teraz? 

Oka wychodzi z łazienki, w której przebywała od 18.28 do 

20.07 i moczyła się w wannie. Od 18.30 do 20.00 rozmawiała 

przez telefon. Nie miałam wątpliwości, z kim. Z energią nie 

wyciągniętą przez płyn mandarynkowo - grejpfrutowy, którym 

pachnie teraz w całym domu, owinięta w puchaty, 

ciemnoróżowy ręcznik, z rozczochranymi, kapiącymi wodą 

rudymi włosami miota się po pokoju. „Co ja robię! Kretynka, 

zwyczajna kretynka jestem. A przecież obiecywałam sobie, że 

się w to nie wpakuję. Od dzisiaj nie mam do siebie zaufania. 

Błagam, słonko, przypominaj mi o tym! Jeszcze komórka 

wpadła mi do wanny. No to ładnie! Ha, ha, zobaczymy, jak to 

jest z jej niezniszczalnością. Bingo, niezniszczalna, działa". 

„Niech to szlag! Po raz pierwszy w życiu spotkałam taką 

pannę! Znajomość internetowa, porozumienie intelektualne, 

nic więcej, romans intelektualny, ble, ble, ble. Tak miało 

przecież być". Oka ma rację. Od dwóch miesięcy codziennie 

powtarza mi, że to tylko przyjaźń z odrobiną subtelnego 

erotyzmu. Powtarza to za często. „No to ładnie! Wpakowałam 

się na amen. Ale ona też. Przecież nie rozmawiałaby ze mną 

godzinami, nie zarywała nocy, nie dzwoniła kilka razy 

dziennie, gdyby było jej wszystko jedno, prawda?" „Prawda" - 

odpowiadam z przekonaniem. Oka rozjaśnia się na chwilę. 

Twarz zakochanej kobiety, która odnajduje znaki zakochania 

u tej drugiej. Ale tylko na chwilę. Oka opada na fotel, a woda 

z włosów kapie na podłogę. „Przecież to nie ma sensu. Od 

dziesięciu lat ma męża, dom, życie rodzinne. A ja nie mam 

zamiaru znowu pakować się w związek z mężatką. Kończę to, 

kończę, naprawdę! Dość się wycierpiałam jako ta trzecia. 

Kurwa, przecież ona oprócz tej całej rodziny ma jeszcze 

pannę, sporo od niej starszą. Od wielu lat, i nie zostawi jej. To 

dobrze o niej świadczy, prawda?" No, no, wiadomość o 



kochance Oka utrzymywała nawet przede mną, swoją 

ulubioną i jedyną od kilku miesięcy współlokatorką, w 

tajemnicy. Nie odpowiadam, bo nie wiem, czy nie zostawi. I 

w ogóle nie wiem nic o świadczeniu dobrze czy źle. „Nie chcę 

być tą trzecią, a nawet czwartą, i nie chcę, żeby przeze mnie 

tamta kobieta cierpiała. To nie mój styl. Co ja pierdolę. Jaki 

styl?" „No właśnie, Oka, kogo obchodzi styl czy cokolwiek 

innego, jak się jest zakochaną". Ożywiam się trochę i angażuję 

w jej dylematy. „O nie, zakochanie to za duże słowo, jestem 

poważnie zakręcona, ale nie zakochana. Nie wmawiaj mi 

zakochania, bardzo cię proszę. Jeszcze mam szansę, jakiś ślad 

szansy, że się w to nie wkręcę", broni się Oka, już i tak 

wystarczająco bezbronna. Leci do komputera, po drodze 

wyjada jogurt, suszy suszarką włosy, robi sobie kanapkę, pije 

herbatę, wciąga na siebie obcisłe dżinsy, sweter i przerzuca 

pudełka w poszukiwaniu płyty Maxa Raabe. „Puściłam jej 

jeden kawałek wczoraj wieczorem przez telefon. Podobał się 

jej" - mówi trochę do mnie, a bardziej do siebie Oka. 

„Jakie to romantyczne" - mamroczę pod nosem. Oka 

popatrzyła na mnie podejrzliwie, ale bardziej zajmowało ją 

grzebanie w pudełku z płytami niż komentowanie moich 

westchnień. Zestaw pomysłów i działań, które potrafi 

odgrywać zakochana osoba. Drobnostki, małe przyjemności, o 

których się myśli przy zakochaniu. Muzyka przez telefon, 

banalnie urocze lub przeciwnie, wyrafinowane sms - y, drobne 

prezenty, jakiś lizak, tani, ale zabawny długopis, dziwny 

kwiatek, egzotyczny owoc, czytanie kawałków wierszy przez 

telefon. Uniwersalny zestaw zakochanej/zakochanego. „Od 

razu chciała to sobie nagrać. Zrobię jej niespodziankę, kupię tę 

płytę i wyślę do Krakowa. Kurwa, czy nie mogłaby mieszkać 

w Warszawie! O kurcze, napisała, że dzisiaj zasnęła w 

ubraniu. No to ładnie! Nie dziwię się, gadałyśmy do siódmej 

rano. Co za panna! Ale najlepsze było to, że jak jej 



przedwczoraj zaproponowałam wyjazd na kilka dni do 

Amsterdamu, żeby zobaczyć mojego ukochanego Constanta, 

bo teraz jest wystawa wszystkich jego prac, to zgodziła się od 

razu. Bierzemy rolki, będę ją uczyć jeździć na rolkach w 

Amsterdamie. A wieczorami poszlajamy się po 

koffeeshopach, pokażę jej mój ulubiony w Czerwonej 

Dzielnicy. Cudnie, nie?" „Zazdroszczę ci. Też chcę do 

Amsterdamu!" Jeszcze bardziej chcę być taka rozświetlona i 

radosna jak Oka. „Dziewczyny mówią, że tam na pewno 

pójdziemy do łóżka, ale ja wolałabym nie. Akurat! Co za 

hipokryzja. Ale nie mogę się z nią przespać, absolutnie nie 

mogę tego zrobić. Auu, dlaczego to wszystko jest takie 

trudne?" „Pamiętasz ten kawał o Hiobie? Panie Boże, 

dlaczego mnie tak doświadczasz? - pyta Hiob. A pan Bóg 

odpowiada: Bo cię, kurwa, nie lubię". Ten dowcip zawsze 

mnie cieszy, więc pośmiałam się trochę. Okę rozbawił mniej, 

więc tylko pokazała mi język. „Winterson też jej się podobała. 

Przeczytała wszystkie jej książki. Muszę sprawdzić, ile 

kosztuje lot do Amsterdamu. No nie, pojebało ich. Ponad 

tysiąc złotych. Pieprzone kapitalistyczne świnie. Pojedziemy 

autobusem, połowę taniej. Zostanie więcej na szaleństwa na 

miejscu. Już chcę być w Amsterdamie!" 

Postanawiamy ożywić nasze alternatywne życie rodzinne i 

gotujemy zupę brokułową. Plączemy się po kuchni zawalonej 

brudnymi naczyniami, z lepiącą się podłogą, i planujemy 

jutrzejszą kolację. „Oj, jak to dobrze, słonko, że obie lubimy 

brokuły i szpinak. Dobrałyśmy się tutaj idealnie". „Wyobraź 

sobie, że istnieją ludzie, którzy nie lubią szpinaku. Straszne, 

co? A wiesz, że ostatnio w poważnym czasopiśmie 

psychologicznym widziałam kwestionariusz, który bada 

stosunek do czekolady. Może mogłybyśmy zrobić taki sam dla 

szpinaku? Szpinak a poczucie winy. Szpinak a poziom lęku. 

Szpinak a ekstrawersja. Szpinak a samoocena. Szpinak a 



wieczność". „Czy mówiłam ci, że cię uwielbiam i chcę się z 

tobą ożenić!" „Obiecanki cacanki". „Miałabyś u mnie większe 

szanse, laluniu, gdybyś była prawdziwą lesbą". „Błagam, 

wybacz mi, że namiętność budzą we mnie chłopcy". „Dobra, 

wybaczam. Teresa, odejdź stąd, bo obleję cię niechcący 

wrzątkiem". „Tereniu, na miejsce. I proszę się słuchać swojej 

ukochanej pani, czyli mnie" - pouczam małego tłuściocha, 

który człapie do swojego koszyka. 

„Co z tym kwestionariuszem o szpinaku? Robimy?" Nie 

dają za wygraną. „Słonko, mnie się nie chce. Zaproponuj to 

Lizawiecie, ona zgodzi się od razu". „Nie wybaczę ci tej 

odmowy. Zapamiętam do końca życia. Będę wypominać 

codziennie i domagać się zadośćuczynienia". „Grozisz mi?" 

„Oczywiście. Dobra, zaproponuję to Lizawiecie. Tereska, albo 

wracasz do koszyka, albo siadasz w kącie i cierpliwie czekasz 

na kolację". Terenia, która znów plącze się po kuchni, wybiera 

drugą możliwość. „Musiałaś w dzieciństwie jeść szpinak, 

który wyglądał jak gównopodobna breja? Bo ja nie" - pyta 

Oka. „Dla mnie te wszystkie opowieści o dzieciach 

zmuszanych do jedzenia brzmią jak horror. Ja nie musiałam 

jeść szpinaku, nie wiedziałam nawet, jak wygląda szpinak. W 

ogóle nie musiałam jeść niczego, czego nie lubiłam. Zupa już 

gotowa?" „Gotowa i dobra. Nie zapomnij pochwalić moich 

umiejętności kulinarnych". 

Jemy zupę, ja powtarzam kilka razy: „pyszna" i 

„genialna", cieszymy się, że dla żadnej z nas sprzątanie i 

nieskazitelna czystość w domu nie są najważniejsze w życiu, 

w ogóle nie są specjalnie ważne. Obiecujemy sobie, że jak 

zaczniemy lepiej zarabiać, to zatrudnimy chłopca do 

sprzątania. „Nie, lepiej jakąś panią. Dajmy zarobić kobiecie, w 

końcu trzeba dbać o solidarność kobiet i siostrzaństwo" - 

mówię. Ustalamy, że będzie to jednak pani, i spokojnie 

popijamy żubrówkę z sokiem jabłkowym. 



Wódka się kończy i wreszcie mogę aktywizować 

włóczkowego pudla, którego dostałam od Oki na Gwiazdkę. 

„Ta twoja skłonność do kiczu zmusi mnie do wyprowadzki" - 

grozi ze śmiechem i kręceniem głową Oka. Pudel jest po 

prostu rozkoszny. Ubranko na butelkę po wódce. Lata 

sześćdziesiąte, czyste mieszczaństwo, ciemnobrązowy, z 

guzikowymi, perłowymi oczami, celofanowym, czerwonym 

języczkiem i czterema pudlowymi pomponami. Śliczny. 

„Błagam, przestaw tego cholernego pudla w mniej widoczne 

miejsce". „O nie, nigdy. Pudel nazywa się Ryszard, a jak ma 

imię, to nie może być niewidoczny. Dla bliskich Rychu albo 

po prostu Rysiek". Zaczynamy rechotać, potem coraz głośniej 

śmiać się z pomysłów nazywania wszystkich rzeczy w domu 

imionami na „R". Kubek Rozalia, stół Rupert, krzesło Rafał, 

sofa Rudolf, łyżka wazowa Róża, garnek Regina, „O, nie, 

Regina to imię zarezerwowane dla mnie! Regina Trapez albo 

Regina Fukot. To mój ulubiony zestaw imienno - 

nazwiskowy. Używam go w taksówkach i przy budzeniu na 

telefon. Nie oddam za żadne skarby!" - protestuję między 

wybuchami śmiechu. 

Głoska „r" to ulubienica moja i Luli, odkąd usłyszałyśmy 

na konferencji o jej możliwościach. Dźwięki, które są 

nasycone gniewem i brutalnością. Niektóre elementy 

fonetyczne są silnie nacechowane emocjonalnie. Można je też 

wzmocnić w danym języku. Emocje wpływają na organy 

mowy, a organy mowy, z ich dźwiękami, na emocje. W 

języku polskim to właśnie „r" występuje jako wskaźnik 

gniewu. Ta głoska odbierana jest jako „mocna, dynamiczna, 

nieprzyjemna, brutalna". Dlatego słowo „kurwa" wyostrza 

wypowiedź. Wystarczy użyć go w zdaniu i zdanie nabiera 

innego charakteru. „Kurwa, przecież ja jestem zakochana!" 

brzmi inaczej niż: „Przecież ja jestem zakochana!" W 

pierwszym zdaniu czuje się dramat, napięcie, przeczucie 



katastrofy, może nawet bardzo pięknej katastrofy. 

Przynajmniej z perspektywy osoby lubiącej słowa brzydkie, 

złe i z „r": kurwa, pierdolony/a, pieprzyć, skurwysyn, 

spierdalać. „Kurwa, od dzisiaj pieprzę tego skurwysyna. Niech 

spierdala". Uff, ćwiczenie jak we wczesnych klasach szkoły 

podstawowej. 

„Dzisiaj będziemy bawić się w układanki. Każdy z was 

dostanie trochę słów, z których trzeba ułożyć zdania. Już 

ułożyłaś? Bardzo dobrze. Teraz zrób następne". Siedmioletnia, 

grzeczna, posłuszna dziewczynka. Odpowiednio inteligentna, 

odpowiednio ambitna, odpowiednio samodzielna, 

odpowiednio uprzejma dla starszych i słabszych. Lekcje się 

przydały. W dalszym ciągu jest dobra w układaniu zdań. 

Mała dziewczynka, która zamieszkuje moje limfocyty, jest 

to tu, to tam. Dziewczęce zabawy, które lubię i teraz. W wersji 

nieco zmodyfikowanej. Gdy byłam małą dziewczynką, często 

miałam krwotoki z nosa. Trudno było je zatamować. Najpierw 

połykałam krew. Przechylałam głowę i słodkawo - mdła krew 

ściekała mi do żołądka. Myślałam, że w ten sposób wraca do 

mnie. Obieg zamknięty. Przez gardło, przełyk i żołądek 

przenika do krwiobiegu. Moja niesmaczna, ale cenna krew. 

Potem nastąpił okres zlewów. Stałam pochylona nad 

umywalką i patrzyłam na rozbryzgujące się krople krwi. 

Zazwyczaj duże krople, spadające szybko jedna po drugiej. 

Czekałam, aż cała umywalka będzie czerwona, i dopiero 

wtedy puszczałam wodę. Kolejny sposób na krwotoki z nosa 

to chusteczki. Małe, bawełniane, pastelowe, w kwiatki lub 

drobną kratkę, dwadzieścia na dwadzieścia centymetrów. 

Krew wsiąkała w chusteczkę. Czekałam na moment, gdy 

materiał robił się coraz bardziej wilgotny, a ja czułam lepkość 

krwi na dłoniach. Potem zaczynała skapywać z chusteczki, 

rozlewała mi się po rękach, miałam czerwone nie tylko dłonie, 

ale też nadgarstki i przedramiona. Uważałam, żeby nie 



zaplamić ubrania. Najprzyjemniej wspominam okres słoików. 

Siedziałam na trawie przed domem, pochylałam mocno głowę, 

żeby krew ściekała do słoika, żeby ani jedna kropla nie upadła 

obok. Kap, kap, kap. Raz szybciej, raz wolniej. Słoiki po 

dżemie zapełniane co najmniej do połowy. Potem niosłam je 

do ogrodu i wylewałam pod krzak porzeczek. 

Ukrywałam moje rytuały odczyniane na krwi z nosa przez 

kilka lat. Przestałam, gdy dostałam miesiączkę. Poszłam do 

lekarza, dostałam witaminę K, zalecenie, żeby jeść dużo kaszy 

gryczanej i przyjść na wizytę kontrolną, jeśli to nie pomoże. 

Pomogło. Mogłam zająć się krwawieniami miesięcznymi. 

Oglądałam podpaski nasączone ciemnoczerwoną krwią, 

kucałam w wannie i patrzyłam, jak krew skapuje na białą 

emalię, albo podstawiałam dłoń i wywąchiwałam zapach krwi 

wypływającej z mojego brzucha. Moje małe dziewczęce 

tajemnice. Ukrywałam się nadal. Krew menstruacyjną kryłam 

w wacie i podpaskach, owijałam je potem w gazety i 

zagrzebywałam w koszu na śmieci. Wstydziłam się plam od 

krwi, która przesączała się przez podpaski i znaczyła majtki, 

spodnie lub prześcieradła. Bałam się jej. Byłam z niej dumna. 

Fascynowała mnie. Do tej pory lubię, gdy mam okres, siąść 

okrakiem w wannie i czekać, aż wykapie ze mnie trochę krwi i 

zamieni się w cienką czerwoną linię, która powoli spłynie do 

rur. 

„Odkryj w sobie małą dziewczynkę" - przeczytałam w 

jakimś kobiecym czasopiśmie. Wystarczy poszukać w sobie 

tej kilkulatki z kokardą na czubku głowy i w falbaniastej 

sukieneczce, a szczęście będzie w zasięgu ręki. Taką 

optymistyczną wizję pokazywał ów artykuł. A co, jeśli jest to 

dziewczynka taka jak Ana w Nakarmić kruki Carlosa Saury? 

Co będzie, jak odkryje się w sobie małą, krwiożerczą, 

podstępną morderczynię? Co zrobić z przypomnianymi sobie 

planami wyrzucenia przez okno tego krzyczącego 



niemowlęcia, zabierającego uwagę mamy i taty? Albo z 

dziewczynką, która w zapamiętaniu waliła młodszego brata 

krzesłem w brzuch i przestała dopiero wtedy, gdy przewrócił 

się i zwijał z bólu na podłodze? Odkrywam też małą 

dziewczynkę, która prosiła babcię, tę dobrą i kochaną babcię, 

żeby jej śpiewała dwie zwrotki z pieśni wielkopostnych 

usłyszanych w kościele. „O, krzyżu święty, nade wszystko. 

Drzewo przenajszlachetniejsze. Żadnego takiego w lesie nie 

ma. Jeno sam Bóg na nim jest. Słodkie drzewo, słodkie 

gwoździe. Rozkoszny owoc nosi". I druga ulubiona zwrotka 

małej dziewczynki. „Dobranoc, głowo święta, Jezusa 

słodkiego. Któraś zraniona do mózgu samego. Dobranoc, 

krzewie różany, dobranoc, Jezu kochany, dobranoc". Babcia 

cieszyła się, że jej ukochana wnuczka jest taka religijna. 

Przypomniałam też sobie dziewczynkę, która wyrywała 

lalkom ręce i nogi, żeby zobaczyć, co mają w środku. Potem 

wyrzucała główkę, nóżki, rączki i tułów, gdy się okazało, że 

nie ma tam niczego. Rodzice kupowali kolejną lalkę, bo 

„wiadomo, że dzieci niszczą zabawki". O, jest jeszcze jedna, 

ta, która z dziecięcej bezsilności płakała w poduszkę i 

kolekcjonowała żyletki. 

Sinobrody, przejęty jakimś poradnikiem 

psychologicznym, też mówił mi, z tym swoim uśmiechem 

wyższości, który tak mnie w nim nęcił, że powinnam odkryć 

w sobie małą dziewczynkę. Myślał wtedy o ufnej i bezbronnej 

małej dziewczynce, która dałaby się prowadzić za rączkę i 

której usta mógłby zakleić landrynkami. Taką małą 

dziewczynkę ukrywałam przed nim ze szczególną 

starannością. 

Z myślenia o małych dziewczynkach wyrywa mnie Oka 

zdaniem: „To co, słonko, poćwiczymy?" „Dobra, tylko 

zadzwonię do Luli!" „Błagam, nie gadaj z nią za długo, bo za 

pół godziny zacznę ćwiczyć sama". Przejmujący urok ćwiczeń 



gimnastycznych odkryłam dwa tygodnie temu. Od tego czasu, 

jak każda neofitka, ćwiczyłabym codziennie. Luli, która na 

myśl o gimnastyce wykrzywia z obrzydzeniem twarz, mówię, 

że to chodzi o plecy, że muszę rozciągać mięśnie, żeby nie 

bolały, i takie tam powody. Lula stara się nie pokazywać, że 

moje tłumaczenia nie budzą jej zaufania. Nie zawsze jej 

wychodzi. „Kurwa, do czego to doszło w moim życiu? Żebym 

doczekała się tego, że ty teraz, he, he, rzeźbisz sobie mięśnie i 

likwidujesz tłuszcz za pomocą gimnastyki. Zrób ze sobą 

wywiad do jakiejś kobiecej gadzinówki, jak to nawróciłaś się 

na właściwe dbanie o siebie. Dużo ćwiczeń, mało jedzenia, 

wystające kości i postępująca chudość, brr". „Przestań. 

Przecież wiesz, że mało jem, bo nie mogę. Przejdzie mi 

niejedzenie, to przytyję. Umówmy się na kolację, ja zrobię 

dużo dobrego żarcia, będziemy jeść i rzygać, żeby znów móc 

jeść" - mówię do Luli. Staram się, jak mogę, żeby było trochę 

śmiesznie. Rechoczemy po dwóch stronach linii telefonicznej, 

wyobrażając sobie miski do rzygania przy stole pełnym 

smacznych i pysznych pożywień. Lula jest jednak czujna. 

„Jeść, rzygać, ćwiczyć, chudnąć. Gdybym cię znała trochę 

mniej, pomyślałabym, że jesteś między anoreksją a bulimią. A 

ty jesteś po prostu zwyczajną masochistką" - mówi z pewną 

ulgą. „Moja droga, mogłabyś to powiedzieć delikatniej. 

Chociażby to, że preferuję doświadczanie bólu egzystencji na 

własnym ciele. Nie rechocz tak, bo nie utrzymam tego 

podniosłego tonu i roześmieję się w najmniej odpowiednim 

momencie" - grożę. „Dobra, przestanę, tylko powtórz to, co 

ostatnio powtarzasz co najmniej raz na dzień o Deleuzie". „I 

bez twojego przypominania zrobiłabym to z chęcią. Moja 

droga, masochizm jest "sztuką destrukcji”! Zniszczyć w sobie 

wszystko, co złe, bolesne, niechciane, i powstać od nowa. 

Śmierć "starego człowieka" i narodziny "nowego". Moje ciało 

teraz chce się wychudzić, żeby potem, mam nadzieję, że 



szybko, nabierać kilogramów, zaokrąglać się i wkroczyć na 

nową drogę życia". „Z ciałem sobie poradzisz. Nie wiem, jak z 

tą nową drogą życia. Martwię się tym, że odkryłaś, że 

najbardziej kręcące są dla ciebie takie upokarzające, chore 

układy, jakie miałaś z Sinobrodym. To straszne, jak 

przestajesz widzieć, że to cię wyniszcza. A jeszcze gorsze jest 

to, że nawet jak to dostrzegasz, to nie zatrzymujesz się, tylko 

mocniej cię to wciąga. Nie wiem, co z tym zrobić" - 

westchnęła Lula. „Też nie wiem. A pamiętasz, że z 

wcześniejszymi facetami byłam zazwyczaj taką złą, 

dominującą panią? A to po prostu zwyczajna zmyłka. To 

Lacan pisał, że w popędzie sadomasochistycznym pierwotny 

jest masochizm, czyli sadysta ukrywa swój masochizm pod 

sadyzmem, prawda?" - dopytuję się Luli. „Chyba tak. Freud 

twierdził, że masochista jest ukrytym sadystą, Lacan 

odwrotnie, czyli tak, jak powiedziałaś. Ale możliwe też, że w 

zależności od kontekstu osoba wchodzi na pozycję 

masochistyczną lub sadystyczną. Taki model pasuje do tego, 

co robiliście sobie z Sinobrodym". „No tak, choć u mnie 

wygrał masochizm. Wiesz, że Deleuze widzi w masochizmie 

formalne powtórzenie i rekonstrukcję rytuałów odrodzenia? 

Ładne, prawda? Masochistyczny podmiot pragnie 

identyfikacji z matką, powrotu do brzucha i powstania na 

nowo. Kurwa, wylałam kawę na kanapę i spodnie, niech to 

szlag! Poczekaj chwilę, muszę to wytrzeć". Lecę po szmatę, 

zmieniam spodnie i szybko wracam do rozmowy. „Ta kanapa 

wkrótce będzie się składać głównie z plam po kawie, soku i 

herbacie. Myślisz, że niszczenie sprzętów domowych to też 

objaw masochizmu czy zwyczajnego niechlujstwa?" - pytam. 

„Umówmy się, że jest to złośliwość kubków z kawą. Przykryj 

ją czymś i nie będzie widać. Ja i tak lubię twoje mieszkanie, 

nawet z zaplamioną kanapą i psim zapachem". „No, no, co tak 

subtelnie? Powiedzmy otwarcie: w moim mieszkaniu unosi się 



psi smród. Muszę wykąpać Teresę, to może będzie mniej 

śmierdzieć. Jeśli chodzi o masochizm to myślę, że postać 

masochistki wyjaskrawia oddziaływania tych wszystkich 

złożonych struktur władzy, które dyscyplinują i tresują ciało i 

tożsamość. Zobacz, że w akcie masochistycznym te 

oddziaływania doprowadzone są do skrajności. Masochista 

czy masochistka dobrowolnie oddaje się władzy drugiej 

osoby, ofiarowuje się, wystawia się na ból i upokorzenie. Jak 

pisał Żiżek, masochista pragnie poddać torturom 

zinternalizowaną postać ojcowskiego autorytetu, wystawić na 

pośmiewisko „ojca we własnym wnętrzu". No i oczywiście 

chce kontrolować grę w przemoc". „Ta kontrola jest ważna, bo 

narzucając sobie ból, masochistka już nie musi się bać, że 

narzuci jej to ktoś inny. Czyli potrzebny jest jej ktoś, kto 

przyjmie złożoną rolę zniewolonego Pana, który robi to, czego 

ona oczekuje. Oj, pamiętasz ten dowcip? Masochista prosi 

sadystę: Uderz mnie. A sadysta odpowiada z okrutnym 

uśmiechem: Nigdy w życiu". Obie lubimy ten dowcip, który 

tak ładnie pokazuje, że komplementarność masochisty i 

sadysty to mit. „A pamiętasz ten wywiad z Faucaultem, kiedy 

opowiadał, jak pierdolnął go samochód i jak wtedy przeżył 

największą ekstazę w życiu? Masochista jak malowanie!" 

Zaczęłyśmy się śmiać, wyobrażając sobie zachwyconego 

wypadkiem Faucaulta. „Słuchaj, a co z Barthes'em?" „Na 

zdjęciu to niespecjalnie wygląda na masochistę. Ale jeszcze ty 

zobacz". „No nie, nie wygląda. Ale wystarczy poczytać 

Fragmenty i nie ma wątpliwości". 

Bawimy się w oglądanie zdjęć na okładkach książek i 

wyszukiwanie masochistów i masochistek. Z oczu lecą mi łzy, 

a brzuch boli od śmiania się na cały dom. „Przeczytałam 

ostatnio, że niemiecki doktor Johan Heinrich Meibaum pisał o 

dobroczynnym działaniu biczowania na różne męskie 

dolegliwości. Powstały wtedy tzw. domy biczowania, gdzie 



leczono szaleństwo, melancholię spowodowaną przez 

nieszczęśliwą miłość, chudość i osłabienie męskiego ciała, i 

przede wszystkim impotencję. Pejcz w dłoniach dominujących 

kobiet czynił cuda". „Kiedy to było?" „Dość dawno. XVII 

wiek". „Może ty też się pobiczujesz i przytyjesz. Jeśli to są 

stare, sprawdzone sposoby, to dlaczego ich nie wykorzystać?" 

Lula rechocze na myśl o mnie tłukącej własną skórę 

gustownym pejczykiem. Przestało mi się chcieć śmiać. „Brr. 

Okropieństwo. Wiesz, że boję się bólu. Jeśli jest tak, że 

odkryłam w sobie masochistkę, że ona zawsze tam była, tylko 

ukrywałam ją pod różnymi innymi tożsamościami, to 

przyszedł czas, żebym się jej przyjrzała. Poprzemierzam mój 

masochistyczny fantazmat to w tę, to we w tę, postaram się z 

nim zakolegować, trochę oswoić. Chcę wierzyć, że mogę go 

przekroczyć, że mogę odkryć inną opowieść o mnie. Myślisz, 

że to możliwe?" „Nie wiem. Ale, jak to powiedział Kant: 

"Możesz, ponieważ musisz". A w międzyczasie możesz sobie 

zrobić fajny zabieg odmładzający. Dla kobiet, które wiedzą, 

co to ból. Czytałaś ostatnio w "Szklanych Bucikach" o bardzo 

skutecznej kuracji podtrzymującej jędrność skóry?" 

„Sugerujesz, że powinnam ukierunkować swój masochizm na 

nałogowe dbanie o wygląd? Zabiegi kosmetyczne, byle 

odpowiednio bolesne, jakaś operacja plastyczna, po której 

zwijałabym się z bólu? I byłabym śliczna jak malowanie, w 

sam raz dla jakiegoś kolejnego Sinobrodego, który wziąłby 

mnie za żonę, posiekał na kawałki i wsadził do beczki. No, no, 

rozważę to". „Ale wcześniej idź do gabinetu kosmetycznego, 

zapłać trzy lub cztery tysiące złotych, żeby lekarz pojeździł ci 

po twarzy, szyi i dekolcie wałkiem z igłami. Trochę 

pokrwawisz, jak to po dość głębokich ukłuciach, potem 

posiedzisz w domu kilka dni ze strupami na twarzy. Aha, nie 

możesz używać żadnych środków przeciwbólowych, bo nie 

będzie efektu. Po trzech miesiącach dochodzisz do siebie, a 



skóra jak po operacji plastycznej. Zgroza, co?" „Okropne. I 

oczywiście boli jak diabli, bo inaczej się nie uda. Naprawdę 

przeczytałaś o tym czy tylko wymyślasz jakieś niestworzone 

historie? Stawiam na tę drugą opcję". Lula potrafi czasami 

długo opowiadać o brzmiących bardzo wiarygodnie 

sytuacjach po to, żeby na końcu roześmiać się radośnie, więc 

tym razem jestem czujna. „No, czegoś takiego tobym nie 

wymyśliła! Ale jeszcze więcej: możesz sobie kupić za dwie 

średnie krajowe taki wałek, w wersji z mniejszymi kolcami, i 

używać codziennie wieczorem razem z dobrym kremem 

regenerującym". „Dobre rady dla dobrych kobiet, które chcą o 

siebie dobrze dbać. Okropieństwo". „Gadamy strasznie długo, 

a ja muszę się uczyć japońskiego. Wiesz, że już umiem 

napisać "jajko z gorącej wody", czyli "jajko na twardo”?" Glos 

Luli pęcznieje z dumy. „Naprawdę? Jesteś po prostu genialna. 

Miłego uczenia się. Cześć". „Cześć". Podziwiam Lulę i 

zaczynam trenować moje ciało skłonami w bok i w przód. 

Lubię czuć lekki ból rozciąganych mięśni. Czasami przeginam 

się tak, że muszę zaciskać zęby, żeby nie syczeć z bólu. 

Sprawdzam, do jakiego momentu mogę wytrzymać. 

Dzwoni Lula. Postanowiłam odebrać telefon w pozycji 

głębokiego skłonu w bok. „To jeszcze ja na chwilę. Muszę ci 

powiedzieć, że japoński znak trucizna składa się z zielonych 

liści, a pod tym jest matka". Lula jest przejęta. Ja też. Wracam 

do pozycji wyjściowej i daję sobie spokój z ćwiczeniami. „Ale 

czy to znaczy, że matka zamiast ciepłym, słodkim mlekiem 

karmi nas trującymi liśćmi?" Dopytuję się Luli, bo to w końcu 

ona uczy się japońskiego. „Nie wiem, nie znalazłam niczego 

więcej na ten temat. Może też być tak, że matka zjada te złe 

liście i potem przekazuje to dziecku. Czyli truciznę wysysamy 

z mlekiem matki". „Ciekawe, czy matka wie o tym czy nie. 

Pewnie nie wie. Proszę cię, doczytaj o tym i jak się czegoś 

dowiesz, to dzwoń. A może chodzi o to, że matka przekazuje 



małe dawki trucizny i uodparnia dziecko na nią? Taka 

homeopatia". „Nie sądzę, bo to znak trucizna, a nie odtrutka 

na truciznę". „Zobacz, co jest w odtrutce, dobrze?" „Jak 

znajdę, to zadzwonię. Ale może być też tak, że otruta matka 

nie żyje i leży przysypana liśćmi". 



LIZAWIETA 

Cześć. Mówi Kleopatra Agrest". „Witam panią. Tutaj 

Weronika Motyka. Czym mogę służyć?" Zaczynamy od 

naszej ulubionej zabawy w imiona i nazwiska. „Chcę 

konsultacji, pozwoleń i potwierdzeń. Czy mogę opisać 

romantyczne początki twojego związku z tym sławnym 

polskim artystą?" „No nie wiem. A co chcesz napisać?" „Na 

razie o tym, że spaliliście materac na jednej z pierwszych 

randek, kiedy ty zrobiłaś romantyczny nastrój w sypialni za 

pomocą świeczek". „Ja to mogę pozwolić, ale jeszcze zapytam 

mojego chłopaka. To w końcu nasza wspólna własność 

intelektualna. Na razie mój chłopak chodzi po domu i rozrzuca 

rzeczy, gdzie się da. Chyba go zamorduję. Ale tego nie pisz". 

„Dobra, zawsze mogę napisać, że zamordował go kolega, z 

którym kręci te powszechnie znane awangardowe filmy". „Oj 

tak, to doskonały pomysł. Słuchaj, on tu przyszedł i 

podsłuchuje". W tle słychać głos Antka. „Chłopak nie 

podsłuchuje, tylko chce powiedzieć, że jak będzie tam jakieś 

zdanie o awangardowych filmach, to on sam zamorduje 

autorkę historii o Sinobrodym. A o materacu może być". 

Antek przejął słuchawkę. „Poza tym domagam się, żeby było 

napisane o wyższości roztopionego masła nad masłem 

obrzydliwie twardym trzymanym w lodówce. Moja 

dziewczyna wyrywa mi słuchawkę i łaskocze w kolano, więc 

do Lizawiecie udało się przechwycić słuchawkę. „Błagam cię, 

napisz o konieczności trzymania masła w lodówce. Jestem co 

prawda po pięciominutowej prelekcji na temat cudownych 

właściwości masła miękkiego, a nawet rozlewającego się, fuj, 

ale nie przekonuje mnie to. Na razie nie mogę o tym 

rozmawiać, bo mój wykład dotyczący zalet masła z lodówki 

nad masłem trzymanym na szafce przygotowuję na jutro". 

„Dam wam wszystko do przeczytania i ocenzurowania. Ale na 

razie wiadomo, że może być materac, a nie może być filmów 



awangardowych. I coś o maśle". „A jak w końcu mam na 

imię? Bo już się pogubiłam w propozycjach". „Ech, życie jak 

zawsze jest lepsze od fikcji. Wiem, że najbardziej chciałabyś 

Andżelinę albo Violettę, ale jest po prostu Lizawieta". „Dodaj 

mi nazwisko Bam. To brzmi dobrze: Lizawieta Bam". „Ale to 

było już u Danily Charmsa. No i w baśni o Sinobrodym 

występują siostry, a właściwie jedna siostra, która ma tylko 

imię. Chcę się trzymać wersji klasycznej". „Dobra, niech 

będzie. Ale zrobisz jutro tartę ze szpinakiem? My 

przyniesiemy lody i wino". „Pewnie, że szpinak. Do 

zobaczenia jutro". „Całuję, pa". 



Piątek. Wieczór 

Porządki późnozimowe. Pranie, składanie, przekładanie, 

odkładanie, oddawanie, wyrzucanie różnych rzeczy. Rzeczy 

lubiane i nielubiane, potrzebne i niepotrzebne, za małe lub za 

duże, nowe lub stare. Rzeki, morza i oceany rzeczy, które 

przelewają się we mnie i zawsze coś znaczą. Spodnie i 

koszulka zapisane w hipokampie i jądrze migdałowatym. 

Nigdy niewinne, nigdy po prostu czarne, ciepłe spodnie 

zimowe. Zawsze w jakimś kontekście, skojarzeniach, 

odwołaniach do sytuacji. Lubię myśleć o sobie: „Nie jestem 

sentymentalna. Nie przeszkadzają mi ani nie budzą niepokoju 

rzeczy po byłych, mniej lub bardziej ważnych facetach". 

Rzeczy, które nabywają samodzielnego bycia, bez skojarzeń z 

Iksem czy Igrekiem. Rzeczy, które przechodzą ze mną z 

jednej historii do innej. Chodzę w spodniach, które kupił mi 

Sinobrody, przekładam buty, które zostawił Tomasz, wkładam 

bluzę, która została mi po jakimś wcześniejszym 

narzeczonym, noszę zegarek - prezent od Sinobrodego, piszę 

długopisem, który dał mi Jerycho. 

Wszystko jest po prostu moje. Ich w tym nie ma. Ale też 

trochę są. Spodnie, spódnice, zegarki, buty, koszulki, bluzy, 

swetry, pończochy, długopisy, sukienki, torby i torebki, 

perfumy, skarpety, majtki - w każdej z tych rzeczy jest jakaś 

anegdota, obraz mnie z kimś innym. Tym lub tamtym innym. 

Większe i mniejsze historie, monumentalne opery i odcinki 

latynoskiego serialu, thrillery i banalne filmiki telewizyjne, 

dramaty i komedie, tragedie antyczne i kiepskie żarty o 

blondynkach, Fragmenty dyskursu miłosnego Barthes'a i 

Bridget Jones Helen Fielding, wielkie opowieści mityczne i 

bardziej swojskie baśnie. Wszystko to w jednej, niezbyt 

obszernej szafie. Wystarczy zamknąć oczy albo nie zamykać, 

dotknąć materiału, pogładzić zapięcia, szwy, guziki i bez trudu 



albo z pewnym maleńkim trudem pojawia się jakaś historia 

lub obraz. 

Segreguję rzeczy. Na jedną kupkę składam te, które 

podarował mi Sinobrody. Zawsze w dobrym stylu, 

odpowiednio markowe. Podarunki, które domagały się 

odpowiedzi. Bezinteresowność i radość dawania nie istniały w 

mojej przestrzeni z Sinobrodym. Oko za oko, ząb za ząb, krew 

za krew. On daje spodnie, ja odpowiadam uległością, on 

kupuje mi spódnicę, ja go kocham coraz bardziej, on daje mi 

zegarek, ja zamieniam się w słuch, on przynosi bluzeczkę, ja 

patrzę na niego z podziwem. Tak miało być. Rzeczy za 

wolność. Ja szczęśliwa, bezgranicznie wdzięczna. Pigmalion i 

Galatea. Bóg Ojciec - Stwórca i ja stworzona na jego obraz, 

podobieństwo i użytek. Stworzona z wybranych przez niego 

rzeczy, które wypełniałyby miejsce po coraz bardziej niknącej 

mnie. Mój kochany kolonizator. Mój miłośnik. Ja jako 

przedmiot jego pragnień. Sinobrodowe „kocham cię" 

wyciągnięte z wnętrzności, wczepione w jego szorstki język i 

ubrania kupowane dla mnie. „Jesteś kobietą mego życia" 

doczepione do metki spódnicy kupionej w zastępstwie tej, 

którą podarł. Szczęście Sinobrodego: rozebranie mnie, 

sfragmentaryzowanie, wypreparowanie, wysuszenie, ubranie. 

„Jak ty masz dużo ciuchów". Nigdy wcześniej nie 

spotkałam osoby, która miałaby tyle spodni, koszulek, bluz, 

swetrów, garniturów, butów, skarpet, majtek. Jedno z jego 

pierwszych spostrzeżeń na mój temat: „A ty masz wyjątkowo 

mało ubrań. Musimy coś ci kupić". Dobry tatuś ubierający 

swoją małą córeczkę. Dobra mamusia dbająca o to, żeby 

córeczka wyglądała ślicznie. Tatuś i mamusia w jednym. 

„Tylko się nie pobrudź. W tej sukieneczce wyglądasz bardzo 

ładnie. Stój prosto. Dzisiaj zrobię ci kucyki. Nie, żadnych 

rozpuszczonych włosów. W kucykach wyglądasz ładniej. 

Zobacz, jaką piękną kurtkę kupiliśmy dla ciebie. Jak to, nie 



chcesz? Ta stara jest już do wyrzucenia. Nie będziesz w niej 

chodzić, bo to wstyd. Nie będziemy świecić za ciebie oczami, 

bo ty jesteś przywiązana do zniszczonej kurtki". Bezskuteczny 

bunt dziecka. Niezrozumiały dla Sinobrodego mój sprzeciw 

przeciwko zakupom w wielkich centrach handlowych. „Co za 

niewdzięczne dziecko! Wiesz, ile kosztowała ta kurtka, ile 

musieliśmy się nachodzić, żeby ci ją kupić? Ciesz się, że ktoś 

dba o to, jak wyglądasz. Inne dzieci marzą o tym, żeby mieć 

takie ubrania. Co, wszystko ci jedno, w czym chodzisz 

ubrana? Ale nam nie jest wszystko jedno". Awantury, że nie 

chcę przymierzać kolejnych spodni i chcę pierwsze 

przymierzone, żeby mieć to za sobą. Ogrom rzeczy, wśród 

których on czuł się tak dobrze. Podekscytowany, rozjaśniony, 

z radością w oczach, błogim uśmiechem, gdy przeglądał stosy 

ubrań. Ja z poczuciem zagrożenia i chęcią ucieczki. Centrum 

handlowe jako źródło cierpień. Rzeczy, które chcą 

zawłaszczyć mnie, przejąć moją skórę, wtopić się w moją 

tożsamość, skolonializować mnie. Pragnienie Sinobrodego, 

żeby tak wreszcie się stało. Żeby było mniej mnie, a więcej 

ubrań. Kupić, przebrać, zmienić, zniszczyć, bęc. 

Sinobrody chciał podbić mnie, żebym już nigdy nie była 

dla niego problemem, kimś Innym. Nie ma mnie, nie ma 

problemu. W jego idealnym świecie byłabym skondensowana 

do spodni, bluzeczek, spódniczek. Zawsze markowych, 

oczywiście. Ja jako produkt instant, z dobrą metką, w dobrym 

stylu. Pragnienie, z którego biedaczek nie zdawał sobie 

sprawy. Gdyby czytał Barthes'a, mógłby się nauczyć na 

pamięć zdania: „Najczęściej tkwię w ciemności mojego 

pragnienia: nie wiem, czego ono chce" i powtarzać je 

codziennie po kilka razy. Powtarzałam je tylko ja. Też kilka 

razy dziennie. Zdania Sinobrodego były inne: „Każda inna 

kobieta byłaby zachwycona tym, że chcę jej kupować ubrania. 

Mam dosyć tego, że robisz mi łaskę, że pójdziesz ze mną do 



sklepu i pozwolisz sobie coś kupić". Taki dobry tatuś, 

naprawdę cudowny. I zła, niewdzięczna córeczka, która nie 

rozumie, że mamusia zawsze chce dobrze. I taki przemyślny, 

bo później samotnie przemierzał sklepy, wyszukiwał 

gustowne ubranka, a ja przymierzałam je w domu. Zazwyczaj 

podobały mi się. To było coś, co ceniłam w nim: umiejętność 

znalezienia fajnych ciuchów. Biedny Sinobrody, przecież 

chciał jak najlepiej. „To tylko dla twojego dobra. Uwierz nam, 

chcemy dla ciebie jak najlepiej". 

Później jego metody wychowawcze zmierzały w kierunku 

wpisania we mnie pragnienia rzeczy. Ambitny tatuś, który 

chce, żeby córeczka była najładniejsza wśród córeczek 

kolegów. Ambitna mamusia, która chce, żeby córeczka uczyła 

się szybko i dobrze. Nieustający trud wychowawczy 

Sinobrodego. „Mogłabyś kupować mniej książek, a więcej 

ubrań. Chodzisz na okrągło w jednych butach". Zarzuty, dużo 

zarzutów. Albo bardziej przemyślne: „Bardzo ładnie 

wyglądasz w tej sukience. Mogłabyś sobie kupić inną w 

podobnym stylu". Popularne metody wychowawcze, 

stosowane umiejętnie. Wskazać na to, co nieodpowiednie, i 

powiedzieć, co jest właściwe. I zmieniać, urabiać, przerabiać. 

Ja - dobrze, po Sinobrodowemu wychowana, w nowym 

kształcie - powinnam chcieć chodzić po sklepach, polować na 

przeceny i wyszukiwać w gąszczach sklepowych trendowe, 

gustowne, oryginalne i koniecznie kobieco - zalotne ciuszki. 

On wtedy uśmiechałby się aprobująco. „Dobra, grzeczna 

dziewczynka. Tatuś i mamusia kochają ją najbardziej na 

świecie". I wymyślałby dalsze konkursy. 



Lula 

Nie wytrzymam, auu! Przecież do wczoraj chciałaś być 

wysoką blondynką, krótko ostrzyżoną, z dużym biustem, a 

teraz upierasz się, żeby być podobna do panny z mangi. Lula, 

kilka dni temu wymogłaś na mnie obietnicę, że nie będziesz 

do siebie podobna i że nikt cię nie rozpozna. A ty przecież 

jesteś podobna do postaci z mangi. Jak tak dalej pójdzie, to 

nigdy nie skończę tej książki. Zacznę prowadzić księgę życzeń 

i zażaleń. Oka też się buntuje i grozi. Sinobroda najpierw 

łaskawie zgodziła się dać mi do przeczytania swój pamiętnik, 

ale ciągle nie ma czasu, żeby go przynieść. Dramaty, 

codzienne dramaty". Zawodzę nad filiżanką kawy z mlekiem i 

owsianym ciastkiem. Lula patrzy na mnie bez współczucia. 

„Nie jęcz. Sama tego chciałaś. Nie chcę już być wysoką, 

krótkowłosą blondynką. Chcę być podobna do tej dziewczynki 

z mangi, którą przywiozłam ci z Tokio". Nareszcie jakiś 

konkret. „Tej z fioletowym pokemonem we włosach? Dobra. 

Ale chyba nie chcesz chodzić w seksownej sukieneczce z 

gorsecikiem i falbankami?" Uśmiecham się złośliwie. Nie robi 

to na niej wrażenia. „Bez przesady, chce się ubierać 

normalnie". „Dobra, dziewczynka z okładki, w normalnych 

ubraniach. Ale to już koniec. A imię może być czy masz jakieś 

inne propozycje?" Żeby nie było tak, że przyzwyczaję się do 

imienia, a ona powie, że chce inne. 

Koszmar z tymi postaciami. Jedynie Tereska jest 

zadowolona z tego, co napisałam o niej. „Lula może być. 

Trochę pretensjonalne, ale zawsze mam takie imiona w 

książkach. Przyzwyczaiłam się do tego". Zgadza się. Uff. „To 

na cześć Lyncha. Przecież go lubisz. Wiem, że bardziej 

podobała ci się Zagubiona autostrada, ale piękna Renee źle 

kończy. Wolałam coś bardziej optymistycznego. Doceń też to, 

że imiona postaci w książce mogą się kojarzyć z 

południowoamerykańskimi serialami. Lula bardzo ładnie 



pasuje do jakiejś telenoweli". „Dobra, doceniam. Jeszcze 

jedno. Chyba nie chcę tej Japonii. Nie możesz napisać, że 

jeżdżę w inne miejsca? Japonia jest zbyt prywatna". 

Ćwiczenie cnoty cierpliwości - moje zadanie na tę rozmowę. 

„Zdecyduj się wreszcie, czy chcesz być do siebie podobna czy 

nie. Ostatnio protestowałaś, że nie rozpoznajesz siebie i że nie 

podoba ci się to. Oczywiście mogę wysyłać cię do innych 

miejsc. Chcesz jeździć do Korei albo Argentyny?" Lula 

wykrzywia się. „Nie, co za nuda. No dobra, mogę jeździć do 

Japonii". „Obiecuję sobie, że od dzisiaj nie dam ci żadnego 

fragmentu do przeczytania. Zobaczysz wszystko w wersji 

ostatecznej". Obie wiemy, że to nieprawda, ale odczułam 

nieodparty pociąg do wypowiedzenia tych kłamliwych zdań. 

„Aha, jeszcze jedno. Chcę rower plażowy z koszykiem. Żadne 

rowery górskie ani składaki. Chcę jeździć na różowym 

rowerze plażowym". „Załatwione. Będziesz miała taki rower, 

jaki chcesz". 



Środa. Rano i wczesne popołudnie  

Obudziłam się. Próbuję zasnąć. „Zaśnij, spróbuj zasnąć, 

pomyśl o czymś przyjemnym, zaśnij jeszcze" - powtarzam 

dwa razy w myślach. Nic z tego. Rzeczywistość rozpanoszyła 

się we mnie za pomocą światła z okna, potężnego bólu głowy 

po wczorajszym winie i papierosach oraz potrzeby wypicia 

wody, która nęciła mnie ze stolika przy łóżku. Nie odwracać 

się, zwinąć w pozycję embrionalną, nie słyszeć tego równego 

oddechu śpiącego za moimi plecami. Obce mieszkanie, obcy 

widok za oknem, obca szklanka z wodą, w takiej sytuacji 

nawet zwyczajna szklanka nabiera złowrogiej obcości, obcy 

oddech za plecami, moje majtki, czerwone bokserki w 

bardziej czerwone róże, na podłodze, na obcej koszulce. Ja 

wciąż ta sama. Uciekać, wstać cicho, ubrać się i wyjść. Nie ma 

teraz żadnej równoległej rzeczywistości, w którą mogłabym 

wpaść z radośnie - niewinnym uśmiechem. Zasnąć i choć na 

chwilę nie myśleć. Nie ma już nic do spania. Rezygnuję z 

usypiania się i postanawiam być pragmatyczna. Tabletka od 

bólu głowy, woda, dużo wody do picia, prysznic, o tak, 

prysznic z dokładnym wyszorowaniem skóry, żeby nic nie 

zostało z wczoraj, ale ubrania wciąż te same, niefajnie, potem 

herbata, jakieś rozmawianie, wyjście. Przeżyję to z godnością, 

wykażę się poczuciem humoru i swobodą. Zaraz po wyjściu 

telefon do Oki, żeby ją uspokoić, że wszystko dobrze. Nic nie 

jest dobrze. Jestem przerażona tymi obcymi rzeczami, wśród 

których leży moje ciało. Moje ukochane, ulubione ciało, 

któremu było wczoraj tak dobrze. Dzisiaj już nie jest. 

„Uspokój się, to tylko ból głowy. Przecież wiesz, że na kacu 

masz obniżony nastrój. To przejdzie. Wyjdziesz na dwór i od 

razu poczujesz się lepiej". Uspokajam się za pomocą kłamstw, 

w które chce. wierzyć. Nie pojadę od razu do domu, tylko 

umówię się z Lulą w Losie na obgadanie wszystkiego i koktajl 

mleczno - imbirowy. O tak, koktajl dobrze mi zrobi. I kończę 



z papierosami. Nienawidzę tego smrodu tytoniowego. W 

ogóle to od dzisiaj trochę się zmienię. Albo z tymi 

papierosami to od przyszłego tygodnia. Koniec z 

przypadkowym seksem. To nie jest na tyle przypadkowy seks, 

żeby został po nim tylko niezobowiązujący niesmak lub mało 

bolesne poczucie bezsensu. „Nie rozczulaj się nad sobą. 

Trochę upodlenia dobrze ci zrobi. Przecież ostatnio bałaś się, 

że już nic nie czujesz". 

Tak, teraz mam czucia aż za wiele. Pewnie uaktywniło się 

ciało migdałowate, maleńka struktura umiejscowiona w płacie 

skroniowym, biologiczny klucz do zrozumienia procesów 

emocjonalnych. Ładne słowo: „procesy emocjonalne", 

dyskretnie dystansujące od nazw dużo bardziej 

przejmujących: lęk, gniew, smutek, wstręt. Miliardy połączeń 

kłębiące się w mojej czaszce dają mi cudowną intensywność 

czucia siebie. Gdy wszystkie ośrodki odpowiadające za 

emocje są gotowe do pracy, wtedy tak dobrze wiem, że 

jestem. Czuję to w oczach, zębach, ścięgnach, mięśniach i 

skórze. Lubię to. Teraz mam w zasięgu ręki. Chcę już stąd 

wyjść. 

Teraz mogłabym się odwrócić i popatrzeć na twarz śpiącą 

na drugim końcu łóżka. Ciekawe, jak wygląda śpiący i nic nie 

wiedzący o moim leżeniu obok. Mogłabym patrzeć na niego i 

wyobrażać sobie, że zaraz umrze na jakąś chorobę, na którą 

umiera się w śnie. Mógłby mu się śnić japoński Krąg, 

wykrzywiłby twarz w przerażeniu i już tak został. Albo 

mogłabym mieć pistolet i czekać, aż otworzy oczy, i wtedy 

wystrzelać cały magazynek, celując w czoło. Pistolet byłby z 

tłumikiem, żebym mogła bez przeszkód wyjść. Obudził się i 

wstał. Nie odwrócę się, choć pomysł mi się spodobał. Już za 

późno. Jak na wiele innych rzeczy. Idzie do łazienki. 

Pierwsze zdanie, które powiedziałam: „Czy ty idziesz do 

pracy?" „Nie, skąd, przecież pracuję w domu. Cudowny wolny 



zawód. A ty?" Wyluzowanie i poczucie humoru, nie 

zapominaj o tym, moja droga! „Nie. Fajnie być klasą 

próżniaczą, prawda?" Taki poranny żarcik. Nie dodaję, że u 

mnie wiąże się to z nieustającymi długami i nie jest tak 

słodkie, jak mogłoby być. Poczucie humoru, trochę autoironii 

- tak, nadmierna szczerość - nie. „To pośpij jeszcze trochę, 

jeśli chcesz". „Dobrze" - odmrukuję, udając senność. Czas na 

oswojenie się z porankiem. Niełatwe to oswajanie się. Dopada 

mnie lęk, którego czujności nie udało mi się stępić porannymi 

rozmyślaniami, tłumaczeniami i głaskaniem się po brzuchu. 

Szum wody z łazienki jeszcze bardziej skręca mnie na łóżku. 

Teraz działa jądro migdałowate. Wydobywa na powierzchnię 

wszystkie lęki, które zapisywały się tam od początku. Nie 

mam żadnych wątpliwości. Obudził się, zamieszkujący moje 

żyły, okrwawiony noworodek z jego pierwszym krzykiem. 

Ofiara tortur, z wykrzywioną twarzą i dzikim wrzaskiem 

przerażenia. Nie mogę krzyczeć. Mogę tylko zwinąć się 

jeszcze bardziej, patrzeć wielkimi oczami tego dziecka na 

ścianę i bać się. Straszny, obcy świat, straszne, obce życie, 

straszna, obca ja. Gdybym wycięła sobie to cholerne jądro 

migdałowate, to nie czułabym lęku. Tak przynajmniej mogę 

marzyć. 

Woda przestała szumieć, kroki w pokoju, klikanie w 

klawiaturę, klik, klik, klik. Zaczyna się dzień. „No, zmuś się 

do wstania i pójścia pod prysznic. Nikt za ciebie tego nie 

zrobi. Potrafisz to zrobić, naprawdę. Wszystko jest lepsze od 

tego cholernego, obcego łóżka! Zmyjesz trochę naskórka i 

niedługo wyjdziesz. No, dalej, nie ma nic do leżenia!" Staram 

się zdyscyplinować. Staranie jest skuteczne. Wstaję i idę do 

łazienki. Dobrze wystylizowanej na oryginalność i 

nonkonformizm, jak cała reszta mieszkania. Cóż, 

przynajmniej mogę sobie powiedzieć, że spałam w łóżeczku i 

jadłam z miseczki dobrze wystylizowanego chłopca. Jeszcze 



tylko pouczenie siebie, że na myślenie: „po co to wszystko?" 

będzie jeszcze czas. „Takich pytań nie zadajemy sobie teraz. 

Pamiętaj o tym!" Udaje mi się przejść bez żadnego zdania. 

Woda, dużo wody. Potem zęby myte dyżurną szczoteczką dla 

niespodziewanych gości. Och, siostry w szczoteczce! 

Ciekawe, ile plomb, wyrwanych zębów, zastrzyków 

przeciwbólowych i zabiegów oczyszczania z kamienia 

zapisało się na tej szczoteczce? Kobiece zęby zbierające 

bakterie po innych kobiecych zębach. Teraz moje zęby. Z 

upodobaniem myję zęby szczoteczką, która budzi we mnie 

obrzydzenie. Też tym, że jest kolorystycznie dobrana do ścian 

w łazience. Nieprzypadkowe zestawy łazienkowe z lustrem w 

roli głównej. Moja twarz w lustrze. Niewyspana, 

sponiewierana litrami wina, nikotyną w przemysłowych 

ilościach i ekscytacją, która ogarnia mnie czasami na 

imprezach i nie pozwala na zatrzymanie się. Drogi do 

zatracenia - fajny ten tytuł filmu, choć film mniej. Jeszcze 

trochę pokręcenia się po łazience. Kawałki czasu, które chcę 

mieć tylko dla siebie. Jeszcze trochę miejsca bez zdań, które 

będę mówiła do niego. Chciałabym być cesarzową Teodorą, 

która młodych i pięknych kochanków kazała ścinać po jednej 

nocy. Dobry, sprawdzony przepis na przyzwoite 

samopoczucie ponocne. Nie widzieć więcej osoby, która 

poznała mnie, w złowrogim tutaj, biblijnym sensie tego słowa. 

Poznać, rozpoznać, zniszczyć, bęc. Nie jestem Teodorą, więc 

wybieram inną wersję wydarzeń. Naturalność i niewymuszona 

swoboda - tak, niechęć i zażenowanie - nie. 

Czytam podpisy pod zdjęciami, które wiszą w łazience. 

Rozpoznaję styl, który kiedyś bardzo mi się podobał. Teraz 

już mniej. Zaczepiam się o słowo „nuda" i przypominam 

sobie, że jest taki Garfield, który zawsze mnie rozbawia. Trzy 

obrazki. Na pierwszym Garfield z potwornie znudzoną miną, 

jak to Garfield, i dymek: „nuda, nuda, nuda". Na drugim taki 



sam Garfield i Jon, który biegnie z gniazdem os na głowie i 

wrzaskiem. Trzeci obrazek: Garfield z wciąż taką samą miną i 

dymkiem: „dziwy, dziwy, dziwy". O, to właśnie powiem, gdy 

wyjdę z łazienki. Aha, jeszcze zdanie wstępne o obcości 

miejsca, w którym się bardzo niespodziewanie znalazłam. 

Wchodzę do pokoju, gdzie Jerycho wita mnie z uroczym 

uśmiechem, jak - gdyby - nigdy - nic. Mówię: „Nie lubię 

budzić się w obcym miejscu po imprezie. Ubrania cuchną 

papierosami. Ohyda". Też uśmiech, podobny do jego 

jakgdyby - nigdy - nic. Swobodnie kręcę się po pokoju w 

poszukiwaniu rozrzuconej garderoby. Ze zrozumieniem 

znajduje dla mnie dziewczęcą koszulkę (Och, siostro!) i swój 

sweter. Normalnie, zwyczajnie, bezproblemowo. „Idziemy na 

śniadanie? Tu niedaleko jest miła knajpka. W ten sposób 

zaczniemy dzień po bożemu!" Jaki on ma gładki uśmiech. 

Gładki pasuje najlepiej. Miło - przyjemny to kolejne 

określenie, które przychodzi mi do głowy. „Oczywiście, że 

idziemy. Po minerały i witaminy odświeżające ciało i duszę. 

Zregenerujemy trochę nasze skacowane organizmy. Jeść, jeść, 

jeść". Jestem coraz bliżej bezproblemowego jak - gdyby - 

nigdy - nic. Uciekanie wydaje mi się niepotrzebne. Choć 

wciąż uważam, że cesarzowa Teodora miała rację. 

Wychodzimy na wczesnowiosenny dzień. Na dworze 

poczułam się lepiej i bez większych trudności weszłam w 

beztroskie, błyskotliwe ja, którego czasami używam w 

sytuacjach towarzyskich. Krzyczący noworodek przysnął i 

oddycha słodko ułożony gdzieś w mięśniach. Zwyczajne 

rozmowy o kacu i papierosach. „Znów obiecuję sobie, że 

kończę z nałogami i zaczynam się dobrze prowadzić" - mówię 

ze śmiechem i zmarszczonym poważno - żartobliwie czołem. 

„Rzuć tylko papierosy, inne nałogi masz całkiem fajne" - 

odpowiednia odpowiedź. „No, dobrze" - godzę się szybko. 

Tak zwane „szybkie piłki". Ma być zabawnie i zaskakująco. 



Taka gra dla dwóch osób, z których jedna chciałaby być 

cesarzową Teodorą, a druga nie wiadomo kim. 

Siedzimy w knajpie. Woda mineralna, koktajl owocowy i 

mała sałatka. Nie jestem w stanie niczego więcej zjeść. Nie 

znoszę braku apetytu. Chciałabym jeść dużo i z 

przyjemnością. Na razie nic z tego. Moje ciało opiera się i 

buntuje. Za nic ma tłumaczenia, że powinno wchłaniać w 

siebie składniki odżywcze. Nie obchodzą go zapachy 

wysyłane przez smacznie pachnące pożywienia. Kubki 

smakowe na języku przestały odbierać sygnały od 

przeżuwanego pokarmu. Przeżuwanego rzadko i mało, bo 

moje usta nie chcą się otwierać na mniej lub bardziej 

przetworzone produkty spożywcze. Chcą być zamkniętym 

otworem, który broni wstępu do środka. Zęby, kiedyś takie 

chętne do gryzienia tostów z serem, ciasteczek, owoców, 

sałatek i makaronu ze szpinakiem, teraz zamieniły się w 

uzbrojonych w noże i pistolety strażników, którzy nie 

wpuszczają niczego do przełyku i żołądka. Moje ciało chce 

zjadać samo siebie. Chce się zamknąć i zachłannie wyjadać 

komórki tłuszczowe z brzucha, ud, piersi. Smakują mu dużo 

bardziej niż sałatka z rukoli i suszonych pomidorów, która stoi 

na stole. „Naprawdę nic więcej nie zjesz?" Jerycho patrzy na 

mnie zdziwiony. „Nie jestem głodna. Na kacu nigdy nie chce 

mi się jeść". Wyjaśnienie wystarczająco wiarygodne. 

Obserwujemy przechodzących ludzi. „Popatrz na tę panią w 

futrze, jak spojrzała na tego pana z wąsami i ponurą miną. 

Dwadzieścia lat temu mieli romans, oboje pracowali w biurze 

na kolei, on miał żonę, ona była piękną blondynką z dużym 

biustem, zaszła w ciążę i zrobiła skrobankę. Do tej pory nie 

może mu wybaczyć, że nie odszedł od żony i nie chciał tego 

dziecka. Ale czasami spotyka go na ulicy i potem nie może 

spać w nocy" - to mój ruch. Potem jego kolej. „Zobacz, jaką 

zaciętą minę ma ta starsza pani w śliwkowym berecie i w 



bordowej jesionce. Pewnie idzie do kościoła na zebranie 

starszych pań w śliwkowych beretach i bordowych jesionkach 

podpisujących się pod listami protestacyjnymi przeciwko 

wejściu do Unii. Naprawdę martwi się ogromem bezbożności i 

zepsucia, które wtargną do naszej dobrej ojczyzny ze zgniłego 

Zachodu. Przejmuje się też tym, że światem rządzą Żydzi i 

masoni". Teraz ja. „Widzisz tę młodą, ładną pannę z głową 

pełną blond loków i w butach na wysokich obcasach. Myśli 

teraz: Nie jestem pewna, czy fioletowy sweterek pasuje do 

czarnej spódnicy. Może to zbyt banalne? Powinnam włożyć 

bluzę z kolorowymi nadrukami, tę Levisa, byłoby lepiej. Nie, 

już 11.00, nie zdążę wrócić i się przebrać. Przegląda się w 

oknie sklepowym, żeby zobaczyć, czy spódnica dobrze leży. 

Jest w porządku". Teraz on. „Ciekawe, co ten pan z siwymi 

włosami i brodą ma w torbie?" Znam odpowiedź. „Wygląda 

na ucharakteryzowanego na kierownika sklepu spożywczego 

detektywa. Siedzi tamtą kobietę z utapirowanymi czarnymi 

włosami w skórzanym zielonym płaszczu. Ona jest kochanką 

lokalnego gangstera. Przewozi w torebce fałszywe pieniądze". 

Śmiejemy się, pijemy wodę i chcemy innej muzyki. Ja 

chcę Violetty Villas. On chce cokolwiek, byle nie było tyle 

saksofonów. Żadne z nas nic nie robi, żeby zmienić muzykę. 

Bawi mnie jego irytacja przy wypowiadaniu zdań typu: „Mam 

dość tej muzyki. Te cholerne saksofony mogłyby się już 

skończyć". Zdania te pojawiają się dość rytmicznie między 

zdaniami o pracy, planach wyjazdowych, zabawnych 

historyjkach, które się nam zdarzyły ostatnio. Nie 

wspominamy nic o Sinobrodym ani o naszej dawnej 

fascynacji. Nie mówimy o jego narzeczonej. Miło, naprawdę 

miło. Koniec pt. „No to się zdzwonimy". „Jasne, zdzwońmy 

się jakoś". 

Konieczna lekkość bytu. Nie mogę chcieć czegoś innego. 

Nie chcę. A może chcę. Z tej niewiedzy znów wszystko 



szarzeje i kurczy się. Ponury przystanek, ponure tramwaje, 

ponurzy ludzie, ponury świat, ponure życie, ponura ja, bęc. 

Wyliczanka, która może ciągnąć się w nieskończoność, łapiąc 

po drodze obiekty znajdujące się w zasięgu wzroku i pamięci, 

ale zawsze kończy się na mnie samej. Egotyczno - 

narcystyczna - sadystyczna - neurotyczna - depresyjna - 

maniakalna - masochistyczna ja. Któraś zawsze mnie dopada. 

Najbardziej lubię tę maniakalną, z roziskrzonymi oczami, 

świecącą skórą, wesołymi mięśniami i rozświetlonym 

światem. Teraz jej nie ma. Dzwonię do Luli, która 

spanikowana bólem gardła i coraz intensywniejszymi myślami 

na temat raka skóry pędzi do lekarza. Spotykamy się pod jej 

domem i idziemy do przychodni. 

Lula nie wygląda dobrze. „Znów obudziłam się w środku 

nocy i do rana obmacywałam ten niby - pieprzyk, myślisz, że 

to może być pieprzyk, bo jest jakiś dziwny? Zobacz!" 

Oglądam pieprzyk na jej ręce i nie widzę w nim początku 

śmiertelnej choroby, która zżera ciało Luli. Ona widzi. „Wiesz 

przecież, że masz hipochondryczne jazdy. Idź do dermatologa, 

to się uspokoisz". Uważam, że to dobra rada. „Poszłabym, ale 

jak on mi powie, że powinnam zrobić badania, to co?" Nie 

wiem co. „Wpadnę w panikę, nie zdążę zrobić tych badań 

przed Japonią. Przecież lecę za kilka dni. Jeszcze to gardło. 

Kurwa, jak będę tam chorować, to zwariuję. Czy ja zawsze w 

Japonii muszę być chora? Ostatnim razem też kaszlałam przez 

tydzień". „Jeszcze rzygałaś, pamiętasz?" - mówię z ponurą 

miną i poważnie. To jakoś nas rozbawia. Choć Lulę mniej. 

Wymyślam mrożącą krew w żyłach historię erotyczną. 

Przesada w jedynym teraz słusznym celu: odciągnięcia Luli od 

raka. „Ty sobie pomyśl, że ja mogę być trochę w ciąży za 

pomocą wczorajszego przyszalenia. Akurat w tym miesiącu 

przestałam brać tabletki, bo planowałam cnotliwe, dziewicze 

życie. No i co mi z tego przyszło? Wieczorem pójdę do 



lekarza po tabletki "po", więc teraz możemy uznać mnie za 

kobietę ciężarną. Jestem w stanie niewykluczone, że 

błogosławionym, i nie stresuj mnie tym twoim fantazyjnym 

rakiem. Nie wierzę w żadną twoją chorobę inną niż histeria„. 

Zgodnie z moim planem rozbawia nas to. Niewiele jest równie 

dobrych rzeczy jak podśmiewanie się z Lulą. „Ale 

przynajmniej przeleciałaś swoją ubiegłoroczną fantazję. 

Miałaś trochę przyjemności i wrażeń". „Oj, całkiem dużo 

przyjemności. A jeszcze więcej ekscytacji!" „I jeszcze 

poranne śniadanie w knajpie. Chłopiec potrafi się zachować!" 

„Oj tak, to bardzo elegancki chłopiec! W doskonałym stylu". 

Robię minę typu „rzyganie", co rozbawia nas jeszcze bardziej. 

Staramy się nie rozmawiać zbyt głośno, ale i tak pani w 

recepcji coraz bardziej udaje, że czyta gazetę, i popatruje na 

nas z zainteresowaniem. 

„Ale ty lepiej powiedz mi, jak to się stało?" Lula 

przechodzi do konkretów, oczekując szczegółowego 

sprawozdania z czasu między 1.26 a 12.40, z wtorku na środę. 

„Zupełnie niespodziewanie. Przecież wiesz, że on był z panną, 

a ja cały wieczór wypatrywałam, czy nie pojawia się mój 

mroczny przedmiot pożądania. Jerycho nie interesował mnie 

inaczej niż towarzysko". Przypadkowe spotkanie po kilku 

miesiącach od ostatniego telefonu. „Byłam pewna, po twoim 

sms - ie, w którym napisałaś, że nie jesteś w domu, że 

przeleciałaś Jurusia. Gadaliście cały wieczór i byłaś dla niego 

bardzo miła". Oburzam się na takie przypuszczenia. „Zawsze 

jestem dla niego miła, bo go lubię. Na seks to lubię go za 

bardzo. Poza tym on ostatnio podrywa chłopca, który mu 

pozuje do zdjęć". Zaczynam rekonstruować przebieg 

wczorajszych wypadków. „Wszystko byłoby zgodnie z 

planem, taksówka do domu, albo jeszcze jakaś knajpa z 

Jurusiem i potem taksówka do domu, ale rozkręciły mnie te 

jatki w Pijalni. Coś się działo, jakaś niecodzienna akcja, 



rozbijane o ściany szklanki, przerażenie niektórych ludzi. 

Wiesz, że mnie to kręci. Było jak na filmie". Błyszczą mi 

oczy, jak to mówię. „Kurwa, ty w ogóle nie masz instynktu 

samozachowawczego! Przecież szklanka mogła trafić w 

ciebie, ktoś mógł też walnąć w twój nos. To nie był film. Oni 

tam bili się naprawdę". Lula ma rację. Dla mnie było to 

niegroźne i malownicze. Rozbite szklanki, skłębione męskie 

ciała. Niemożliwe wydawało mi się, żeby ktoś zrobił komuś 

krzywdę, ot, takie poszarpywanie się. Trochę krwi z 

uderzonego nosa. A już zupełnie niemożliwe, żeby mnie coś 

się stało. Nie jestem zbyt rozsądna. Zmienię się. Sporo tych 

postanowień jak na jeden poranek. 

Lula kończy złotą myśl na mój temat. „No tak, ale jak taka 

jesteś, to zrozumiałe, że ta sytuacja cię rozkręciła. Podniesiona 

adrenalina, duże napięcie, nic dziwnego, że zakończyłaś 

wieczór seksem z Jerychem". Czuję się wytłumaczona. „To 

wszystko jest tak niespodziewane. Przecież wiesz, że on mnie 

wcale nie interesował. Postać z przeszłości. Poza tym faceci z 

pannami mnie nie obchodzą. No i cały czas liczyłam, że 

przyjdzie, jakimś cudem, Trystero. Ale szaleństwo rozkręciło 

się po drugiej akcji bojowej, kiedy ktoś zaczął krzyczeć, że 

trzeba wychodzić, bo przyjeżdża policja i będą przesłuchiwać 

całą noc. Juruś gdzieś się zagubił, policja wypuściła bez 

problemów mnie i Jerycha, wsiedliśmy do taksówki. W ogóle 

nie myślałam, co będzie dalej. Na fali jakiejś 

nierzeczywistości skończyło się tak, jak się skończyło. Wiesz, 

on jest całkiem fajny". Uśmiecham się do Luli i do 

wspomnienia sprzed kilku godzin. „Ale co, zakochujesz się 

znów w nim? Mogłabyś mieć tę fantazję z Trysterem i trochę 

z Jerychem". „Nie chcę. Raczej nie chcę. Po co mi facet z 

narzeczoną?" „Dwa na dwa. Optymalny układ" - kusi mnie 

Lula, która trochę zapomniała o raku i anginowej kuli w 

gardle. „Poza tym wolę się skoncentrować na Trysterze. 



Wiesz, "święta sieć gwiazd nie uratuje tego, kto choć raz 

skierował swe kroki ku Trysterowi"!" No tak, dobrze, że 

czytałaś Pynchona, to wiesz, jak to jest" - podśmiechuje się 

Lula. „A Jerycho to zaprzeszła historia. Trochę jest tak, że 

skonsumowałam mój tzw. romans z Jerychem. Mogę tylko 

żałować, że nie sypiałam z nim wcześniej. Ale on mnie nie 

interesuje. I wiesz, nie podoba mi się jego styl. Przeczytałam 

dzisiaj rano kawałki jego opowiadań i są takie sobie". „Dał ci 

do przeczytania?" „Były na zdjęciach w łazience". „Aha. 

Mejle pisał fajne. Chociaż przy Sinobrodym to cokolwiek z 

odrobiną fantazji było fajne". Nie chcę przypominać sobie 

Sinobrodego. 

Lula z niepokojem patrzy na tabliczkę w poczekalni. 

„Badanie mammograficzne może cię uchronić przed rakiem". 

„Widzisz, nawet tutaj jest o raku". Znowu pojawia się panika. 

„Ale o raku piersi, ciebie to nie dotyczy. To się uspokój". 

Wobec jej raka postanowiłam przyjąć strategię bezwzględną. 

Żadnego współczucia, bo uczepi się tego i rak będzie coraz 

większy. Niepojęte są dla mnie fantazje hipochondryczne, 

choć wiem, że przerażenie jest prawdziwe. Przekładam sobie 

raka Luli na moje niejedzenie i niespanie. Lęki wypisane na 

ciele. 

Nie kontynuujemy naszych pouczających rozmów, bo 

wzywa ją lekarz. Ma uratować Lulę przed anginą i 

chorowaniem na gardło w Tokio. Siedzę niewyspana na mało 

wygodnym fotelu, wdycham zapach przychodni lekarskiej i 

myślę, że przecież nic się nie stało. Życie trwa dalej. Moje 

życie też. No i zdarzyła mi się zabawna historia. Jak u Berne'a: 

Dzień dobry... i co dalej? Bardzo różne, możliwe „dalej". 

Wymyślam dialogi z Trysterem, z których najbardziej lubię 

ten o pokazywaniu języka i kazaniu. „Pokaż jeszcze raz język. 

Nie pokażę, jak mi każesz. Jeśli pokażesz, to już nie będzie 

nic do kazania. Jeśli nie ma nic do kazania, to dalej, chodźmy 



już spać. Ale możemy krzyczeć, zawsze jest tyle do 

krzyczenia. No dalej, chodźmy już spać". Jeśli on zna ten 

wiersz Cummingsa. Mnie przypomniał się ostatnio i idealnie 

pasuje do tego dialogu, po którym roześmialibyśmy się z 

poczuciem, że tak dobrze się nam rozmawia. 

Z gabinetu internisty wypada rozanielona Lula. 

„Powiedział, że to rodzaj pieprzyka, zupełnie niegroźny. Jak 

dobrze, że zdobyłam się na odwagę i zapytałam. Rak mi już 

przeszedł. Zero napięcia. Jestem nową osobą. Jestem zdrowa, 

to gardło to niegroźne coś. Luz. To teraz tylko spotkanie z 

Małym, potem z Jurkiem, no i muszę umówić się z Take w 

Tokio". Ozdrowiona Lula ma masę planów i entuzjazmu. „No 

i widzisz, wystarczy zadać jedno pytanie i świat zmienia się na 

lepsze. Czasami". Wychodzimy z przy chodni, uśmiechamy 

się radośnie, mówiąc „do widzenia" pani w recepcji. Pani 

patrzy na nas z mieszanką potępienia i niezdrowej fascynacji. 

Mglisto - deszczowo - wiosenny dzień już nam nie 

przeszkadza. Idziemy do Losu, oglądamy wystawy i 

planujemy wielkie zakupy ubraniowo - butowe. Prawie w 

podskokach wchodzimy do sklepu, żeby sprawdzić, jak 

wyglądamy w niebieskawej bluzie z napisem CCCP, którą 

zobaczyłyśmy na wystawie. Jest dużo za duża, więc 

wypadamy ze sklepu z pomysłem, że nauczymy się haftować i 

będziemy produkować na użytek domowy bluzy z fajnymi 

napisami. „Wyobrażam sobie nas siedzące w fotelach, 

przykryte kraciastymi kocami, z motkami nici rozrzuconymi 

wokół i wyszywające różne rzeczy. W tle muzyka 

relaksacyjna,, - mówię. „Albo jedna z nas haftuje, a druga 

czyta na głos książkę. Dyskusje o tożsamości i przestrzeni 

znad haftu. Zróbmy tak!" Lula jest pełna zapału do życia. 

„Bluzy z hasłami: "Bądź oryginalna: rób to, co wszyscy", 

"Lody poziomkowo - mózgowe", "Foucault to pedał", "Marla 

jest tylko jedna"". Rechoczemy i usiłujemy zmieścić się pod 



parasolką Luli. A ja postanawiam kupić wreszcie parasol. 

Zrobię to jutro. 

„Pamiętasz, jaką miałyśmy zabawę, gdy domalowałyśmy 

na murze przy metrze do napisu "Mara" resztę, żeby wyszło 

"Marla jest tylko jedna". Dwa lata temu, a było w nas tyle 

inicjatywy obywatelskiej. Inwestycja w spray, nocna 

wyprawa, żeby nikt nas nie zobaczył. Oj, to były fajne 

dziewczęce zabawy dla dziewczynek po trzydziestce. Teraz 

pozostaje nam haftowanie". „Haftowanie - rzyganie, la, la, la" 

- podśpiewuję sobie całkiem głośno na bliżej 

niezidentyfikowaną melodię, podskakując dyskretnie przy „la, 

la, la". Wspomnienie naszej nocnej wyprawy rowerowej na 

Służew w celu domalowania napisu bardzo nas podnosi na, i 

tak całkiem nieźle podniesionym, duchu. 

Wchodzimy do Losu, gdzie uśmiechnięta i kochająca cały 

świat Lula zamawia kawę z mlekiem, rogaliki francuskie i 

sałatkę z owoców. Z zazdrością patrzę na jej apetyt, bo mimo 

wszystko jestem w stanie wypić tylko koktajl imbirowo - 

jogurtowy. Ale planuję jakiś pożywny obiad z Oką. Wrócę do 

domu, coś dobrego ugotuję i wmuszę w siebie talerz 

pożywienia. To mnie nastraja pozytywnie i mogę teraz skupić 

się na japońskim koledze Luli. „Hmm, to przeleć tego Take. 

Kochanek Japończyk to coś. Nawet jak to będzie taki 

jednorazowy kochanek. Nie to, co zwykły brunet, 190 cm 

wzrostu, z Warszawy. Ty to masz szczęście. Albo od razu 

zaproponuj mu małżeństwo". Śmiejemy się radośnie z braku 

raka, fantazji o Trysterze, kochanków polskich i niepolskich, 

mojej wczorajszej przygody, Luli dwóch tygodni w Tokio, 

mojego poszukiwania wrażeń, szczoteczki do zębów, 

wierszyków, które tak dobrze pasują do różnych miejsc, kawy 

z mlekiem i koktajlu, które przynosi nam piękna kelnerka. 



Tomasz 

Jestem oburzony i dzwonię z reklamacją". Jasne, że po to 

dzwoni. Pretensje, żądania i protesty. Żadne z nich nie 

przyjdzie z kwiatami, bombonierkami i wdzięcznością. 

Słodkie, tłuściutkie maleństwa, które trochę podrosną i 

pokazują kły. Przytulałam, pieściłam, smarowałam oliwkami, 

dobrze karmiłam, stosowałam bezstresowe metody 

wychowawcze, wychowywałam z przekonaniem, że postać 

trzeba szanować i widzieć w niej osobę. A teraz mam za 

swoje. Oburzenia i reklamacje. Z matczyną cierpliwością 

pytam: „A co ci się nie podoba?" „Powoli godzę się z tym, że 

jestem socjologiem i zajmuję się Luhmannem, którego 

nazwisko nic mi nie mówi. Dobra, jako autorka masz swoje 

prawa. Ale dlaczego nie jestem tym dżentelmenem, który 

pozwolił zapomnieć głównej bohaterce o złym czasie, który 

przeżyła z Sinobrodym? Czy nie mogłabyś zrobić ze mnie 

postaci bardziej pierwszoplanowej?" Aha, uważa, że za mało 

go w książce. „Tomasz, to jest książka o Sinobrodej, o jej 

związkach z kobietami i mężczyznami. Z tobą miała taką 

relację, jaką miała. Niewiele w niej z tego zostało. Nie chcę 

tworzyć jakichś równoległych światów, w których ty byłbyś 

inny, niż byłeś. I ostrzegam, nie rozmawiaj z nią na ten temat, 

bo mam dosyć tego gadania za moimi plecami. Przeczuwam, 

że Sinobroda i Lizawieta przyślą mi niedługo podanie z prośbą 

o zmianę postaci, bo ostatnio podejrzanie zamilkły na mój 

widok. Ciesz się, że jesteś pięknym, zdolnym, młodym 

człowiekiem. To przecież fajne, każdy chciałby taki być". 

„Dobra, widzę, że nie uda mi się z tobą dogadać. Ale obiecuję 

ci, że w mojej książce będziesz występowała jako pani z 

czasopisma kobiecego. Taka, co pisze o kremach i chodzi na 

konferencje". Takie wyobrażenie mnie zdecydowanie 

poprawiło mu nastrój. Jest szansa, że nie będzie już się wtrącał 

do mojej książki. „Na jakie konferencje mogę chodzić przy 



pisaniu o kremach? Mój drogi Tomaszu, zew zemsty zasłania 

ci racjonalne myślenie". „Nie manipuluj mną za pomocą tego 

"mój drogi". Wyślę cię na konferencję na temat szminki. 

Wyobraź sobie hostessy przebrane za szminki czerwone lub 

różowe, wykład o wyższości różu nad czerwienią w okresie od 

pierwszego tygodnia marca do pierwszego tygodnia maja, 

potem wykład o wyższości purpurowej czerwieni nad 

czerwienią jarzębinową w sezonie letnim, w międzyczasie 

fantazyjne jedzenie. Łosoś w kształcie popiersia Ludwika 

XIV, kanapeczki z kawiorem układającym się w napis "jesteś 

niebanalna", marcepanowe laleczki z wąską talią i dużym 

biustem na jeden kęs i koniecznie niskokaloryczne drinki". 

Rechoczę ze śmiechu. Tomasz zawsze potrafi mnie rozbawić. 

„Podłość, zwyczajna podłość. Błagam, zrób ze mnie 

nauczycielkę w wiejskiej szkółce, z powyłamywanymi od 

pielenia ogródka paznokciami albo kierowniczkę zakładowej 

stołówki". „Nie ma mowy. Pani na konferencji o szmince i 

łosoś. Ale co my tak gadamy przez telefon? Lepiej chodźmy 

dziś wieczorem na piwo". „Dobra. To o ósmej w Baum?" 

„Może być. Do zobaczenia". „Cześć. Tylko się nie spóźnij". 



Sobota. Wieczór 

Wychodzimy z kina. Nie wiem, czy ten film był dobry czy 

nie. Lula też nie wie. Pada. Usiłujemy zmieścić się pod 

niewielkim parasolem Luli i omijać kałuże. „Niewiele mogę o 

tym filmie powiedzieć. Czas niszczy wszystko i jest to 

nieodwracalne. Banał. A w ogóle to nie wiem, zadzwonić do 

niego czy nie zadzwonić?" - mówi Lula. Zastanawiam się nad 

filmem i nad pytaniem Luli. Drażni mnie kulenie się pod 

parasolką i wybieram wystawienie się na deszcz, który wydaje 

się coraz delikatniejszy. Mam nadzieję, że moje moknięcie nie 

zakończy się przeziębieniem, grypą albo innym dopustem 

bożym. „Możesz zadzwonić albo nie zadzwonić". Nie 

przychodzą mi do głowy inne możliwości. Lula nie 

odpowiada. „Pamiętasz inny film, z którego ludzie wychodzili 

w trakcie seansu?" - pytam. Lula zastanawia się. Marszczy 

czoło w zabawny sposób, który bardzo w niej lubię. „Może 

Pianistka Michaela Hanekego? Nie jestem pewna. Na pewno 

Fanny games Hanekego. Nie byłyśmy na tym razem?" „Nie 

pamiętam. Tam też była przemoc bez filmowej 

malowniczości, nużąca i nie do zniesienia. U ciebie jest moja 

Pianistka Jelinek, prawda? Ale po co chcesz do niego 

dzwonić?" Lula patrzy na mnie ponuro. „Żeby sprawdzić, czy 

mnie jeszcze obchodzi. Przypomnij mi, żebym wzięła Jelinek, 

jak będę jutro jechać do ciebie. Ciekawe, czy ten film okaże 

się dobry czy nie. Bo jeszcze nie wiem. Ale nie potrafię go 

ładnie skonceptualizować. Nie podoba mi się to". Lula 

wypowiedziała to, czego też się boję. Wypracowany przez lata 

mechanizm obronny, który kiedyś nazwałyśmy: 

„przesymbolizowaniem w teorię", dobrze nam służył w 

różnych sytuacjach. Własne doświadczenia opisywane za 

pomocą, mniej lub bardziej przyjaznych użytkownikowi, 

koncepcji i teorii socjologicznych, psychologicznych, 

psychoanalitycznych, antropologicznych to sprawdzony 



sposób na zarzucenie lęków i bezradności siatką pojęć, 

oswojenie ich i uciszenie. Teraz nie działa. „Pamiętam, że jak 

ostatnio zadzwoniłaś do Małego, bo uważałaś, że już ci 

przeszedł, to po minucie rozmowy zorientowałaś się, że nic z 

tego. Może poczekaj jeszcze trochę. Ostatnio coś za często 

mówisz, że ci przeszedł". Podtrzymuję wątek telefoniczny. 

Lula wykrzywia twarz i wzrusza ramionami. „Pieprzone 

psychoanalityczne myślenie. Skończę z tym po Tokio". 

Zaczynamy rechotać. To też nasz dobry sposób na 

poprawienie sobie nastroju. Teraz działa tylko trochę. 

Dochodzimy do przystanku i czekamy na autobus, który 

dowiezie mnie do domu. Wcześniej miałam plan 

poimprezowania sobotniego w Poza lub Hipokryzji oraz 

fantazje o spotkaniu Trystera, ale film, deszcz, zmoknięte 

ubrania i buty, obniżony nastrój, lęk, który przyczaił się w 

żołądku, od którego jest mi niedobrze i chce mi się rzygać, 

przekierowały moją uwagę na powrót do domu. Czekamy na 

autobus. Nic nie mówimy. Lula jest osobą, z którą mogę 

milczeć bez poczucia obowiązku zapełnienia przestrzeni 

zdaniami. „Dla mnie najgorsze w tym filmie jest to, że 

pokazuje zwykłą codzienność. Można wsiąść do innego 

tramwaju, spóźnić się chwilę albo przyjść parę minut 

wcześniej i zaczyna się zupełnie inne życie? Albo życie się 

kończy. Banalne, ale przez to jeszcze bardziej przerażające" - 

mówi Lula. Boję się. Lula też nie wygląda najlepiej. „Nie 

wiem, co można napisać o tym filmie, żeby wyjść poza 

banały. Jest przemoc i poza tym nic. Pustka. Mój autobus. Pa". 

Cmok, cmok w policzki i biegnę do autobusu, który staje 

trochę dalej niż zwykle. Po chwili orientuję się, że to nie jest 

właściwy autobus. Jestem trochę rozbawiona, a trochę myślę, 

że to zły znak. Wysyłam sms - a do Luli „I właśnie wsiadłam 

do niewłaściwego busa". Lula z udawanym jak - gdyby - 

nigdy - nic w głosie oddzwania i prosi, żebym dała znać, gdy 



przyjadę do domu. Znamy się od lat, bywamy w różnych 

miejscach „nie dla grzecznych dziewczynek", jeździmy po 

nocach autobusami nocnymi, powszechnie uznawanymi za 

niebezpieczne, ale taka prośba pojawia się po raz pierwszy. 

Nie podwyższa mi to nastroju, choć to miłe, że ktoś się o mnie 

martwi. Przesiadam się ze złego autobusu w autobus dobry, 

który szczęśliwie i bezpiecznie, choć to coraz mniej wiadomo, 

zawiezie mnie do domu. Potem muszę jeszcze dojść z 

przystanku do domu. Mam nadzieję, że moja droga nie zetknie 

się z drogą kolesia lub kolesi, którzy najpierw zgwałcą mnie 

analnie, a potem skopią i roztrzaskają moją głowę o chodnik. 

Szczęśliwie cała i żywa jestem w domu. Cud, po prostu 

cud. Teresa macha ogonem i kręci się koło mnie. „Cześć, 

maluszku. Śniło ci się coś fajnego? Jakieś miłe sny erotyczne 

z tym uroczym jamnikiem, który podoba ci się od kilku dni? 

Chodź do mnie, to poprawię ci majtki,,. Moja suka ma okres 

zwany cieczką. Trudny czas i dla mnie, i dla niej. Kupiłam jej 

czarne psie majtki z otworem na ogon i paskami do 

przymocowania podpaski. Wygląda w nich jak bohaterka 

niemieckich filmów pornograficznych z lat osiemdziesiątych 

albo, to wersja Oki, zawodnik sumo. Moje słodkie maleństwo 

znosi dzielnie konieczność chodzenia w garderobie po domu. 

Nie znosi tego, że nie może romansować i uprawiać seksu z 

jamnikiem Leonem. Teresa robi wszystko, żeby zbliżyć się do 

ukochanego. Wie, że pierwszym krokiem jest wyjście na 

dwór. W tym celu wysiaduje pod drzwiami, popiskuje 

żałośnie, od czasu do czasu wali łapą w drzwi, przychodzi do 

mnie z miną zakochanej i nieszczęśliwej suki, błaga o wyjście. 

Ja odwracam wzrok i tłumaczę jej, że nie zawsze dostaje się 

to, czego się chce, że też cieszyłabym się z małych jamniko - 

bulterierów, ale nie możemy sobie pozwolić na taką 

ekstrawagancję, że jeszcze dwa tygodnie i zapomni o Leonie. 

Teresa nie wygląda na przekonaną. Obiecuję jej, że 



wyjdziemy za godzinę. Nie mówię, że liczę na to, że tak 

późno nie będzie na podwórku ani Leona, ani innych psich 

kawalerów. 

Dzwonię do Luli, żeby zameldować powrót i w ogóle 

trochę pogadać. „Kurwa, mam dół. Znów wszystko wydaje się 

ponure, szare, bezwyjściowe. I jeszcze ten film". Nawet słowo 

„kurwa" brzmi smutno i ponuro. „Też nie mogę się pozbyć 

narastającego niepokoju. A co u ciebie tak brzęczy?" „Teresa 

wali w drzwi. Chce przelecieć tego jamnika z bloku obok. 

Współczuję jej, że to się nie uda, ale nic nie mogę zrobić". 

„Biedna Tereska. Ale ona ma taką chuć przez dwa tygodnie w 

roku, a nie cały czas. Powinno ją to pocieszyć. Mówiłaś jej 

to?" „Oczywiście, że mówiłam. Nie pociesza. Ten film 

przeraził mnie. W tej przemocy jest okrucieństwo, od którego 

nie mogę się zdystansować". Wcześniej zajęłam się Teresą i 

na chwilę zapomniałam o lęku, który tylko zbierał siły, żeby 

teraz oblepić mnie ciaśniej. Muszę mówić, żeby choć trochę 

poluzować lękowy kokon. „Przecież lubimy filmy z przemocą. 

Ta pierwsza scena, w s/mowym pedalskim klubie miała jakiś 

dreszczyk. Właściwie to mogłam bez większych problemów 

patrzeć na to, jak on rozwalał głowę kolesiowi". „Ja nie 

patrzyłam. Ale rzadko patrzę na takie sceny. A co, ty 

widziałaś wszystko?" Lula zadziwia mnie tym niepatrzeniem. 

„Właściwie to starałam się patrzeć na gaśnicę, a nie na 

masakrowaną głowę". „Aha, patrzyłaś na gaśnicę!" 

Zaczynamy śmiać się z siebie. „Ha, mocne panny, które lubią 

mocne filmy, a nie patrzą na ostre sceny albo patrzą na 

gaśnicę". Podśmiechiwanie się z siebie samych jest fajne, ale 

nie usypia czającego się po dwóch stronach przewodów 

telefonicznych przerażenia. „Ta scena była do przyjęcia, bo 

możliwa do zdystansowania. Tak jak na filmach Takeshiego 

Katano o yakuzie. Ale gwałt jest nie do 

przeintelektualizowania". Lula milczy przez chwilę, a potem 



mówi: „Dla mnie najokropniejsze było to, że wydawało się, że 

już koniec, a ja zdałam sobie sprawę, że przecież ona miała 

zmasakrowaną twarz, więc to jeszcze będzie trwało. Nie 

mogłam znieść czekania na koniec tej sceny". Boję się. 

Dochodzi do mnie głos Luli. „Jesteś tam?" „Jestem. Boję się. 

Pamiętasz, co Winnicott mówił o lęku agonalnym, lęku przed 

unicestwieniem, którego dziecko doświadcza jako paniki i 

rozpaczy?" Próbuję znaleźć jakieś słowa na określenie 

zesztywnienia mojego ciała. Boże, jak dobrze, że jest Lula i że 

słyszę, jak mówi: „Słowo panika wywodzi się chyba od Pana, 

greckiego boga pasterzy i wynalazcy fletni Pana, prawda? 

Jego przeraźliwy głos wywoływał w nocy uczucie 

nieopanowanego, irracjonalnego lęku". „Dobra, wiemy, skąd 

się wzięło słowo panika. Powiedz mi jeszcze, jak sobie z nią 

poradzić? Zrobię wszystko, co każesz". Ostatnie zdanie 

wypowiadam głosem, którego zawsze używam przy żarciku z 

samopoczuciem. Lula roześmiała się. „No tak, ty się czujesz 

dobrze. A ja? Niestety nie wiem, co można na to poradzić. 

Całe szczęście, że są zdania, które nas jeszcze rozśmieszają". 

W dobrą porę przypomniany żart uchronił nas, przynajmniej 

na jakiś czas, od myślenia o przypadkach, przeznaczeniu i 

nieodwracalnym. 

Śmiech jest idealnym sposobem na podwyższenie sobie 

nastroju. Śmiech i sen, jeśli można spać. U mnie wychodzi 

„nie można". Po godzinie wstaję z łóżka i postanawiam rzucać 

losy: sen, nie sen. Na wszelki wypadek, jeśli wylosuję nie sen, 

przygotowuję różne możliwości na niespanie: długi spacer z 

Teresą, która rozczarowana brakiem Leona na podwórku leży 

w swoim koszu i przysypia, pójście do nocnego po papierosy, 

mleko i bułki, przeczytanie po raz kolejny Śmiechu meduzy 

Helene Cixous, napisanie rymowanego wiersza ku chwale 

ojczyzny (pięć zwrotek po cztery wersy), czytanie powieści, 

którą ostatnio kupiła Oka i która średnio mi się podoba, 



napisanie zaległych mejli, ugotowanie zupy szpinakowej i 

najbardziej makabryczne: myślenie o sobie, o tym, co u mnie 

jest nieodwracalne. Obiecuję sobie, że robię to, co wypadnie. 

Rzucam losy po raz pierwszy i zupełnie niespodziewanie 

wypada: sen. Los najlepszy z możliwych. Szybko zasypiam 

jak zmęczone dziecko. 



Sinobrody 

Dzwoni do mnie po raz pierwszy od kilku miesięcy. Znam 

dobrze ten swobodny ton z ukrytym pod spodem napięciem. 

„Co słychać u ciebie?" - tradycyjne zagadnienie rozmowy. 

Mam ochotę powiedzieć, że to nie jego sprawa, ale mówię: 

„Którą odpowiedź wybierasz? A, b, c czy d? W każdej 

występuje słowo "dobrze". A co u ciebie?" „W porządku. 

Jestem zadowolony z nowego mieszkania i pracy. Życie 

osobiste też dobrze". Nęci mnie pytanie, czy jego nowa żona z 

chęcią poddaje się urabianiu, bo słyszałam plotkę, że namówił 

ją na przefarbowanie włosów i dietę odchudzającą. Nie pytam, 

tylko czekam na jego ruch. Nie zadzwonił po to, żeby 

rozmawiać o samopoczuciu. „Słyszałem, że piszesz książkę o 

Sinobrodej. Domyślam się, że też tam jestem". „Domyślasz się 

dobrze. Masz jakieś sugestie? Chcesz być podobny do starego, 

bogatego i zbrodniczego, choć intrygującego Markiza u 

Angeli Carter czy raczej do lubieżnego starca z ilustracji 

Gustava Dore? A może chcesz występować jako miły, 

zdradliwy mąż, jak w książce Margaret Atwood?" „Jest mi 

wszystko jedno, choć chciałbym, żeby było jasne, że w 

naszym związku Sinobroda nie była pokrzywdzonym 

aniołkiem, a ja bezdusznym potworem". „Rozumiem, że 

chciałbyś. Ale nie mogę ci niczego obiecać. To opowieść o 

żonie Sinobrodego. Ona mnie interesuje, nie ty. Ty jesteś jej 

wyobrażeniem, postacią z jej fantazmatu. Nie obchodzi mnie, 

jaki jesteś naprawdę, tylko jaki jesteś w jej spojrzeniu". 

Sinobrody milczy przez chwilę. „Cóż, nigdy nie 

interesowałem jej taki, jaki byłem, to prawda". „A może 

zakochała się w tobie takim, o jakim nawet nie wiedziałeś, że 

jesteś? Albo nie chciałeś wiedzieć?" „Nie rozumiem, o czym 

mówisz, i nie chcę rozmawiać o moim związku z Sinobrodą. 

Jeśli chodzi o książkę, to jestem ciekawy, jaki zawód 

wymyśliłaś Sinobrodemu". No tak, spod kontrolowanej 



nonszalancji wypełzło zainteresowanie postacią męża 

Sinobrodej i trochę niepokoju. „Zaraz tam "wymyśliłaś"! 

Prawda i tylko prawda. Występujesz jako pracownik agencji 

reklamowej, a potem jako bezrobotny kanapowiec, który 

marzy o byciu psychoterapeutą leczącym znękane dusze. To 

chyba wystarczy? Myślisz, że coś jeszcze warto dodać?" 

Odpowiedział opanowanym głosem: „Dziękuję za informację. 

Na razie wystarczy. Jak będę miał jakieś sugestie, to 

zadzwonię". Uprzejmie odpowiedziałam: „Z przyjemnością 

posłucham tego, co masz do powiedzenia". Obydwoje 

wiedzieliśmy, że on nie zadzwoni, a mnie nie interesuje jego 

zdanie. 



Niedziela. Późne popołudnie i wieczór 

Dobrze spędzony dzień. Napisany tekst, kilka telefonów, 

dwie godziny obniżonego nastroju, więcej godzin stanu lekko 

maniakalnego, dwa przeczytane artykuły o tożsamości 

polifonicznej, zaciekawienie, co z romansem Oki, 

zmartwienie, że mój komputer odmawia współpracy i będę 

musiała go wymienić, pomalowanie paznokci u stóp na 

różowo, powieszenie prania, kilka wyobraźniowych dialogów 

z Trysterem, zastanowienie się, od kogo pożyczyć pieniądze, 

trochę czekania na sms - a, długi spacer z Teresą i gra w piłkę 

też z Teresą. Mimo ogólnego zadowolenia, jestem znękana 

pracą i postanawiam oderwać się od komputera, żeby coś 

zjeść. Bez specjalnego zainteresowania grzebię w lodówce i w 

końcu decyduję się na makaron z oliwą, parmezanem i 

bazylią. Dostarczy mi trochę kalorii, nieco witamin i 

minerałów oraz pomoże podtrzymać funkcje biologiczne 

mojego organizmu. Jeśli dodam więcej oliwy, to będzie więcej 

kalorii, więc dodaję. „Chcę kalorii, dużo kalorii, więcej 

kalorii" - mówię do siebie i do Teresy, która plącze mi się pod 

nogami. „Tak, Tereniu, twoja ukochana matka, czyli ja, 

zaczyna coraz więcej jeść i tyć. Cieszę się, że ciebie to 

cieszy". Zadowolona Teresa macha ogonem i patrzy na mnie z 

aprobatą. 

Wchodzi Oka. Zrzuca kurtkę na podłogę, torbę w inny kąt 

pokoju. Entuzjazm, błyszczące oczy, uśmiechnięta twarz. 

Zaczynam spokojnym: „Chcesz herbatę albo resztkę 

makaronu z parmezanem?" „Dzięki, jestem najedzona. 

Zjadłyśmy placki ziemniaczane z grzybami. Odprowadziłam 

ją na dworzec, no i już jestem". Teresa chodzi przy mnie, jak 

zawsze czujna, gdy coś dzieje się w kuchni. „Dobrze, Tereniu, 

dostaniesz porcję Oki. Bo ona jadła placki ziemniaczane ze 

swoją kochanką. Tak, tak, maleństwo, nasza Okunia spotyka 

się z pewną panną". Teresa patrzy na Okę z zainteresowaniem. 



Ale od potrzeby poznawczej typu ciekawość ważniejsza jest 

potrzeba typu jedzenie. Własny talerz z makaronem jest 

najważniejszym miejscem na świecie. Od czasu do czasu 

zazdroszczę jej tego. „To nie jest moja kochanka, niestety!" - 

precyzuje Oka. Oczekuję dokładnego sprawozdania albo 

przynajmniej fragmentów wrażeń. 

„Jaka ona jest cudna. Wyobraź sobie blondynkę z lekko 

kręconymi włosami do ramion, z przepięknym ciałem. Ma tak 

piękną skórę, że ledwie powstrzymałam się od tego, żeby jej 

nie dotykać! Była w bluzce z krótkimi rękawami, więc 

wyobraź sobie tę pokusę. Jest trochę wyższa od ciebie, pięknie 

zbudowana. Boże, żebyś widziała jej piersi! Jest absolutnie, 

ale to absolutnie cudowna. Niezwykle zmysłowa, ma takie 

kocie ruchy i jakąś taką gibkość w ciele, której nie spotkałam 

u nikogo do tej pory. Boże, rzuciłabym się na nią i pożarła 

całą". Robi to na mnie wrażenie. „Mniam, mniam" - oblizuję 

się obleśnie. Obie wybuchamy śmiechem z radości, że jest 

ktoś, kogo chce się zjeść. „A co robiłyście?" „Byłyśmy w 

kinie na Almodovarze, bardzo nam się podobał, potem 

łaziłyśmy trochę nad Wisłą, było zimno, więc niezbyt długo, 

potem siedziałyśmy w Igłach i gadałyśmy. Boże, co za 

kobieta!" Oka z wrażenia opada na fotel. „A jak z szansami na 

romans? Albo na miłość po grób?" „To nie wchodzi raczej w 

grę. Po prostu się przyjaźnimy. Od lat nie spotkałam kobiety, z 

którą miałabym tak silne poczucie rozumienia się. Kurcze, 

muszę skończyć z myśleniem o jej ruchach i ustach. Boże, 

jakie ma piękne usta! Mówiłam ci już o jej ustach?" Oka nie 

kończy myślenia o Annie - wymarzonej kobiecie i nie 

zastępuje go myśleniem o Annie - przyjaciółce. Stawiam na 

to, że nie ma już szans. Nie mówię tego. „Nie mówiłaś. Wiem 

o jej podróżach, odwadze, nożu, który nosi przy sobie, trzech 

fakultetach, poczuciu humoru, skórze, oczach, włosach, 

figurze, ale o ustach nic, po prostu nic". „Piękne, pełne usta. 



Takie, jak lubię najbardziej. Trochę podobne do ust Tomasza". 

„To naprawdę piękne". Oka smutnieje. „Wiesz, muszę 

wywalić z siebie to zakręcenie na jej punkcie. Jak się nie 

odkocham, to nie będę mogła się z nią przyjaźnić. A nie chcę 

stracić takiej przyjaźni". „Nie dramatyzuj. Znacie się dwa 

miesiące. Codziennie gadacie godzinami. Jestem przekonana, 

że ona też jest jakoś zaangażowana". Pocieszam Okę, która 

opadła na fotel i patrzy na mnie żałośnie. „Jakoś, jakoś, ale 

jak? Ja chcę, żeby ona była we mnie zakochana!" Oka 

wykrzykuje na cały dom. „Myślę: Anna. Widzę wielkie 

uczucie, widzę osobę, do której skierowane jest to wielkie 

uczucie. Oka, widzę ciebie!" Teraz ja wydzieram się na cały 

dom. 

Mój żart z jasnowidzeniem trochę poprawia jej humor. 

„Wiesz, coś tam między nami iskrzyło. Ale obie 

pilnowałyśmy się dobrze. Chociaż raz, jak przypadkowo 

dotknęłyśmy się dłońmi, to obie miałyśmy w oczach taki głód. 

No wiesz, o czym mówię. Przez jakiś czas to bałam się na nią 

spojrzeć". Oka rozjaśnia się. „Zobaczycie, jak będzie w 

Amsterdamie. Nie możesz wykluczyć tego, że zerwie ze swoją 

kochanką, odejdzie od męża i zacznie żyć z tobą". „Myślisz, 

że tak może być?" Oka liczy na potwierdzenie. „Jasne, że tak 

myślę. Ale co, jesteś przekonana, że w Amsterdamie nie 

pójdziecie jeszcze do łóżka?" Oka już zapomniała o 

platonicznej przyjaźni z Anną. „No nie wiem, czy to będzie 

tylko romans intelektualny. Gdybyś ty widziała, jak chwilami 

spoglądałyśmy na siebie. Absolutnie, ale to absolutnie 

zachłannie. Jaka ona jest cudna!" „Aha, to tych spojrzeń było 

więcej. Dobrze, że sobie o tym przypomniałaś". Oka robi 

wielkie i bardzo radosne oczy. Obie zaczynamy podrygiwać w 

rytm meksykańskiego hip - hopu, którym się ostatnio 

zasłuchujemy. Między nami biega Teresa, której ta muzyka 

też bardzo się podoba. Patrzę na drobne ciało Oki, masę 



rudych loków poruszających się w rytm muzyki i rozświetloną 

twarz. Po prostu zakochana kobieta. 

Kończymy tańce, bo Oka maszeruje do komputera, żeby 

posiedzieć nad projektem, który musi skończyć do jutra. Ja 

przenoszę się do swojego pokoju, żeby dopracować artykuł, 

który już tydzień temu powinnam oddać w pracy. Piszę o 

obecności motywów z baśni „Sinobrody" w popularnych 

współczesnych filmach. Szukam w moich papierach książki 

Denisa de Rougemonta o miłości w kulturze Zachodu, bo 

wiem, że muszę znaleźć tam pewien kawałek o micie Tristana 

i Izoldy, który postanowiłam zacytować, i bez tego nie 

wyobrażam sobie pracy. Przy okazji układam książki na 

półkach i przerzucam je z jednego miejsca na inne, żeby były 

uporządkowane tematycznie. Wykonuję szereg czynności, 

które przesuwają moment rozpoczęcia pisania na bliżej 

nieokreśloną przyszłość. Pocieszam się, że i tak najlepiej 

pracuje mi się od godziny dziesiątej wieczorem i jeszcze mam 

czas. Przypominam sobie, że książkę Rougemonta 

pożyczyłam Luli, co wiąże się z koniecznością przekonania 

siebie, że nie jest mi niezbędna, bo cytat mogę wstawić jutro. 

Słyszę dźwięk sms - a i biegnę do telefonu, zła na siebie, że 

biegnę tak szybko, i zła, że to wiadomość od Luli, a nie od 

kogoś innego. Lula chce, żebym sprawdziła, czy nie mam jej 

książki Barthes'a o przyjemności tekstu. Oczywiście, że mam. 

Od dwóch lat i traktuję ją jak własną. Lula też porządkuje 

papiery, żeby odsunąć czas pisania referatu o kolorze 

śliniaczka a pozycji bóstwa w hierarchii lisów w świątyni 

Fushimi Inari w Kioto. Umawiamy się na jutro na uroczystą 

wymianę książek i na małe sushi w naszej ulubionej susharni. 

Jeszcze jeden sms. Znów biegnę do telefonu. Wiadomość 

od telefonu komórkowego z pouczeniem, że jeśli nie zapłacę 

rachunku do jutra, telefon zostanie odłączony. Dobrze, że 

przynajmniej wysyłają przypomnienie. Nie pozostaje mi nic 



innego, jak zapłacić jutro i przyznać się przed sobą dzisiaj, 

jutro przed Lulą, że czekam na sms - a od Jerycha. Po 

ostatnim spotkaniu przysłał mi szybko miłego sms - a, 

wymieniliśmy kilka odrobinę rozerotyzowanych krótkich 

wiadomości tekstowych, potem ani ja, ani on nie odzywaliśmy 

się. Dzisiaj chciałabym, żeby napisał. Ja tego nie zrobię. 

Wysyłanie sms - ów, odbieranie sms - ów, czekanie na sms - 

y, odpisywanie lub nieodpisywanie na sms - y. Codzienność z 

sms - ami, w których przyczaja się groźniejsze „sm". Sm - 

owe gry w krótkie wiadomości tekstowe. Dominacja i/lub 

podporządkowanie. Władza i/lub uleganie władzy. Kazać 

czekać i/lub czekać. Odpowiadać i/lub nie odpowiadać. 

Uparte połączenia neuronalne. Impulsy nerwowe 

przebiegające z prędkością światła, tak sobie to wyobrażam, 

między ośrodkami odpowiedzialnymi za uwagę, emocje, 

pamięć, poczucie siebie. Konstrukcje w moim mózgu, po 

których przemieszczają się Jerycho i Sinobrody. Sinobrody 

przysypiający ostatnio w hipokampie, umoszczony w 

kręgosłupie, ziewający w tkance glejowej, leniwie spacerujący 

w receptorach skóry. Czujnie czeka na drogi, które otworzy 

mu Jerycho, pomykający po moim mózgu to tu, to tam, 

roześmiany, hałaśliwy, wpychający się do mojego myślenia o 

Rougemoncie i o jutrzejszym sushi z Lulą. A za nim coraz 

bardziej rozbudzony Sinobrody. Panowie, którzy trzymają się 

za ręce, śpiewają wesołe piosenki, uśmiechają się do siebie 

porozumiewawczo, grają razem w tenisa, ślizgają się po 

moich naczyniach krwionośnych, wznoszą toasty 

hemoglobiną, oddychają moim tlenem, pracowicie 

dostarczanym do komórek nerwowych przez tętnicę szyjną, 

narzekają, że palę papierosy i we wdychanym przez nich 

powietrzu czuć nikotynę. Wiedzą, że nie wystarczy 

przechadzać się po prawej i lewej półkuli mózgowej, jeździć 

na przejażdżki po nerwach obwodowych, sprawdzać, co się 



dzieje w płucach i tętnicach. Wiedzą, że czasem trzeba 

zadzwonić, wysłać sms - a, wpaść do mojego snu, 

przypomnieć się. Wtedy znów żywię ich swoją uwagą, 

dostarczam pożywienie do uśpionych przestrzeni 

synaptycznych, podsyłam im serotoninę, dopaminę i tlen. 

Mogą rosnąć, nabierać rumieńców, ćwiczyć mięśnie, 

rozmawiać o ulubionych filmach, idealnych kobietach i 

wymarzonych wakacjach. 

Kiedyś przeglądałam się w ich twarzach, obijałam się o 

spojrzenia, przeskakiwałam z jednych źrenic w drugie, 

widziałam siebie świetlistą, piękną, pożądaną w tęczówkach 

jednego i ohydną, złą i nieodpowiednią w tęczówkach 

drugiego. Wiedziałam, że to moje widzenie ich spojrzeń, że 

mnie tam nie ma, ale z uporem dziecka, które chce zabawkę i 

kładzie się w sklepie na podłodze, żeby zaszantażować matkę, 

liczyłam, że gdzieś natknę się na siebie. Grzebałam w ich 

oczach, składałam spojrzenia do pudełek, katalogowałam je, 

podpisywałam, przyklejałam karteczki z datami i krótkimi 

opisami tych męskich oczu na każdej części mojego ciała. 

Moje małe bunty przeciwko spojrzeniom, które chciały 

zagarnąć mnie, zdefiniować jako taką - właśnie - a - nie - inną 

- osobę. Zasypiałam przytulona do Sinobrodego, myśląc o 

Jerychu, pieprzyłam się z Jerychem i chciałam, żeby to był 

Sinobrody. Czekam na sms - a od Jerycha i pamiętam czas, 

kiedy Sinobrody wyrzucał mnie z domu, bo znalazł w 

telefonie zakazane sms - y. Nie kasowałam ich, bo 

zapominałam o konieczności wycięcia śladów po tamtym. 

Moja nieświadomość czuwała. Cały czas sprawna, pracowita, 

niestrudzona. Teraz też nie próżnuje, moje kochane 

maleństwo. Przypomina mi o spektaklach, które odgrywałam 

przed ich oczami. I tych, które odgrywałam przed sobą, 

pamiętając o ich spojrzeniach. Kasuję numery telefonów 

Sinobrodego i Jerycha, żeby pozbawić się, chociaż trochę, 



śladów pamięciowych i nie wodzić się na pokuszenie wysłania 

sms - a albo zatelefonowania. Sprawia mi to ulgę. 

Wychodzę z Teresą na spacer. Rozmawiam z sąsiadem o 

awarii windy i cenach sałaty w sklepie osiedlowym i na targu, 

spotykam grupę młodych chłopców w dresach, którzy 

zachwycają się Terenią, pęcznieję z dumy, wymieniamy 

informacje na temat weterynarzy, bo jeden z nich ma 

chorowitego rotwajlera i zna wszystkie okoliczne lecznice, 

spotykam starszą panią z pudelkiem, która zachęca swojego 

psa do zabawy z Tereską, „No, pobaw się z nią, przecież ją 

bardzo lubisz", dobiega do nas kudłaty piesek, jeden z 

kolegów Teresy, potem dochodzi jego pani, młoda 

dziewczyna bez przednich zębów, od tego trochę sepleni, 

która narzeka, że w opiece społecznej znów obniżyli zasiłek i 

„jak ona przeżyje za trzysta złotych, bo starego wywalili z 

pracy, a ona musi kupować lekarstwa, a one takie drogie", robi 

mi się głupio, że ja nie mam pieniędzy, ale jest to inne 

niemienie pieniędzy, ostatnio znów przepuściłam sto złotych 

w jeden wieczór, narzekamy, że czynsze takie duże, psy 

ganiają się po trawie, cieszymy się, że w domu będą spokojne, 

zaczyna padać deszcz, mówimy sobie „Dobranoc". 

Teresa wbiega do bloku obok naszej kamienicy, ukryli się 

tam chłopcy, miejscowi blokersi, którzy piją piwo, palą trawę, 

dobrze wyczuwam ten zapach, i zachwycają się małym 

bulterierem, nie zachwycaliby się, gdyby była jamniczką albo 

wymuskanym yorkiem. „Teresa, chodź do mnie" - mówię. 

„No, no, pewnie woli zostać z nami" - odpowiadają chłopcy i 

głaszczą ją po głowie. Teresa biega ożywiona wśród znaków 

podziwu. „Ona jest niepełnoletnia i musi już iść spać" - mówię 

ze śmiechem. Teresa podchodzi do mnie. „No tak, te psy 

trzeba trzymać krótko" - mówi tonem znawcy jeden z 

chłopców. „Ona jest taka łagodna, ale jak trzeba, to zaatakuje. 

Mój pitbul jest taki sam" - dopowiada drugi chłopak. „Jasne, 



te psy takie są" - podtrzymuję rozmowę na temat „takich 

psów". Uważam, że gdyby ktoś napadł na mnie i powiedział 

Teresie, że jest fajnym psem i ją lubi, to ona dalej wąchałaby 

kąty. Tego nie mówię. Opowiadam historyjkę wymyśloną na 

potrzeby chwili. „Jak ostatnio mój kolega, którego ona dobrze 

zna i lubi, chciał mi pokazać, że ktoś kogoś popchnął, i 

zademonstrował to na mnie, to ona podbiegła, chociaż 

wydawało się, że spała w swoim koszyku, stanęła miedzy nim 

a mną i zaczęła ostrzegawczo warczeć". Chłopcy z 

szacunkiem patrzą na Teresę. „Tak, tak, te psy takie są" - 

mówią. „Miłego wieczoru" - żegnam się z nimi. „Dziękujemy, 

dobranoc" - odpowiadają. Wracamy zadowolone do domu. 

Moja suka idzie spać, a ja zabieram się do pracy. 



Sinobroda 

Wiesz co, byłoby dobrze, gdybym była malarką. 

Myślałam o tym, co chciałabym robić w książce, i malowanie 

podoba mi się najbardziej". Ta kobieta mnie wykończy. 

„Wszyscy chcecie być malarzami albo malarkami. Owszem, 

fajne zajęcie. Sama też chciałabym malować, ale nie umiem. 

A ty potrafisz?" Jestem dzisiaj zła na wszystkie moje postacie 

i skupia się to na niej. „Po pierwsze, jacy wszyscy? Tomasz 

upierał się przy tym, jeśli dobrze pamiętam. Ale dał się 

przekonać. Po drugie, co z tego, że nie umiem. W książce 

mogłabym umieć. Obejrzysz kilka wystaw i zrobisz mi jakiś 

styl". Cnota cierpliwości i dar przekonywania - moje zadanie 

na ten dialog. „Moja droga, myślałam o tym. Ale bardziej 

pasuje do ciebie praca w instytucie naukowym. Pomyśl, 

czytanie fajnych książek, rozmowy z Lulą o różnych 

koncepcjach, nienormowany czas przebywania w zakładzie 

pracy, możliwość wstawania o dziesiątej rano, czytanie i 

pisanie po nocach, ciekawe konferencje, trochę dorabiania za 

pomocą różnych zleceń". Zachęcam i kuszę. „Lula też pracuje 

naukowo? No tak, co innego mogłaby robić. No nie wiem, 

wolałabym malowanie. Ale nie będę musiała wstawać rano?" 

Jest dobrze. „No widzisz, jak potrafię o ciebie zadbać. 

Oczywiście, że nie będziesz musiała wstawać rano". 

„Doceniam to, oczywiście. Ale mogłabyś dodać mi jakieś 

hobby. Na przykład pisanie komiksów z Lulą lub Lizawietą". 

„A wiesz, to niezła myśl. Pogadam o tym z Lizawietą". „Już 

rozmawiałam z nią i się zgodziła. Chcemy, żeby był 

feministyczny. Obie uważamy, że to świetny pomysł". Żmija. 

Dwie podstępne żmije. Wiedziałam, że coś wymyślają za 

moimi plecami. Ja im jeszcze pokażę! Ale teraz zamiast „nu, 

pogadi" mówię uprzejmie: „Świetnie, że się dogadałyście. 

Zrobię tak, jak sobie tego życzycie". Oczywiście Lizawietą 



będzie pisała scenariusze do komiksów. Poza tym nie będzie 

jej wiele w książce, bo wyjeżdża na pół roku do Paryża. 



Wtorek. Wieczór 

Czas na wiosenne porządki. Kupiłam śliczne pudełeczka: 

różowe w czerwone różyczki. W sam raz do pakowania 

różnych kluczy, które poniewierają się bezwładnie po domu. 

Tereska biega koło mnie i wkłada swój mokry nos w pudełka. 

Potem domaga się głaskania i drapania za uchem. „Co, 

maluszku, dobrze ci? No pewnie, że jest dobrze mojej 

ślicznotce. A teraz idź do swojego łóżeczka. Jest późno i o tej 

porze mądre, małe pieski już śpią". Wiem, że Terenia uważa, 

że jest dorosła, a ja zrzędzę, ale jest wystarczająco śpiąca, 

żeby ułożyć się na nowym ciemnoróżowym kocu, który 

pięknie pasuje do jej biało - czarno - różowego bulterierowego 

ciałka. Do koszyka przyciągnęła też swoją ulubioną maskotkę: 

dużego pluszowego królika, którego dostała od Lizawiety i 

Antka na imieniny. Maleństwo już śpi, więc mam czas dla 

siebie. Jak każda porządna matka. 

Do pudełeczek wkładam klucze do mojej krwawej 

komnaty. Do jednego pudełeczka sms - y pisane do Luli i 

wysyłane do Sinobrodego: „Zdecydowałam. Chcę S. Wiem o 

tym. Tęsknię za tamtym" albo „Nie chcę żyć bez S. Ale tak 

pusto bez J." Klasyczne freudowskie pomyłki. Uśmiecham się 

na myśl o akrobacjach, które wtedy wykonywałam przed 

Sinobrodym. Nie zawsze doceniał mój talent gimnastyczny. 

Do drugiego pudełeczka wkładam kartki z mojego 

pamiętnika, który zostawiałam czasami na swoim biurku. „Po 

prostu zapomniałam go włożyć do szuflady. Nie pomyślałam, 

że Sinobrody może do niego zajrzeć. Nikt nigdy nie czytał 

moich rzeczy. Mam takie przyzwyczajenie z domu, że nie 

czyta się cudzych listów ani zapisków. Myślałam, że to 

obowiązuje powszechnie" - tłumaczyłam Luli i Lizawiecie 

pojawienie się kolejnego klucza. Kartki pogniecione i trochę 

naddarte po tym, jak Sinobrody usiłował wepchnąć mi je do 

ust. Moje dawne życie uchwycone na kilku stronach zeszytu w 



kratkę z pięknym aniołem stróżem na okładce. Na pierwszej 

stronie jest wypisana dużymi kolorowymi literami modlitwa: 

„Aniele Boży, stróżu mój, ty zawsze przy mnie stój. Rano, 

wieczór, we dnie, w nocy bądź mi zawsze do pomocy". Moja 

ulubiona modlitwa w dzieciństwie. Rozprostowuję kartki i 

sprawdzam, co jest tam napisane. „Chce mnie kontrolować, 

ograniczać, dopasowywać do swojego wyobrażenia mnie albo 

kobiety "w ogóle", albo raczej "jego" kobiety. Nie mogę 

znieść tego, że on wie, jaka powinnam być, co powinnam 

robić, czego nie robić. Upokarza mnie to, że nie mam siły się 

temu przeciwstawić. Moje małe bunty niczego nie zmieniają. 

Dlaczego nie potrafię od niego odejść? Mam dość jego 

skoncentrowania tylko na sobie, wiecznych depresji i niechęci 

do szukania pracy. Odgradzam się od niego. Potrafię go zranić 

z coraz większą precyzją. Nie chcę tego. Powoli przestaję 

myśleć o wspólnym życiu, o tym, że jest możliwe. Drażni 

mnie, nudzi. Porównuję go z innymi moimi byłymi i nie 

moimi facetami. Przegrywa ten konkurs. Czuję się coraz 

bardziej bezradna. Nie wiem, co robić". Sinobrodemu bardzo 

się to nie podobało. 

Jeszcze jedna kartka ze śladami mojej śliny i rąk 

Sinobrodego. „Nie mam wątpliwości, że wybrałam dobrze, że 

przerwałam wystarczająco szybko tamtą relację. A z drugiej 

strony: smutek i poczucie straty. Właściwie nie wiem, czego 

straty: ekscytacji, możliwych przyszłości? Ale chcę tego, co 

wybrałam, bo to jest moje życie, a nie wyobrażenia i fantazje. 

Ale czasami ogarnia mnie poczucie braku, chęć brnięcia w to 

dalej, potrzeba spotkania się z J., mimo kosztów i strat. 

Przerwałam to, bo taka była sytuacja i musiałam wybierać, i 

sądzę, że wybrałam dobrze. Tylko dlaczego czasami ogarnia 

mnie taki silny żal, że nie napisał? Trochę jest tak, jakby 

tamten był uosobieniem rozlicznych możliwości i różnych 

przyszłości, z których rezygnuję, które są niemożliwe, tak jak 



niemożliwe są przyszłości inne od tej, którą się ma czy która 

się wydarza czy wydarzy. Może też jest to ucieczka przed 

moją rzeczywistością, przed coraz bardziej określonym 

życiem, przed jednoznacznością wyborów, których przecież 

chciałam. Wiem o tym, ale to mi w niczym nie pomaga. Chcę 

listu od niego. Teraz tylko tego chcę". Składam je równo i 

zamykam pudełko. 

W trzecim pudełeczku układam różne drobiazgi: późne 

powroty do domy, spotkania z Jerychem, o których Sinobrody 

nic nie wiedział, choć podejrzewał swoją Sinobrodową 

czujnością, sms - y, których, jak obiecywałam ze łzami w 

oczach, miało już nie być, złość na Sinobrodego, że nie jest 

kimś innym, wściekłość na siebie, że nie jestem kimś innym. 

Na razie tyle. Do czwartego pudełka wrzucam moje oderwane 

od mięsa paznokcie wyniesione z domu Sinobrodego, czarną 

sukienkę, którą kupiłam dla niego, choć udawałam, że jest 

inaczej, wieczory z Tomaszem, kiedy pamiętałam dłonie i 

język Sinobrodego, bezsenność, niejedzenie i moje chude 

ciało. 

Piąte pudełko przeznaczam na zdjęcia. Moja twarz w 

blond peruce, mocno umalowane oczy, wystające kości 

policzkowe, trochę rozchylone usta. Z trudem się w nich 

rozpoznaję. Blond - lala. Wyobrażenie pięknej kobiety, która 

ma w oczach odpowiednie dziecięce przerażenie i 

bezbronność. Na jednym zdjęciu wyglądam jak Catherine 

Deneuve we Wstręcie. Uśmiecham się na wspomnienie 

babskiej imprezy, na której Lizawieta robiła te zdjęcia. 

Bawiłam się dobrze. Wtedy trochę zapomniałam o 

bezsenności i życiu w obrazach, których nie chciałam i z 

którymi nic nie mogłam zrobić. Tylko trochę, bo wszystkie są 

na mojej twarzy z przerażonymi oczami. Plaga fantazji. 

Obrazy jak żywe, ze wszystkimi szczegółami. Dokładne, 

czyste. Obrazy, z których jestem wykluczona. Płytki sen, w 



którym były jeszcze wyraźniejsze. Potem sen, w którym śnił 

mi się krzyk, którego nie można przerwać, który rozrywa 

gardło, skórę i głowę. Budzenie się z krzykiem krążącym 

między żołądkiem, płucami i gardłem. Sny ze szmatami, które 

zapychały mi gardło, wyciągałam je z siebie, wlokły się za 

mną przez całe miasto. Wyciągałam je z ust, a ich robiło się 

coraz więcej, wyciągałam je cały czas. Obrazy, cały czas te 

same. Ja leżąca na łóżku Sinobrodego, wpatrzona w godzillę 

na zdjęciu. Sinobrody tłukący mnie w brzuch. Obojętnie 

przechodzący obok mnie krzyczącej, że go nienawidzę. 

Sinobrody rozglądający się za nową żoną. Ja w czarnej, 

obcisłej sukience. Śniło mi się, że materiał wżera się w ciało, 

zapycha gardło i dusi mnie. 

Takie obrazy nie znają kompromisów. Trwają zgodnie z 

regułą: wszystko - albo nic, podporządkowują sobie myśli, 

wyobrażenia, uwagę, sen, mechanizmy obronne. Nie ma 

miejsca na nic innego. Można tylko zwijać się z bólu. I 

wierzyć, że rację mają mądre, doświadczone kobiety, które 

mówią: „To przechodzi. Zobaczysz, że u ciebie też minie. 

Potem nie czujesz nic, tylko obojętność i trochę sentymentu". 

„Trochę cierpliwości. Czasami potrzeba roku, czasami dwóch, 

czasami kilku miesięcy albo krócej. Potem będzie tak, że 

coraz mniej niespania, mniej budzenia się w nocy mniej 

niejedzenia, mniej obrazów, mniej przerażenia. 0 czasu do 

czasu będzie to do ciebie wracać, ale już nie ta intensywnie i 

na krócej. Aż minie zupełnie i będzie jak zamknięte pudełko z 

napisem: "Nieaktualne". Każda z nas ma to za sobą, więc tobie 

też się uda". Mądre kobiety mówiące do kobiety, która w 

przyszłości też będzie mądra. „Wiedźma" - ta, która wie. Też 

będę taka. 

Szóste pudełko przeznaczam na klucze, o których teraz nie 

wiem. Nie chcę wiedzieć. Które znajdą się niedługo. Bo, jak 



dawno powiedział mądry Żyd z Wiednia, sens przychodzi z 

przyszłości.  

Jest jeszcze jeden klucz. Taki, jak tysiące podobnych 

kluczy. Klucz do zamka typu Łucznik. Sinobrody nie chce go. 

Albo chce, żebym go miała. Wiele powodów, które 

przemawiają za takim rozwiązaniem. Poza tym zawsze jeszcze 

trochę jest go w moim życiu w postaci małego kluczyka. 

Przebiegły, sprytny Sinobrody. Nie chce pamiętać, że 

powiedziałam: „Koniec. Już nie ma tamtej mnie". Trochę 

mnie nie ma, a trochę jestem. „Miej ten klucz na wszelki 

wypadek". Nie pamięta o zdaniu: „Nie ma już wszelkich 

wypadków". Albo mówi: „Przyjdę wieczorem i wezmę go". 

Nie przychodzi i nie bierze. Klucz leży na półce między 

innymi potrzebnymi i niepotrzebnymi rzeczami. Mogę z nim 

zrobić wszystko: wyrzucić do śmieci, wdeptać w błoto, 

spuścić do kibla, dać Luli, żeby go zostawiła gdzieś w Tokio, 

wysłać do niego pocztą, podać mu przez znajomych, 

zapakować do ślicznego różowego pudełeczka w czerwone 

róże, zapomnieć o nim. 

Nie zapominam. Leże. zwinięta na podłodze, między 

pudełkami, które przestają być małe i śliczne, pęcznieją coraz 

bardziej, czerwienieją, małe różyczki zmieniają się w 

obślinione purpurowe paszcze, różowa tektura puchnie, robi 

się glutowata, rozlewa się. Zamykam oczy. Nie patrzeć, nie 

widzieć, nie czuć. Wiem, że ten klucz nie chce leżeć na półce i 

nie chce dać się zamknąć do pudełka. Łapię się myśli, że jak 

uda mi się go włożyć do środka tej lepkiej, larwiastej, 

ruszającej się czerwono - szarej mazi, która wciąż jest, chcę w 

to wierzyć, pudełkiem do zamykania kluczy, to wszystko 

będzie dobrze. Łapię się tej myśli niewystarczająco mocno. 

On chce przypełznąć do mnie. Jest coraz bliżej. 

Charakterystyczny, mdło - słodki zapach, od którego czuję 

suchość w gardle, pot na czole, serce zaczyna mi mocniej bić, 



zapominam, że mam język, zapominam słowa, nie mogę 

wydawać dźwięków, krzyk zatrzymuje się w okolicy przepony 

i gardła, nie mogę oddychać. Świat skondensowany do klucza, 

który jest tuż - tuż, tylko wyciągnąć rękę. Mały metalowy 

przedmiot czaruje mnie i mówi: „Weź mnie, dotknij, znajdź 

zamek, włóż mnie tam, przekręć dwa razy w prawo, otwórz 

drzwi, wejdź. Wtedy wszystko się skończy, poczujesz się 

lepiej, położysz się na kanapie, tej, którą tak dobrze znasz, i 

zaśniesz, wreszcie zaśniesz". Nie chcę, nie powinnam, nie 

mogę, chcę, powinnam, muszę. „Entliczek, pętliczek, 

czerwony stoliczek. Na kogo wypadnie, bęc". Wyliczanka, na 

którą zdobywam się resztką sił. Nie wiem, co mi wyszło. 

Wiem, że on zaraz dopełznie tym swoim systematycznym 

pełzaniem. 

Dzwonek telefonu. Pewnie Lula, bo to pora na nią. Nie 

mogę wstać. Telefon przestaje dzwonić. Mogę tak zostać. 

Unieruchomiona w maziastym, przypominającym rozlazłe, 

pulsujące mięso kokonie. Mogę nie zostać, wstać, wziąć 

klucz, zacisnąć go w pięści i pójść. Telefon od Luli, nawet 

nieodebrany, dodaje mi trochę siły. Podnoszę się, próbuję 

oderwać nogi od lepkiej podłogi, jeden krok, drugi krok, 

wyprostowanie się, kolejne kroki, schylam się, biorę klucz, 

wkładam buty, wiązanie sznurówek zajmuje mi sporo czasu, 

wkładam kurtkę, wychodzę z domu, idę na przystanek, 

wsiadam do autobusu, tego, co trzeba, autobus jedzie, 

zatrzymuje się na przystankach, wsiadają do niego kobiety, 

młode, stare, ładne, brzydkie, z siatkami pełnymi zakupów 

albo z małymi, gustownymi torebeczkami, potem zatrzymuje 

się przed domem Sinobrodego. Współpasażerki patrzą na 

mnie ze zrozumieniem i współczuciem. Albo bez współczucia. 

Mamroczą pod nosem: „Zabij go i daj mi czekoladkę", „Chcę 

więcej czekoladek", „Może jesteś Sinobrodym, który śni, że 



jest swoją żoną?", „Na targu widziałam świeży szpinak", „Ja 

też mam klucz", „Dobranoc, krzewie różany, dobranoc". 

Wysiadam. Wchodzę do domu. Tuż przed drzwiami 

waham się przez chwilę. Wahanie nie trwa długo. Wkładam 

klucz do zamka, przekręcam dwa razy w prawo i otwieram 

drzwi. Przez chwilę nie mogę niczego dostrzec, bo okna są 

zasłonięte. Zimno. Chcę włączyć światło, jak włączałam je 

tyle razy. Kontakt nie działa. Oczy przyzwyczajają się do 

ciemności. Mieszkanie pełne stołów. Wszystkie takie same. 

Masywne, z ciemnego drewna. Na stołach leżą kobiece ciała. 

Wiem, że to poprzednie żony Sinobrodego. Chodzę między 

nimi i wdycham zapach podobny do zapachu bud z mięsem na 

targu w ciepły, wiosenny dzień. Wszystkie ciała są podobne. 

A nawet takie same. Rozłożone na plecach, nogi blisko siebie, 

ręce wzdłuż tułowia. Ogolone głowy, wydepilowana skóra, 

zamknięte oczy. Wyraźne żebra, wklęsłe brzuchy, wypukłe 

obojczyki, widoczne kości biodrowe, zaznaczone mięśnie ud, 

podudzi, ramion, przedramion, prawie niewidoczne piersi. 

Przyglądam się sino - czerwonej skórze ze śladami nacięć. 

Każde ciało nacięte w tym samym miejscu. Skóra naciągnięta 

na mięśnie i kości, spięta na plecach małymi klamrami. Pod 

ścianą widzę przezroczyste, plastykowe worki z żółtawo - 

czerwonawą mazią w środku i przyrządy do odciągania 

tłuszczu. Wiem, że w workach, dobrze przewiązanych 

mocnymi, jedwabnymi tasiemkami, jest tłuszcz wyciągnięty z 

różnych kiedyś kobiecych ciał. Teraz pozbawionych tkanki 

tłuszczowej, suchych i jednakowych. Rozglądam się za 

przyrządami służącymi do robienia mydła z ludzkiego 

tłuszczu. Nic takiego nie ma. Przypominam sobie, że 

Sinobrody nie widział Podziemnego kręgu Finchera. 

Słyszę głos otwieranych drzwi. Widzę pusty stół. Wiem, 

że to Sinobrody, i wiem, że to stół przygotowany dla mnie. I 

wiem, że nie skończy na odsysaniu mojej tkanki tłuszczowej. 



Najpierw przywiąże mnie do stołu, zrobi małe nacięcia na 

łydkach, udach, biodrach, brzuchu, piersiach, szyi, zacznie od 

brzucha, mojego kochanego, miękkiego brzucha, wprowadzi 

tam specjalną igłę i będzie wyciągał ze mnie tłuszcz. Potem 

ogoli mi głowę i włosy w pachwinach i ostrym nożem 

ściągnie skórę. Będę jego doskonałym modelem 

anatomicznym. Po to tu przyszłam. Zrobić z siebie chude, 

smaczne mięso. Widzę go na końcu korytarza. Jest coraz 

bliżej. Zachłanne oczy, kręcone włosy, niedbale podwinięte 

rękawy koszuli, świecące zmarszczki przy oczach. Nie chcę 

już być wypreparowanym mięsem. 

Nie dam sobie zedrzeć skóry. Chwytam nóż, który leży na 

stole, dobrze naostrzony, rzucam w niego. Upada. Uciekam. 

Szukam drzwi. Otwieram te, które są najbliżej. 

Wpadam do wielkiego, jasnego pomieszczenia. Idę szybko 

przez duże sale, puste korytarze, potem schody. Wielki 

budynek w nowoczesnym stylu. Dużo przestrzeni, dużo szkła, 

dużo betonu. Chce. jak najszybciej stąd wyjść. Wiem, że 

uciekam przed człowiekiem, którego zabiłam. Nagle, bałam 

się tego, pojawił się na drugim końcu sali i zakrwawiony, ale 

niewystarczająco, zaczął szybko iść za mną. Chwieje się na 

nogach, krwawi, ale mocno trzyma pistolet w dłoni i strzela do 

mnie. Chce mnie zabić. Ja też mam pistolet, biegnę w 

kierunku wyjścia i strzelam w niego. Nie są to celne strzały. 

Boję się, że mnie zabije. Jestem coraz bardziej pewna, że już 

nie ma ucieczki. Strzelamy do siebie cały czas, jestem coraz 

bliżej drzwi, on jest coraz bliżej mnie. Wyprzedził mnie, 

zagrodził mi drogę i upadł na posadzkę. Cały we krwi. Przez 

rozdartą koszulę widzę jego rozcięty brzuch. Ja też krwawię. 

Słabnę. Oddycham z trudem. Oboje umieramy. On bardziej. 

Patrzymy sobie w oczy i chcemy tego samego. Wejść w 

drugie ciało, przedrzeć się przez otwarty brzuch, rozlać się w 

tym drugim ciele. Nie ma już nic innego. „Cudownie, 



cudownie". Mój krzyk odbijał się od betonowych ścian, szyb i 

kamiennej podłogi. 

Leżę omdlała obok martwego ciała Sinobrodego. Jest mi 

lekko i błogo. Coś uwiera mnie w biodro. Wymacałam w 

kieszeni klucz do zamka typu Łucznik. Wyciągnęłam go i 

rzuciłam na podłogę. Podnoszę się, po nogach spływa mi 

sperma, wycieram się chusteczką higieniczną, wkładam 

majtki. Ubranie, nogi, brzuch, twarz i ręce mam we krwi. 

Nic mnie nie boli. To krew Sinobrodego. Moja jest we 

mnie w środku. Tak jak trzeba. Otwieram drzwi i wychodzę 

do dużego parku. Kwitnące drzewa, zielona trawa i wielka 

ulewa. Żyję, mogę biegać po trawie, tarzać się między 

klombami, łapać deszcz w usta, wąchać róże, wykrzykiwać na 

cały park mój ulubiony dowcip: „Pan jest podobny do 

Eugeniusza Lupin. Ależ ja jestem Eugeniusz Lupin. To nic 

dziwnego, że jest pan do niego podobny". 

Biegam, skaczę, fikam koziołki i czuję, że moja skóra 

zaczyna pachnieć cynamonem, różami i fiołkami. Cudownie, 

cudownie! Kobiece święte ciała, które wydzielają przepiękną 

woń. Święta Ida, święta Humiliana - rozsiewały miły zapach 

za życia. Święte, których rany wydzielały miły zapach: święta 

Lodwina, święta Maria Magdalena z Pazzi. Święte ciała 

pachnące po śmierci: święta Elżbieta, święta Róża z Viterbe, 

święta Teresa z Avili. Ciała pachnące, ekstatyczne, wtopione 

w rozkosz, zlane z nadmiarem, rzeczywiste. Czuję, jak moje 

ciało coraz bardziej jest, rośnie, zaokrągla się, wypełnia 

miejsca między skórą, ścięgnami i kośćmi. Zajmuje więcej 

przestrzeni, rozpycha się w powietrzu, wącha zapachy, czuje 

smak, chce jeść. Robię kanapki z twarogiem i miętą i zjadam 

je z przyjemnością. Sinobrody nie żyje. Żyję ja, jego ostatnia 

żona.  



Sinobroda 

Cześć, to ja. Mam nadzieją, że nie obudziłam cię". Nie 

mogłam spać i czekałam do dziesiątej, żeby do niej 

zadzwonić. „Poznaję twój głos. Już wstałam. Cześć. I jak 

pisanie? Przejrzałaś mój pamiętnik i mejle?" „Jasne. 

Przeczytałam dokładnie. Włożyłam kilka fragmentów do 

książki. Ale mam wrażenie, że albo nie dałaś mi wszystkiego, 

albo ocenzurowałaś niektóre wypowiedzi". „Dałam ci 

wszystko. Ale z tą cenzurą to masz rację. Po tym, jak 

Sinobrody przeczytał mój pamiętnik, bałam się pisać. 

Otwierałam zeszyt i miałam poczucie jego ciągłej obecności. 

Bałam się, że kiedy wyjdę do pracy, on przerzuci wszystkie 

moje półki i szuflady, wygrzebie mój pamiętnik, otworzy, 

przeczyta i coś znajdzie, bo zawsze coś znajdował. Coś, co 

zrani go tak mocno, że będzie musiał wyrzucić mnie z domu 

w środku nocy albo będzie musiał wydrzeć jakąś kartkę i 

wpychać mi ją w usta, albo popchnąć mnie na ścianę i uderzyć 

kilka razy w brzuch, albo wykonać kombinację opisanych 

powyżej czynności". Mów o tym spokojnie i rzeczowo. Mnie 

to porusza bardziej. „Dla mnie najokropniejsze było to, że 

prowokowałaś go do czytania. Tak jakbyś świadomie 

wiedziała, że to niebezpieczne i trzeba uważać, ale twoja 

nieświadomość robiła wszystko żeby doszło do takiej 

sytuacji". „Wiesz, jak to jest z pragnieniami. Skąd miałam 

wiedzieć, czego najbardziej chcę? 

Pamiętasz taki tekst Żiżka, w którym pisze, że podmiot 

wie, że komplementarny związek jest niemożliwy, ale 

nieświadomie wierzy w tę komplementarność. Z Sinobrodym 

niemal od początku wiedziałam, że związek z nim jest 

niemożliwy, ciężko pracowałam, żeby tę wiedzę wyprzeć, ale 

ona cały czas tkwiła w nieświadomości. I działała". „Może też 

być tak, że wiedziałaś, przynajmniej od pewnego momentu, że 

wasz związek jest niemożliwy, ale nieświadomie odrzucałaś tę 



niemożliwość". „No tak. Motyl, który śni, że jest człowiekiem, 

albo człowiek, który śni, że jest motylem. Obie możliwości 

równie prawdopodobne". Teraz możemy spędzić kolejną 

godzinę na obgadywaniu różnych koncepcji, znajomych i 

krewnych. Nie mogę się w to wciągnąć, bo chcę wracać do 

pisania. „Może wybierzemy się jutro do kina na Sekretarkę, a 

potem siądziemy gdzieś w knajpie i pogadamy. Teraz chcę 

pisać". „To ten film o pannie, której ulubionym zajęciem jest 

cięcie własnego ciała, a potem zakochuje się szczęśliwie we 

własnym szefie? Ohyda. Nie chcę tego oglądać". „Wiem, że 

dasz się namówić. To do zobaczenia jutro". 



Czwartek. Popołudnie 

Obserwuję ją, odkąd weszła do środka i usiadła przy 

stoliku. Ubrana w obcisłą czarną bluzkę i szerokie spodnie. 

Regularne rysy twarzy, jasne oczy, ciemne włosy. Twarz i 

ciało do zgubienia się w modnym tłumie w modnej knajpie. 

Wciągają tylko mnie, albo tak chcę myśleć, że tylko ja widzę 

napięcie zamknięte w sposobie, w jaki wyjmuje książkę z 

torby, udało mi się dostrzec, że jest to Encyklopedierotyk Ewy 

Kuryluk. Uśmiecha się miło do kelnera, ładnego, miłego 

chłopca, który widzi w niej tylko ładną, miłą kobietę, i 

zamawia wodę mineralną, sok ananasowy i krwisty stek. 

„Tylko proszę, żeby był bardzo krwisty, ledwie przypieczony, 

z dużą ilością wasabi. Modne akcenty japońskie przydają się 

zawsze, prawda?" Kolejny uśmiech, tym razem uspokajający, 

albo przeciwnie: rozkręcający, niepokój chłopca, który 

spodziewał się po niej raczej sałatki z rukoli i parmezanu albo 

zupy pomidorowej. Chłopiec odchodzi, a ona patrzy za nim z 

uśmiechem złej dziewczynki, której udało się zrobić psikusa 

tatusiowi lub mamusi. 

Czyta książkę i czerwonym długopisem podkreśla zdania, 

stawia jakieś znaczki i czasami robi notatki na marginesie. 

Dostała sms - a. Kilka ruchów, odblokowanie telefonu, 

włączenie odczytu skrzynki, czekanie i rozczarowanie 

zmieszane z pogardą. To znów ten facet, który stara się z nią 

zaprzyjaźnić, zbliżyć do niej, być nieco szaleńczo - miło - 

delikatny i który myśli, że ona jest taką świadomą siebie, 

wartościową kobietą. Który nie wie, że ona rzyga na myśl o 

określeniu „wartościowa kobieta", bo tak na początku myślał o 

niej Sinobrody. „Pomylił się, biedulek" - mruczy pod nosem. 

Zniecierpliwiona, jak zawsze, gdy dostaje od tego 

mężczyzny miłe sms - y, nie odpowiada, obiecując sobie, że 

napisze coś później, bo „on jest przecież taki miły i lubię go, 

tylko nie chcę zbyt częstych kontaktów". Chowa telefon, 



jeszcze przez chwilę rozczarowana, że to nie ktoś inny. 

Ogarnia mnie współczucie dla tego kogoś, kto może jest w 

niej zakochany, wyobraża sobie wspólne spacery po 

wieczornym mieście, niespodziewane, romantyczne wypady 

na kolację do Płońska, bo tam jest taki ładny rynek, 

przypomina sobie ją radośnie śmiejącą się z jakiegoś jego 

dowcipu albo ją odgarniającą tym niecierpliwym ruchem, 

który ja teraz widzę, włosy z lewego policzka, albo ją 

zapraszającą go na obiad, „bo pomyślałam, że może nie 

chcesz jeść sam niedzielnego obiadu". Siedzi teraz i czeka na 

odpowiedź, wymieniając wszystkie jej gesty, słowa i 

uśmiechy na znaki, jakie tylko zakochany potrafi dostrzec w 

dla niego zawsze znaczących faktach. Nie ma faktów, jest 

imperium znaków, w których osoba zakochana porusza się i 

gubi. Czasami albo często. Mam tak dużo współczucia dla 

tego kogoś, któremu nie odpowiada, tak jak ma się 

współczucie dla kogoś, kto dzieli nasz los. To właściwie nie 

współczucie, tylko empatia - wczucie się w sytuację drugiego 

podmiotu, przeżycie jego doświadczenia. 

Ona już nie czyta książki. Też wie, co to empatia, i tym 

bardziej ją to rozwściecza. Też pamięta fragment z Barthes'a o 

utożsamieniu się z osobą, która w strukturze miłosnej zajmuje 

to samo miejsce. Nie liczy się żadne podobieństwo, żadne 

analogie, tylko homologia miejsca. Stwierdzenie, że dla Iksa 

jestem tym, czym on jest dla Igreka. Świadomość, że kocha 

mnie ktoś, kogo ja nie kocham, jest szczególnie bolesna: 

„widzę siebie w tym, kto kocha, nie będąc kochanym, 

odnajduję w nim te same gesty mojego nieszczęścia". 

Rozpoznaje siebie w tym człowieku, który szuka znaków w 

zachowaniu po prostu obojętnym. „Nie odpisuje szybko, bo 

zastanawia się, co napisać, bo nie chce okazać, jak bardzo jej 

zależy, bo chce podtrzymać napięcie we mnie, bo to taka gra, 

bo wyłączył się jej telefon, bo nie usłyszała sygnału 



wiadomości i jeszcze jej nie odebrała, bo nie wzięła ze sobą 

telefonu, bo pracuje i ma wyłączony, bo chce zostawić sobie 

odpisywanie na spokojniejszą i bardziej odpowiednią chwilę". 

Dziesiątki powodów, o których można pomyśleć, żeby nie 

powiedzieć sobie: „Nie odpisuje, bo jej się nie chce, bo nie ma 

ochoty wchodzić ze mną w bliższą relację, bo ja jej nie 

interesuję, bo nic dla niej nie znaczę, bo mogłoby mnie nie 

być w jej życiu". Widzę, że walczy w niej chęć zranienia go, 

zlekceważenia, tak jak ona czasami czuje się zraniona i 

zlekceważona, z chęcią okazania przynajmniej pozorów 

delikatności wobec osoby, która może nieco cierpieć. Bierze 

telefon i odpisuje coś niezobowiązującego. Przynajmniej dla 

niej. Usprawiedliwiającego obojętność i zniecierpliwienie. 

Odkłada telefon. Widzę, że chciałaby napisać: „Daj mi spokój. 

Nie obchodzą mnie twoje myśli, fantazje i potrzeby. Mógłbyś 

dla mnie nie istnieć". Nie pisze tego, bo boi się takiej 

odpowiedzi dla siebie. Od kogoś, kto nie pisuje do niej sms - 

ów ani nie dzwoni. I trochę dlatego, że nie widzi potrzeby, 

żeby ranić właśnie tego człowieka. Kelner przynosi stek. 

„Tak, jak pani chciała, jest krwisty". Miły uśmiech dla 

kelnera. „Dziękuję". Patrzy trochę z obrzydzeniem, trochę z 

fascynacją na jasnoróżowe mięso i wyciekający czerwonawy 

płyn. Z uśmiechem kanibalki wkłada do ust kawałek prawie 

surowej części z jakiejś miłej, żyjącej sobie kiedyś może 

nawet dość wesoło i beztrosko krowy, przeżuwa dokładnie. 

Oblizuje usta i uśmiecha się tak, jakby pożerała surowe 

zwierzę, rozszarpane przed chwilą zębami i pazurami. Zjeść 

krwisty stek, zmienić się w bestię, potem przemieniać się dalej 

i dalej. Albo oswoić bestię w sobie. Wszystkie najokrutniejsze 

pragnienia prowadzone na smyczy, ocierające się o skórę, 

liżące nogi, wytrenowane do służenia. Albo zaprzyjaźnić się z 

nimi, wspólnie wypijać kawę, umawiać się na obiad, chodzić 

do kina i jeździć na wycieczki rowerowe. Zjada całe mięso, 



przeciąga się zadowolona i spogląda na zegarek. Bez 

zniecierpliwienia. Wyciąga z książki jakąś kartkę, czyta z 

rozbawieniem i uśmiecha się uśmiechem małej, złej 

dziewczynki. Podchodzi do niej chłopak, modnie ubrany, z 

modną fryzurą, stylizowaną na lata siedemdziesiąte. Teraz ma 

twarz rozbawioną, nawet wesołą, zainteresowaną rozmową z 

dobrze wyglądającym, ładnym chłopcem. Tylko niekiedy w 

jej spojrzeniu widzę, moim czujnym widzeniem, 

niecierpliwość i oschłość. Patrzy wtedy na niego jak na 

pożyteczny, miły przedmiot, który można zastąpić innym 

równie pożytecznym i miłym. Ale stara się, żeby takich 

spojrzeń było jak najmniej. Nie lubi takiego swojego wzroku. 

Żeby nie pamiętać o tym, jest przy nim rozgadana, dowcipna, 

wybuchająca śmiechem, czasami ciepła i łagodna. Tak jakby 

śmiechem i poczuciem humoru chciała zakryć wspólną dla 

nich wiedzę, że to była jednorazowa przygoda, że ona nigdy 

się w nim nie zakocha i wolałaby, żeby on nie zakochał się w 

niej. Albo jest jej wszystko jedno, co on zrobi. 

Przytulenia, które nic nie znaczą, i przyjemność, o której 

łatwo zapomnieć. Potem można spotkać się w knajpie, 

uśmiechnąć się do siebie na korytarzu w pracy, pogadać 

niezobowiązująco, w końcu jesteśmy dorośli, nic się nie stało, 

było miło, niczego od siebie nie chcemy, tak, tak, Giddens 

miał rację, gdy pisał o „czystych związkach" - bez 

zobowiązań, praw i tworzenia więzi, potęsknić za prawdziwą 

miłością, chociaż coraz mniej wiadomo, co to znaczy, albo 

między sprawdzaniem mejli, zakupami w warzywniaku i 

kolejną imprezą snuć wizje miłosnego związku, który może 

się zdarzyć. Dobra, dosyć tej zabawy w patrzenie na siebie z 

boku. 

„No i co z tym filmem Nieodwracalne, widziałeś go już?" 

Jestem ciekawa, co on o tym myśli. „Pamiętam, co ty o nim 

mówiłaś, ale nie zrobił na mnie wrażenia. Przesadzony 



formalnie i ogólnie nużący. Lubię inną przemoc". Jestem 

trochę rozczarowana, wolałabym, żeby odpowiedział tak, jak 

chcę. „Ja też lubię inną przemoc i dlatego ten film mnie 

przeraził. W tej przemocy nie było nic do zafascynowania. 

Tylko to nieodwracalne. Żadnej ekstazy w oczach, żadnego 

wychylania - się - ku - nicości". „No, trochę Bataille'owska 

była ta scena w klubie pedalskim, rozkręcające się szaleństwo 

zakończone masakrą gaśnicą. Ale ja nie czułem tego filmu". 

„Może trzeba być kobietą, żeby zobaczyć za tymi obrazami 

pustkę i wpaść w lęk agonalny?" „Może". 

„Wiesz co? Mam pomysł na niezłą zabawę. Od czasu do 

czasu oglądam ogłoszenia randkowe w internecie, zazwyczaj 

są to nudy, ale wczoraj znalazłam bardzo zabawne i 

pomyślałam sobie, że moglibyśmy popisać z tym facetem, 

wymyślając różne kobiece postacie. Na przykład: 

"nauczycielka biologii z gimnazjum", "fryzjerka ze 

Skierniewic", "licealistka dość zdemoralizowana" albo "młoda 

mężatka szukająca przygód",,. Ten pomysł budzi w nim 

czujność i trochę niepokoju. „Albo dziesiątki innych postaci. 

Tylko powiedz mi: po co?" Chłopiec domaga się odpowiedzi, 

której nie dostanie. „Jak to: po co? Dla zabawy, dla pisania 

listów, dla udawania kogoś innego. Możesz jeszcze znaleźć 

kilka powodów, jeśli te wydają ci się niewystarczające". 

Patrzy na mnie tak, jak patrzy się na uparte i niemądre 

dziecko. Spojrzenie chłopca, który ćwiczy męskie spojrzenia 

na kobiety i któremu wydaje się, że odrobina politowania w 

oczach dodaje męskości. Bawi mnie to, choć staram się tego 

nie pokazywać. „Dobra, to przeczytam ci to ogłoszenie. 

Uwaga: Bardzo ciekawy i atrakcyjny kawaler, otwarty na stały 

związek, pozna atrakcyjną kobietę zainteresowaną bondagem 

erotycznym i dominacją seksualną. Warunki do uzgodnienia. 

To dopiero początek, który nabiera smaków w kontekście 

dalszej części. Posłuchaj: Jestem wysoki, szczupły, dobrze 



zbudowany, sprawny, wszechstronnie wykształcony i 

uzdolniony, bezpieczny, solidny, uczciwy, szczery, o 

szerokich zainteresowaniach i wysokiej kulturze osobistej, 

hojny, bez problemów finansowych. Wybranej partnerce 

gwarantuję szczerość, szacunek, bezpieczeństwo i świetną 

zabawę, a być może i więcej... Ciekawe, co więcej, prawda? 

No, ale to jeszcze nie koniec. Proszę o zdjęcie, opis sylwetki, 

jak najwięcej informacji o sobie i opis zainteresowań. Nie 

przegap tej wyjątkowej okazji. Dawno mnie nic tak nie 

rozbawiło. Prawda, że to zestawienie wiązania z ogromem 

zalet i cnót jest bardzo zabawne?" Śmieję się głośno. On jest 

bardziej powściągliwy, choć wyliczanka zalet i na nim robi 

wrażenie. Trochę się śmieje, choć bardziej zajmuje go 

obserwowanie mojego rozbawienia. 

„Co, chciałabyś, żeby ktoś cię związał?" - zadaje pytanie 

czujne i na miejscu. Uśmiecham się trochę ironicznie i trochę 

ciepło. „Co, chciałbyś, żebym powiedziała, że chcę. I że chcę, 

żebyś to ty mnie związał? Nic z tego. Nie powiem takich 

zdań". „Nigdy? Do nikogo?" „Nie wiem". 

Kłamię z niewinnymi oczami i niewinnym uśmiechem. 

Mam w końcu kilka ulubionych fantazji, o których rozmyślam 

w tramwajach i przy zmywaniu naczyń. Czasami wyciągam z 

szafy pudełko, białe w kremowe różyczki, i oglądam rzeczy, 

które są poupychane w środku. Lubię wyciągać wszystko po 

kolei, rozkładać na podłodze i wkładać z powrotem. Długi, 

konopny sznur, dwa skalpele, jeden w srebrnym, gładkim 

opakowaniu, drugi bez opakowania, cztery agrafki średniej 

wielkości, cztery drewniane klamerki do wieszania bielizny, 

różowy, jedwabny szalik, trochę podarty z jednej strony, 

buteleczka jodyny, małe opakowanie plastrów, peruka - jasne, 

długie włosy, knebel zrobiony z jasnoczerwonego, 

aksamitnego materiału, dwa czerwone flamastry, pięć zdjęć 

Imai Kazuo - mistrza shibari, czyli japońskiej sztuki wiązania, 



z dokładnym opisem sposobów wykonania wiązań 

przedstawionych na zdjęciach, jedna kartka A - 4 z instrukcją 

obsługi mojego ciała - punkty precyzyjnie opisujące sposoby 

postępowania. 

Uśmiecham się do chłopca, który nigdy nie dowie się o 

moim pudełku, o moich sposobach na smakowanie 

fragmentów ciała, o przyjemności znajdowanej w poczuciu 

dyskomfortu cielesnego i w bólu. Odkupienie się i stworzenie 

na nowo przez intensywne doznanie ciała. Dowie się, że lepiej 

skończyć niekoleżeńskie stosunki. Chłopiec nie okazuje 

zdziwienia. „Masz kogoś innego?" „Nie. Chcę być teraz 

sama". Nie kłamię. 



Sinobroda 

Znowu telefon od niej. Rano zrobiła mi awanturę, że chce 

inną fantazję seksualną. Nie zgodziłam się, więc się obraziła. 

Odbierać, nie odbierać, bęc. „Hello!" - wykrzykuję do 

słuchawki jak - gdyby - nigdynic. „Cześć, to znowu ja. Nie 

będę przeciągać, pytać, co się dzieje, jak się czujesz i tak 

dalej. Nie zapomniałam o naszej porannej rozmowie, ale na 

razie nie chcę do tego wracać. Słuchaj, czy nie mogłabym 

przynajmniej zbierać czegoś innego zamiast godzilli?" Nie 

wytrzymam. Mam tego dosyć. Męczę się, nie sypiam, nie 

jadam, palę przemysłowe • ilości papierosów, śnią mi się te 

cholerne krwawe komnaty, a jej się, kurwa, godzille nie 

podobają! „Chyba wiesz, że godzilla to japoński symbol 

zniszczenia i odrodzenia. Opowiadasz wszystkim o swoich 

wyprawach na Wolumen, żeby wśród staroci wyszukiwać 

nowe modele, a teraz nie chcesz, żeby to było w książce. Bez 

godzilli to ja w ogóle niczego nie piszę. Mam to w dupie. 

Sama sobie pisz swoją historię. Ja już nie przyłożę do tego 

ręki". „No dobra, nie unoś się, chciałam tylko zaproponować 

coś innego. Godzille wydają mi się zbyt prywatne. Króliki, 

plakaty socrealistyczne albo szkło z lat siedemdziesiątych? 

Wiesz, do negocjacji". „Mam w dupie negocjacje" - krzyczę 

do słuchawki. Teresa przybiegła, żeby sprawdzić, co się 

dzieje. „Już dobrze, maluszku. Trochę się zdenerwowałam, ale 

dam sobie radą". Głaszczą Terenią za uchem, tak jak lubi. „Do 

mnie tak mówisz?" Sinobroda stara się żartować. O nie, nie 

obrócę tego w zabawą. „Wiesz, jaki ja mam pomysł? 

Dokonam aborcji na tekście. Usunę za pomocą kliknięcia w 

"usuń". Wyskrobię ciebie i resztą. Wytnę wszystko. Wyrzucą 

do kosza. Będę cierpieć. Potem zapomnę. Będą opłakiwać w 

Dzień Zmarłych. Zapalą wam wszystkim świeczki. Tobie 

dwie, bo jesteś główną postacią. Kupią czekoladowego 

kościotrupa, dam mu twoje imię i zjem. Potem pojadę do 



Japonii, kupię w świątyni Jizo figurką dla nienarodzonego 

dziecka, parasolką i śliniaczek w kratkę, ubiorę figurkę, 

zostawią jej trochę fasolki i cukierków, zapłacą mnichom, 

żeby się nią opiekowali. Wrócę do Warszawy, będą ciężko 

pracowała, powieszę w domu kartkę z napisem: "każdy 

miesiąc miesiącem oszczędzania", będę zbierała pieniądze na 

bilet do Tokio, znów tam pojadę, kupię nowe ubranka, pójdę 

do świątyni, przebiorę figurką, zostawię trochę polskich 

krówek i ptasie mleczko karmelowe kupione w moim sklepie 

osiedlowym i przemycone na lotnisku, takie wspomnienie z 

ojczyzny, posiedzę obok, opowiem, co się działo przez 

ostatnich kilka miesięcy, popłaczą, uspokoją się, pocałuję 

pyszczek figurki i wrócą". Jest zdziwiona moją reakcją. „Och, 

uspokój się. Dobrze zgadzam się na godzille. Nie wiedziałam, 

że są dla ciebie takie ważne. Może poprawi ci humor, jak się 

zgodzą, żebyś podała moje imię". Poprawia mi. 



Środa. Wczesne i późne popołudnie 

Ze snu o kanibalach, którzy zjadają tylko kobiety, choć ja 

uciekam w ostatniej chwili, budzi mnie Teresa, która 

nachalnie wpatruje mi się w twarz. Od takiego wzroku nie 

można spać. „Tak, maluszku, spacer. A co ty tak wcześnie 

wstałaś? Co, nie tak znowu wcześnie? To już jedenasta? Ale 

wczoraj poszłyśmy spać o trzeciej. Dobra, dobra, już się 

zbieram. Wiem, że mnie nie poganiasz, ale teraz wyjdę z tobą, 

a potem pomyślę, co dalej z życiem". Rozmowa z Teresą 

ożywia mnie trochę. Wychodzimy i, co za dzień, spotykamy 

sąsiadkę - wariatkę, która jak zwykle grozi, że jak „ten pies 

morderca,, będzie bez kagańca, to ona wezwie policję. 

Wymijamy ją bez słowa, bo mnie nie chce się mówić, a 

Teresie nie przychodzi do głowy, że ktoś może jej nie lubić. 

Mglisto, deszczowo, zimno. Terenia odmawia spaceru. 

„Tereska, chodź jeszcze trochę, przejdźmy się. Co, zimno ci i 

chcesz do domu?" Teresa wysikała się, stoi nieruchomo i 

patrzy w kierunku drzwi. „Dobrze, wracamy". Moja suka 

macha ogonem z aprobatą i z wdziękiem sarenki biegnie do 

domu. 

Czynności poranne absorbują moją uwagę na jakiś czas, 

pozostawiając miejsce na nadzieję, że będzie to dzień 

pracowity i przyjemny. Nic z tego. Niepozbieranie się, smutek 

i ogólne poczucie niefajności życia takiego, jakie jest, i 

takiego, jakie będzie, niepostrzeżenie rozpełzło się po moim 

ciele i mieszkaniu. Teresa łazi za mną w poczuciu 

międzygatunkowej solidarności, co pomaga mi tylko 

odrobinę. „Widzisz, ty to masz genialne życie. Dostajesz jeść, 

no dobrze, wiem, że nie zawsze są to przysmaki, ale ogólnie 

nie jest źle. Wiem, że chciałabyś jeść więcej, ale pamiętaj o 

tym, co mówiła pani weterynarz: nie można cię przekarmiać. 

Rozumiem, że nie zgadzasz się z tym, ale to ja jestem 

odpowiedzialna za twoje życie. Moje życie, twoje życie. 



Ogromnie dużo tej odpowiedzialności. Przecież cię głaskam 

tak, jak lubisz, to o co ci chodzi? Aha, jeszcze za uchem, 

dobrze mojej suczce, prawda? Co, nie chcesz mieć dzisiaj 

lekcji niemieckiego? Ależ Tereniu, czy chcesz być bulterierką, 

która nie mówi po niemiecku?" Teresa patrzy na mnie 

wymownie i macha ogonem na znak, że chce. Rozmowa z 

Terenią podniosła mnie nieco na duchu, ale na bardzo krótko i 

na bardzo małe nieco. 

Nie mogę czytać, nie mogę pisać, nie mogę dzwonić, nie 

mogę się uśmiechnąć. Mogę leżeć zwinięta na kanapie, mogę 

patrzeć w jeden punkt na ścianie: japoński lampion 

podarowany mi kiedyś przez bardzo miłego Japończyka, z 

którym chodziłam po coffeeshopach w Amsterdamie. Mogę 

myśleć, że tak będzie wyglądało moje życie: leżenie w 

zwinięciu na kanapie i patrzenie na lampion. Mogę w końcu 

pomyśleć o tym, że użalam się nad sobą jeszcze piętnaście 

minut, no dobrze, moja droga, może być godzina, i wstaję. 

Pociesza mnie trochę to, że użalanie się nad sobą, zwane 

popularnie „dołowaniem się", mniej popularnie melancholią, a 

inaczej popularnie depresją, mam bardzo dobrze opracowane i 

godzina powinna mi wystarczyć. Metody mam różne, w 

zależności od zapotrzebowania, metody na rozpacz, na 

przerażenie, na rozdzierający płacz, na melancholijne 

spojrzenie, na depresyjną zadumę nad sobą lub głęboką i 

zatroskaną refleksję nad światem (to ostatnie raczej nudne i 

raczej nie używam). Nie zawsze wystarcza godzina, pewne 

sposoby żalenia się nad sobą wymagają dłuższego 

zaangażowania. 

Sposobem na rozpacz radykalną jest intensywna i namolna 

koncentracja na sobie. Zamykamy oczy i próbujemy wczuć się 

w przerażone, opuszczone, płaczące dziecko. Dobrze jest 

pomyśleć o sobie jako o słodkim, rozkosznym i jakże 

samotnym niemowlęciu. Samotność i paniczny lęk 



maleńkiego, bezbronnego dziecka. Takiego, które kocha 

rodziców całym sobą. Bez wzajemności. Wielki płacz dziecka 

i obojętność matki. „Mamusiu, dlaczego?" Samotność to 

słowo klucz do skutecznego wejścia w rozpacz. Warto też 

pomóc sobie za pomocą odpowiedniej ekspresji. Godne 

polecenia są oczy bardzo szeroko otwarte, podobne w takim 

otwarciu do wielkich ocząt dziecięcych. Gdy rozszerzamy 

oczy, staramy się ściągnąć policzki, trochę zmarszczyć nos i 

ściągnąć usta. Cały czas myślimy o sobie niemowlęcej 

płaczącej samotnie. 

Jeśli to dla nas za mało i czujemy, że rozpacz nie jest 

wystarczająca, musimy użyć tzw. środków pomocniczych. 

Proponuję film Stevena Spielberga A. I. - rozdzierająca 

trauma niekochanego i kochającego dziecka. Rozpaczliwe 

szukanie sposobu na miłość, wiara, że to możliwe. A my 

przecież widzimy, że to niemożliwe. Że to tylko złudzenia, a 

my już nie jesteśmy dziećmi i nie możemy mieć takich 

złudzeń. Trudne do skategoryzowania zakończenie, 

„nieludzkie": wystarczający jeden dzień bycia kochanym. 

Pomyślmy sobie tutaj, że może to zakończenie jest jak 

najbardziej prawdopodobne, doświadczane codziennie, 

wypychane z pamięci. Pomyślmy teraz, że poczucie bycia 

kochaną to jedna wielka iluzja, możliwa tylko dlatego, że 

sprawnie oszukiwałyśmy się tyle lat. Nikt nas nigdy nie 

kochał. Nikt nas nie kocha. Nikt nas nie będzie kochał. 

Spróbujmy uchwycić to poczucie, rozpoznać je w 

obrazach szczelnie zamkniętych w odległych neuronach, 

pochowanych za tysiące innych, pilnie strzegących dostępu. 

Złamanie kodu, nad którym pracowałyśmy całe życie, 

zacierałyśmy ślady, żeby tylko się nie dowiedzieć. Przedarcie 

się przez zwodzące na inne myśli połączenia 

międzysynaptyczne, uciekające w inne obszary mózgu 



impulsy nerwowe, miliony komórek nerwowych gubiących 

ślady, podpowiadających wygodniejsze interpretacje. 

Pamiętajmy: żadnego płaczu. Oczy ciągle otwarte, suche i 

patrzące pusto. Teraz zaczynamy myśleć, że nie ma wyjścia, 

że tak będzie już zawsze, że to nie do zniesienia. Powoli 

wyobrażamy sobie siebie wchodzącą do łazienki, golącą nogi i 

włosy pod pachami, myjącą włosy pachnącym szamponem, 

kropiącą się ulubionymi perfumami. Oczy jak wyżej. 

Konieczne myślenie: „Po raz ostatni..." Na przykład „Po raz 

ostatni golę nogi" - myślane z wielką powagą, skupieniem, 

dramatyzmem. W takiej chwili przydatne są też gesty 

monumentalne, np. uderzenie w lustro odpowiednio ciężkim 

przedmiotem i zbicie go, w najgorszym razie zrobienie rysy, 

ze zdaniem (powiedzianym w sposób opisany wyżej): „Już nie 

będzie mi potrzebne". Następnie wyobraźmy sobie siebie 

malującą paznokcie u stóp na krwawo - lub ciemnoczerwony 

kolor. Oczy i zdania jak wyżej. Nalewamy wody do wanny, 

rozbieramy się i wiemy, że ciało już nie będzie nam 

potrzebne. „Po raz ostatni dotykam mojego brzucha. Po raz 

ostatni myślę o celulitisie i rozstępach. Po raz ostatni gładzę 

swoje obojczyki" (wypowiadane jak wyżej). Szukamy 

scyzoryka, który leży między zużytymi chusteczkami do nosa, 

pustymi opakowaniami po kremach, starymi i nowymi 

maszynkami do golenia, od dawna nie używaną gąbką do 

mycia, nowymi pudełkami z kremami („Już nie będą mi 

potrzebne"), ulubionymi perfumami. Bierzemy nóż, 

sprawdzamy, czy woda nie jest zbyt gorąca ani zbyt zimna, 

wchodzimy do wanny, gładzimy się po rękach, przecinamy 

głęboko nadgarstki i patrzymy, jak woda staje się coraz 

bardziej czerwona. Aha, wcześniej włączamy relaksującą 

muzykę. Możliwa jest też inna muzyka, podkreślająca tragizm 

i wielkość chwili. Polecam płyty Klausa Nomi. Przy pilnym 



stosowaniu się do instrukcji możemy liczyć na rozpacz 

trwającą minimum godzinę. 

Można wybrać wersję mniej malowniczą, choć też nie 

pozbawioną pewnych uroków. Rozpaczliwy płacz. 

Rozdzierające łkanie nad sobą i swoją samotnością. 

Przychodzi to większości bez dużego trudu. Zazwyczaj 

wymaga pewnego treningu w szybkim przypominaniu sobie 

zdarzeń lub w przywoływaniu zdań bądź fraz, które 

nieodmiennie skłaniają nas do przejmującego płaczu. Można 

założyć, że każdy, choć wiadomo, że używanie wielkich 

kwantyfikatorów to błąd logiczny, ale co nas teraz obchodzą 

błędy logiczne, ma swój skrzętnie przechowywany i 

aktualizowany co pewien czas repertuar. Istnieją też 

uniwersalne metody doprowadzania się do długiego, uważam, 

że minimum godzinnego, łkania. Metodą godną polecenia, i 

poruszającą w swojej prostocie, jest zwyczajne powtórzenie w 

myślach, choć może być i na głos (ale to uważam za mniej 

skuteczne), że „nikt mnie nigdy naprawdę nie kochał", „tak 

naprawdę zawsze byłam sama", „nikt mnie naprawdę nie 

rozumie", „zawsze będę sama". Warto zwrócić uwagę na 

słowo: naprawdę. Złożone z niepozornych ośmiu głosek i 

trochę poważniejszych trzech sylab, porusza najbardziej 

cyniczne i twarde połączenia międzykomórkowe, rozhuśtuje 

neuroprzekaźniki, nie pozostawia obojętną żadnej części 

naszego ciała. Skuteczne są też słowa zawsze i nigdy. Należy 

ich używać jak najczęściej. Trzeba też pamiętać, że płacz 

rozdzierający i rozpaczliwy traciłby wiele ze swego uroku, 

gdyby nie poczucie, że każdy mięsień, ścięgno, skóra i 

wszystkie inne części człowiecze płaczą razem. Starajmy się 

płakać całą sobą. 

Warto też sięgnąć do instrukcji Jak płakać Julia Cortazara 

z książki Opowieści o kronopiach i famach. Jest tam sporo 

praktycznych rad, choć mój niepokój budzi to, że Cortazar 



uważa, że średni czas trwania płaczu to trzy minuty. Wydaje 

mi się to niewystarczające, choć możliwe, że długotrwały, 

intensywny trening pozwala na skondensowanie rozpaczania 

do trzech minut. 

Dzisiaj wybrałam łagodniejszą wersję łkania nad sobą. 

Trwała 40 minut. Potem wstałam z łóżka, zadowolona z 

dobrze wykonanej czynności spojrzałam na czerwone, 

opuchnięte oczy, pograłam w piłkę z Teresą, zebrałam 

skorupy rozbitego dzbanka, powiedziałam Tereni, że to nie jej 

wina, że nie złapała piłki, zrobiłam sobie zieloną herbatę i 

poszłam porządkować papiery. Przekładam papiery z jednej 

półki na drugą, usiłując wprowadzić nowy, lepszy ład w swoje 

życie. Pierwszym krokiem jest uporządkowanie setek 

kserówek, które walają się po półkach w nieznanym mi 

porządku. Podpisuję teczki, naklejam kartki z napisami, co jest 

na danej półce, i zdaję sobie sprawę, że za kilka dni znów nie 

będę mogła niczego znaleźć. Ale może będę szukała krócej. 

Znów optymistycznie patrzę w przyszłość. 

Postanawiam zrobić makaron ze szpinakiem na kolację. 

Oka jutro rano jedzie z Anną na kilka dni do Sopotu, więc 

uczcimy to dobrą kolacją. Siekam dwa ząbki czosnku i 

podsmażam je na maśle. Zapach czosnku rozchodzi się po 

całym mieszkaniu. „Tak, Tereniu, robię szpinak dla mnie Oki, 

a ty dostaniesz makaron z twarogiem i jogurtem 

truskawkowym". Na czosnek wrzucam surowe, posiekane 

liście szpinaku. Nie lubię myć szpinaku, bo to praca 

katorżnicza, i często wrzucam mrożonkę. Efekt jest mniej 

spektakularny, ale też ujmujący. Sprawdzam, czy szpinak jest 

miękki. Jeszcze chwila. „Pamiętaj, Tereska, że rozgotowanie 

szpinaku i doprowadzenie go do stanu rozpaćkania powinno 

być karalne. Tak uważamy z Oką, Lulą i Lizawietą. I chcę, 

żebyś ty też miała takie przekonania". Teresa wygląda na 

przekonaną. Potem wlewam trochę śmietany, dodaję kawałek 



twarogu, trochę pokrojonego w kostkę rokpola, suszoną 

bazylię, pieprz i trochę soli. Mieszam wszystko tak, żeby 

twaróg rozbełtał się ze śmietaną i szpinakiem. Jeszcze trochę 

popichcenia na ogniu i gotowe. 

W sam raz, bo przychodzi Oka. „Padam na pysk. Kurcze, 

jeszcze muszę popracować w domu, żeby mieć święty spokój 

w Sopocie. Jak cudnie, że zrobiłaś szpinak. Umieram z głodu". 

„Trzeba go posypać parmezanem. Będzie lepszy. Sypnąć ci?" 

Oka mruczy pod nosem, że chce parmezan. Sypię jej na talerz 

dużo, bo tak lubi. „Pomyśl, że jutro będziesz nad morzem, 

będziecie z Anną trzymać się za ręce i spacerować po plaży, 

kłębić się w pościeli i będzie cudnie". Oka kiwa głową. 

„Jasne. Wymalujemy sobie na koszulkach napis: kochamy się 

i chcemy razem żyć. Dopadnie nas grupa bogobojnych, 

prawicowych młodzieńców i ukamienuje za sprzeczne z 

naturą i nauczaniem katolickim chucie". „Albo matki z 

dziećmi będą pluły za wami przez lewe ramię, żeby odgonić 

zły urok". „Albo zabarykadują nas w pokoju i podpalą". 

Wymyślamy różne sposoby na ukaranie Oki i Anny za 

bezbożne życie i zboczone pragnienia. Na koniec pocieszamy 

się, że to się zmieni i kiedyś będą mogły chodzić po ulicy, 

trzymać się za ręce, obejmować w miejscach publicznych i 

płacić wspólnie podatki. 



Jerycho 

Cześć, jak miło cię słyszeć. Co się z tobą działo, że nie 

odzywałeś się przez miesiąc?" Mam nadzieję, że przeczytał to, 

co napisałam o nim. „Też miło cię słyszeć. Wyjeżdżałem i 

pracowałem. Dopiero wczoraj przeczytałem twojego mejla i 

kawałki książki". Przy ostatnim zdaniu jego głos zrobił się 

mniej entuzjastyczny. „Mam nadzieję, że podoba ci się twoja 

postać. Bo nie mam zamiaru niczego zmieniać". Mówię to 

głosem najbezczelniejszym z głosów bezczelnych, możliwych 

przez telefon. „Nie przewidujesz żadnych negocjacji? Mam 

kilka interesujących sugestii". Jest miły i przyjemny, jak to 

Jerycho. „Czy masz nadzieję, że oprócz Madame Sinobrodej 

piszę Pochwałę niekonsekwencji"! A może przejąłeś się wciąż 

popularnym męskim przekonaniem, że jak kobieta mówi 

"Nie", to myśli "Tak"?" „Jedno i drugie. Jeśli chodzi o moją 

postać, to uważam, że w realu jestem bardziej interesujący". 

„Przypominam, że w książce jesteś widziany oczami 

Sinobrodej. Chciałam włączyć fragmenty z twoich mejli, 

niektóre bardzo mi się podobały, ale Sinobroda powiedziała, 

że wykasowała twój numer telefonu i nie może zapytać cię o 

zgodę, a bez ustalenia z tobą byłoby to nieetyczne". „A ty nie 

mogłaś zadzwonić?" „Mogłam, ale ona uparła się i nie 

widziałam potrzeby, żeby z nią o to walczyć". „Najbardziej 

nieetyczne było to, że nie odbierała moich telefonów". „Ale 

przeczytałeś, dlaczego to robiła? Po prostu kojarzyłeś się jej z 

dawnym życiem i dawną ją. Wykasowanie numeru telefonu to 

sposób trochę magiczny, trochę uzasadniony, na osłabienie 

pamięci i zamknięcie jakiejś części własnej historii. Myślę, że 

teraz jest jej wszystko jedno i chętnie się z tobą zobaczy. Jeśli 

znajdzie czas, bo wiem, że ma dużo pracy". „Zadzwonię do 

niej i mam nadzieję, że uda się nam spotkać. A jak twoja 

książka?" „Teraz nie mam czasu na pisanie, bo muszę działać 

zarobkowo i mam ogrom robót do wykonania. A co u ciebie?" 



„Też jestem zarobiony, bo kończę ten film animowany, o 

którym ci ostatnio mówiłem". „Oj, koniecznie daj znać, gdy 

będzie go można zobaczyć. Lizawieta mówiła mi, że te 

fragmenty, które widziała, były świetne". „Jeszcze trochę 

potrwa, zanim go skończę. Może wcześniej umówmy się na 

piwo, bo byłoby fajnie się zobaczyć". Obiecujemy sobie, że 

zdzwonimy się w następnym tygodniu. Może się spotkamy, a 

może nie. 



Czwartek. Wieczór 

Chodzę po pokoju i pokrzykuję do Oki. „Przestań wgapiać 

się w ekran i popatrz na mnie. 

Nie po to się wystroiłam, żebyś mnie nie obejrzała". 

Pokrzykiwanie odnosi skutek. „No to ładnie! Ale odjazd!" 

Udało mi się zainteresować ją moim nowym wyglądem. 

„Moja droga, nabyłam te buty drogą kupna. Weszłam do 

centrum handlowego w celu zakupienia koszulki dla Luli w 

dobrze ci znanym sklepie dla młodzieży. Podkusiło mnie 

jednak złe i weszłam do sklepu z butami, żeby zobaczyć, czy 

nie ma jakiejś przeceny, bo i tak muszę kupić sandały. 

Przeceny nie było, ale zobaczyłam te buty. Uczucie od 

pierwszego spojrzenia. Przymierzyłam je i już wtedy 

wiedziałam, że jest to uczucie nieodwzajemnione. Chodzenie 

w tych butach to udręka". Oka kręci głową i mówi: „Cudne, 

po prostu cudne". „Pomyślałam, że nie zapłacimy kolejnego 

rachunku telefonicznego, może nam jeszcze nie odłączą 

telefonu. Poza tym, jeśli jutro nie pójdę na koncert, to sporo 

zaoszczędzę i buty będą kilkadziesiąt złotych tańsze. 

Właściwie to nie miałam zamiaru iść na ten koncert, ale w tej 

sytuacji postanowiłam jednak, że poszłabym. Czyli nie idąc, 

zrobiłam sobie oszczędności". „Słonko, jestem pod wrażeniem 

twoich umiejętności oszczędzania. Daj przymierzyć. O nie, 

buty nie do życia. Będziesz w tym chodzić?" „No pewnie. 

Nauczę się". 

Oka stawia buty na oknie i patrzymy na nie z zachwytem. 

„Na oknie wyglądają super. Tylko przestaw z powrotem 

godzille do wanny". „Co, nie podoba ci się zestaw godzille 

plus buty?" „Może być, chociaż ja najbardziej lubię tę 

największą godzille w wannie. Fajnie jest zwłaszcza rano, gdy 

wpadam nieprzytomna do łazienki, żeby wziąć prysznic. 

Zawsze się dziwię, co tam jest w wannie". „No dobrze, to 

duża pójdzie z powrotem do łazienki, a te małe zostaną na 



oknie". „Dobra. Ale ja to już pędzę do kompa, bo umówiłam 

się z Anną na czatowanie o dziesiątej". „Co, mąż poszedł 

spać?" - pytam z dobrze przećwiczoną złośliwością. „Ty lepiej 

pomyśl o swoich kochankach, a nie o mężu Ani". Oka 

odpowiada też dobrze wytrenowanym zdaniem. „O czym ty 

mówisz? Jacy kochankowie? Ostatnio żyję bardzo cnotliwie 

zgodnie z postanowieniem: "sto lat celibatu"". 

Mamy kilka domowych dialogów, których używamy na co 

dzień. Staramy się nie zmieniać w nich ani słowa. Jednym z 

bardziej popularnych jest: Oka: „Czy ci już mówiłam, że cię 

uwielbiam!" Ja: „Tak, wczoraj cztery razy, dzisiaj dwa". Albo: 

Oka: „No nie, ja ci się oświadczę! Zostań moją żoną". Ja: 

„Chętnie, od zaraz. Ale będziesz mnie utrzymywać na 

odpowiednim poziomie i przymykać oko na młodych 

chłopców". Oka: „To chyba jasne". 

Oka siedzi przed komputerem i od czasu do czasu 

wykrzykuje: „Ona jest cudna,, albo: „Co za kobieta!" 

Przyglądam się jej roziskrzonej twarzy. Wygląda pięknie. Jak 

to szczęśliwie zakochana kobieta. Sprawdza się też tutaj nasze 

ulubione dziewczęce hasło, że niewiele jest lepszych dla urody 

kobiecej rzeczy niż dobre rżnięcie. Używamy też słowa 

„pieprzenie", ale to pierwsze jest naszym ulubionym 

określeniem stosunku seksualnego między kobietą i 

mężczyzną, kobietą i kobietą lub mężczyzną i mężczyzną. Na 

urodę Oki bardzo dobrze wpływają weekendy, które spędza z 

Anną. „No, ale jak to w końcu będzie? Kiedy ona wyprowadzi 

się od męża? Przecież to nie ma sensu. Sama mówiłaś, że ich 

małżeństwo jest formalnością od kilku lat i że on wie o was. 

Ty kochasz ją, ona kocha ciebie. Przecież to szkoda życia". 

Mówię już bez rozbawienia. I z siostrzaną troską. Oka 

poważnieje. „Nie wiem, ale mam poczucie, że to jakoś 

wkrótce. Ale też dziesięciu lat małżeństwa nie można 

odstawić tak po prostu. Wspólne rzeczy, wizyty u rodziców, 



imieniny u cioci, wszystkie te drobnomieszczańskie rytuały. A 

z drugiej strony wiem, że ona dusi się tam od lat i chyba 

dopiero teraz ma impuls, żeby coś zmienić". Uśmiecham się 

uśmiechem typu „omdlewająca zalotność" i mówię równie 

omdlewającym tonem: „Och, skarbie, ja też rzuciłabym dla 

ciebie kochankę, męża, dom, imieniny u cioci i skórzane 

kanapy, gdybym to wszystko miała w posiadaniu i gdybym 

kochała cię występną miłością!" 

Obie rechoczemy przez chwilę, ale zaraz wracamy do 

poważnych kobiecych rozmów. „Chyba jest tak, że po prostu 

powinnam cierpliwie czekać na moment, kiedy Anna pojawi 

się u nas w domu z walizką i zdaniem, że powiedziała 

Michałowi, że mnie kocha i chce ze mną żyć. Potem zapyta, 

gdzie mogłaby położyć swoje rzeczy, powie, że mamy 

bałagan w kuchni i ona zaraz pozmywa, bo nie może na to 

patrzeć. Jeśli ciebie nie będzie, to przed zmywaniem rzuci się 

na mnie i będziemy się tarzać po podłodze i sprzętach 

domowych typu kanapa. Byłoby cudnie, a ja byłabym 

najszczęśliwszą kobietą pod słońcem". „Będziesz, Oka, 

będziesz. Przecież wszystko zmierza w tym kierunku". 

„Myślisz, że tak będzie? Wiesz, coraz częściej rozmawiamy o 

wspólnym mieszkaniu. Mam nadzieję, że uda mi się wziąć 

kredyt i kupić jakąś kawalerkę. Oczywiście, to potrwa i 

jeszcze pomieszkam z tobą i Teresą. Ale tak bardzo 

chciałabym mieć swój dom z Anną. To jest kobieta, z którą 

chciałabym się zestarzeć. Chcę patrzeć, jak robią się jej 

zmarszczki, jak siwieje, chcę znosić jej menopauzę. Chociaż 

to ona pierwsza będzie patrzeć na moje zmarszczki, bo jestem 

od niej starsza kilka lat. Chciałabym, żebyśmy były takimi 

starymi, siwymi paniami, które spacerują, trzymając się za 

ręce. Wiesz, mam takie poczucie, że to jest osoba, na którą 

czekałam całe życie. Patetyczne, prawda?" Uśmiechamy się 

do siebie. „Patetyczne. Ale co z tego, skoro tak jest i tak 



czujesz? A jak długo się znacie, bo pogubiłam się w liczeniu?" 

„No, to już sześć miesięcy. Pamiętasz, jak jęczałam ci, że nie 

mogę się w to zaangażować?" Oczywiście, że pamiętam. 

„Pamiętam jeszcze jak przez pierwsze dwa miesiące waszej 

znajomości siedziałaś po nocach na czacie i chodziłaś 

nieprzytomna. Ciekawe, ile godzin przegadałyście wtedy?" 

Oka uśmiecha się. „Tysiące godzin. Dodaj jeszcze do tego sms 

- y, a potem rozmowy telefoniczne. Muszę wreszcie zapłacić 

za telefon, bo mi wyłączą". „Musimy jeszcze zapłacić zaległe 

rachunki za stacjonarny. Ty wygadałaś przez trzy miesiące 

około dwóch tysięcy złotych". „Wiem, wiem. Jutro przyniosę 

kasę. A pamiętasz, jak byłaś pewna, że w Amsterdamie 

pójdziemy do łóżka? Właściwie to ja też tak myślałam. Boże, 

jak ona mi wtedy zaimponowała tym, że chciała wcześniej 

rozwiązać wszystkie sprawy ze swoją byłą kobietą. Cieszę się, 

że Anna jest taką porządną osobą. To dla mnie ogromnie 

ważne, zwłaszcza po moich wcześniejszych historiach 

miłosnych, w których moje zaufanie okazywało się 

naiwnością, a wierność pustym pojęciem". „Mnie też tym 

zaimponowała. Chociaż utrzymywanie związku małżeńskiego 

z powodu wygody i układów rodzinnych nie podoba mi się". 

„No wiesz, wcześniej nie miała specjalnie wielu powodów, 

żeby to zmienić. Teraz ma". 

Lubię Annę. Lubię, jak czasami przyjeżdża do nas na 

weekendy, jak chodzimy na spacery z Teresą, gotujemy obiad 

i plączemy się wszystkie w kuchni, jak każda z nas siada do 

pracy, bo Oka musi skończyć jakąś grafikę, ja przeczytać 

artykuł, a Anna poprawić tłumaczenie, jak pijemy piwo, 

palimy papierosy i rozmawiamy mniej lub bardziej poważnie. 

Lubię patrzeć, jak Oka i Anna uśmiechają się ciepło do siebie, 

przekomarzają się i grają w literaki. 

Postanawiam zrobić nam kolację. „Laluniu, chcesz 

grzanki z pomidorem i sałatę. Czy wolisz coś innego?" Siedzę 



przed lodówką i wykładam wszystko, co może być przydatne 

przy robieniu kolacji. „Chcesz piwo? A może drinka?" Oka 

wykazuje średnie zainteresowanie moimi działaniami, ale 

łaskawie odpowiada, żebym zrobiła to, co chcę. Moja kochana 

Oka wyprowadzi się niedługo. Nie będzie mi już masowała 

karku („Nauczyłam się tego od Anny. Zobaczysz, jak opadnie 

ci napięcie". Opadało) ani napuszczała wody do wanny 

(„Słonko, zrób sobie kąpiel z pianą. Przyniosę świeczki i 

włączę twoją ulubioną płytę Bjork. Poczujesz się lepiej"), ani 

przynosiła lekarstw antyprzeziębieniowych z apteki 

(„Kupiłam aspirynę i witaminy. Powinno postawić cię na 

nogi. Zrobię ci jeszcze mleko z miodem. Tylko wypij 

wszystko"), ani rozlewała wody w łazience („Oj, zapomniałam 

wytrzeć. Wybacz. Już nie zdążę". Wycierałam, wściekałam się 

na nią, wybaczałam), ani zostawiała swojego ulubionego 

kubka na podłodze przy łóżku („Kurwa, znów potknęłam się o 

to gówno. Niech to szlag! Później zmyję podłogę". Nie 

zmywała), ani doprowadzała mnie do szału klikaniem w 

klawiaturę, które nie pozwalało mi zasnąć. Trochę 

melancholii. Więcej zadowolenia, że to dobra historia miłosna 

z bardzo prawdopodobnym szczęśliwym zakończeniem. „Dla 

Tereni będziesz dochodzącą mamą. Będziecie zajmować się 

nią, jak ja gdzieś wyjadę". „Jasne. Przecież to też moja córka. 

Będzie miała matkę główną i dwie dodatkowe. Anna też ją 

uwielbia". Tereska wie, że mówimy o niej, ale teraz 

najbardziej zajmuje ją to, co się dzieje na stole. Jak zwykle 

plącze mi się pod nogami i marzy o kawałku sera, który 

jednym cudownym ruchem znalazłby się na podłodze. Siada w 

pozie dystyngowanej damy i patrzy wyczekująco na miskę z 

twarogiem i na mnie. Obiecuję sobie, że to ostatni raz i już 

nigdy nie nabiorę się na ten szantaż emocjonalny. Zadowolona 

Terenia myśli, że może nie jest geniuszem i nie mówi po 



niemiecku, ale dobrze opanowała teorię warunkowania 

instrumentalnego i wykorzystuje tę wiedzę wobec mnie. 

Między krojeniem pomidora i smarowaniem kromek 

chleba twarogiem udało mi się rozlać sos sojowy i rozsypać 

bazylię. Rozlany, lepki sos sojowy to coś, co znoszę z trudem. 

Gorsze są tylko skorupki od jajek. Brr. Kiedyś potrafiłam 

zrobić kilkunastominutową awanturę, gdy Sinobrody nie 

schował szybko skorupek do foliowej torebki, którą należało 

zawiązać i w tej postaci schować do worka na śmieci. Widok 

skorupek w koszu działa na mnie tak samo jak skorupki na 

stole. Tutaj nie ma żadnych Sinobrodych, poza tym sama 

rozlałam sos, więc z wykrzywioną twarzą powiedziałam dwa 

razy „kurwa" i raz „pieprzony, cholerny sos". I na tym się 

skończyło. 

„Moja droga, podano do stołu. No dobra, zaniosę ci to 

przed komputer. Proszę, dwie grzanki z twarogiem i 

pomidorem, sałata z winegretem i herbata z cytryną, tak jak 

lubisz". „Dzięki, jesteś cudna. Ożenię się z tobą". „A na co mi 

taka żona, co to kocha się w innej! Lepiej ożeń się z nią, a 

mnie zaadoptujcie" - to też nasz ulubiony dialog. „A teraz 

jedz, bo musisz nabrać sił przed waszym spotkaniem w 

weekend. Żebym nie musiała się za ciebie wstydzić". 

Śmiejemy się radośnie. „Oj, przy takiej kobiecie mogłabym 

się żywić światłem". Oka krztusi się ze śmiechu, jak zawsze, 

gdy wspomina o żywieniu się światłem. „No dobra, na razie 

zostają nam konwencjonalne sposoby wspomagania 

energetycznego organizmu. Zróbmy konkurs, która pierwsza 

zje grzanki". Pochłaniamy grzanki i teraz ja krztuszę się ze 

śmiechu. Oka wali mnie po plecach mało subtelnie, ale 

skutecznie. 

Wkładam moje nowe buty. Prawa noga, lewa noga. Jeden 

krok, drugi krok, trzeci, czwarty. Nie - dyskretny urok 

narzędzi tortur. Ciągłe odczuwanie ciała, bez przerwy, 



analogowe. Napięcie w kręgosłupie, żebrach, mięśniach szyi, 

ramion, łydek, powykrzywiane stopy. Skóra ściśnięta 

rzemykami. Czuć ją dobrze. Nie można od tego chodzić ani 

stać, ani biegać. Można trochę leżeć, wtedy jest lepiej. Przy 

siedzeniu też jest odrobinę lepiej. Ale tylko na chwilę. Długie, 

skórzane rzemyki, powyginane drewno, forma obiecująca ból. 

„Czy możesz w tym w ogóle chodzić?" „Nie mogę. Boli mnie 

wszystko. Stopy, łydki, uda, brzuch, biodra, piersi, obojczyki, 

szyja, dłonie". Dlatego chodzę w nich. „Babciu, dlaczego 

masz takie straszne buty? Żeby siebie czuć". Oliver Sachs w 

książce Mężczyzna, który pomylił swoją żonę z kapeluszem 

pisze o 27 - letniej kobiecie, która straciła czucie własnego 

ciała. Kobieta o imieniu Christina. Była wysoka, dobrze 

zbudowana, pewna siebie i przebojowa. Inteligentna i 

oczytana. Lubiła hokej i jazdę konną. Pracowała jako 

programistka komputerowa. Wyobrażam sobie, że była 

jasnowłosa, rumiana i ładna. Lubiła siebie i swoje życie. Jak 

myślę o niej, przypomina mi się wiersz Eliota o pięknym 

Phlebasie i jego śmierci w wodzie. „Phlebas Fenicjanin dwa 

tygodnie temu/ Zapomniał krzyki mew i morza kołysanie/ I 

zysk, i stratę./[...] Ktokolwiek jesteś, Żyd czy też poganin,/ Ty, 

który kręcąc kołem słuchasz, jak wiatr grzmi,/ Zważ: i Phlebas 

piękny był niegdyś, wysoki jak ty". 

Kiedyś dostała ataku bólu w okolicach brzucha i lekarze 

stwierdzili, że konieczna jest operacja. A właściwie niegroźny 

zabieg. Na dzień przed nim Christina śniła, że nogi plączą się 

pod nią, że nie czuje ziemi, zatacza się, wymachuje ramionami 

w tę i we w tę, coś trzyma w ręku, ale właściwie nie czuje 

tego. Przestraszył ją ten sen. „Cóż, to zwykły niepokój 

przedoperacyjny" - wyjaśnił psychiatra. Ale tego samego dnia 

Christina trzymała się z trudem na nogach, wszystko, co brała 

do ręki, leciało jej na podłogę, zataczała się. „Histeria 

spowodowana niepokojem. Typowe objawy 



przystosowawcze, wciąż się je widuje". Wyjaśnienie 

wiarygodne. Następnego dnia było jeszcze gorzej. Nie mogła 

stać - chyba że cały czas patrzyła na swoje stopy. Jeśli nie 

patrzyła na swoje ręce, nie wiedziała „gdzie są". Siadała z 

trudem. Twarz bez wyrazu. Głos pozbawiony modulacji. 

Badanie neurologiczne wykazało uszkodzenie korzeni 

czuciowych nerwów rdzeniowych i czaszkowych. Utraciła 

czucie proprioceptywne - jeden z elementów, które dają nam 

poczucie, że mamy ciało. 

Czuła się tak, jakby jej ciało było martwe, nie - realne, nie 

- jej. Przerażona i zrozpaczona mogła tylko leżeć. Potem 

zaczęła wracać do życia. Na początku nie mogła zrobić 

niczego bez użycia wzroku. Żeby iść, siąść, wziąć cokolwiek 

do ręki i utrzymać w dłoni, musiała używać wzroku. 

Przestawała patrzeć na dłoń i ona znikała z jej świata. Jeśli 

jednocześnie jadła i rozmawiała, z całej siły, aż do bólu, 

ściskała sztućce, i wtedy mogła je utrzymać w dłoni. Jeśli 

choć trochę poluźniła uścisk, wszystko wypadało z jej rąk. Po 

roku rehabilitacji nauczyła się funkcjonować. Wróciła do 

domu, zaczęła pracować. Ale już nigdy nie poczuła własnego 

ciała. Bezcielesna kobieta. Kobieta widmo. Czasami, gdy wiał 

silny wiatr, czuła powiew na skórze (odczuwanie wrażeń 

powierzchniowych, delikatnego dotyku było tylko lekko 

zaburzone). „Czuję wiatr na rękach i twarzy i wiem, choć nie 

na sto procent, że mam ręce i twarz. To nie jest nic bardzo 

silnego, ale to już coś - choć na chwilę znika ta okropna, 

martwa zasłona". 

Chcę sprawdzić, że jeszcze mam ciało. Tak na wszelki 

wypadek. Dotykam swojej skóry na brzuchu, wkładam palec 

w pępek i czuję mały węzeł ze skóry, „blizna po matce", 

obmacuję dokładnie obojczyki, obciągnięte cienką, gładką 

skórą, przeciągam dłoń po kręgosłupie, wyczuwam pod 

palcami łopatki, prawą, potem lewą, dotykam blizny po 



wyrostku, jest długa na siedem centymetrów i widać ślady po 

szwach, mam ją od dwudziestu lat, blizny na nodze prawej po 

wypadku rowerowym w pierwszej klasie liceum, ciągnie się 

od kostki do połowy łydki, znamienia na lewym pośladku, z 

którym się urodziłam i które wygląda jak ślad po oparzeniu, 

oglądam małe fioletowe siniaki na rękach, które nabiłam sobie 

nie wiem gdzie, naciskam je i czuję niewielki ból. Zamykam 

oczy i przechylam się na bok, najpierw jeden, potem drugi, 

podnoszę i prostuję lewą nogę, macham lewą ręką. Wiem, 

gdzie są moje nogi i ręce. Myślę, że to dobrze. Chociaż wiem, 

że te zabiegi badawcze to tylko powierzchnia. Dotyk czuję jak 

dotyk. Czułabym go bardziej, gdybym przeciągnęła po tej 

gładkiej, błyszczącej skórze jakimś cienkim ostrzem. 

Szczypanie nacięcia na skórze, przy trochę głębszych ranach 

pojawia się intensywniejsze szczypanie, które przechodzi w 

piekący ból. Ból mojego ciała. I jeszcze wyciekająca małymi 

stróżkami krew. Gęsta, ciemnoczerwona, z podskórnych 

naczyń krwionośnych. Intensywność doznawania własnego 

ciała. Poczucie, że się jest. Bez żadnych wątpliwości. Patrzę 

na moje przedramię i kusi mnie, żeby przejechać ostrym 

nożem po skórze. Wbić go delikatnie w miękką tkankę, 

pociągnąć, poczuć ból, potem posmarować jodyną i zakleić 

plastrem. Patrzeć, jak się goi. 



Oka 

No to ładnie! Naprawdę tak biegam po domu? Ale 

dlaczego nie jestem wysoką brunetką z warkoczem typu Lara 

Croft?" Oka pokrzykuje znad kartek, które dałam jej do 

przeczytania. Od czasu do czasu potrząsa rudymi lokami albo 

wybucha śmiechem. „Oka, nie marudź. Pamiętasz, jak się 

domagałaś, żeby były twoje kręcone włosy w kolorze, który 

lubisz? To są. Twój cudowny romans z Anną jest. Może być 

tak, jak jest, czy chcesz zmian? Aha, o sosie sojowym, który 

rozlewasz na stole, napiszę wkrótce". „Słonko, ja to się cieszę, 

że w książce jestem taka jak naprawdę. Ale z wątkiem Anny 

to musisz coś zrobić". A szło tak dobrze. Chciałam namalować 

jej laurkę dla najlepszej i najmilszej postaci i zrobić makaron 

ze szpinakiem na kolację. Jest takie ludowe powiedzenie: „Nie 

chwal dnia przed zachodem słońca". Sprawdza się. „A co 

mam zmienić?" - pytam ponurym głosem. „Wiesz, to nie 

chodzi o mnie, bo ja jestem mocno wyluzowana. Ale Anna ma 

opór przeciw opowiadaniu o sobie". „Błagam, nie roztkliwiaj 

się nad Anną. Zastanówmy się, co mogę opisać, a co nie". 

Brutalnie przerwałam jej chęć mówienia o przymiotach 

ukochanej. Koncentracja na konkretach. Tego się będę 

trzymać. „Ja wiem, że życie jest ciekawsze od książek czy 

filmów, ale jak opiszesz wszystko tak, jak jest, to zmarnujesz 

mi życie. Anna mi tego nie daruje". Szantaż, zwykły szantaż, 

któremu zaczynam ulegać. Nie chcę zmarnować jej życia. W 

spojrzeniu Oki widzę też zdanie: „Jak tego nie zmienisz, 

kończę naszą przyjaźń". Tego też nie chcę. „Mam wyrzucić 

ten wątek? Nie chcesz być w książce?" Resztką sił stawiam na 

radykalizm. „Co za pomysł, żeby wyrzucić mnie z książki. 

Chyba zwariowałaś! Tylko mam do ciebie prośbę, żebyś 

inaczej opisała wątek Anny". Nie jest źle. Mam nadzieję, że 

jakoś się dogadamy. „Zacznijmy od wyglądu. Owszem, jest 

podobna do siebie, ale atrakcyjnych wysokich blondynek z 



włosami do ramion jest dużo. Proponowałabym, żeby taki opis 

został". „W porządku. Wiesz co, zadzwonię do Anny, 

opowiem, jak nasza historia wygląda w książce, i zobaczymy, 

jak ona na to zareaguje". Oka rozmawia z Anną, a ja robię się 

coraz bardziej zła. Sama zgotowałam sobie ten los. Mogłam 

ich wszystkich postawić przed gotową książką. Wcześniej 

przećwiczyłabym trochę asertywnych odzywek typu: 

„Rozumiem, że masz zastrzeżenia, ale to tylko historia jakich 

wiele", „Zgadzam się, że ta postać jest bardzo podobna do 

ciebie, ale po prostu reprezentuje pewien typ osoby", „Och, 

nikt nie rozpozna ciebie w Annie", „Droga Okuniu, ciesz się, 

że jesteś bohaterką optymistycznej historii miłosnej. Pomyśl, 

co by było, gdybym wątek Oki i Anny zakończyła 

rozstaniem". Robię herbatę i wyobrażam sobie siebie 

rozmawiającą w ten sposób z Oką, Anną i całą resztą. Moje 

mściwe fantazje przerywa Oka. „Słonko, mogę powiedzieć, że 

masz szczęście. Anna zgadza się na naszą historię". Uff. Mogę 

spokojnie wyjść na spacer z Teresą. 



Wtorek. Ranek, przedpołudnie i popołudnie 

Samodyscyplina przez organizację otoczenia - moje 

postanowienie na ten tydzień. Nastawiłam budzik na 

dziewiątą, poprosiłam Okę, żeby zadzwoniła do mnie z pracy 

dziesięć po dziewiątej, tak na wszelki wypadek, dzień 

wcześniej umówiłam się na absolutnie ostateczny termin 

oddania dwóch tekstów, ustaliłam ze sobą, że do niedzieli 

przeczytam Plagę fantazji Żiżka, będę spożywać regularne, 

pożywne i smaczne posiłki, codziennie chodzić na długie 

spacery, a w sobotę rano pojadę z Antkiem na Olimpię szukać 

godzilli. Od tych wszystkich postanowień i od snów o pustych 

miastach, po których chodziłam i krzyczałam „Hello" do 

nieobecnych ludzi, budzę się o ósmej. 

Słyszę, jak Oka miota się po domu i pomrukuje, że znów 

się spóźni i że kończy z tym nocnym siedzeniem w sieci z 

Anną. Wyłażę z sypialni i zadziwiam Okę. „A co z tobą? 

Jakieś kłopoty, nie możesz spać?" „Wszystko w porządku, 

wstałam do życia i pracy". „Tobie to dobrze, że możesz wstać 

lub nie. A tak przy okazji, widziałaś gdzieś moją różową 

bluzę?" „Widziałam, ale w koszu z brudami. Zaraz zrobię 

pranie. A z tą pracą, to pomyśl sobie, że siedzę po nocach, 

czytam, piszę, a ty w tym czasie romansujesz ze swoją 

kochanką". „Kurcze, z tą bluzą to niedobrze. Wezmę twoją 

czarną, dobrze? No to ładnie, już po ósmej. Spóźnię się do 

roboty". „Wyluzuj. Nic się nie stanie, będziesz parę minut po 

dziewiątej". „No dobra, lecę. Pozmywam po pracy i zrobię 

jakieś zakupy. Chcesz coś?" „Tak, jak zawsze chcę coś 

dobrego. I godzillę. I jeszcze bilet do Tokio". „Wszystko 

będzie wieczorem. No to pa". „Baw się dobrze w pracy". Oka 

znika za drzwiami, ale zaraz wpada z powrotem, bo 

zapomniała telefonu. Przebiega po mieszkaniu, zgarnia to, co 

trzeba, i wybiega. 



Oka występuje w domu w kilku postaciach: biegającej w 

pośpiechu, jednocześnie biorącej prysznic, jedzącej kanapkę, 

rozmawiającej przez telefon, ściągającej gry z netu, 

sprawdzającej mejla, wieszającej pranie i rozlewającej sos 

sojowy. To ostatnie doprowadza mnie do szału. Nie mogę 

znieść rozlanego sosu sojowego. Wszystko inne może się 

rozlewać, przelewać, wylewać. Tylko nie ten cholerny sos. 

Druga postać Oki to Oka komputerowa. Wygląda to mniej 

więcej tak: Oka wpada do domu wieczorem. Szybka kolacja. 

Trochę domowego wymieniania informacji o tym, co się 

ostatnio wydarzyło. Zazwyczaj rozlewa sos sojowy. Chociaż 

ostatnio nieco mniej. Potem mówi, że musi się przespać. Idzie 

spać, budzi się po dwóch godzinach, około dziesiątej w nocy. 

Siada do komputera. I teraz możliwe są różne warianty: 

kończy jakiś projekt graficzny, który musi mieć na jutro, 

ściąga wszelkie możliwe informacje o Afryce, bo to jej pasja, 

czatuje z kilkoma przyjaciółkami i, jak co dzień, rozmawia z 

Anną. Kończy dzień około drugiej. Czasami wcześniej, a 

czasami później. 

Niekiedy robimy wspólne wolne posiłki, opowiadamy 

sobie dowcipy i oglądamy filmy, które ściągamy z netu. 

Robimy też wspólne porządki. To ostatnie dość rzadko. Ale 

zdarzają się nam chwile wielkiego sprzątania, po których dom 

lśni i pachnie różnymi płynami do czyszczenia o zapachu 

leśnym, kwiatowym i cytrynowym. Oka ma, tajemnicze dla 

mnie, upodobanie do używania płynu do mycia okien 

wszędzie, gdzie się da. Wtedy pachnie ohydnym chemicznym 

zapachem płynu do mycia szyb. Zdarza się też, że nie 

widujemy się przez kilka dni, bo gdy ona wstaje, ja śpię, a 

wieczorem gdzieś wychodzę i wracam, gdy ona śpi. Oce też 

zdarza się wychodzić, a poza tym weekendy spędza u Anny. 

Albo wraca, gdy ja śpię, i wychodzi skoro świt, gdy ja jeszcze 

leżę w łóżku. 



Teraz czas na prysznic, spacer z Terenią, śniadanie i pracę. 

Między końcem śniadania a początkiem pracy dzwoni Lula. 

„Cześć. Mam dół, a właściwie dwa doły, a może i trzy. 

Niewykluczone, że jest ich więcej i tylko czyhają, żeby mnie 

dopaść". Doły Luli zazwyczaj przyczajają się na nią rano. 

„Chcę skończyć reportaż o Kuala Lumpur, a mam poczucie, 

że wszystko, co napisałam, jest beznadziejne. Mam jeszcze 

nieskończony referat na konferencję. Nie wiem, kiedy to 

wszystko zrobię". Głos Luli nastawiony jest na narzekanie i 

poczucie bezsensu. Mam trochę nadziei, że mojego rannego 

nastroju hipomaniakalnego wystarczy dla nas dwóch. „Ale co 

ty gadasz? To, co czytałam, jest świetne. Masz dół, bo 

kończysz wyczerpującą pracę. To normalne, że po takim 

wysiłku nachodzi opad nastroju. Spróbuj wyjść z łóżka, wziąć 

prysznic, zjeść coś dobrego i zobaczysz, że od razu będzie 

lepiej". Jestem bardzo rozsądna w słowach i głosie. Nie 

wystarcza to do przekonania Luli, że świat, jej tekst i jej życie 

w ogóle są mniej beznadziejne, niż jej się w tej chwili wydaje. 

„Mówię ci, beznadzieja. Nie mam na nic siły i nic mi się nie 

chce. I jeszcze ten Tadeshi nie dzwoni. A miał rano 

zadzwonić". „Kobieto, dopiero dziewiąta. Przecież on wie, że 

ty wstajesz później. Nie rób sobie katastrofy z rana. Poczekaj 

jeszcze dwie godziny". Rozsądek i optymizm łatwiejszy 

wobec innych niż wobec siebie. „No tak, dam mu jeszcze 

dwie godziny. A może dziś dam sobie spokój z robotą, zrobię 

coś przyjemnego, poczytam sobie mangi albo coś innego?" 

Lula najwyraźniej potrzebuje potwierdzenia, że tak powinna 

zrobić. „Oczywiście, że tak zrób. Tekst ci nie ucieknie. Wiesz 

co? Przyjedź do mnie. Ja będę czytała Żiżka, ty cokolwiek 

chcesz, pójdziemy w plener i zrobimy sobie piknik. W ten 

sposób spędzimy dzień pożytecznie i miło". Lula ożywiła się. 

„Dobry pomysł. I zrobimy sobie coś dobrego do jedzenia?" 

„Koniecznie. Zjedzmy wreszcie sałatkę z rukoli, parmezanu i 



truskawek. Chodzi za mną od kilku dni". „No, i jeszcze 

melona z rokpolem. Takiego, jak zrobiłaś ostatnio". 

Wizja jedzenia dobrych rzeczy ożywia i Lulę, i mnie, i 

ogólnie podnosi nas na duchu. „Jedzenia i igrzysk!" - 

wykrzykuje Lula. „Z igrzyskami musimy poczekać. Dzisiaj 

zostaje nam przyjemność jedzenia. Zjadać, wchłaniać, 

pochłaniać, zamieniać czerwone truskawki, niebieski ser, 

orzechową rukolę na papkę wymieszaną ze śliną, radośnie 

przesuwającą się do żołądka, potem do jelit. Czuć brzuch 

wypchany dobrym jedzeniem. Cudownie, cudownie!" „A 

potem przychodzi ten moment, kiedy pożywienie, niepodobne 

do smakowitych kompozycji na talerzu i w ustach, trzeba 

wyrzucić z siebie do miejskich ścieków". Do naszej radosnej 

wizji pożywiania się Lula wprowadziła nieco melancholii. 

„Moja droga, zapomnijmy o kwestiach skatologicznych. 

Pamiętajmy o smaku truskawek i melona". Lula zapomina nie 

do końca. „A wiesz, Żiżek pisał o różnicy między kiblami 

niemieckiego, francuskiego i anglosaskiego typu. W 

niemieckich jest taka niby półeczka na kupę i można ją 

oglądać, zanim spuści się wodę. Według Żiżka sugerują typ 

obsesyjny osobowości. Francuskie kible, coraz bardziej 

popularne u nas, mają w środku dziurę. Gówno spada i po 

nim. Kible angielskie i amerykańskie łączą właściwości 

niemieckich i francuskich. Gówno pływa w wodzie, niby je 

widać, ale nie można dobrze mu się przyjrzeć. Te 

amerykańskie są wyjątkowo ohydne, wypełnione do połowy 

wodą i przy sraniu woda obryzguje pupę. Moja ginekolożka 

zawsze mnie ostrzega, żebym uważała na to, bo można zarazić 

się paskudnymi bakteriami,,. Przypominam sobie swoje 

doświadczenia z różnymi typami kibli. „Przy tych francuskich 

też trochę chlapie, jeśli nie wrzuci się tam masy papieru. 

Ciekawe, dlaczego Żiżek nie napisał o chlapaniu?" „Pewnie 

dlatego, że jest facetem i ten problem dotyczy go w małym 



stopniu. Nie odbiera tego chlapania przez pryzmat swojej 

skóry, wnętrza i w ogóle ciała. Kobiecy odbiór srania we 

francuskich i amerykańskich, brr, kiblach jest inny. Myślę, że 

bardziej bezpośredni". „No tak, z ciałem kobiecym cały czas 

coś się dzieje od środka. Trudno o tym zapomnieć, jak się jest 

kobietą. Miesiączka daje poczucie stałego kontaktu z własnym 

wnętrzem. To przypomina mi, że pobolewa mnie brzuch i 

pewnie będę miała okres. Jak będziesz do mnie jechać, kup mi 

po drodze tampony". Ustalamy, że Lula kupi tampony, jedno 

opakowanie podpasek, tabletki przeciwbólowe i melona. 

Cóż, pewnie zrobię nieco mniej, niż założyłam, albo 

zrobię to w innej kolejności, ale za to bardzo przyjemnie. 

Chodzę po domu i myślę, że to dobrze cieszyć się z małych 

rzeczy. W ogóle dobrze cieszyć się z małych i dużych rzeczy, 

bo to nigdy nie wiadomo, co jest małe, a co duże. Sens w 

końcu przychodzi z przyszłości. Fajne zdania, które można 

przeczytać to tu, to tam, ociekające sokiem truskawki, leżenie 

na trawie, mniej lub bardziej godzillowate godzille, które 

zamieszkują okno i wannę i które ładnie błyszczą się w 

słońcu, zdania, które można często powtarzać i za każdym 

razem cieszą tak samo, „Tea or coffee? Yes, please" - 

przeczytałam to u Żiżka, który wziął to z jakiegoś gagu braci 

Mara, szpinak na różne sposoby, różnokolorowe goździki 

kupowane u starych kwiaciarek, które trzymają kwiatki w 

słoikach po ogórkach konserwowych, krwawe komnaty, do 

których, mam nadzieję, wchodzi się tylko raz albo, co też 

optymistyczne, a może bardziej prawdopodobne, wchodzi się i 

wychodzi co jakiś czas, bieganie z Teresą po łące i głaskanie 

jej po karku, rechotanie z Lulą. 

Dobrze mi. Nie ma żadnych Sinobrodych, zakrwawionych 

kluczyków, hipnotyzujących krwawych komnat. Mogę jeść 

truskawki, powtarzać sobie: „Tea or coffee? Yes, please", 

śmiać się na głos do samej siebie, poklepywać się po 



okrągłym brzuchu, obiecywać sobie to i tamto, rozmawiać z 

Lulą o kiblach, robić kolację dla Oki, rzucać piłkę Teresce, 

zastanawiać się, gdzie i kiedy mogę spotkać Trystera, 

kupować od tylko trochę trzeźwych panów godzille i 

planować, że przesadzę kwiatki do większych doniczek. Mogę 

robić wiele rzeczy. I w żadnej z nich nie ma Sinobrodego. 

Jestem tylko ja. I zaraz będzie tutaj Lula. 

Znamy się od dziesięciu lat. Poznałyśmy się na trzecim 

roku studiów na jakimś międzywydziałowym seminarium. 

Zauważyłam ją od razu, dużo mówiła i miała wściekłoróżowe 

skarpety z naszytymi czerwonymi muchomorami. 

Potem spotkałyśmy się na jakiejś imprezie w 

obowiązującym wtedy miejscu. Znudziła nas i 

postanowiłyśmy pojechać na drugi koniec miasta na domówkę 

u jej znajomych. Ja nie znałam tamtej dzielnicy, a Lula, jak się 

okazało, nie miała zupełnie orientacji w terenie i błąkałyśmy 

się w środku nocy po Ursynowie. Takie były nasze początki. 

Potem coraz więcej czasu razem. Wspólne uczenie się do 

egzaminów, wyjazdy na wakacje, najbardziej pamiętam, jak 

włóczyłyśmy się stopem po Włoszech, przeżywane razem 

zakochania i rozstania, ślub Luli ze Stachem, ich rozstania i 

powroty, rozwód, moje wieloletnie mieszkanie z Michałem, 

nieustający karnawał imprez, wyjazdów i szaleństw, w 

których nie było miejsca na codzienne życie, moje 

postanowienie, że zaczynam nowe życie bez Michała, Luli i 

moje romanse, złe dni i ponure nastroje, brak pieniędzy, 

nudzenie się na imprezach, praca, wyjazdy na konferencje, 

szczęśliwe i nieszczęśliwe związki, moje zakochanie w 

Sinobrodym, Luli zakochanie w Małym, wspólne książki, 

opowiadane tajemnice, moje rozstanie z Sinobrodym, Luli 

rozstanie z Małym. Zdarzały się nam sprzeczki i napięcia. 

Czasami miałam jej dość, czasami ona miała mnie dość. 

Zawsze na krótko. 



Przyjeżdża Lula na swoim różowym rowerze plażowym. Z 

tyłu ma przypięty kosz, w którym wozi plecak z książkami i 

aparatem fotograficznym, bo „zawsze się może przydać", małą 

torebkę, bo „nie chce mi się z niej przekładać rzeczy" i butelkę 

wody mineralnej. Duże brązowe oczy, drobna twarz, ciemne 

włosy, dwa kucyki i spinka z fioletowym pokemonem 

spinająca grzywkę. „Wyglądasz jak ta mangowa dziewczynka 

na twojej koszulce. Brakuje ci tylko dekoltu odkrywającego 

cycki i rozkloszowanej, krótkiej spódniczki" - mówię ze 

śmiechem. „Ale mam nadzieję, że nie jestem podobna do tej 

zdziry, w której zakochał się Mały". Lula ciągle nie lubi 

przypominać sobie Małego. „Coś ty! Tamta była 

wielkobiuściastą blondyną w seksownym kombinezonie. Daj 

spokój, ona jest zrobioną komputerowo, głupią larwą, która 

znalazła się w komiksie, bo poszła z reżyserem do łóżka". Dla 

Luli nie jest to śmieszne. Szybko muszę zmienić temat, bo 

zaczyna ponurzeć od przypomnienia sobie historii z Małym. 

Strategia obśmiewania mangowej panny Aiko nie działa. „To 

co, idziemy w świat? Znalazłam wczoraj fajne miejsce na 

działkach. Weźmiemy koc, książki, aparat i będzie fajnie". „A 

są tam kwitnące wiśnie?" Udało mi się przekierować uwagę 

Luli. „Pewnie, że są. Wszystko kwitnie i jest biało - żółto - 

zielone". „Dobra, wezmę aparat i porobię tobie i Teresie 

zdjęcia". Lula postarała się zapomnieć o tej suce Aiko i o 

niewiernym Małym. Stara się pamiętać o Tadeshim - 

pięćdziesięcioletnim restauratorze z Morioki, z którym mejluje 

od miesiąca i od czasu do czasu rozmawia przez telefon. 

Ostatnio rozmawia parę razy w tygodniu. 

„Miałaś rację. Zadzwonił po jedenastej i w ogóle jest 

uroczy. Przyśle mi zdjęcia psa Hachico, które wyszukał 

specjalnie dla mnie. Takie jak chciałam. Tylko dlaczego on 

jest taki stary?" „Daj spokój. Po pierwsze, to oczywiście 

banał, ale sprawdza się, jest odpowiednio zwariowany i jest 



takie ludowe hasło "młody duchem", po drugie, Japończycy 

wyglądają młodziej od białych. Pamiętasz Rintaro, tego 

rysownika mang z wykładu w ambasadzie japońskiej? Facet 

po sześćdziesiątce, a wyglądał na mniej niż czterdzieści lat. 

Tadeshi jest przystojny i w ogóle fajny, i nie wygląda na 

takiego, co to zakocha się w jakiejś cipci z mangi". Tego nie 

powinnam mówić. „Tego nie powinnaś mówić. Nie 

wspominaj mi dzisiaj o tej zdzirze. Ale Tadeshi jest naprawdę 

uroczy. Za miesiąc lecę do Tokio i może uda mi się pojechać 

do niego do Morioki. Chciałabym zobaczyć małe japońskie 

miasto. Choć może lepiej, gdybyśmy spotkali się w Tokio?" 

„Wspominałaś, że ma dwudziestopięcioletniego syna. Może 

on cię zainteresuje?" Lula ożywia się. „No tak, jest przecież 

ten syn. Dobrze, że mi o tym przypomniałaś". „Opowiadałam 

ci dowcip, który ostatnio usłyszałam od Jerycha? To coś dla 

ciebie". „Nie wiem, jak do tego doszło, ale nie opowiadałaś". 

„Facet wraca po pracy do domu. Patrzy, a jego dziewczyna 

spakowała walizki i wychodzi. Pyta: Kochanie, co się stało? 

Ona odpowiada: Kończę z tobą, bo słyszałam, że jesteś 

pedofilem. On mówi: No, no, to mocne słowa jak na 

dziewięciolatkę". Zarykujemy się ze śmiechu, pakujemy 

rzeczy i wychodzimy w świat. 

Nie możemy się zastanawiać nad Tadeshim, jego synem, 

upodobaniem Luli do młodszych chłopców, albo do fajnych 

chłopców, którzy, tak po prostu wychodzi, są sporo od niej 

młodsi, bo Teresa pędzi w kierunku dużego psa. Nie każdy 

pies ma ochotę na kontakty towarzyskie z moim maleństwem, 

więc muszę być czujna. „Ona jest łagodna i towarzyska. Lubi 

psy" - wydzieram się w kierunku i psa, i młodej panny w 

dresie. „O Boże, bulterier. Jaki cudny. Moja Zuzia też lubi 

inne psy". Odkrzykuje mi pani Zuzi. Pełny makijaż na 

dwudziestoletniej twarzy, długie paznokcie pomalowane na 

różowo, błyszczące niebieskie dresy i miły uśmiech. „O Boże, 



jaka słodka. Bo ja kocham bulteriery. Chciałam mieć taką 

sunię, ale nie było, to kupiłam amstafkę. Też fajna, ale nie to 

co bulterier. O Boże, kocham bulteriery, po prostu kocham. 

Iza jestem". Przedstawiamy się, podajemy sobie ręce. Iza 

głaszcze Teresę. Zuzia biega i szuka patyka. Pies, który nie 

jest tym psem, którym powinien być. „Mogę przejść się z 

wami? Bo ja kocham bulteriery. A Zuzę to nazwałam tak po 

bulterierce mojego znajomego. Miał dwa bulteriery i ja 

jeździłam do niego co tydzień, żeby pobawić się z nimi. Też 

były piękne, jeden biały, a drugi brązowy". Iza zachwyca się 

Terenią, a Zuzia biega obok. „I jakie były te bulteriery? 

Łagodne? Bo podobno te psy w stadzie nabierają złych 

nawyków". „Ależ skąd. Były cudne. Ludzi to kochały. Nie 

lubiły tylko innych psów. Jak Brudzio złapał psa, to najpierw 

przegryzał mu kręgosłup, a potem wyciągał flaki. Ale co się 

dziwić, ten mój znajomy to trochę nienormalny był. Jak wypił, 

to lubił sobie postrzelać. Wyciągał pistolet i strzelał. Ale tak w 

ogóle to psy były kochane. O Boże, jaka ona śliczna". Obie z 

Lulą jesteśmy pod wrażeniem opowiedzianej jak - gdyby - 

nigdy - nic historii o przegryzaniu kręgosłupów i strzelaniu po 

pijaku. „Przychodzicie tutaj na spacer? To co, spotkamy się 

jeszcze kiedyś? Ja tutaj często chodzę z Zuzią przed pracą. Bo 

potem to idę na drugą zmianę do sklepu. O Boże, jaka ona 

cudna. Zuzia, chodź do mnie, idziemy. Cześć". „Cześć". 

Teresa zadowolona z zachwytów biega i obija się nam pod 

nogami. 

Ciepło, zielono i biało od kwitnących wiśni. „Stań tam, 

jeszcze kawałek w prawo, teraz dobrze". Lula wydaje mi 

polecenia. Głos fotografki, która wie, czego chce. „Zrobię ci 

serię zdjęć pod tytułem "Sadako w Warszawie". Pochyl głowę. 

I weź Teresę bliżej. Tereska, siedź ładnie". Bawimy się 

zdjęciami, wspominaniem japońskiego horroru, „Jedynka i 

dwójka były fajne, ale Krąg zero jednak nietrafiony", i 



rzucaniem Teresie piłeczki. Leżymy na trawie i przekładamy 

pracowanie na później. Dobre popołudnie. Planujemy kino w 

czwartek, wernisaż i imprezowanie powernisażowe w piątek, 

zakupy na Olimpii i pisanie w sobotę, wycieczkę rowerową do 

Konstancina w niedzielę. Wierzę, że mój plan pracowniczy 

postanowiony rano wykonam w stopniu wystarczającym. 

Teraz interesuje mnie tylko leżenie i zjadanie pierwszych 

wiosennych truskawek. Truskawkowy kolor, truskawkowy 

smak, truskawkowy zapach, truskawkowy sok, na co padnie, 

bęc. Teresa zostawiła piłkę i domaga się truskawek. Karmię ją 

truskawkami. 

„Leżymy czy idziemy?" „Przejdźmy się jeszcze. Te 

działki są takie ładne". Idziemy alejką i podziwiamy 

wypieszczone klomby, równo przystrzyżoną trawę, rabatki z 

warzywami, małe domki z firankami w oknach, ogrodzone 

kamykami miejsca na ogniska. Potem idziemy w kierunku 

działek opuszczonych, zapomnianych przez właścicieli, 

odwiedzanych przez bezdomnych i wycieczkowiczów 

podobnych do nas. Przedzieramy się przez chaszcze. Takie 

działki lubimy najbardziej. Trafiamy na spalony domek. 

Trochę kamiennych fundamentów, a na tym zwęglone deski. 

Walające się nadpalone meble, stosy spalonych ubrań, resztki 

książek, zniszczone naczynia, trochę spalone zabawki, mały 

rowerek, klocki, lalka bez głowy. Chodzimy między 

zniszczonymi rzeczami. „Jaka piękna katastrofa" - mówi Lula. 

„Ciekawe, co się stało? Czy ktoś podpalił ten domek, czy był 

to przypadek? Zostawiona lampka albo papieros?" „Myślisz, 

że ktoś to podpalił? Może jakiś piroman, który z zachwytem 

patrzył na płomienie?" „Tego się nie dowiemy. Teresa, nie 

właź tam, bo się pokaleczysz. Zobacz, godzille!" Wyciągamy 

trzy małe godzillopodobne stwory ze stosu nadpalonych 

zabawek. Pewnie kiedyś bawiło się nimi jakieś dziecko. 

„Cudem uratowane! Zrób im zdjęcie, błagam". Lula robi 



zdjęcia. Czyścimy godzille z sadzy i znajdujemy dla nich dom. 

Teraz mieszkają u mnie na parapecie. 



Lula i Sinobroda 

Wychodzimy z kina. Udało mi się je namówić na film 

Sekretarka. Sinobroda zaczyna pierwsza: „No i co, jak się 

wam podobał ten film?" „Czy teraz wszyscy muszą mówić o 

masochistkach, które tną się i znajdują szczęście w ramionach 

ukochanego? Dlaczego ten film pojawił się przed moją 

książką?" Jestem zdruzgotana i wydzieram się na głos, budząc 

potępienie przechodniów. „Chyba sama zacznę się ciąć z tego 

wszystkiego". Dziewczyny patrzą na mnie z 

zainteresowaniem. „Och, nie reaguj tak histerycznie. Jest tak, 

że żon Sinobrodego jest dużo, więc nic dziwnego, że 

pojawiają się ich historie" - uspokaja mnie Sinobroda. 

Nieskutecznie. „Dlaczego mam nie być histeryczką? Co jest 

złego w byciu histeryczką? Wolność dla histeryczek!" 

Wydzieram się na Marszałkowskiej. Wszystkie wybuchamy 

śmiechem i postanawiamy zmoknąć. Jest to proste, bo deszcz 

jest coraz mocniejszy. Lula składa parasolkę, włazimy w 

kałuże, Sinobroda nawet wskakuje do jednej i ochlapuje nas 

brudną wodą. „A pamiętacie te dwie starsze panie, które 

siedziały za nami i skomentowały scenę, w której bohaterka 

bije się po pupie szczotką do włosów "to nie to samo"?" - 

pytam. „Panie były doskonale. Cały czas komentowały film i 

rechotały przy różnych fragmentach. Wy obie też takie 

będziecie po pięćdziesiątce". Sinobroda śmieje się ze mnie i 

Luli. „Oj, byłoby fajnie. Panie były niezłe" - dopowiada Lula. 

„Ale w tym jej cięciu się było coś hipnotyzującego. Aż mam 

ochotę spróbować". Sinobroda patrzy na mnie ze 

zrozumieniem i coś mruczy pod nosem. Lula wykrzywia się i 

mówi: „Wiesz co, ty lepiej zajmij się pisaniem. Chyba muszę 

być ostoją rozsądku w tym towarzystwie. Liczę jeszcze na 

Lizawietę, że niedługo wróci z Paryża i zrobi wam jakąś 

pogadankę na temat form ekspresji innych od cięcia się". 

„Dobra, dobra, tak tylko powiedziałam. Choć oczywiście 



nigdy nic nie wiadomo. A może to dobrze, że pojawia się 

coraz więcej opowieści o Sinobrodym?" Staram się być 

rozsądna. Lula i Sinobroda potwierdzają moją złotą myśl. 

„Jasne, że dobrze. Też bardzo dobrze, że Sekretarka jest 

opowiedziana z perspektywy żony Sinobrodego. Tak jak w 

twojej książce". Lula potrafi mnie pocieszyć, jak jej się chce. 

Sinobroda grzebie w torebce w poszukiwaniu papierosów i 

mówi: „Ale moja historia jest trochę inna. Ja jestem inna od 

bohaterki filmu. Mam wrażenie, że mnie nie chodzi o 

przyjemność seksualną, choć oczywiście przyjemności 

seksualne lubię i z Sinobrodym miałam najlepszy seks w 

czasie jatek, które sobie robiliśmy, tylko o coś innego. Chcę 

tej pieprzonej krwawej komnaty, bo tam jest ta ja, której 

zawsze się bałam i przed którą uciekałam. A już nie chcę 

uciekać". Zapala papierosa, klnąc na głos, bo zacina się jej 

zapalniczka. 



Piątek. Wieczór 

Umalować rzęsy, rozczesać włosy, umyć zęby, 

posmarować twarz kremem rozświetlającym skórę, spryskać 

się dezodorantem i perfumami, sprawdzić, czy wszystko mam 

w torbie, wlać wodę do miski Teresy, zadzwonić do Luli, że 

trochę się spóźnię, włożyć majtki, stanik, koszulkę i spódnicę, 

wyłączyć komputer, włożyć buty. Wyjść na gorący 

czerwcowy wieczór, złapać autobus i dojechać do Poza. 

Lubię moje buty. Chodzę w nich coraz więcej, szybciej i 

pewniej. Nie są wygodne. Pięta zawieszona dziesięć 

centymetrów nad ziemią. Rzemyki wpijające się w ciało. 

Wiążę je bardzo mocno. Tak, żeby trochę mnie obcierały. 

Lubię czuć, jak najpierw ścierają naskórek, a potem wrzynają 

się w zdartą skórę. Ze zdziwieniem myślę, że kiedyś nie 

lubiłam butów obcierających nogi do krwi. Lubię dotykać 

małych ranek na stopach, mydlić je, wtedy dobrze szczypią, 

patrzeć, jak się goją, znów wkładać buty, obwiązać prawie 

wygojoną skórę twardymi rzemykami, czuć, jak przecierają 

zaschnięte obtarcia, patrzeć, jak robią się coraz bardziej 

czerwone. Bolące ranki wciągają w siebie moją uwagę. Mogę 

myśleć tylko o nich. Moje kochane, maleńkie rany. Kobieta w 

pięknych butach, dużych okularach słonecznych, 

powiewającej spódnicy i obcisłej koszulce. Pewność siebie i 

zadowolenie. Wiem, że moja twarz świeci, głos nabiera 

intensywności, krok jest lekki i zalotny. Chce mi się żyć. Za 

każdym krokiem czuję, jak rzemyki wciskają się w zdartą 

skórę. Uśmiecham się do pani z dzieckiem, ustępuję miejsce 

starszemu panu z siatkami wypełnionymi pomidorami i 

cebulą, mówię „Nie ma sprawy" chłopcu, który potrącił mnie 

przy wysiadaniu. Jeden krok, drugi, trzeci, kolejny. Cieszę się, 

że jest tak ciepło, że zaraz spotkam się z Lulą i licznymi 

znajomymi, którzy, jak to zwykle w piątkowy wieczór, 

szukają rozrywek. Dobrze mi. 



Pokazuję Luli moje stopy i opowiadam jej, i tylko jej, o 

moim cudownym odkryciu. „Wiesz, wcześniej myślałam, że 

wystarczy, że są niewygodne i bolą mnie stopy. Ale już 

przyzwyczaiłam się do nich i chodzi mi się w nich nieźle. Jak 

mnie obtarły po raz pierwszy, to było odkrycie. Teraz 

specjalnie wiążę je mocniej, żeby tamte zadrapania nie 

wygoiły się". Lula patrzy na mnie z odrazą i zaciekawieniem. 

„Jesteś pierdolnięta. Ty naprawdę jesteś pierdolnięta. Może 

znajdź sobie jakąś inną tożsamość i daj sobie spokój z 

uprawianiem masochizmu. Zmieniają ci się tylko symptomy. 

Nie wiem, czy na lepsze czy gorsze". „Myślę, że na lepsze. A 

z tą nową tożsamością, to powiedz mi, jaką mam mieć? 

Powiedz mi i to zrobię". Uśmiecham się do niej znacząco. 

„Zrobisz to, co ci powiem? Zjedz cztery fasolki i jedną 

łyżeczkę kartofli". Rechoczemy na temat filmu Sekretarka. 

„No tak, wolałabyś, żeby powiedział ci to ktoś inny. Ja się nie 

liczę". „Och, liczysz się, liczysz. Nie chcę, żeby mi to ktoś 

powiedział. Dlatego noszę te buty. Zamiast". „Czy jest tak, że 

świadomie nie chcesz, ale twoja nieświadomość marzy o tym i 

cały czas myśli, kto mógłby ci tak powiedzieć?" Lula nie daje 

za wygraną. „Może też być tak, że świadomie wybieram 

masochistyczne symptomy, a nieświadomie marzę o 

szczęśliwym życiu we dwoje. Wiesz, trzymanie się za ręce, 

objęcia, delikatne całowanie, patrzenie sobie w oczy, 

głaskanie się po włosach i dłoniach. Przypomniał mi się ten 

dowxip, który ostatnio opowiadała Marta. "Dlaczego kobiety 

oglądają filmy pornograficzne do końca? Bo myślą, że na 

końcu będzie ślub". Stawiam na taką wersję". „Nie wiem, 

choć to możliwe. Jeszcze dwa lata temu byłaś zupełnie inna". 

Lula poważnieje i patrzy na mnie ze zdziwieniem. „Może za 

dwa lata też będę zupełnie inna. Oddana żona i opiekuńcza 

matka z dzieckiem przy piersi. Tak to widzę". „Tak, to pasuje 

do ciebie. I jeszcze piękna kochanka dwa razy w tygodniu". 



„Oj, to nieładnie wykorzystywać poufne informacje. 

Zwierzyłam ci się, że Marta bardzo mi się podoba i w ogóle 

jest cudowna, a ty zaraz o kochance". „Dobra, dobra, wiem, 

jakim tonem o niej mówisz. Przyjadę z Tokio, a w mieście 

będzie huczało, że trzymacie się za ręce, obejmujecie w 

knajpach i jedziecie do niej lub do ciebie. Przyznaję, Marta 

jest fajna i też bardzo ją lubię". „Jak kobieta, to tylko Marta. 

Chociaż obawiam się, że jestem nieuleczalnie 

heteroseksualna. Najbardziej to chcę Trystera. Chcę go 

spotkać gdzieś przypadkiem, chcę, żebyśmy spojrzeli na 

siebie, przegadali kilka godzin, umówili się na jutro, następne 

jutro, zakochali w sobie i żyli długo i szczęśliwie". „Aha, to z 

nim chcesz być oddaną żoną i troskliwą matką. Może dam ci 

telefon do niego?" Lula patrzy na mnie z rozbawieniem. „Ja 

zadzwonię, przedstawię się, przypomnę mu, że spotkaliśmy 

się pół roku wcześniej na koncercie, i powiem, że chcę się z 

nim ożenić". „Nie ożenić, tylko wyjść za mąż. Jestem pewna, 

że zgodzi się. Zrób tak". Śmiejemy się i plujemy pomidorami 

z mozzarellą, które mają wzmocnić nasze organizmy przed 

wieczornymi atrakcjami. Wygłupiam się i snuję przed Lulą 

wizję mojej radosnej przyszłości z Trysterem, moim 

mitycznym ukochanym. Lula ostatnio twierdzi, że dawno go 

nie widziała i pewnie nie istnieje, ale ja nie chcę przyjąć tej 

wersji. Jest tak, że świadomie wiem, że go nie ma w moim 

życiu, ale nieświadomie nie wierzę w tę niemożliwość. 

Lula grzebie w plecaku i wyciąga listy od Tadeshiego. 

Aha, zaczyna się. Od tygodnia ma napady paniki, że to 

psychopata z internetu, który chce się z nią spotkać, żeby 

wykonać na niej swoje chore fantazje. Lula ma jechać do 

Morioki, żeby się z nim zobaczyć. Wszystko było dobrze, 

dopóki ktoś nie zapytał, czy to bezpieczne w obcym kraju 

jechać do znajomego z internetu. „Zobacz te listy, może coś 

znajdziesz". Lula śmieje się nerwowo. „Przecież czytałam je 



wcześniej i uważam, że to normalny koleś. Trochę 

zwariowany, ale tutaj nie ma niczego psychopatycznego. A w 

rozmowach telefonicznych było coś, co cię zaniepokoiło?" 

Lula zastanawia się przez chwilę. „No nie, ale wiesz, może nie 

zauważyłam. Boję się, że dostaję paranoi, ale też boję się, że 

jak coś mnie niepokoi, to mówię sobie, że mam paranoję i nie 

jestem w stanie dobrze rozpoznać sytuacji". „Lula, przestań 

histeryzować. Bo jeśli wpadasz w panikę, gdy koleś mówi ci, 

że wyjedzie po ciebie na dworzec i pojedziecie samochodem 

do jego restauracji, to po prostu przesadzasz. Zastanów się, co 

ty zrobiłabyś, gdyby on przyjeżdżał do Warszawy? 

Oczywiście, że wyszłabyś po niego na dworzec i gdybyś miała 

samochód, to pojechalibyście twoim samochodem. Byłoby 

dziwne, gdyby ci tego nie zaproponował". „No tak, masz 

rację. Ale, kurwa, boję się. Przecież go nie znam". „Znasz go 

lepiej niż tego faceta z Tokio, który podwoził cię 

samochodem, gdy zgubiłaś się na przedmieściach. W 

internecie jest tyle samo świrów jak poza nim. No i pamiętaj o 

Oce, która poznała Annę przez internet i teraz ich związek 

rozkwita". „I co, Anna rozwodzi się z mężem?" Lula stara się 

trzymać optymistycznych przykładów znajomości 

internetowych. „Tak, powiedziała mu, że koniec. On 

zareagował spokojnie i teraz mają rozmowy o rozwodzie i 

początek załatwiania spraw w sądzie. Anna zdecydowała się 

przeprowadzić do Warszawy. Szuka teraz pracy w naszej 

pięknej stolicy. Oka za dwa miesiące wyprowadza się do 

swojego mieszkania, a Anna wprowadza się tam razem z nią. 

No widzisz, a zaczęło się od internetu. A twoja koleżanka 

Kalina? Też poznała swojego męża na czacie. Trzymaj się 

tych historii". „Łatwo ci mówić. A co, myślisz, że nie mam się 

czego bać?" Lula patrzy na mnie badawczo. Przykucnęła na 

krześle i wygląda jak królik z wielkimi oczami. Nie wiem, 

dlaczego przyszedł mi do głowy królik. Nie mam czasu na 



zastanawianie się nad królikiem, bo Lula, napięta i przerażona, 

czeka na odpowiedź. „Myślę, że nie. Równie dobrze możesz 

się bać, że trafisz na gaz w metrze w Tokio, bombę w 

samolocie, psychopatycznego portiera w hotelu, przypadkową 

strzelaninę na ulicy i masę podobnych rzeczy". „No tak, ale 

co, gdybyś była na moim miejscu, pojechałabyś do Morioki?" 

„Jasne". „Mam paranoję, co?" „Tak, masz. Lepiej ci teraz? 

Wierzysz mi?" „Lepiej, ale ci nie wierzę. Ciebie to pewnie 

kręciłoby, gdyby okazał się wariatem". Lula patrzy na mnie 

wielkimi króliczymi oczami. „Żartujesz. Ja boję się wariatów. 

Ale nie mam skłonności do paranoi. Wiesz przecież, że każde 

zachowanie można interpretować różnie. Ty przyjęłaś teraz 

perspektywę pt. niebezpieczeństwo i psychopata. A można 

patrzeć na to pt. miły Japończyk z Morioki, który chce poznać 

pannę z egzotycznego kraju". Lula nieco się rozluźnia i 

przestaje przypominać przerażonego królika. 

Robi się tłoczno. Dobrze, że przyszłyśmy wcześniej i 

mamy stolik. Dosiadają się do nas Juruś i Ala. Zaraz potem 

dochodzą Henryk, Marta, Anka i Michał. Ludzie, których 

znam z imprez na mieście. Lubimy się, rozpoznajemy, 

całujemy na powitanie i pożegnanie, żartujemy, rozmawiamy 

o filmach, książkach, ciekawych lub nieciekawych 

wydarzeniach, wspólnie nudzimy się w klubach, narzekamy, 

że nic się nie dzieje, zastanawiamy się, gdzie pójść dalej, 

podtrzymujemy się na duchu, że nigdy nie wiadomo, kiedy 

coś się zadzieje, zastanawiamy się, kiedy wyłączają telefon, 

gdy nie płaci się rachunków, mówimy sobie, że ładna 

sukienka, fajne spodnie albo odjechana torebka, pijemy piwo 

lub soki, palimy papierosy, opowiadamy żarty, wymieniamy 

informacje na temat tego, co warto zobaczyć, gdzie pójść, 

narzekamy, że coraz bardziej nie ma gdzie chodzić, że może 

otworzą nową knajpę zamiast Pijalni, niewiele o sobie wiemy. 

Każdy z nas ma bliskich przyjaciół i nie szuka innych. 



Wiadomo, że ja chodzę wszędzie z Lulą, Juruś sam albo 

ostatnio z Henrykiem, Anka spotyka się z Michałem od 

miesiąca, Ala pokazuje się trochę z Jurusiem, trochę z Martą. 

Wiadomo, że chodzimy do tych samych miejsc i mamy ze 

sobą wiele wspólnego. Ludzie, którzy lubią szukać wrażeń, 

oglądają te same filmy, chodzą na podobne koncerty, bywają 

na tych samych wernisażach i w tych samych klubach, chcą, 

żeby coś się działo. 

Teraz wyczekujemy na filmy rosyjskie. Ma być Wilk i 

zając do punkowej muzyki z Petersburga, a potem podobno 

bardzo fajne, jak mówi Ala, która widziała je wcześniej, 

krótkie, purenonsensowe rosyjskie filmiki z końca lat 

dziewięćdziesiątych. Koncert jeszcze się nie zaczął, więc 

przypominamy sobie nasze ulubione w dzieciństwie sceny z 

bajki o wilku i zającu, okazuje się, że wszyscy pamiętamy 

„nu, pogadi", i wygłupiamy się, mówiąc tak do siebie co 

zdanie. Przypominamy też sobie opowieści o czarnej wołdze, 

która porywała dzieci. Okazuje się, że ja pamiętam historię o 

wyciskaniu krwi z porwanego dziecka, Juruś słyszał o białej 

wołdze z ubranymi na biało panami, którzy porywali i dusili 

dzieci, Ala przypomina sobie, że czarną wołgą jeździły 

wampiry, Anka i Michał pamiętają jeszcze czarną rękę, która 

zdzierała dzieciom skórę na plecach, a jeśli powiedziały o tym 

rodzicom, przychodziła w nocy i dusiła je, Lula słyszała, że 

porwane dzieci są sprzedawane do Ameryki, Marta nie 

słyszała wcale o czarnej wołdze, co budzi ogromne zdziwienie 

wszystkich, Henryk przypomina sobie, że biała wołga 

zamieniała się w czarną o północy. Jest zabawnie i miło. 

Rozmowy musimy kończyć, bo zaczyna się koncert. Trochę 

żałuję, że nie używam stoperów do uszu, i myślę, że to cud, że 

bywanie na takich koncertach nie uszkodziło mi radykalnie 

słuchu. Jest dobrze. Lubię, jak muzyka wchodzi mi w skórę, 

wnika w tkanki, jak nie czuję niczego oprócz uderzenia 



dźwięków i huku w głowie. Zapominam nawet o moich 

stopach. Nie na długo, bo zbyt je lubię, żeby zapomnieć. Od 

czasu do czasu poruszam nogą, żeby skóra ocierała się o 

rzemyki. 

Towarzystwo wybiera się jeszcze do Hipokryzji. Ja i Lula 

idziemy na nocny, bo Lula pojutrze leci do Tokio i chce 

pouczyć się jeszcze japońskiego, a ja chcę pracować od rana. 

Lula znów wpada w lęki pt. straszliwy psychopata z Morioki i 

nie jest w stanie myśleć o niczym innym. 

„Kurwa, znów myślę, że nie wsiądę do jego samochodu. 

Nie wiem, jechać tam czy nie? A z drugiej strony, chcę 

pojechać do japońskiej pipidówki. Ale co, myślisz, że 

przesadzam?" Lula znów zamienia się w królika. „Oczywiście, 

że przesadzasz. Może powiedz sobie, że pojedziesz albo nie, 

w zależności od tego, jak będziesz się czuła w Tokio. Jeśli tam 

przejdą ci lęki, a przecież zawsze, gdy tam jesteś, masz 

podwyższony nastrój, to jedź. Jeśli będziesz miała niepokój, to 

nie jedź. Wyślesz mu mejla, że coś tam, i zostaniesz w Tokio". 

„Ale ja chcę pojechać, tylko nie chcę, żeby wyjeżdżał po mnie 

samochodem". Nie mam już siły. „Jezu, koleś jest uprzejmy, a 

ty po prostu świrujesz. W Tadeshim ulokowały ci się 

wszystkie możliwe lęki, które wcześniej miałaś przyschnięte. 

Przeniesienie, po prostu przeniesienie. Tak to widzę". 

„Przeniesienie, nieprzeniesienie, ale nie potrafię się 

zatrzymać. Trochę potrafię, bo w Poza to nie myślałam o tym, 

ale teraz znowu wraca". Lula zamieniona w królika. 

Konieczne jest radykalne działanie. „Boisz się, że zrobi z 

ciebie sushi? Machaj, bo autobus jedzie". Zatrzymujemy 

nocny. Lula patrzy na mnie królikowatymi oczami. „Sushi? A 

może jeszcze tempurę?" Chyba podziałało. „I koniecznie steki. 

Takie miękkie i krwiste". „A tłuszcz przerobi na mydło". 

„Zostaniesz duchem i będziesz straszyć jego rodzinę do 

siódmego pokolenia. Dobra, długotrwała zemsta. Mniam, 



mniam". Rechoczemy w autobusie pełnym przysypiającej, 

poimprezowej młodzieży. „Możliwe jest też, że okaże się 

miłym, trochę nudnawym Japończykiem. Oj, to byłoby 

fatalne". Lula uśmiecha się do mnie. „Potworne. Ale mam 

nadzieję, że jak wrócę za miesiąc, to ty będziesz miała stopy 

obdarte ze skóry i będziesz mogła tylko leżeć w łóżku". „To 

chyba oczywiste. Jest jeszcze możliwość, że wybiorę metodę 

bardziej radykalną i połamię sobie kości stopy, żeby zrobić z 

nich małe stópki typu chińskie buciki. Też nie będę mogła 

chodzić". Nie kontynuujemy naszych podnoszących na duchu 

rozmów, bo Lula wysiada. 

Patrzę na moje stopy, dobrze osadzone w historii 

kobiecych stóp. 

Mała Syrenka z baśni Andersena. Piękna wodna panna 

pływająca beztrosko między rybami i wrakami statków. 

Prawie beztrosko, bo zawsze tęskniła za czymś innym. 

„Więcej chcę". Gdy skończyła piętnaście lat, babka - królowa 

podwodnego świata - przymocowała jej do ogona osiem 

ostryg na znak wysokiego pochodzenia. „To boli" - 

powiedziała syrena. „Trzeba cierpieć, żeby godnie wyglądać" 

- odpowiedziała babka. Syrena cierpiała, tak jak trzeba, i 

pływała, jak to syrena. Potem zamieniła ogon z ostrygami na 

nogi. Z miłości do pięknego księcia i z pragnienia posiadania 

nieśmiertelnej duszy. Oddała za to swój głos. Zgodziła się, że 

z każdym krokiem będzie czuła ból, jakby stąpała po ostrzu 

noża i doznawała krwawych ran. Piękna twarz, zwiewny krok, 

ból i krwawiące stopy. Znosiła to chętnie, tańczyła, biegała i 

śmiała się. Nie pokochał jej. Nie obchodziły go jej codzienne 

męki i krwawiące stopy. Wybrał inną, a ona rzuciła się do 

morza i, co za cud!, zamieniła się w ducha powietrza. Przez 

trzysta lat miała spełniać dobre uczynki, a potem pójść do 

nieba. Żiżek powiedziałby, że baśń skończyła się dużo 

wcześniej. 



Zła siostra Kopciuszka, która obcięła sobie palce, żeby 

wcisnąć stopę do szklanego pantofelka. Zmusiła ją do tego 

matka. „Jak zostaniesz królową, nie będziesz musiała 

chodzić". Zrobić wszystko, żeby król ją wybrał. Przyciąć się 

do jego fantazji. Zdradziła ją krew. Zakrwawiony but, który 

dobrze pasował na stopę Kopciuszka. Miłej, dobrej, 

odpowiedniostopej kobiety. 

Chinki z ich połamanymi stopami - maleńkimi 

przedmiotami pożądania. Chiński zwyczaj wiązania kobiecych 

stóp trwał ponad tysiąc lat. Początkowo dotyczył tylko kobiet 

z klas wyższych, potem rozprzestrzenił się we wszystkich 

grupach społecznych. Szacuje się, że przez te wszystkie lata 

około miliarda kobiet miało zdeformowane stopy. Między 

czwartym a siódmym rokiem życia matka, babka lub służąca 

obwiązywała dziecięcą stópkę długim bandażem. Cztery małe 

palce podkładano pod stopę, duży palec odginano do środka 

tak, by stopa była krótsza. Codziennie bandaż był 

obwiązywany mocniej. Ciało często gniło, zdeformowane 

kości uniemożliwiały chodzenie. Idealna stopa przypominała 

lotos włożony do bucika długiego na pięć, siedem 

centymetrów. Najbardziej erotyczny kawałek ciała. Fetysz. 

Symbol kobiecego piękna, erotyzmu, bezbronności i oddania. 

Kobieta z nieobwiązanymi stopami była nikim na rynku 

matrymonialnej wymiany. 

Miliony kobiet niszczących sobie kręgosłupy chodzeniem 

na wysokich obcasach. „Jest to trochę niewygodne, ale 

przyzwyczaisz się. Pomyśl, jak działasz na mężczyzn. To 

wynagradza dyskomfort". Dobre rady w czasopismach 

kobiecych. Wytrenowane, seksowne ciała kobiece biegające 

wdzięcznie na seksownych, dziesięciocentymetrowych 

obcasach. Idealne stopy, które zaprowadzą prosto w ramiona 

uroczego księcia. Wcześniej warto zrobić sobie operację 

plastyczną stóp, która idealnie je wymodeluje. Jak 



przeczytałam w popularnym kobiecym magazynie, zmiana 

kształtu stopy jest operacją poważną i kosztowną. Wymaga 

przycinania kości i ich ponownego ustawienia. Trzeba trochę 

po cierpieć, ale szpilki można włożyć już po trzech 

miesiącach. 

Miliony kobiecych stóp kaleczonych w imię atrakcyjności 

seksualnej, zamienionych w narzędzia męskich pragnień, 

skolonializowanych przez patriarchalny język. Kobiecość 

skondensowana w pięciopalczastych stopach. Walcząca o 

męskie uznanie. Przycinana, okręcana, łamana, wykrzywiana, 

dopasowywana do męskich fantazji. I kobiecych wyobrażeń o 

kobiecej atrakcyjności. 

Ja też lubię kobiece stopy. Lubię patrzeć na umalowane 

lub nieumalowane paznokcie, lubię obserwować wykrzywione 

albo niewykrzywione duże palce, wyraźne żyły, palce 

schowane na końcu stopy, wysokie podbicia, kostki i ścięgna 

Achillesa. Lubię małe stopy, duże, żylaste, pulchne, z długimi 

palcami albo z krótkimi. Powykrzywiane stopy mojej 

dziewięćdziesięcioletniej babki, z paznokciami wrośniętymi w 

skórę, pulchne, małe stopy mojej matki z wyraźnymi 

kostkami, mniejsze i większe stopy moich przyjaciółek, z 

paznokciami pomalowanymi bezbarwnym lakierem, albo 

ciemnoczerwonym, albo bez lakieru, stopy nieznanych mi 

kobiet, które obserwuję w tramwajach i autobusach, moje 

stopy z długimi palcami. Lubię stopy wolne, bez butów, 

swobodnie chodzące po podłodze albo trawie. Lubię też moje 

krwawiące stopy w moich żelaznych bucikach. 

Wchodzę do domu. Oka już śpi. Teresa też śpi, choć na 

mój widok otwiera oczy i macha ogonem. Ale nie wstaje ze 

swojego kosza. Jestem w domu i to jej wystarcza. Zdejmuję 

buty i widzę, że są na nich ślady krwi. Wycieram je czule 

mokrą szmatą. Napuszczam wodę do wanny. Zanurzam się w 

wodzie i czuję pieczenie skóry na stopach. Moje kochane, 



nagie, obtarte z naskórka stopy. Głaszczę je, wcieram w nie 

oliwkę, polewam letnią wodą, „moje kochane, dobre stopy" - 

mówię do nich, uśmiecham się do czerwonej skóry i 

wyraźnych obtarć, dotykam poranionych miejsc, delikatnie je 

uciskam, masuję. Brzydkie, zaczerwienione, odarte ze skóry, 

pełne strupów i niezagojonych ran. Nie wyglądają jak zadbane 

stopy atrakcyjnej kobiety. Ani takie, o których ktoś mógłby 

powiedzieć: „Chciałbym całować twoje stopy". Wyobrażam 

sobie miny moich różnych mężczyzn na ich widok. Niesmak i 

odraza. 

Przypominam sobie ostatniego kochanka, tak, moje 

postanowienie, że kończę z niezobowiązującymi kochankami, 

nie trwało długo, choć teraz znów obiecałam sobie, że wolę 

sto lat celibatu od akrobacji seksualnych z osobami, które 

mnie nie obchodzą, więc ten ostatni prosił mnie, nagą, z 

rozczochranymi od pieszczot włosami, z podrapaną od 

mocnego seksu skórą, żebym włożyła buty. Jego prośba 

rozbawiła mnie. „Oczywiście, mój chłopcze o nordyckiej 

urodzie, do której dobrze pasowałby mundur i pejcz, włożę je" 

- powiedziałam do niego ze śmiechem. „Jaka jesteś piękna". 

W takiej sytuacji słowo „piękna" lub „piękny", też tak do 

niego mówiłam, przychodzi bez trudu. Patrzył na mnie tak, 

jakbym skondensowała w sobie, a dokładniej w moich stopach 

owiniętych rzemykami, wszystkie kobiety, których pragnął w 

swoim trzydziestoparoletnim życiu. Chińczyk dotykający 

wypragnionych stóp pięknej kurtyzany. Zdobywczy 

mężczyzna wobec uległej, chętnie zniewalającej się kobiety. I 

ten mężczyzna, który rzucił się na mnie, jakbym była 

smacznym, krwistym stekiem. Miałam poczucie, że chce mnie 

zjeść. Razem z butami, oczywiście. Nie chciałam się już 

więcej z nim spotykać. Sinobrody też chciał widzieć mnie w 

kobiecych bucikach. Nie pokazałam mu się taka nigdy. Dla 

niego miałam trampki, sportowe sandały i ciężkie trzewiki. 



Uśmiecham się na wspomnienie obrazów, w których 

namawiał mnie na kupno delikatnych sandałków. Nie 

chciałam takich. Chciałam, żeby masował mi stopy i wcierał 

w nie krem. Robił to, choć rzadko chętnie. 

Moje poranione stopy wyglądają jak moje stopy. Tylko 

moje. Tylko dla mnie. Pieszczę je, dotykam z czułością. 

Przyjemnie i błogo. Dotykam palców, ścięgien, otwartych ran, 

gładzę się po łydkach i kolanie. Ciepła woda otacza moją 

skórę, teraz już łagodzi ból, zamykam oczy i kołyszę się w 

wannie. Jest mi dobrze z moim ciałem, moimi stopami i wodą. 

Chce mi się spać. Wycieram się ręcznikiem Oki, bo mój 

gdzieś zapodział się, smaruję stopy maścią ułatwiającą gojenie 

ran, którą kiedyś kupiłam dla Teresy. Chcę, żeby się wygoiły. 

Idę do łóżka, do którego przychodzi zaraz Tereska, i zasypiam 

z nogami przytulonymi do jej ciepłej skóry. 



Trystero 

Trystero: „Dlaczego ja?" Ja: „Dlaczego nie ty?" Trystero: 

„No tak". Ja: „Niby jak?" Trystero: „Tak właśnie". Ja: „Aha". 



Czwartek. Przedpołudnie i Popołudnie 

Dotykam mojego dobrze zaokrąglonego ciała, miękkiego, 

twardego, trochę opalonego. Moje ciało pełne tkanki 

tłuszczowej, mocne i zadowolone z siebie. Mamroczę pod 

nosem kawałek wiersza Cummingsa, który sobie 

przypomniałam i który przekręcam, żeby pasował do mojego 

teraz. „Lubię swe ciało, kiedy jest przy moim ciele. Robi się z 

niego rzecz zupełnie nowa. [...] Lubię swe ciało. Lubię to, co 

robi, Lubię jego sposoby". Teresa popatruje na mnie z kanapy 

i też wygląda na zadowoloną. Z mamrotania wierszyków 

przerzuciłam się na podśpiewywanie Teresie dydaktycznych 

piosenek na bliżej nieokreśloną melodię. „Terenia jest 

najmądrzejszą, najpiękniejszą i najmilszą suką na świecie". 

Ten fragment lubi najbardziej. Mniej entuzjastycznie 

podchodzi do zwrotki: „Od dzisiaj maleńki maluszek nie 

będzie leżał na kanapie, tylko w swoim koszu, la, la, la i 

będzie się uczył niemieckiego la, la, la". 

Sprawdzam mejle i okazuje się, że restaurator z Morioki 

jest uroczym panem, jego rodzina jest przemiła, a syn Yoshi 

bardzo interesujący, mieszka w Tokio i z Lulą umawiają się na 

pochodzenie po klubach. Lula jest, jak zwykle, zachwycona 

Japonią, kupiła mi piękną godzillę, była w Kioto, 

skonfundowała znajomego profesora pytaniem o znaczenie 

hieroglifu trucizna, no, ale to zrozumiałe, że nie wiedział, bo 

tego nie pamiętają nawet najstarsi Chińczycy, napisała 

reportaż o kobietach w tradycji sumo, zrobiła dwa tysiące 

zdjęć, cieszy się na spotkanie z Yoshim i jest szczęśliwa. Ja 

piszę, że w ojczyźnie gorąco, choć dzisiaj może padać, że nic 

się nie dzieje, że ostatnio byłam w pracowni Stacha, nie 

spodziewałam się, że tam jest tak fajnie, i wyłudziłam od 

niego niezłą lampę, którą zrobił ze starego żelazka, więc teraz 

mam nową lampę, postanowiłam pomalować łazienkę na 

różowo, Oka kupuje mieszkanie, bardzo fajne, na starej 



Pradze, Anna znalazła tutaj pracę i będą mieszkały razem, 

Lizawieta wróciła z Paryża, za miesiąc jadę do Berlina na 

kilka dni, ściągnęłam z netu świetne teksty o kobietach, które 

tną swoje ciało, objadłam się pomidorami z mozzarellą i ze 

współczuciem myślę o wilku z Czerwonego Kapturka 

Grimmów, który miał brzuch wypchany kamieniami, 

biedaczek. List tytułuję, tak jak każdy list do Luli, „Teraz 

Polska". Potem odpowiadam na poważne mejle pracowe, robię 

przypisy do artykułu o problematyzacji pojęć „dziecięcość" i 

„infantylność" w kulturze współczesnej, wychodzę z Teresą 

na spacer, zmywam naczynia i okazuje się, że jest już piąta. 

Wybiegam z domu, bo na szóstą umówiłam się z Tomaszem, 

który właśnie wrócił z Londynu i kupił mi kilka książek. 

Bardziej mi zależy na książkach niż na spotkaniu z Tomkiem, 

choć pewnie będzie miło. Nigdy nie wspominamy o tym, że 

kiedyś mieliśmy romans. 

Idę ubrana w stare japonki, szerokie spodnie i obcisłą 

koszulkę. Pod spodem mam ulubiony czarny stanik, nieco 

przetarty od wieloletniego noszenia, różowe majtki w białe 

różyczki, sześćdziesiąt kilo ciała rozłożonego równomiernie 

na stu siedemdziesięciu centymetrach wysokości, trochę blizn, 

rozstępy na pośladkach, celulitis, świeżo ogoloną skórę na 

łydkach i pod pachami, pomalowane na różowo paznokcie u 

stóp, zagojone ranki na stopach, zostały po nich bliznowate 

ślady, dużego siniaka na kolanie, w który uderzyła Teresa, bo 

nie wymierzyła dobrze odległości do piłki, zdarza się jej to 

czasami, moje dialogi z Trysterem, które wymyślałam w ciągu 

kilku ostatnich miesięcy, gdy jeździłam tramwajami i 

autobusami nocnymi, zdania, które mu powiem, gdy go 

zobaczę, nadzieję, że spotkam go gdzieś przypadkiem, 

przekonanie, że to już nie ma znaczenia, czy go spotkam czy 

nie, małe zmarszczki przy oczach, którymi przez miesiąc 

zadręczałam Lulę i która musiała mi mówić, że każdy ma 



takie od śmiania się, nieco wystający brzuch z 

zagnieżdżonymi w środku pomidorami, które zjadłam na 

obiad. 

Przedzieram się przez tłum na Nowym Świecie, cieszę się, 

że nie spóźnię się na spotkanie z Tomaszem, popycha mnie 

duża pani, która biegnie do autobusu, i wpadam na Trystera. 

„O, to ty!" Bardziej zdziwiłam się, niż ucieszyłam. „O, pani 

jest podobna do Katarzyny S." „Ależ ja jestem Katarzyną S." 

„To nic dziwnego, że jest pani do niej podobna". Wybuchamy 

śmiechem i całujemy się w policzek, jak to znajomi. Ja śmieję 

się, bo go wreszcie spotkałam, i dlatego, że zna mój ulubiony 

dowcip. On śmieje się z powodów, o których nic nie wiem. 

Jest opalony, wyższy niż pamiętałam i, tak jak pamiętałam, 

bardzo przystojny. „Gdzie ty bywasz, że nie widać cię na 

mieście?" Standardowe pytanie, pod którym kłębią się 

dziesiątki zdań, które chciałabym mu powiedzieć. „A gdzie ty 

bywasz, że nie widać cię na mieście?" Uśmiecha się i koło 

oczu robią się mu głębokie zmarszczki. „Tam i tam, nie mylić 

tam z tam". Uśmiecham się i też robią mi się zmarszczki. 

„Ostatnio widziałem cię na Inżynierskiej na koncercie, ale 

gdzieś zniknęłaś w tłumie. Szukałem cię, ale nieskutecznie". 

Och, szukał mnie! Moja skóra zaczyna świecić, stopy unoszą 

się kilka milimetrów nad ziemią, włosy zaczynają szybciej 

rosnąć, paznokcie różowieją. „Łaziłam tam po różnych 

miejscach. Byłam na Inżynierskiej, potem poszliśmy na 

Targową, potem z powrotem na Inżynierską, później na 11 

listopada do Akademii". „Ja robiłem to samo, czyli pięknie się 

rozmijaliśmy. A byłaś na koncercie w Akademii?" „Byłam na 

początku, ale miałam już wszystkiego dość, bo siedziałam na 

Pradze od południa i o jedenastej pojechałam do domu. A ty?" 

„Ja przyszedłem tam parę minut po jedenastej". 

Trochę odwagi cywilnej, moja droga. Chciałabym mu 

powiedzieć, że chcę za niego wyjść i żyć długo i szczęśliwie, 



że czekałam na to spotkanie, że zawsze mnie intrygował, że 

myślałam o nim od dawna i myślałam dużo, że śnił mi się, że 

porównuję z nim innych facetów. Wybieram wersję 

łagodniejszą i mówię: „Cieszę się, że cię widzę". „Też cieszę 

się, że cię wreszcie spotkałem". Romantycznie patrzymy sobie 

w oczy. Dzwoni Tomasz i przerywa podniosły nastrój 

wytworzony przez dwa ostatnie zdania i łagodne uśmiechy 

rozpełznięte po naszych twarzach. Jest mi tak dobrze, że 

obiecuję Tomaszowi, że zaraz będę. „Umówiłam się z kolegą i 

muszę lecieć. Będziesz w Głębi w środę?" „O której?" 

„Dziewiąta, dziesiąta. To do zobaczenia,,. „Do zobaczenia". 

Cmokamy się w policzki. Lubię jego zapach. Przypomina 

żywicę i mocny karmel. Jeszcze czuję jego szorstką brodę na 

moim policzku. Zapamiętuję jego zapach, dotyk brody i 

ucieszoną na mój widok twarz. Najchętniej frunęłabym metr 

nad ziemią, ale nie potrafię i pozostaje mi raźny marsz w 

kierunku Igieł, gdzie czeka na mnie Tomasz. Jestem radosna. 

Moja skóra, blizny, naczynia krwionośne, stawy, tkanka 

glejowa, hipokamp, jądro migdałowate, paznokcie cieszą się i 

też są radosne. Uśmiecha się do mnie policjant na 

skrzyżowaniu, mała dziewczynka w różowym kapelusiku 

macha do mnie obiema rękami, pani, która sprzedaje kwiaty, 

wciska mi do ręki pęk rumianków, taksówkarz pyta, czy mnie 

gdzieś podwieźć, biały pudel łasi się do mnie, jego pani, 

starsza urocza pani w ażurowych rękawiczkach i letnim 

kapeluszu, śmieje się do mnie i mówi: „Polubił panią", zapala 

się zielone światło na przejściu, zaczyna wiać delikatny wiatr, 

miasto pięknieje i błyszczy. Rzucam się Tomaszowi na szyję, 

całuję go kilka razy w policzki i wykrzykuję, że cudownie, że 

go widzę. Tomasz jest nieco zdziwiony moim entuzjazmem, 

ale mało mnie to obchodzi. „Jak było w Londynie?" - pytam. 

„Poproszę koktajl malinowy". Uśmiecham się do kelnera. 

Staram się słuchać tego, co mówi Tomasz o konferencji, 



książkach, które kupił, imprezach w rozmaitych klubach, 

pewnej Francuzce o imieniu Susanne, którą poznał na 

konferencji i która bardzo go interesuje. Między mnie a 

Tomasza wślizguje się obraz Trystera z mojego snu sprzed 

kilku dni. Obraz mojego pragnienia. Czyste kształty, 

intensywne kolory, nasycona zieleń. Pierwsze spotkanie z 

Trysterem. Idziemy gdzieś razem. Duży dom, dużo 

przestrzeni. Idziemy do jego pokoju albo jego części domu. 

Wchodzimy do przestronnego salonu, w którym przedstawia 

mnie dwóm starszym kobietom. Jedna z nich to jego matka. 

Bawią się z biało - rudym kotem w tygrysie cętki. Bawię się 

przez chwilę z kotem. Idziemy dalej. Wychodzimy do 

wielkiego ogrodu, z dużymi drzewami, wypielęgnowaną 

trawą, regularnymi klombami. Idziemy objęci. Jest mi dobrze i 

spokojnie. Nic nie mówimy. Dziwi mnie, że on nic nie mówi. 

Myślę, że jemu też jest dobrze. Nie musimy wyrzucać z siebie 

zdań i słów. Potem rozmawiamy trochę o sobie. Ciepło i miło. 

Bez fajerwerków pomysłów i błyskotliwych uwag. Ciepło, 

blisko i bezpiecznie. Świetliście, słonecznie, zielono. 

Oczarowanie. 

„Ty mnie słuchasz?" Tomasz jest czujny. „Błagam cię, 

wybacz". Całuję go po rękach ze śmiechem. Dziwi to i 

Tomasza, chociaż jego tylko trochę, i ludzi siedzących przy 

stolikach. „Zamyśliłam się. Przypomniał mi się sen i 

musiałam o nim myśleć. No dobrze, chciałam myśleć". „Masz 

szczęście, że mam do ciebie słabość. Ale nie był to koszmar, 

jak się domyślam po twojej rozanielonej twarzy?" „Wszystkie 

święte Katarzyny i nie - Katarzyny brońcie mnie od 

koszmarów! Oczywiście, że nie koszmar. Cudowny, dobry 

sen". Wysiorbuję głośno resztki koktajlu i oblizuję słomkę. 

Rozmawiamy o naszych planach wakacyjnych i pracy, 

plotkujemy o znajomych i obiecujemy sobie, że będziemy się 

częściej spotykać. 



Wracam do domu. Nie przeszkadza mi ścisk w autobusie, 

zapach przepoconych męskich i kobiecych ciał, pani, która 

wciska mi torebkę w biodro, dwie chichoczące nastolatki, 

gruby pan, który przepycha się do wyjścia i uderzył mnie 

teczką w przedramię. Jestem oczarowana. Myślę o nim. 

Analizuję każdy jego uśmiech, zdania, które powiedział, 

szukam optymistycznych dla mnie znaczeń, wyobrażam sobie, 

co mu powiem, jak się spotkamy za kilka dni, wymyślam 

radykalnie romantyczne rozwoje sytuacji. Jestem przekonana, 

że wreszcie spotkałam dżentelmena, przy którym jeszcze 

bardziej zapomnę o złym czasie, jaki przeżyłam z 

Sinobrodym. I z którym będę żyła długo i szczęśliwie. 



Sinobroda 

Prosiłam cię, żebyś skończyła tę książkę inaczej. 

Miał być piękny happy end w tzw. "stylu 

hollywoodzkim", a ty dałaś jakąś jedną podejrzaną stronę na 

temat mojego szczęścia z Trysterem. Jeszcze tylko brakuje, 

żebyś na koniec napisała, że jest mi wszystko jedno, czy będę 

z nim czy nie!" Sinobroda jest zła. Rozumiem ją, bo od 

początku było jasne, jakie ma być zakończenie. Kilka scen 

cudownych, radosnych, absolutnie szczęśliwych. Sinobroda i 

Trystero spacerują w lipcowym deszczu, on zdziera z siebie 

koszulę i oddaje jej, żeby się przykryła. Nie na wiele się to 

zdaje, bo deszcz jest mocny. Patrzą na siebie rozkochanym 

wzrokiem i są przekonani, że zakochani nie przeziębiają się 

łatwo. Trystero czekający na nią z naręczem białych kalii, bo 

czytał Carter i domyśla się, co lubi Sinobroda. Obydwoje 

wyznają sobie miłość i rzucają się sobie w objęcia. 

Romantyczna scena seksualna, kiedy on, na jej wyraźną 

prośbę, przywiązuje ją za pomocą sznura do łóżka, liczy jej 

blizny, całuje ją, zaczynając od stopy lewej i kończąc na 

palcach prawej dłoni. „Owszem, jest trochę inaczej, ale nie 

przesadzaj. Jest końcowe zdanie o tym, że będziecie żyli długo 

i szczęśliwie, jest baśniowe zakończenie i wydaje mi się, że 

wystarczy". Nie wygląda na przekonaną. Warknęła: 

„Wystarczy, wystarczy. Może tobie, ale nie mnie". Nalewam 

nam wina. 

Dobre, czerwone marokańskie wino. Mówię: „Wino jest 

bardzo zdrowe". Obie wybuchamy śmiechem. „Zwłaszcza pite 

w dużych ilościach". Rechocze Sinobroda. „Wiesz co, mnie to 

wszystko jedno, co będzie z tym Trysterem. Przyzwyczaiłam 

się do tego zakończenia i cieszyłam się, że będzie takie 

baśniowo - cudowne, ale teraz mam to w dupie. I nie 

potrzebuję żadnego Trystera, żeby poradzić sobie ze złym 

czasem, jaki przeżyłam z Sinobrodym". Sinobroda siedzi 



rozwalona na fotelu, rzuca piłkę Teresce i gasi papierosa w 

mojej ulubionej popielniczce z lat siedemdziesiątych. 

Patrzymy sobie w oczy i jest to moment bardzo podniosły. 

„Dolej mi wina, bo masz bliżej do butelki. Ten szowinista 

Perrault uznał, że ona sama nie poradzi sobie z tym, co 

zobaczyła w krwawej komnacie, i koniecznie musi się pojawić 

jakiś facet. Najlepiej od razu. Musi przejść z jednych męskich 

rąk w inne". Zgadzam się z tym. Mówię: „Masz oczywiście 

rację. Ale męskie ręce są fajne. Niektóre". Z tym też się 

zgadzam. Sinobroda kiwa głową. „Pamiętasz moje ulubione 

haiku Basho? Żaba skacze, do starego stawu - Plusk!" 

Uśmiechamy się do siebie ze zrozumieniem. „Plusk, plusk, 

plusk, bęc". 

Ciąg dalszy nastąpił. 
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